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W  dotychczasowym  przebiegu dziejów  już
w iele ludów  znalazło  się w  tem położeniu, że 
ich patrjoci mogli, lub m ogą śpiew ać moją pieśń 
w stępną w  słusznem zastosow aniu do swoich 
ojczyzn.

A jeżeli hodow la człow ieka nie w ejdzie na 
lepsze to ry , to  w szystkie bez w yjątku dzisiaj je­
szcze potężne ludy, po niedługim czasie znajdą 
się w  takiem samem położeniu.

P I E Ś Ń  W S T Ę P N A .

Ojczyzno m oja! Ty w ielka w  przeszłości! 
G dzież są owoce Tw oich sław nych czynów, 
Którymi drżała  miła ziemia w  bojach,
Staczanych mięsem rycerzy niezłom nych?
G dzież są  ow oce z  ducha albo z ciała?
W szakci to  pełno było po w sze czasy 
O w ych słów  szumnych, owych dźwięcznych pieśni, 
M ocnych w ychw ałek i w yrazów  dumnych, 
W yniosłych myśli, w ażkich zapow iedzi,
Obietnic ciężkich i łatw ych pocieszeń!
G dzież jest ten owoc, który z  drzew a walki 
Spaść miał niechybnie, jak błogosław ieństw o 
Duchow ej mocy wielkich spadkodaw ców  
Na głow y szczęsnych, beztroskich dziedziców ?! 
A m oże choćby te łupy bezcenne,
W  kotłach m iedzianych w  ziemię zakopane,
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Czekają ręki potom nych grabarzy ,
Jeźli już ducha zaw iodły nadzieje?!
M oże choć kupić dałoby się szczęście 
Za owe lamy, bisiory, m akaty,
Drogie kamienie, lite sztaby złota,
Pyszne kobierce i inne bogactw a?

O ! bezlitosna i nieubłagana
P raw do  dziejow a! Ty nam ukazujesz,
Ze w szystko nie tak, jak chciały nadzieje,
A ucznie tw oich nauk nie pojmują.
Gdyby zrozum ieć chcieli tw e w skazania ,
Już przed w iekam i poznaćby musieli,
Ze k rw aw e czyny naw et dla obrony,
Nie dają szczęścia, ciszy ni pokoju,
2 e  pozostają po nich zeschłe, zw iędłe liście 
N iegdyś soczystych, zielonych w aw rzynów ,
Ze sław a m ieszka na w argach , języku,
W  myślach i'dzie łach  sztuki, lecz nie rodzi czynów , 
Ze w szystko na w zruszeniu  kończy się i krzyku, 
Albo, gdy się w platają  now ych działań kiście, 
M uszą być rów nie k rw aw e z mocy dziedziczności. 
W szystko, co z w iekopom nych pozostało bitew , 
Kryją trw ożnie m uzea mniej w łasne, niż cudze;
A zw yciężane przez Cię niegdyś w rogi.
Dzisiaj Ci p raw a głoszą, lub naw et bezpraw ie, 
Oto cały dorobek Tw ych przesław nych dziejów.

Ojczyzno! strząśnij z siebie pyły tego piekła!
Z  przesądów  ziemskich nadludzką uczyń ofiarę! 
T w oi posłańce niech uczą po w ieki narody,
Jak now e miłości czcić, a nienawiści burzyć stare!
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Często jestem w  rozterce, kiedy mam na­
zwać pew ien sposób zachow ania się, pew ną p o ­
staw ę w obec zjaw isk i zdarzeń  otaczających, pe­
w ien rodzaj sądzenia i oceniania tych zjaw isk 
i zdarzeń, jakiego mam użyć przym iotnika, k tó­
ryby jeżeli nie w yczerpująco, to przynajm niej zn a ­
m ionują«) określał jakość. Często nie mogę zna- 
leść odpow iedzi na pytanie, które mi się upor­
czywie nasuw a co do pew nej sytuacyi: jaka ona 
jest: sm utna, czy w esoła, głupia, czy m ądra itd. 
W szystkie pytania odnoszą się do tuziemskiego 
wym iaru. Te trudności term inologiczne odczuwam 
przew ażnie w ów czas, kiedy jestem niezadow olony 
ze sposobu oddziaływ ania pew nego osobnika na 
jego otaczające zjaw iska i zdarzenia.

W  takich w ątpliw ych sytuacyach najogólniej 
i najbardziej w yczerpująco w yw iązują  się ze z a ­
dania w yrazy ,,istotliw y“, „istotliw ie“ , „istotli- 
w ość“ i ich negatyw y „nieistotliw y“ , „nieistotli- 
w ie“, „nieistotliw ość“.

W  nieistotliwości, k tóra  się pokryw a mniej 
więcej z rzekom ością, uderza pierw iastek k u r- 
c z o w o ś c i  (spastyczności), lub p o r a ż e n i a  (pa- 
ralityczności).

Jeżeli śledzimy bieg czyjegoś życia ze sta ­
now iska istotliwości tj. celowości przyrodniczej, 
to niezadow olenie nasze okaże się w tenczas, je­
żeli śledzony osobnik kurczow o (spastycznie) są­
dzi i kurczow o postępuje w brew  postulatom  isto­
tliwości, jeżeli jego sądy i czyny są kurczowym i
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negatyw am i istoiliwości, odstępstw am i od niej, 
albo jeżeli w rażliw ość jego na pozytyw y istoili­
wości jest upośledzona lub porażona.

M iędzy najw yższym  stopniem spazm u (skur­
czu) nieistotliwości a najw yższym  stopniem pora­
żenia istoiliwości, znajduje się skala nędzy ludz­
kiej.

Pospoliciej m ożnaby to powiedzieć, że w szy ­
stkie nieszczęścia ludzkie w ynikają ze spazm ów  
lub drgaw ek głupoty, lub z porażenia mądrości.

Np. kum oszka w  jedw abiu czy w  baw ełnie, 
z pałacu czy z chałupy obija się między różnem i 
ścianami mniemań; i sądów  o w ychow aniu dzieci,
0 w ym aganiach higieny i w idząc w  ciasnem kole 
swoich doświadczeń rzekom e niepow odzenia hi­
gieny „szanow ania“ , dosiada spastycznie konika 
„hartow an ia“, rzuca się z fanatyzm em  do walki 
przeciw  niedołęstw u i zniewieściałości higienistów . 
W y rw ała  kilka przykładów  doraźnego niepow o­
dzenia higieny ochronnej, lub higienicznej zapo- 
biegawczości w ogóle, nie zastanow iła się nad 
tem, że czasem higiena kilku miesięcy lub naw et 
lat, nie m oże napraw ić skutków  niehigieny po­
przednich pokoleń lub dziesiątków  lat w  życiu 
rodziców  itd., atakuje z zacietrzew ieniem  higienę, 
tw ierdząc, że w łaśnie trzeba  człow ieka p rzyzw y­
czajać do brudu, szkodliwości klimatycznych, do 
b łędów  w  odżyw ianiu itp., aby go zahartow ać
1 uczynić odpornym . Coś jest w  takiej gadaninie, 
ale to coś, to w łaśnie kilka drobnych szczególi­
ków  oderw anych od wielkiej całości. Kumoszka 
się łudzi, że zna tę w ielką całość, pochwyciwszy 
szczególiki, tak jakgdyby człowiek, który w idział 
pianę m orską, lub kilka grudek ziemi, tw ierdził, 
że poznał głębiny w ód i tajniki ziemi.

Spróbuj tej kumoszce otw orzyć oczy na u ta­
jone dla niej szczegóły pozytyw ów  istoiliwości, 
,a przekonasz się, że niema u niej na nie w rażli­
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wości, że jest ona w  tej m ierze paralityczką, 
że i intelekt i w ola, czucie i w ykonaw czość z z a ­
kresu istotliwości są u niej porażone.

Kum nie w iele się różni od kum oszki; ma 
także sw oje kurczowe (spastyczne) przekonania 
i upodobania z zakresu nieistotliwości, obok p o ­
rażenia w rażliw ości na znam iona istotliwości do­
datniej.

Np. przekonania polityczne, społeczne, n a ­
rodow e, teorye naukow e noszą nader często na 
sobie znam iona kurczowości, fanatyzm u, nieisto­
tliwości, poprzedzają czyny o takim samym cha­
rakterze, albo im tow arzyszą, i jeżeli natkną się 
na teorye i czyny jużto istotliw ie dodatnie, już też 
nieistotliwe także, ale z innego działu nieistotli­
wości, następuje starcie między osobam i, które je 
reprezentują. Spazm atyczne obstaw anie przy sw o­
ich zapatryw aniach politycznych, społecznych, na­
rodow ych itd., lub paralityczny bezw ład i zw io t­
czenie myśli są rzeczą zw yczajną w śród  ludzi, 
a wszelkie usiłow ania sprow adzenia antagonistów  
do w spólnego 'm ianow nika są bezowocne p rzy ­
najmniej przez pew ien czas. Są to konieczności, 
w ynikające z istnienia różnorakich źródeł sugge- 
styi. Każde źródło w ylew a sw oją energię po dro­
dze najm niejszego oporu, podobnie jak płyn p rze­
lewający się poza zbiornik szuka sobie dróg naj­
mniejszego oporu, a nie mogąc przezw yciężyć za ­
pór natrafianych po drodze omija je, lub popada 
w  stagnacyę. K ażde medium przedstaw ia pew ną 
ilość oporu, który w łaśnie energia suggestyi m a 
przezw yciężyć i czyni to tern łatw iej im sam a 
m ocniejsza i im słabszy opór. K ażda energia 
suggestyw na znajduje pew ne osobniki na swej 
drodze jako m edya, i albo je przezw ycięża albo 
omija, jeżeli nie są przystępne w skutek tego, że 
już pierw ej zostały przez inną energię sugge- 
styw ną opanow ane.

i«
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Tak np. jednostka ogarnięta suggestyą na­
rodow ą pew nego rodzaju, nie jest podatna ani 
przystępna dla suggestyi narodow ej innego ro­
dzaju, trzym a się spastycznie swojej suggestyi 
w olą  i w ykonaw czością, a paralitycznie się odnosi 
do innych suggestyi narodow ych, czyli opiera się 
w ynarodow ieniu.

Spazm atyczne obstaw anie przy przekona­
niach zasuggestyonow anych dziedzicznością, w y ­
chowaniem , naśladow aniem  i nawyknieniem  w y ­
tw arza  jeszcze jedną konieczność, a mianowicie 
spastyczne odpychanie suggestyonerów  antagoni- 
stycznych, a więc w ykonaw czość w rogą, uczucia 
w rogie i w olę w rogą, a więc nienaw iść, walkę.

W  codziennem życiu jednostek, społeczeństw , 
narodów  i państw  spostrzegam y te zjaw iska jako 
rzeczy częste i zwykłe, św iadczą  o tem dyskusye 
i starcia jednostek w  życiu społecznem w  przed­
stawicielstwach ludowych, gm innych, krajow ych 
i państw ow ych.

Ludzkość składa się ze spastyków  (spazm a- 
tyków), paralityków  i z pośrednich stopni między 
jedną a drugą krańcowością. Owych pośrednich 
zrów now ażonych typów  znikomo mało.

O grom ną w iększość stanow ią spastycy nie- 
istotliwości, a paralitycy istotliwości. Rodniami 
j a k o ś c i  poszczególnych suggestji są stosunki 
geograficzne, klimatyczne, a zatem  i m eteorologi­
czne (astralne) czyli pożyw ienie w szechśw iatow e 
w  tem szerokiem  znaczeniu, jak to już na innych 
miejscach zaznaczyłem .

W iadom o, że każda cząsteczka bytu posiada 
dążność w  pew nym  kierunku. Sum a dążności czą­
steczek pew nego ciała stanow i jego napięcie, tur­
gor. Pod pew nym  w zględem  m ożna też mówić 
u turgorze psychicznym.

Jeżeli turgor somatyczny i psychiczny decy­
duje o jakości danego osobnika, to ze stanow iska
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sztuki w ychow aw czej istotliwej w ażne jest, aby 
ten turgor odpow iada! w ym aganiom  istotliwości.

Istotliwością nazyw am  także rozum ow anie, 
chcenie, odczuw anie i postępow anie, które w iodą 
do szczęścia tuziemskiego.

A szczęściem jest radość trw ała  (optymalnie) 
z życia w łasnego, i radość z radości życia innych.

Szczęście absolutne przyśw ieca nam jako 
św iatło przew odnie, do którego dążyć trzeba na 
nieskończonej drodze p rzez czas wieczny, jestto  
szczęście przeczuw ane przez wielu (tz.) m istyków 
i teozofów . Mimo tej odległości, dążenie do św ia­
tła w iekuistego z tego miejsca, na którem kto­
kolwiek stoi i z którego w yrasta , jest w ręcz by­
tow ą koniecznością każdego. A skoro nasz w ym iar 
tuteczny z natury swojej jako w ym iar skończo- 
nością ograniczony, nie pozw ala na osiągnięcie 
w artości w iecznych, przeto musi się ograniczyć 
do osiągania pew nego optimum zastosow anego do 
sw ojej możności tuteczno w ym iarow ej.

W śród  tych tu oto załam ów  bytu biją źródła 
tragedyi ludzkiej pod postaciami dwóch koniecz­
ności tj. konieczności szczęścia i jego przeciw ień­
stw a.

Człowiek rodzi się z koniecznością p o ż ą ­
d a n i a  szczęścia i z koniecznością p o d ą ż a n i a  
do nieszczęścia.

Jeżeli z konieczności szczęścia zjawi mu się 
niespodzianie w  dłoni pochodnia drogę istotliw o­
ści ośw iecająca, to ją rzuci lub zgasi, w pada na 
bagna i m oczary grząskie, tonąc chw yta się 
m chów, porostów , pleśni i próchna życia, grzęźnie 
coraz głębiej, traci z oczu zdrow e brzegi istotli­
wości, ruchy jego stają się niesforne, aż w śród 
nieartykułow anego bełkotu i bezładnego m iotania 
się, zdław iony duszącymi w yziew am i i cuchnącą 
posoką rozkładu, zanurza się pod pow ierzchnią 
bagna.
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Dopóki jednak nie czuje w yraźnie, że go 
jakaś siła nieubłaganie w ciąga w  otchłań, na któ­
rej napisano „porzućcie w szelką tuziem ską na­
dzieję“, szydzi z liny ratunkow ej i z pochodni, 
którą mu istotłiwość podaje, jego pleśnie i pró­
chna życia, bliskie i łatw o dostępne w ystarczają 
mu zupełnie i dogadzają, w ysiłki rozum ow ania 
istotliwego, i przykłady istotliw ego postępow ania 
drażnią go i nudzą, nie ma siły ni ochoty do 
w yróżniania się pośród nieistotliwego tłumu, i 
zw racania na siebie uw agi „ekscentrycznością“, 
a nie m ałą zachętę znajduje w  nieistotliwym po­
stępow aniu wybitnych, lub genialnych jednostron­
nie, a pozatem  pospolitych.

H a! w szakże w szystkich wcześniej czy 
później czeka jednaki koniec w  tuteczności. 
Czy w arto  porzucać realne, bezpośrednio i łatw o 
uchw ytne, doraźne i choć krótkie, ale bliskie i 
pew ne radości życia dla jakichś tam teleologi- 
cznych m żonek? Czy tak ?  Ale czemże są te 
górne obietnice jakichś w spaniałych rezultatów  
teleologicznych w  polityce, w  w ojnie, a czem owe 
szum ne zapow iedzi odrodzenia, tętniące dźw ię­
kiem spiżu w  niejednem słowie wielkiej poezyi 
boskich tw órców ? Czemże one są, jeżeli nie 
w yrazam i konieczności pragnienia lub proroctw a 
szczęścia? !

Skoro radzi nieradzi koniecznościom ulegać 
musimy i nie możemy przed niemi uciec w  dzie­
dzinę nihilizmu i cynizmu, więc musimy też ko­
nieczności dążenia do szczęścia ulegać.

Jeżeli szczęście spada na człowieka jako 
łaska bytu, to  ukazuje się ono w  postaci istotli- 
wości rozum ow ania, chcenia (woli), odczuw ania 
i działania.

Nie jest rzeczą trudną odróżnić istotłiwość 
od nieistotliwości, ale konieczność nieszczęścia w y­
stępuje pod postacią przekory już w  rozum ow aniu
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i jednostka pogrążona w  nieistotliwości zajmuje 
zasadniczo stanow isko opozycyjne wobec rozu­
m ow ania, chcenia, odczuw ania i postępow ania 
istotliwego.

Posłance istotliwości grają do tańca odro­
dzenia, a ludzie tańczą zapam iętale przy pokątnej 
muzyce upiora, który im w  chwilach rozkosznego 
upojenia i odurzenia ciepłą krew  w ysysa.

Oto tragedya ludzkości !
Dla umysłu istotliwego p rzedstaw ia się isto- 

tliwe życie jako zgodne z celowością przyrodniczą 
tutecznego w ym iaru, i umysł taki poznaje różnice 
między życiem isiotliwem a nieistotliwern, między 
śmiercią istotliw ą a nieistotliw ą, uw aża jedno za 
spełnione, drugie za niespełnione, a śmierć po 
życiu nieistotliwern porów nyw a do spadania 
z drzew a życia w  stanie niedojrzałym , choćby 
to był starzec stuletni.

M iędzy koniecznością szczęścia i nieszczęścia 
zginął dokum ent, którego ludzkość szuka od po­
czątku.

Każdy człowiek zajmuje pew ne położenie 
m iędzy temi koniecznościami.

Człowiek istotliwy w ykracza daleko w  przy ­
szłość poprzed sw oją epokę, dlatego rażą  go 
w spółczesne aktualności nieistotliwej większości. 
M oże on nie posiadać żadnej jednostronnej w ybi- 
tności, chociaż jego intelekt, w ola, czucie, w y- 
konawczość pracują istotliwie i harmonijnie.

Geniusze w spółcześni w  sztuce w yprzedzają 
swój czas o tyle, że trafiają w  sedno przyszłych 
upodobań nie w spółczesnych i u rów ieśników  nie 
zyskują uznania.

Człowiek istotliwy rozeznaje się w  istotli­
wości obcej, naw et w tenczas, jeżeli sam nie pu­
blikuje swoich myśli.

W iele zjaw isk dynam icznych z dziejów  p rze­
szłości nie znajduje zain teresow ania u potom nych,
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o ile się naprzód posunęli, ale byw a też odw rotnie, 
że objaw ienia stare w ychodzą z mody mimo swej 
istotliwości. S ą to objaw y zw yrodnienia w stecz­
nego.

Ktokolwiek w ystępuje w  imię istotliwości, 
czyni to z konieczności w yrów nan ia  działania ko­
nieczności przeciw nej tj. nieistotliwości.

Skutek wszelkiej suggestji w  tej mierze 
możliwy jest tylko o ile natrafi ona na medya 
odpow iednio do konieczności w yrów nan ia  prze­
ciw ieństw  przygotow ane. Uwagi moje o w ycho­
w aniu natrafią na pew ne medja, które jakgdyby 
na nie tylko czekały, i one doznają potrąceń 
w  kierunku istotliwości. Inne pozostaną na poste­
runku nieistotliwości stosow nie do praw a w yró ­
w nania  sił między przeciw ieństw am i. Nawrócenie 
polega na takiem ugrupow aniu somatycznych i 
tern samem duchowych części składow ych jaźni, 
jakie odpow iada istotliwości. Sam o staw anie się 
tego ugrupow ania należy do tajników  niezgłębio­
nych, podobnie jak w  sztabce m agnetycznej p o ­
dział na dwie biegunowości, albo pow staw anie 
prądu elektrycznego w  pew nych w arunkach, czy 
pow inow actw o jednych a odpychanie lub oboję­
tność drugich p ierw iastków  chemicznych w zg lę­
dem siebie.

M ożność np. zam ienienia kaw ałka zw ykłego 
żelaza na m agnes p rzez odpow iednie przesuw anie 
po nim sztabki już posiadającej w łasności m a­
gnetyczne jest analogią do działania przykładu 
w  dziedzinie w ychow ania, ale istoty rzeczy nie 
w yjaśnia. Sztuka w ychow ania m oże jednak ko­
rzystać z nabytego dośw iadczenia, nie znając 
czaru, który to spraw ił. S ztuka w ychow ania jest 
sztuką kształtow ania i naw racania, a naw racanie 
polega w  małej części na naukach słow nych, zaś 
w  wielkiej na czynach —  przykładach —  w zorach 
do naśladow ania.
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W iemy z dośw iadczenia, że wielu ludzi na­
w et i po w ysłuchaniu łub przeczytaniu jakiejś 
pracy, pyta się w  duchu, albo otw arcie, czego 
„w łaściw ie“ chciał autor. U przedzając pytanie, od­
pow iadam : każdy człowiek chce tylko tego, czego 
musi chcieć, myśli tak, jak musi myśleć, czuje, 
jak musi czuć, i działa, jak musi działać. Bo 
każdy człowiek jest w ytw orem  i skutkiem przy ­
czyn, których sam nie stw orzył.

W ięc i ja, jak w szyscy działam  pod p rzy ­
musem mojej konieczności zaw sze, przeto i w ten ­
czas, kiedy zdaję publicznie spraw ę z moich 
myśli.

W szystko, co w  tej książce poruszyłem , są 
to konieczności ludzkie. M oja konieczność, mój 
przym us skłoniły mnie do napiętnow ania pewnych 
w ad  i błędów  w ychow ania, oraz ujemnych w zo­
rów  i przykładów . Z tego, że są to konieczności 
b y tu  (chore w  stosunku do tutecznego wymiaru) 
nie w ynika konieczność zw ątpienia i opuszczenia 
rąk, bo są też konieczności napraw iania każdego 
zepsucia i odradzania każdego zw yrodnienia. O ile 
są jednostki skłonne do przyjęcia kultury istotli­
wości i rozszerzania jej przez w łasny przykład 
w  codziennem postępow aniu, i przez resztę dzia­
łania w ychow aw czego, to przez potrącenia w y­
chodzące, z myśli zaw artych w  tej książce, po­
suną się naprzód na tej drodze. Ci zaś, którzy 
stoją na innym poziomie i znajdują się w  stanie 
rozkw itu nieistotliwości, pójdą swoim szlakiem 
najm niejszego oporu i nie przyjm ą za sw oje tych 
■drgnień św iadom ości, woli, czucia i w ykonaw czości, 
które w łaśnie przezem nie przechodzą z w szech­
św iata, ale je odrzucą od siebie z przekorą, a 
może i odrazą.

Celem moim jest w prow adzenie pierw iastka 
p raw d y  w  zakresie duchowym i m ateryalnym , a
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raczej duchow om ateryalnym  (poniew aż w  naszym 
w ym iarze tutecznym  nie jesteśmy w  możności 
oddzielić ducha od ciała) do sztuki w ychow ania, 
a w yrzucenie z niej jednostronnego zapału, entu- 
zyazm u doryw czego, sentym entu i wszelkich afe- 
ktowych objaw ów  fanatycznych dodatnich i ujem­
nych, oraz kłam stw a i rzekomości (nieistotliwości).

Bo truje się dziecko, m łodzieńca, a naw et 
dorosłego, jeżeli mu się w  zaw rotnych w yrazach 
przedstaw ia czyjeś zalety, a zamilcza lub uspraw ie­
dliwia w ady, lecz truje się także, jeżeli się zam yka 
oczy na czyjeś zalety , a w ylicza i podnosi złośliwie 
a z nienawiścią czyjeś w ady i błędy. Pomijanie 
milczeniem w szystkich niecelowości, nieistotliwości, 
zaniedbanie pozytyw nego nauczania istotliwości 
jest też trucizną.

Zdrow e w ychow anie dom aga się trzeźw ego, 
objektyw nego, ale miłościwego przedstaw ienia tak 
zalet jako i w ad  każdego człowieka. Poniew aż zaś 
ludzi w ybitnych z natury rzeczy musimy brać 
w  rachubę jako narzucające się w zory  do naślado­
w ania przez ich expozycyę w  życiu, więc prze- 
dewszystkiem  o nich pow inni w ychow aw cy umieć 
praw dę mówić. Jeżeli spojrzym y np. na działalność 
w ybitnych literatów , h istoryków  i publicystów 
dziennikarskich w  stosunku do dynastji, rządów , 
w odzów  itd., to w e w szystkich krajach, czasach, 
narodach i państw ach stw ierdzim y obfitość obłudy, 
pochlebstw a, oportunizm u, kłam stw a. To kłam stw o 
przechodzi w  dzieje i suggestjonuje pokolenia 
w  swoim duchu, odracza postęp.

Taką jest konieczność zw yrodnienia, przeciw  
której działa konieczność odrodzenia. S tosunek tych 
dwóch konieczności bardzo znam iennie przed­
staw ia się w ielu naw et w ybitnym  umysłom. Oto 
zadają one sobie pytanie, ażali w ogóle o zw yro­
dnieniu w arto  mówić. W szak  w szystko, co tym 
mianem obejmujemy trw a nieprzerw anie od w ielu
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tysięcy lat, a więc... jestto tak ludzkie, c z y s t o  
l u d z k i e ,  nierozdzielne -z ludzkością, natu­
ralne (?!), chociaż też i smutne.

A więc nie mówmy też o odrodzeniu, skoro 
jako ludzie jesteśmy nieodwołalnie skazani na to, 
co się nazyw a zw yrodnieniem . W  odpowiedzi w y­
pada podnieść fakt, że i pragnienie odrodzenia 
jest tak  stare rów nież jak ludzkość, i że ow e w y ­
bitne postacie dziejowe, które odrodzenie głosiły, 
i same swem życiem stw ierdzały, płoną jasnem 
św iatłem  w  pamięci ludów  jako przydrożne po­
chodnie ludzkości w  przeciw staw ieniu do ciem­
nych duchów  zw yrodnienia.

W  chwilach takiego rozpam iętyw ania bły­
skawice myśli siadają jak gołębice znużone śm ier­
telnym lotem zw ątpienia na oljwnem drzewie 
chrześciaństw a. Lecz i tu pień próchnieje, niektóre 
gałęzie uschłe trzeszczą i odpadają, niektóre liście 
w iędną; ale korzenie tkw ią mocno w  ziemi, a 
resztki zdrow ej korony strzelają w  niebo. Chrze- 
ściaństw o zw yrodniało w  interpretacyi ludzi żą ­
dnych w ładzy nieistotliwej. W ięc chociaż pier­
w otna  idea pozostała czysta, jak była od sw ego 
początku, to przecież i tu potrzeba odrodzenia 
w  granicach tuteczności. Dla dzieci ziemi potrzeba 
ziemskich przykładów . Chrześciaństw o m a także 
swoich w ybitnych, którzy nietylko nie dają do­
brego przykładu, ale naw et bardzo szczodrze 
złym szafują. D rzew o ludzkiego życia tkwi ko­
rzeniami w  ziemi, więc i chrześciaństw o ludzkie 
w  ziemi ma sw oje korzenie tj. w  tuteczności, 
tuziemskości, jakkolw iek szczytem swoim tam e- 
czności sięga. A tuziemskość składa się ze skła­
dników  naszego planety, z promieni (emanacyi) 
słońca, gw iazd  i innych ciał niebieskich tj. z ma- 
terji i z ducha od m aterji nieodłącznego. Pod­
staw y życia istotliw ego zaw arte  są w  tern oto 
pożyw ieniu z w szechśw iata, w  sposobie i mierze
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jego używ ania. Przeto nauki przyrodnicze w  za ­
stosow aniu do życia, a nie oderw aniu od niego, 
jak to się dzieje w  szkole, m uszą stać się pod­
staw ą sztuki w ychow ania u w yznaw ców  w szel­
kich religii. Na tym fundamencie może się wznieść 
zdrow y gmach sztuki w ychow ania w  naszym  tu- 
tecznym w ym iarze.

Bo jużciż w  stosunku do w ym iarów  nie­
skończoności nastąpi wszech synteza tj. w y ró w n a­
nie i zgoda między w szystkim i przeciw ieństw am i, 
a więc i między zw yrodnieniem  i odrodzeniem , 
nieistotliwością a istotliwością, epimeteizmem a 
prometeizmem.

N asz w ym iar „skończonościow y" mimo dzi- 
w aczność tego tw ierdzenia jest jednak częścią 
nieskończoności i jako taki posiada jej konieczności 
w  utajeniu (in latentia), podczas gdy konieczności 
tuziemskie znajdują się w  stanie jaw nej aktual­
ności.

Są to spraw y zaw iłe, jak w ogóle byt cały, 
który jest falą drgnień sprzecznych.

Religia, która się nie opiera na podstaw ach 
biologicznych i nie w yzyskuje momentu naślado­
w nictw a w  celach w ychow aw czych, przez podanie 
istotliwych przykładów  i w zorów , nie posiada 
żadnej siły i jest nudna.

Pod w pływ em  nieistotliwego w ychow ania 
religijnego, jednostronnego suggestją słow ną, 
rzuca się m łodzież w  objęcia zw yrodniałych, 
przew rotnych i zgubnych, a jednak ponętnych 
kras życia, jakoby dla w ytchnienia po męczącej 
retorycznej i djalektycznej suggestji. M om ent bio­
logiczny z dziedziczności i w ychow ania, moment 
suggestyw ny słow a i postępow ania (czynu) ludzi 
otaczających i całej reszty zdarzeń „okołosiebu“, 
oto w szystko, co kształtuje stającego się czło­
w ieka, oto skarbiec sztuki w ychow aw czej.
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W iem y mojej zasadzie niesystematyczności. 
przebiegam  w  zygzakach różne przestrzenie i 
zakątki tego skarbca, w  różnych kierunkach, po­
dobnie jak to istotnie w  życiu codziennem się 
dzieje. M ożnaby to nazw ać jednostajną odmianą, 
albo zm ienną jednostajnością.

M niemam, że w śród  tej w ędrów ki działanie 
suggestyw ne codziennego postępow ania ludzi w y­
bitnych, jest jednem z najczęstszych zjawisk, które 
naszą uw agę uderza.

O ile każdy człowiek ma jedną postaw ę 
dla św iata, a drugą dla siebie i domu, to człowiek 
w ybitny posiada tę w łaściw ość w  znacznie w y ż ­
szym stopniu, niż przeciętny.

Dla św iata  popis i św iąteczna szata podno­
sząca zalety, a starannie zakryw ająca usterki, 
szm inka, peruka, pachnidło itp. środki kosm ety­
czne. Dla domu w ytarty  szlafrok i w ydeptane pan­
tofle, łysina, zmarszczki.

Ale to symbole —  nie bierzmy ich dosłownie.
Popisowość w ybitnych w obec św iata objaw ia 

się tylko w  dziełach na popis przeznaczonych. 
Tw órczość sam a spraw ia im w praw dzie przyjem ­
ność, ale i popis także. Umieją też zw racać na 
siebie uw agę profantów  przez w zajem ne podno­
szenie swoich w ybitności, chociażby się fakty­
cznie nizko cenili i lekceważyli między sobą. P ro ­
fani idą łatw o na lep i nie pytają, czy w zajem ne 
hym ny adoracyjne były z dobrą w iarą  głoszone. 
Ach, to znow u —  takie ludzkie ! i nie trudne 
byłoby do w ybaczenia, gdyby istotnie prometejski 
ogień chociaż z dzieł popisow ych zsyłał ożywcze 
ciepło na hypnotyzow anych reklam ą profanów . 
Bo w  zaciszu życia dom ow ego i poza w ystaw ą 
dla św iata, w ybitni jeżeli się różnią od prostacz­
ków , to chyba w yższym  stopniem zw yrodnienia 
cielesnego i psychicznego.

13
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Ale wybitność tz. twórczości jest jakoby tą 
szatą św iąteczną, peruką, m aską, pachnidłem i 
zasłoną dla wszelkich szpetności, i prostaczkow ie 
w idzą je pod czarem w ybitnej tw órczości, p rzy ­
zw yczajają się inaczej je oceniać i ń a ś l a d o w a ć .  
W ytw arza  się przew rotność mniemań i sądów , tę­
sknota do doraźnych radości i nałogi epimeiejskie. 
To, co zw yczajna m oralność uw aża za poniżenie 
i upodlenie, staje się w  przew rotności mniemań 
godne zabiegów  i naśladow ania między innemi i 
dlatego, że się spotyka u wybitnych.

Pokusą do naśladow ania w ad i błędów' są 
nie tylko w ybitni na niwie sztuki, o ile w ady 
i błędy posiadają, ale także w ybitni pod każdym 
innym w zględem . W ybitni aktorzy, finansiści, dy­
plomaci, politycy dostarczają proto typów  postępo­
w ania, byw ają często twórcam i mód i obyczajów. 
B yw a też nieraz, że dla kogo osiągnięcie owych 
w yżyn, jak mniema, jest z jakichkolwiek p rzy ­
czyn niemożliwe, ten stara się przynajm niej w opo­
w iadaniu w  lepszem świetle przedstaw ić i popada 
w  manię kłam stw a, aby uchodzić za to, czem nie 
jest. Takich m aniaków  spotykam y często już w śród 
dzieci, które się czw anią majątkiem, urodą, m ą­
drością, pozycyą społeczną rodziców , krew nych, 
przyjaciół, znajom ych niezgodnie z praw dą.

Poniew aż postępow anie nieetyczne daje także 
m arkę w ybitności, w ięc już i dzieci nieraz się cheł­
pią zboczeniami w  tym kierunku i najczęściej kła­
mią, aby siebie lub swoich bliskich przedstaw ić 
jako stojących na poziomie obyczajów  tej lub 
owej wybitności. Sw ego czasu opow iadał mi pe­
w ien czternastoletni rówieśnik, że jego babka miała 
stosunek z pew nym  „w ysoko postaw ionym “ m ęż­
czyzną, aby się „lepiej“ przedstaw ić w  moich o- 
czach, jakkolwiek było to  kłam stwo. Słyszy się czę­
sto opow iadania, jaką to ktoś mocną m a głow ę, jak 
znakomicie g ra  w  karty , jakiemi sukcesami może
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się pochwalić w  uwodzicielstw ie itp. Dzieci nie­
raz  zdobyw ają się na uczynki z zakresu moralnej 
zgnilizny, aby się tylko korzystnie (!) p rzedsta­
wić w obec rów ieśników .

S ą to w szystko skutki naśladow ania bła- 
zeńskich, snobistycznych działań, mniemań i po­
w iedzeń osób starszych, zw łaszcza zaś wybitnych. 
N aśladow anie jednostek niżej społecznie położo­
nych jest rzadkością i odnosi się w ów czas do pe­
w nych szczegółów , a nie do ogólnej stopy ży ­
ciowej.

N iezadow olenie z w ychow ania jest zjaw is­
kiem nieustającem. P ow stają  opozycye, tezy, te­
orye, metody i dośw iadczenia, kolejno znikając 
i ustępując miejsca innym, now ym , najnow szym , 
udoskonalonym  na podstaw ie najśw ieższych badań. 
W szystkie one, nie wykluczając błędnych, p rzy ­
czyniają się do rozw iązania zagadnienia w ycho­
wania.

Niema dogm atów  obowiązujących nieskoń­
czenie, a w artość poszczególnych tez zależy od 
umieszczenia w śród  bytu. W  stosunku do 
ostatecznego rozw iązania w szystkie tezy są hypo- 
tezami lecz naw et w tenczas, kiedy się nie dają 
utrzym ać, mają jednak w artość h y p o  t e z  p r a c y .

Snobizm  (błazeństw o i przew rotność) w  oce­
nianiu poszczególnych w artości życia i w  zdolności 
odróżniania rzeczy godnych zabiegów  od niego­
dnych, nie objaw ia się czasem w  słowach, jednak 
w ypełnia myśli i kieruje czynami.

Lecz zdarzają  się sposobności, przy których 
dziecko lub człowiek dorosły styka się przecież 
ze św iatłem  praw dziw em , z m ądrością, miłością, 
dobrocią, skrom nością, czystością, p rosto tą  i innemi 
cnotami kultury istotliwej i byw a poświęcony ich 
w zniosłem  tchnieniem, doznaje w stydu, lub w y rzu ­
tów  sumienia, podczas kiedy mówi przew rotnie 
i kiedy chełpi się przew rotnie. W  jego w nętrzu
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odbyw a się ustawicznie cicha w alka między p raw - 
dziwem  św iatłem  a błędnymi ognikami, które 
w abią na bagna przew rotności, nieistotliwości.

Dziecko styka się z przesączynam i istotli- 
wości tj. z praw dziw em  św iatłem  w  niektórych 
pow iastkach, bajeczkach, przypow ieściach, nau­
kach, przysłow iach, uw agach w  domu i w  szkole. 
Lecz są także bajeczki, pow iastki itd. nieistotliwe. 
A przedew szystkiem  dziecko spostrzega w yraźnie, 
że ani rodzice, ani krew ni, ani nauczyciele i zna­
jomi w edług tych pięknych nauk nie żyją, tj. w  po­
stępow aniu codziennego życia do nich się nie sto­
sują, więc samo idzie za  żyw ym  przykładem , który 
z konieczności przyrodniczej ma w iększą siłę sug- 
gestyw ną, niż słowo nagie.

Uprzytomnijrríy sobie podniecenie w  atm o­
sferze balowej lub senność, jaka nas ogarnia 
w  cichej sypialni zbiorow ej; jak dziecko naw et kil- 
kunastom iesięczne w kłada do ust przedm ioty zbli­
żone kształtem  do cygara udając, że pali, jak się 
podpiera laską, kłania kapeluszem , naśladuje ru­
chy, głosy, gesty, spojrzenia itd., jak hypnotyzer 
ułatw ia sobie zadanie ukazując ś w i e ż e m u  m e- 
dyum dośw iadczenia hypnotyczne z 'm edyam i łatw o 
w  sen zapadającym i.

W szelkie próby w yuczenia kogoś, naw et do­
rosłego i pojętnego, pew nego najprostszego gestu 
przy pomocy choćby najw ym ow niejszych słów , ale 
tylko słów , pozostają bez skutku, lub natrafiają 
na wielkie trudności. W szystko to dow odzi, jak 
w ielka jest siła suggestyw na przykładu, a jak m ała 
słowa. Odnosi się to nie tylko do w ykonaw czości, 
ale i do poznaw czości i pamięci. D latego też  naj­
lepsza nauka teoretyczna bez pomocy ekspery­
m entu i przykładu odpow iedniego, a przy obfi­
tości p rzykładów  nieodpowiednich, odw rotnych, 
daje się porów nać do ziarenka pożytecznej ro­
śliny rzuconego w  gąszcz chw astów , które mu

rcin.org.pl



17

zabierają soki, przygłuszają i pozbaw iają sił ży ­
wotnych.

W  hodowli roślin i zw ierząt człowiek w y­
zyskuje p raw a biologiczne z powodzeniem . Dla 
popraw ienia rasy dobiera się rodziców, tym do­
branym  dostarcza się pożyw ienia w szechśw ia­
tow ego w edług pew nej miary co do ilości, ja­
kości, pory i sposobu, p rzestrzega się też zdrow ej 
m iary w  pracy, odpoczynku, otoczenie oczyszcza 
się z chw astów , pasożytów  i brudu. Tak się po­
stępuje w  w ychow aniu zw ierząt i roślin.

W e w łasnej hodowli, człowiek uw aża jakoby 
za poniżenie zakreślanie granic w  odżyw ianiu, 
w  doborze płciowym, w ykonaw czości płciowej, 
w  etyce ojczystej, narodow ej, państw ow ej, h an ­
dlow ej, przem ysłow ej. Z w rot ku celowości zdro­
w ej, ku istotliwości, rezygnacya z obłąkanych za ­
patryw ań na istotę ideałów  objętych z resztą 
puścizny po przodkach, to ponad ludzkie siły. 
M usiałaby rów nocześnie w szędzie jasność za­
świtać, aby się ziemskoludzkie stosunki zmieniły.

Skłonność do przekraczania miary istotliwej, 
zgodnej z celowością naszego w ym iaru, jest 
jedną z tragedyi ludzkości. Z niej zaw iść i złość, 
bo skoro każdy chce mieć ponad m iarę, to musi 
czyhać na mienie sąsiada.

W śród  takiego otoczenia i na takich p rzy ­
kładach w ychow ują się dzieci i tragedya prze­
dłuża się z pokolenia w  pokolenie.

N adm iar bujności życia, przepych, żądza 
użycia stają się dla człowieka owemi rogami 
z bajki o jeleniu, któremi zap lątał się w  gęstw inie 
i pad ł ofiarą Strzelca. A tak dumny był b u j- 
n o ś c i ą swoich rogów , w stydząc się c i e n k i c h  
nóg swoich, które byłyby go uratow ały, gdyby 
nie w spaniałe rozm iary i kształty rogów .

Od maleńkości bałamuci człowieka i p rze­
w raca jego w ykonaw czość na korzyść nieistotli-

2
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wości to w ychow anie, które mu przypadło w  u- 
dziale z przykładów  dziedzicznych i po uro­
dzeniu.

W szystkie dziedziny życia cierpią od tej 
przew rotności, nie wyjm ując samego zapatryw ania  
na szczęście, na wolność osobistą i zbiorow ą.

W łaśnie to, co ze stanow iska istotliwości jest 
w yzw oleniem , uw aża człowiek naw iedzony nie- 
istotliwością za niewolę, i skierowuje w ykonaw - 
czość ku temu, co go o zgubę przypraw i, jak owe 
bujne rogi jelenia. Takie rogi hodują ludzie 
w szędzie nosząc niejako ze sobą pułapki na siebie 
samych (zarów no jednostki, jak społeczeństwa).

Są to skutki snobistycznego, błazeńskiego 
w ychow ania.

W szystko to p iętnow ano i w ytykano jako 
skażenie już w  starym  testam encie, w  księgach 
wschodu i zachodu, starych i nowych, pod k aż ­
dym południkiem i równoleżnikiem . I w ytykano 
dotąd bezskutecznie, a jednak nieśmiertelne p ra ­
gnienie odrodzenia dodaje now ych sił i każe 
w znaw iać i przypom inać jego potrzebę, a przyj­
ście jego przepow iada niestrudzenie.
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jeżeli porów nam y stosunki i przejaw y płcio- 
wości u zw ierząt i u ludzi, to łatw iej poznam y, 
że w  życiu płciow em  ludzi roi się od zboczeń 
z drogi celowości, że postępow anie zm ierzające 
do w ykoszlaw ienia i osłabienia osobnika i rodu 
bierze górę nad postępow aniem  wzm acniającem  
i uszlachetniającem. U zw ierząt przeciwnie —  p rze­
w aga jest po stronie postępow ania korzystnego 
dla osobnika i rodu. Popęd lub raczej popędo- 
pociąg w zajem ny międzypłciowy jest zjawiskiem 
żyw iołow em , przym usow em , jest koniecznością 
i p r a w e m  silniejszem tak  od zw ierzęcia, jak 
od człowieka (jaźni). W  tej konieczności w z a ­
jem nego popędopociągu płci, w ysuw a się na pierw ­
szy plan dążenie do w yładow ania napięcia obu­
stronnego przyciągania, do w yrów nania  bieguno­
wości. Cały ten okres wypełniony jest subjekty- 
w nem  uczuciem rozkoszy. W ydaje się trafne przy­
puszczenie, że subjektyw ne uczucie przyjemności 
spełnia tu zadanie przynęty, w abika. Bo interes 
przyrody nie kończy się na osobniku. Ona w ym aga 
ciągłości rodu. Skoro raz ustaliła spraw ę rozm na­
żania p raw em  zapłodnienia i poczęcia, to musiała 
też rozstrzygnąć kw estyę, w  jaki sposób pchnąć 
osobniki różnopłciow e w  swoje objęcia. I roz- 
trzygnęła to p rzez udzielenie im subjektyw nego 
uczucia rozkoszy w e w zajem nem  obcowaniu cie- 
lesnem. Z chwilą zapłodnienia i poczęcia, kończy 
się okres popędopociągu płciowego u zw ierząt, 
a rozpoczyna się okres drugi rozw oju płodu i s ta ­
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rania o ten rozw ój obojga rodziców. Tak jest 
u zw ierząt.

O ba okresy osobniczego stosunku płciowego 
zlew ają się harm onijnie na korzyść okresu rodo­
w ego, który zaczyna się z chwilą pojaw ienia się 
zaw iązku now ego osobnika, jako owocu zw iązku 
obojga pici.

Zw ierzę nieświadom ie idzie pod znakiem 
nieskończoności, w iecznej ciągłości rodu.

Człowiek uśw iadam ia sobie części składow e 
przyrodzone, konieczności i cele życia płciowego, 
jednak tej swojej wyższości używ a raczej ku stw o­
rzeniu w ykrętów  na obronę sw ego przew rotnego 
postępow ania, swoich zboczeń, niż na dążenie ku 
doskonałości osobniczej i rodowej. A to prze­
w rotne postępow anie polega na ześrodkow aniu 
uw agi i zabiegów  na w stępnym  okresie życia 
płciowego, tj. na okresie popędopociągu płciowego, 
podczas gdy okres drugi spycha do znaczenia 
podrzędnego.

Jeżeli w  tej spraw ie uznamy za prostą drogę 
i zdrow y porządek rzeczy taką kolejność i następ­
stw o przejaw ów  płciowości, jakie obserwujem y 
u zw ierząt, t o  każde inne staw ianie spraw y mu­
simy uznać za zboczenie, uw zględniw szy oczy­
wiście pew ne różnice między zw ierzętam i i ludź­
mi. To następstw o (kolejność) w  zdrow ych w a ­
runkach tak się p rzedstaw ia:

Popędopociąg w zajem ny między osobnikami 
różnej płci służy obcowaniu cielesnemu. Celem 
obcow ania cielesnego jest zapłodnienie (poczęcie).

Celem zapłodnienia i poczęcia jest rozw ój 
i n a r o d z e n i e  now ego osobnika. Lecz i na  
tern nie kończy się zw iązek m iędzypłciowy, bo 
od tej chwili rozpoczyna się obow iązek w ycho­
w ania m łodego osobnika, który cięży przedew szy- 
stkiem na rodzicach. W  rzeczywistości jednak, jak 
wspom niałem , uw aga człowieka ześrodkow uje się
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na okresie ruji i złączonej z nią rozkoszy przy 
rów noczesnych usiłowaniach w yzw olenia się od 
tych ciężarów , które dalsze okresy ze sobą niosą. 
W ynika ztąd dorywczość w  doborze płci, przy­
padkow ość w  zapłodnieniu i poczęciu, p rzypad­
kowość w  rozw oju i jakości osobników, a zatem 
i społeczeństw.

Ta przypadkow ość jest koniecznością tutecz- 
nego w ym iaru, myśl o celowej hodowli człowieka 
nie mieści się w  głowie przeciętnego kuma, ku­
moszki lub w  literackim mózgu wypełnionym  kli­
szami czcionków drukarskich.

Ale dążenie do napraw y, do zmienienia przy­
padkow ości na istotliwie celową w ykonaw czość 
jest też koniecznością tutecznego wym iaru. Nie 
mamy też innego w yboru, jak rozpoczynać każdą 
wycieczkę w  w ym iarow ość nieskończoną od w y- 
m iarowości tutecznej. O bow iązuje to w szystkich, 
me w yłączając poetów , m istyków, teozofów, ide­
alistów itp. Czyżby jedynie hodow ca i w ycho­
w aw ca człowieka miał być z pod' tego praw a 
w yjęty?
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M ateryał zaw arty  w  tej książce m oże być 
później uporządkow any i w  pew ien system ujęty. 
Sam tego nie uczynię, poniew aż nie uw ażam  za 
konieczne ze stanow iska istotliwości.

Kto posiada odpow iednie nastaw ienie by­
tow e, ten zdoła w ykorzystać m ateryał nagrom a­
dzony i w  tej postaci, a naw et go pogłębić i uzu­
pełnić.

Hodow la człowieka zm ierzająca do jego udo­
skonalenia stosow nie do postulatów  naszego w y­
m iaru tuziemskiego, jest tak sam o koniecznością 
jak zw yrodnienie, bo byt jest jednolicie różnolitą 
falą drgnień sprzecznych. —  Nie piszę dla ćwi­
czenia lub popisu, ani z hedonistycznych pobu­
dek. Piszę z w ew nętrznego  przym usu —  speł­
niam moją konieczność bytow ą.

Każdy człowiek dziedziczy po swoich przod­
kach pew ien trzon, pew ną o s n o w ę ,  pew ne 
rusztow anie, na którem  osiada, obsnuw a się i na­
w ija w ą t e k  życia. O snow a w raz  z wątkiem  
składa się na jakość cielesną i duchow ą danego 
osobnika. —  Jaka osnow a dziedziczna, i jaki 
w ątek nasnuty po urodzeniu, taka konstytucja (bu­
dowa) cielesna, fizyczna i taki charakter. Cha­
rakter jest tern samem, co sposób postępow ania, 
i oddziaływ ania na otoczenie. N ie  m o ż n a  w y­
w ierać w pływ u na jakość budow y, czy konsty- 
tucyi fizycznej, ani duchowej (moralnej) p r z o d ­
k ó w ,  ani jej kształtować.
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W yw ieranie w p ływ u  na konstytucję iizyczną, 
czy psychiczną (duchową, moralną) czyli charakter, 
jest w ychow aniem  fizycznem i m oralnem (umy- 
słowem, duchowem , psychicznem).

Różnice subtelne między tymi w yrazam i nie 
m ają tu znaczenia. Idzie w  tej chwili o zaznaczenie, 
że w ychow anie przodków , to jest w ychow aw cze 
działanie w stecz nie leży w  zakresie naszej m oż­
ności.

A le  l e ż y  w  t y m  z a k r e s i e  w y c h o ­
w a n i e  w s p ó ł c z e s n y c h  i p o t o m n y c h .  
To w ychow anie potom nych fizyczne i duchowe 
polega na p r z e d k ł a d a n i u  i m w z o r ó w  d o  
n a ś l a d o w a n i a ,  a więc na przykładzie w y ­
chow aw ców  i reszty otoczenia (rodziców, nau­
czycieli, opiekunów  etc.), na s u g g e s t  j i  s ł o ­
w n e j  przez m ow ę i pismo, na s t w o r z e n i u  
p o d ł o ż a  m a t e r y a l n e g o  dla intelektu, woli, 
czucia i w ykonaw czości.

Z drow a puścizna po przodkach ułatw ia 
ogrom nie w ychow anie, bo w tenczas skłonności 
w ykonaw cze są zdrow e lub nieznacznie zboczone; 
jednak z ł y  p r z y k ł a d ,  z ł a  s u g g e s t y a i z l e ,  
p o d ł o ż e  ni a t e r y a 1 n e (złe pożyw ienie i u- 
żywki) w y p a c z a j ą  i u t r u d n i a j ą  w ycho­
w anie naw et przy dobrej puściźnie. N ajgorzej zaś, 
jeżeli złe dziedzictw o, a więc zle skłonności odzie­
dziczone zejdą się ze złym przykładem , złą sug- 
gestyą i złem podłożem  m ateryalnem .

Są to praw dy dające się stwierdzić bezpo­
średnią obserw acją. Zadajm y średnio rozw inię­
temu dziesięcioletniemu dziecku np. takie py tan ia: 
Co lepiej, czy dziecko uczciwych rodziców  zo­
stawić pod ich opieką, czy oddać je do gniazda 
zbrodni, pijaństw a i rozpusty?, albo, co lepiej, 
czy pozw alać dziecku na długie przesiadyw anie 
w  nocy, późne w staw anie rano, objadanie się, pa­
lenie tytoniu itp. czy też pilnow ać, aby wcześnie
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się kładło na nocny spoczynek, wcześnie w staw ało , 
unikało w ybryków  w  jedzeniu i używ aniu, a na 
pew ne otrzym am y odpow iedź trafną, mimo całą 
nieścisłość zaw artą  w  zw rocie ,,co lepiej“. Każde 
dziecko trafnie zrozum ie na czem polega „lepiej“ , 
a na czem „gorzej“, bo każde posiada sposób 
myślenia zbudow any na podstaw ie suggestji oto­
czenia, które się znow u kieruje postulatam i naszego 
ziemskiego utylitaryzm u, ale n a j c z ę ś c i e j  i n i e-  
s t e t y t y l k o w s l o w a c h .  T ak! miejmy odw agę 
to powiedzieć, najczęściej tylko w  słow ach, w sug- 
gestjach słownych w  kazaniach i naukach, ale nie 
w e w łasnem  postępow aniu (przykładzie). B yw a jed­
nak często jeszcze gorzej, bo i nauki w  dobrej w ie­
rze udzielane j a k o  z d r o w e ,  byw ają czasem nau­
kami fałszywemi. O dpow iednio do tego istnieje 
w  w ychow aniu taka ilość kombinacyi krzyw dzą­
cych rasę, że zestaw ienie poszczególnych przy­
kładów w ym agałoby nie wiele mniej, niż w iecz­
ności. Np. nauki w  zakresie plciowości, która jest 
pośrednim  źródłem wielu utrapień i cierpień psy­
chicznych i cielesnych. Dzieciom daje się własnem  
życiem podkład dziedziczny przedw cześnie rozbu­
dzonej pobudliwości płciowej, i zly przykład, a u- 
dziela nauk i napom nień niezgodnych z w łasnem  
postępow aniem . Pow stają ztąd  nieobliczalne krzy­
w dy i szkody. Np. mówi się dziecku zd radzają­
cemu zboczenia plciowości ,,to g rzech“, nie za ­
stanow iw szy się nad tern, że ten grzech, jak 
w szystko, musiał z czegoś wyniknąć. A w yniknął 
on 1-mo z dziedziczności, 2-do z w adliw ego w y ­
chowania. —  Dziecko z w rażliw em  sumieniem 
przechodzi po tak ie j uw adze udręczenia moralne 
o wysokiem  napięciu, które bardzo często czynią 
ogrom ne spustoszenia w  sferze psychicznej i b ar­
dzo często w yciskają piętno upośledzenia na ca­
lem życiu danej jednostki. Takie dziecko o nad­
miernej i przedw czesnej pobudliwości płciowej, po­
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łączonej często ze znaczną w rażliw ością sumienia, 
jest pod jednym i drugim względem  zaw sze ofiarą 
swej dziedziczności i w ychow ania, bo wszystkie 
(złe i dobre) skłonności, m ają te i tylko te źródła.

Sumienie jest w ew nętrznym  regulatorem  po­
stępow ania, tak  np. jak skóra jest îegulatorem  
zew nętrznym  ciepła ustrojow ego. Jeden i drugi 
w ynikają z p raw  przyrodniczych, które siła tw ó r­
cza pozw ała do bytu na podtaw ie w łasnej koniecz­
ności. Ale na podstaw ie tej samej konieczności 
pow ołała ona do bytu bezpraw ia i niepraw idło­
w ości w  stosunku do p raw  i praw idłow ości danego 
w ym iaru bytow ego. Nas obchodzi przedew szyt- 
kiem w ym iar tuziemski.

Jak skóra może regulować niepraw idłow o 
ciepło ustrojow e w skutek upośledzenia swoich spe- 
cyałnych urządzeń do tej czynności przeznaczo­
nych, tak sumienie może niepraw idłow o regulo­
w ać postępow anie. —  A w śród  tych niepraw idło­
wości nie jest rzadkością cierpienie spow odow ane 
w yrzutam i sumienia w skutek złego postępow ania, 
przy rów noczesnej bezsilności co do zmiany tego 
postępow ania. Jestto jeden z figielków siły tw ór­
czej, który daje poetom natchnienie do „tw orze­
n ia“ dram atów  i tragedyi pisanych.

Człowiek lubi się w  te dzieła zagłębiać, po ­
dobnie jak lubi dotykać, i drapać rany na własnem 
ciele, choćby przez opatrunek, podczas gdy zda­
rzenia codziennego życia ryją brutalnym  rylcem 
dram aty i tragedye rzeczyw iste na kartach dziejów 
ludzkich.

Kiedy się dziecku pow ie „to grzech“, sug- 
gestyonuje mu się poczucie winy i odpow iedzial­
ności i szczepi jad cierpienia. Dziecko c i e r p i  
z  pow odu n i e z a w i n i o n e j  przedw czesnej po­
budliwości płciowej przez w yrzuty sumienia, oraz 
p rzez upośledzenia zdrow ia psychicznego i cie­
lesnego.
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Skoro jednak dojdzie do w ieku dojrzałego, 
rozpoczyna nieraz pochód w  przeciwnym  kierunku. 
To, co uw ażało  daw niej za grzech, uw aża teraz 
za fizyologiczną, naturalną konieczność, i o ile 
starczą siły, stara się spełniać przyrodniczy postu­
lat j a k o  c e l  s a m w s o b i e ,  i p rzez to znow u 
popada w  błędne kolo postępow ania będącego 
krzyw dą jednostki i rasy w  znaczeniu teleologicz- 
nem, bo krótkie przyjemności często pow tarzane 
ponad pew ną miarę, stw arzają  długotrw ale upo­
śledzenia i przykrości w  życiu w łasnem  i w  życiu 
potom stw a.

N aprow adza to znow u na poziom poznania, 
że w  naszym ciasnym w ym iarze tuziemskim, każde 
zjaw isko nastaw ione jest na pew ną m etę i pew ien 
cel. O ile n i e  d o c h o d z i  do tej mety, albo 
ją p r z e k r a c z a ,  staje się n i e i s t o 11 i w  e, 
k r z y w d z ą c e ,  n i e p r a w i d ł o w e  w  stosunku 
oczywiście do naszego w ym iaru, w  którym p e- 
w n a  o k r e ś l o n a  c e l o w o ś ć  n a r z u c a  s i ę  
j a k o  p r a w o ,  a b e z c e l o w o ś ć ,  l u b  m i m o -  
c e l o w o ś ć  j a k o  b e z p r a w i e .

W  sumie nieskończonej ilości wymiarów" to 
praw o m oże nie mieć zastosow ania, dlatego też 
sub specie aeternitatis prześw iadczenie o praw ie 
celowości w ydaje się naiwnością. Ale my poru­
szamy się w  w ym iarze tutecznym.

Znałem kobietę m łodą lecz dojrzałą, która 
uw ażała  okazyw anie w szelkich, naw et najprzy­
zwoitszych czułości w  stosunku do narzeczo­
nego, a później m ęża, za ubliżające jej godności, 
i taiła się z niemi, chociaż odczuw ała ich potrzebę.

Tak było w  w ieku rozkw itu cielesnego.
A jak było przedtem ?
Jako dziecko była przedw cześnie rozbudzona, 

miała z tego pow odu wiele myśli przym usow ych, 
wiele w yrzu tów  sumienia i cały św ia t skrzętnie ta­
jonych m arzeń, oczekiw ań, nadziei, jakiegoś czegoś
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nieuchwytego w  dziedzinie życia płciowego. Były 
to niepraw idłow ości na tle tego życia. Rzeczywi­
stość w zruszeń płciowych samosiebnych i później­
szych doznanych już w  złączeniu z płcią drugą, 
przynosiła jej ciągle zaw ody i rozczarow ania, bo 
oczekiw ania jej przekraczały m iarę praw idłow ą, 
a w rażliw ość, lub powiedzm y sm ak płciowy, czucie, 
były stępione w skutek przedrażnienia i nadm ier­
nych nadziei.

A jak było później..., później?
Jeszcze gorzej.
W  miarę postępow ania w  lata uw ażała za 

sw oje p raw o i nieodzow ność bezm ierne ho łdow a­
nie rozkoszy j a k o  c e l  s a m  w  s o b i e  i d l a  
s i e b i e ,  pożądała coraz w yższych podniet, popa­
dała w  perw ersye i w yrafinow ania, trw ała w  sta ­
łem pożądaniu, nienasycona, bo unikała istotli- 
w ego celu pobudliwości płciowej tj. zapłodnienia, 
ba nr w e t drża ła  z obaw y przed nim.

Któż nie znał podobnej kobiety?
A u m ężczyzn? Mniej więcej tak samo po­

m inąw szy różnice z odm iennością płci złączone. 
Oto figielki siły tw órczej. A takich przykładów  
nastręcza życie bez liku.

Cóż w obec tego w ychow aw ca (hodowca) ma 
czynić?

Jeżeli ci ktoś zw rócił uw agę na błędy w  tw o- 
jem postępow aniu w  stosunku do zdrow ych celów 
naszego w ym iaru, uczynił dla ciebie coś dobrego, 
jeżeli ci w skazał sposób postępow ania wiodący 
do celów dodatnich (zdrowych) naszego w ym iaru, 
uczynił dla ciebie coś jeszcze lepszego ; j e ż e l i  
c i ę  a t o l i  n a t c h n ą ł  w y k o n a w c z o ś c i ą ,  
i s t o t l i w i e  d o d a t n i ą  w  s t o s u n k u  d o  
n a s z e g o  t u z i e m s k i e g o  w y m i a r u ,  u c z y ­
n i ł  d l a  c i e b i e  c o ś  n a j l e p s z e g o .

Zdrow ie, szczęście, radość z życia w łasnego 
i radość z radości życia innych teraz  i w  przy­
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szłości, a dodatnia istotłiwość, to jedno i to 
samo.

W  tuziemskich w arunkach nie kusimy się
0 bezw zględne szczęście, uw ażając je za nieosią­
galne. Ale w ierzym y i w iem y, że byw a pew ne 
optimum szczęścia w zględnego współm iernego 
z tutecznością, i o to  szczęście m ożna się ubiegać 
mimo najw iększej trzeźw ości. Jeżeli zaś utrzym anie 
w zględnego szczęścia już posiadanego, albo odzy­
skanie utraconego, czy też zapew nienie go po­
tomności jest w ogóle m ożliwe, t o  p r z e z  c o ?  
Czy p rzez narzekanie, rozpacz, m odlitwę, gniew , 
oburzenie itp .? Zapew ne, że w szystkie te i tym 
podobne uczucia lub czynności są etapam i w  przej­
ściu do możności osiągnięcia szczęścia. Ale one 
są skutkami nieszczęścia, i m ają zadanie u ra­
biania danej jednostki (zbiorowości) do przyjęcia 
suggestji, one jednostkę m ają uczynić dobrem 
medjum (podatnem). Skoro się suggestja zjawi 
czy w  postaci intuicji, (objawienia), a więc nie­
św iadom ego w nioskow ania, czy w  postaci pod­
szeptów  innej lub innych jednostek, będących na­
rzędziam i konieczności bytu, posługuje się w  y- 
k o n a w c z o ś c i ą  i s t o t l i w i e  d o d a  t n i ą ,  w y- 
konawczością szczęścia.

W ykonaw czość jest więc ostatnim  etapem  
na drodze do optimum w zględnego szczęścia tu- 
tecznego i nie da się skierow ać w stecz, ale działa 
bieżąco dla napraw y zła odziedziczonego lub na­
bytego w e w łasnem  życiu osobniczem i w tenczas 
jest w ykonaw czością p o p r a w c z ą ,  albo dla 
utrzym ania już posiadanego w zględnego szczęścia,
1 w tenczas jest w ykonaw czością i s t o t l i w i e  
z a c h o w a w c z ą ,  lub też dla uchronienia się 
od nieszczęścia, smutku, cierpienia, i w tenczas jest 
wykonaw czością z a p o b i e g a w c z ą .  A w szyst­
kie te trzy rodzaje w ykonaw czości składają się 
na z d r o w y  t r y b  ż y c i a .
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Moim wołaniem  zmierzam do celów ogrom ­
nych. Chciałbym ni mniej ni więcej, jak tego, 
aby w szystkie piersi i mózgi skrojone były na m ia­
rę Fidyasza. Jak dotąd św iat ludzki w ydaje się 
skrojony i uszyty na m iarę bardzo... prow incuo- 
nalnego kraw ca. O ! i nie tylko mnie taki się 
w ydaje.

Radbym  stanąć na tych w yżynach, na k tó­
rych stali owi... „obłąkani“, ale mocni i mimo 
sw ego obłędu ogromnie majestatyczni. —  Co z? 
potw orne myśli! Przetw orzyć św iat ludzki w e­
dług tak!ej modły !

Jakich m istrzów  potrzeba, aby po dyletancka
spartaczone w szechludzkie postacie przerobić!....
m iernoty z gliny i gipsu przekuć na arcydzieła 
w  m arm urze, ołowie i cyny przelać na cenne spiże, 
i bronzy, tchnąć przednią jakość w  ducha i m a- 
terję !...

Co za potw orne myśli !
Z tych elem entów  gaw iedzi o owczym pę­

dzie i małpiej w ykonaw czości stw orzyć jednolite 
społeczeństw o św iadom e swoich celów, społeczeń­
stw o złożone z jednostek będących zdrow em  na­
sieniem i zdrow ym i korzeniam i dla tego drzew a, 
które z tuteczności w  tameczność z nich ma w y ­
rastać i Boga sięgać koroną.

Niema lepszych celów prócz piękna, dobroci 
i miłości. To jest szczęście, to jest zdrow ie.

Taką świadom ość, w olę, takie czucie i taką 
w ykonaw czość chciałbym moim „w ołaniem  w y ­
w ołać“ w śród  łudzi, stw orzyć tego pokroju rodzi­
ców, nauczycieli, polityków , dziennikarzy, sę­
dziów , lekarzy, techników, robotników , rolników  
itd. D uszpasterze staliby się zbyteczni, bo dusze 
pasłyby się pod w zajem ną opieką, a o ileby byli, 
to i oni w e w zorow em  społeczeństw ie musieliby 
się dostrajać do całości.
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Takie społeczeństw o stw orzyć, to praw ie to 
samo, co stw orzyć ogon, któryby sam sobą poru­
szał i to w łaśnie tak  i w  tę stronę, jak i w  którą 
mu potrzeba. Tymczasem ludzkość to  ogon, k tó ­
rym rusza jakaś inna siła i w łaśnie tak i tam , jak 
i gdzie jej a nic ogonow i potrzeba.

W  takim ziemskim raju człow iek nie drżałby 
przed  człowiekiem z obaw y o sw oją skórę, o w o l­
ność słow a i omal że nie o wplność myśli, naw et 
tej, której się tylko domyślać m ożna.

Mam przekonanie, że taki raj, jakkolwiek 
bardzo trudny i niepraw dopodobny w edług aktu­
alnych współcześnie metod obliczenia, przecież 
jest w ykonalny i na pew ne przyjdzie. W tenczas 
okaże się, że aktualność obow iązuje tylko w  swojej 
epoce.
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U l e g a n i e  c h o r o b o m  z a k a ź n y m ,  lub 
brak skłonności do zakażenia daw ało zaw sze wiele 
do myślenia.

W iem y, że są ludzie, którzy zaprzeczają tz. 
patogenicznym  (chorobotwórczym) drobnoustrojom  
zdolności w yw oływ ania pew nych chorób zw anych 
zakaźnem i. Tw ierdzą oni, że dopiero w tenczas, 
kiedy człowiek już choruje znajdują drobnoustroje 
u niego dobre podłoże dla sw ego rozw oju i roz­
m nażania się. To znaczy, że choroba nie jest skut­
kiem ich obecności, rozm nażania się i życia w  da­
nym osobniku, ale że istota choroby na czem 
innem polega, a skoro ustrój jest nią osłabiony, 
w tenczas znajdują w  nim m ikroorganizm y dobre 
w arunki istnienia. Na dow ód przytaczają, że są 
osobniki, które noszą chorobotw órcze ustroje ży ­
w e w  ustach, nosie, gardle, kiszkach, oskrzelach, 
zębach, na skórze itd., a jednak nie chorują na 
odnośne choroby, tj. te, które w edług innych mają 
być skutkiem w targnięcia pew nych drobnoustro­
jów. Nauka nazyw a brak słonności do zakażenia 
odpornością (immunitas). Jednak sam a kw estya od­
porności nie jest zupełnie w yjaśniona.

Tak skłonność (dispositio, diathesis) jak od­
porność (immunitas) są w artościam i względnem i. 
Nie ma ludzi bezw zględnie, absolutnie odpornych 
przeciw  zakażeniom , podobnie jak niem a absolutnie 
odpornych przeciw  skutkom bezpośrednim  m echa­
nicznych, chemicznych lub innych urazów . Ale 
też  niema absolutnie skłonnych, dysponow anych.
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Nauka rozróżnia zew nętrzne i w ew nętrzne 
przyczyny odporności lub skłonności.

Do zew nętrznych przyczyn odporności na­
leży np. nieuszkodzony, zdrow y naskórek na po­
wierzchni ciała, nabłonek m igaw kow y, lub inny, 
sok żołądkow y norm alny, śluz blon śluzowych (np. 
ust lub pochwy) w łasności fagocytarne (trawiące) 
komórek nabłonkow ych, gruczoły limfatyczne 
(chłonne), w ązkie i kręte przew ody (np. w  nosie), 
nagłe wydechy przy kaszlu, kichaniu, chrząkanie, 
spluwanie itp. W szystkie uszkodzenia i upośle­
dzenia wym ienionych i innych urządzeń ochron­
nych zew nętrznych będą przyczynam i skłonności, 
dyspozycyi, a więc uszkodzenie naskórka i na­
błonka, stany nieżytow e (kataralne) żołądka, błony 
śluzowej ust, gardła, nosa, pochw y, wyściółki 
oskrzeli i kiszek są momentami ułatwiającymi 
wkroczenie szkodliwości zew nętrznych nieorgani­
cznych i organicznych (drobnoustrojów), i różne 
choroby skóry, gardła, płuc, etc. w śród  tych w a ­
runków  łatw iej pow stają. Do zew nętrznych (w naj 
dalszem znaczeniu w yrazu) przyczyn odporności 
lub skłonności należy brak, w zględnie obecność 
szkodliwości w  otoczeniu osobnika.

Niektóre z tych przyczyn zew nętrznych od­
porności lub skłonności są w łaściwościam i dzie- 
dzicznemi gatunków , rodów  i ras, ale mogą też 
być nabyte w  życiu osobniczem lub pozbyte.

Jeżeli zew nętrzne urządzenia ochronne za ­
w iodą i szkodliwości nieorganiczne lub organiczne 
tj. zarazki w  właściw em  znaczeniu słow a w targną 
do w nętrza  ustroju, to skutki ich obecności nie 
u w szystkich osobników , rodów  i ras są jednakie. 
Jedne osobniki, rody i rasy ulegają łatw iej szko­
dliwemu działaniu intruzów , inne opierają się zw y­
cięsko, a naw et je w  sobie zabijają i nie dopu­
szczają do rozwoju. Z tąd w nioskujem y, że pe­
w ne osobniki, rody i rasy posiadają w e w nętrzu
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swego ustroju urządzenia, które m ogą zwalczać 
skutecznie działanie szkodliwości. Tak u zw ierząt 
jak u ludzi, pom inąw szy odporności w łaściw e ro­
dzajow i (tak np. człowiek nie zapada na pew ne 
choroby, które naw iedzają zw ierzęta  i odwrotnie), 
istnieje odporność naturalna, (odziedziczona), lub 
nabyta. Ta. ostatnia zaw dzięcza swoje pow sta­
w anie głów nie w ytw arzaniu  się pew nych sub- 
stancyi w  danym ustroju, zw anych p r z e  ci  w-  
c i a ł k a m i .  Przeciw ciałka pojaw iają się i zaczy­
nają działać w  żyw ym  ustroju w tenczas, jeżeli 
doń w ta rg n ą  z zew nątrz  drobnoustroje, pew ne 
rodzaje białek, lub produkty rozpadu białek.

W szystkie substancye, które w yw ołują w  ży ­
w ym  ustroju w ytw arzanie  się przeciwciałek, na­
zw ano ,,a n t i g e n a m i“. Różne rodzaje „anti- 
gen ó w “ pobudzają ustrój do w ytw arzan ia  p rze­
ciwciałek. Tak np. tz. eksotoksyny w yw ołują po­
w staw anie antytoksyn, inne drobnoustrojow e an ty­
geny pobudzają ustrój do w ytw arzan ia  sub- 
stancyi (przeciwciałek) zlepiających drobnoustroje 
w  grudki (agglutyniny), inne rozpuszczających 
drobnoustroje (bakteryolysiny). Niektóre bakterye 
posiadają zdolność w ym ykania się żarłoczności tz. 
fagocytów  tj. ciałek białych pożerających bakte­
rye itp. ; w tenczas antigeny pow ołują w  ustroju 
do życia takie substancye, które fagocytom uła­
tw iają pochłonięcie bakteryi (opsoniny, bakteryo- 
tropiny). Pew ne antigeny czynią drobnoustroje nie­
szkodliwym i p rzez to, że w ytw arzają  substancye 
strącające drobnoustroje i w yw ołujące ich nieroz- 
puszczalność (praecipitiny).

W iem y jednak z dośw iadczenia, że tak  jak 
zew nętrzne przyczyny odporności nie zaw sze w y­
stępują w  dostatecznej sile, aby osobnika od z a ­
każenia uchronić, tak  też i antigeny nie zaw sze 
z jednaką energią i z jednakim skutkiem w yw o-

3
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lują pojaw ienia się substancji, którym  badacze 
odporność przypisują. Czasem zaś naw et antigeny 
w prow adzone do żyw ego ustroju zam iast odpor­
ności w ytw arzają  nadm ierną w rażliw ość i g w ał­
tow ne oddziaływ anie chorobow e (anafilaksya).

Jeżeli więc zestaw im y przyczyny zew nętrzne 
i w ew nętrzne odporności jak je tu wymieniłem, 
jeżeli do nich dodamy stany upośledzenia odpor­
ności i skłonności do chorób (skazy, czyli diatezy, 
dyspozycye jak np. skaza w ysiękow a, zołzy, hae­
m ophilia, artretyzm , limfatyzm, stan  grasicow o- 
limfatyczny, dyskrazye tj. stany chorobow e w sku­
tek działania pew nych drażniących substancyi, tz. 
horm onów  za pośrednictw em  krwi i nerw ów ), to 
nasunie nam się pytanie, jakie są przyczyny tych 
przyczyn. Jeżeli na to pytanie odpow iedzą bada­
cze, że pow yższych upośledzeń odporności n a ­
leży się dopatryw ać w  upośledzeniu pew nej 
w arstw y  zarodka zw anej m ensenchym a, z której 
się rozw ijają tkankołącznow e rusztow ania, naczy­
nia krw ionośne, tkanka limfatyczna, gładkie mię­
śnie naczyń, jelit itd., to jednak i ta odpow iedź nie 
będzie się nam w ydaw ała dostateczną i pytanie 
„dlaczego“ dalej się będzie nad nami unosiło. Nie 
zaspokoi też naszej ciekawości przyjęcie teoryi 
umcentrycznej, czy pluricentrycznej diatez (skaz) 
i ostatecznie rozw ażając to zagadnienie dojdziemy 
zaw sze do szczegółów  pożyw ienia w szechśw iato­
w ego jako najdalszych przyczyn upośledzeń lub 
tężyzny, i poznam y, że jedne i druga zależą od 
naszej w ykonaw czości, skoro już poznam y odpo­
w iedzi na pytania: „ c o “ „ i l e “ „ k i e d y “ i „ j a k “ 
używ ać szczegółów  pożyw ienia w szechśw iatow e­
go. Skutki używ ania pożyw ienia w szechśw iato­
w ego kojarzą się rozmaicie przez dziedziczność, 
bo elementy som atyczne (cielesne) a tem samem 
psychiczne (duchowe) w  różnych skojarzeniach 
przechodzą z przodków  na potom stw o, to znaczy,
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że u jednego potom ka p rzew aża  pew na kombi­
n a c ja  elem entów  dziedzicznych, a u innego inna.

Poniew aż prócz elem entów  dziedzicznych 
rozstrzygają o jakości osobnika czynniki w ycho­
w aw cze jego otoczenia w  życiu pozam acicznem , 
przeto w  problem ie hodow li człowieka, musimy 
uw zględnić p i e r w i a s t e k  d z i e d z i c z n o ś c i  
c z y l i  r o d o w y  i p i e r w i a s t e k  o s o b n i c z y .  
Sztuka w ychow aw cza musiałaby posiadać w yko- 
naw czość siły tw órczej, aby w pływ  pierw iastka 
dziedzicznego ugruntow anego w  ciągu wielu po­
koleń, unicestwić za pom ocą 'działania doraźnego 
na jedno pokolenie.

S z t u k a  w y c h o w a w c z a  n i e  m o ż e  
d z i a ł a ć  w s t e c z ,  a l e  m o ż e  o d r o b i ć  u-  
p o ś l e d z e n i a  d z i e d z i c z n e  p r z e z  s y s t e ­
m a t y c z n ą  h o d o w l ę  o s o b n i k ó w  w  d e s -  
c e n d e n c y i .

1 sztuka w ychow aw cza rozporządza w  tem 
zadaniu tylko jednym jedynym sposobem  tj. w yzy­
skaniem celowem szczegółów  w szechśw iatow ego 
pożyw ienia.

W  nauce patologii rozróżnia się pojęcie 
w rodzoności od pojęcia dziedziczności i w  miarę 
tego, czy zaszło uszkodzenie, upośledzenie za ­
płodnionego zarodka m acierzystego w  łonie matki, 
czy też zarodka ojcowskiego lub m atczynego przed 
zapłodnieniem , czy w reszcie istnieje skażenie pier- 
w oszczy zarodkow ej z daw ien daw na w  rodzie, 
m ów i się o: a )  em briophtorji, b)  blastophtorii 
i c)  o dziedziczności w  ścisłem znaczeniu.

Dla sztuki w ychow aw czej nie m ają te odcie­
nie praktycznego znaczenia, bo w szystko, co u- 
pośledza osobnika w  jakikolwiek sposób, a więc 
błastophtorycznie, em briophtorycznie, czy sensu 
strictissimo dziedzicznie, upośledza zarazem  ród te ­
go osobnika w  descendencyi, a sposoby odrobienia 
tego upośledzenia polegają zaw sze na tem samem
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tj. na celowem w yzyskaniu szczegółów  otoczenia 
w szechśw iatow ego. To samo odnosi się do ciała 
zarów no jak do ducha i do skłonności zarów no 
jak do odporności.

Czy istnieje jakaś substancya, kióra przenika 
od pierw szej chwili cały zarodek osobnika ludz­
kiego, czy też pew ną jego cząstkę, która się później 
staje tkanką lub narządem , i czy tkanka lub na­
rząd w y tw arza  w ’ dalszym ciągu tę substancyę, 
czy ta substancya sama posiada moc stw arzan ia  
skaz, lub odporności, czy też dopiero w  połącze­
niu ze substancyą dostarczoną p rzez inną tkankę, 
czy to dzieje się za pośrednictw em  krwi czy ner­
w ów , czy... etc. etc  to w  każdym  razie ta
substancya niosąca w  sobie i roznosząca po ustroju 
skłonności i skazy epimetejskie, lub odporności 
i moce prom etejskie, m u s i a ł a  z c z e g o ś  
p o w s t a ć .

A poniew aż w  naszym  tuziemskim w ym iarze 
w szelka energia (duch) zjaw ia się tylko pod p o ­
stacią lub za pośrednictw em  m ateryi, p rzeto  
i wszelkie skłonności oraz odporności na tej samej 
tylko drodze w  tutecznym w ym iarze zjaw iać się 
mogą.

Przeto sztuka w ychow aw cza, k tóra jest iden­
tyczna z hodow lą człowieka, może tylko w  m a- 
teryalnych szczegółach bytu znaleźć tw orzyw o 
skłonności prom etejskich i odporności przeciw  
czynnikom epimetejskim naszego wym iaru.

A stanie się to w tenczas, kiedy zdoła w y­
zyskać c e l o w o  i w y k o n a w c z o  szczegóły 
bytu w  naszym w ym iarze, znalazłszy odpow ie­
dzi na py tan ia: c o , i l e ,  k i e d y  i j a k .

Są pew ne drobnoustroje, które działają ko­
rzystnie dla ustrojów  żyw ych, jeżeli się do ich 
w nętrza dostaną. N atom iast inne znajdujemy u o- 
sobników chorych, a w prow adziw szy  je do ustroju 
żyw ego, możemy chorobę w yw ołać. Pew nym  mi­
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kroorganizm om  odpow iadają stale pew ne choroby. 
Te szkodliwe żyjątka nazyw am y chorobotw órcze­
mu patogenicznem u Znajdujemy je w pewnych 
chorobach tak stale, możemy przez ich w ynisz­
czenie lub unikanie zetknięcia z niemi tak  stale 
i w  tak przew ażającej liczbie przypadków  uchro­
nić się od odpowiednich chorób, że uw ażam y 
je za przyczynę tych chorób.

Nauka stw ierdziła, że same drobnoustroje 
w yw ołują tw orzenie się substancyi uodporniają­
cych i zużytkow ała to odkrycie dla w prow adzenia 
ochronnych lub leczniczych szczepień.

Nie ulega jednak w ątpliw ości, jak to już 
w yżej w spom niałem , że same drobnoustroje m o­
gą czasami upośledzać odporność ustroju, może 
przez samo zaczopow anie p rzestw orów  m iędzy- 
tkankow ych i upośledzenie krążenia śród i m iędzy­
kom órkow ego, a może w  inny sposób. Sztuka 
w ychow aw cza musi w  tych spraw ach korzystać 
z innych nauk. To co one dotychczas stwierdziły 
i jako pew niki podają, w ystarczy zupełnie do 
poznania szkodliw ego działania chorobotwórczych 
drobnoustrojów . Praktycznie staje się rzeczą oboję­
tną, czy pew na choroba polega na czem innem, 
a drobnoustroje są tylko zjawiskiem  tow arzyszą- 
cem i każda choroba przynęca inne drobnoustroje.

W iem y, że tkaniny, części składow e i p ro ­
dukty ustrojów  zw ierzęcych i roślinnych ulegają 
gniciu, pleśnieniu, kiśnieniu także w  stanie m ar­
twym . jeżeli jednak za pomocą pewnych środków  
chemicznych, w ysokiej tem peratury lub w  inny spo­
sób pozbaw im y życia drobnoustroje gnicia, pleśnie­
nia, kiśnienia itp., które 'już osiadły na pew nej 
tkance, a następnie zdołamy pow strzym ać ich do­
stęp św ieży, natenczas uchronimy daną tkankę od 
gnicia, pleśnienia i kiśnienia. Na tem .polegają spo­
soby konserw ow ania środków  spożyw czych przez 
gotow anie, nasalanie, zam ykanie w szczelnych na­

37

rcin.org.pl



38

czyniach, lub przez oziębianie itp. W iem y, że mięso 
zw ierząt przed tysiącami la t przypadkiem  zam knię­
te w  zm arzniętej ziemi przechow ało się do naszych 
czasów  niezepsute (psy np. chciwie je pożerały). 
W iem y, że  przez umyślne szczepienie pewnych 
drobnoustrojów  na żyw ych tkankach m ożna w y­
w ołać pew ne choroby ściśle danym drobnoustrojom  
odpow iadające. W iem y, że m etody zabijania tych 
drobnoustrojów  już to bezpośrednie, już też pośre­
dnie p rzez stw arzanie w  ustroju żyw ym  urządzeń 
obronnych, zapobiegają dalszym zmianom choro­
bowym , jeżeli one nie przekroczyły pew nej miary 
w  zniszczeniu koniecznych do życia tkanek. W ie­
my, że na pow yższych sposobach i na ochranianiu 
od zetknięcia z temi swoistym i drobnoustrojam i, 
polega skuteczność w alki z epidemiami, które da­
w niej przed odkryciem m ikroskopijnych żyjątek 
wyludniały całe kraje, i że dzisiaj czynią spusto­
szenia tam, gdzie panuje ciemnota i niechlujstwo.

Jeżeli wiemy to w szystko, to musimy po­
znaw ać niew ątpliw ie, że w  pow staw aniu  chorób 
zw anycn zakaźnem i w spółdziałają dw a czynniki 
tj. drobnoustroje słusznie zw ane chorobotw órczem i 
i stopień odporności, która znow u zależy od dzie­
dziczności i od trybu życia samej jednostki.

Jeżeli takie rozum ow anie jest fałszyw e, to 
praw dziw e w ogóle nie leży w  zakresie ludzkiej 
możności.

Niema t a k i e j  w i e l k i e j  ilości i jadow i - 
tości zarazków , którejby nie zm ogła w y ż s z a  
odporność zew nętrzna i w ew nętrzna.

Niema t a k  m a ł e j  ilości i jadow itości za­
razków , którejby nie uległa n i ż s z a  odporność. 
Niema t a k  w i e l k i e j  odporności, którejby nie 
przem ogła w i ę k s z a  ilość i jadow itość zarazków . 
Niema t a k  m a ł e j  odporności, któraby nie w y ­
starczyła na pokonanie n i ż s z e j  ilości i jado­
witości drobnoustrojów .
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Jeżeli lew, słoń lub orzeł znajduje się w  pełni 
sił i zdrow ia, to inne zw ierzęta albo naw et i czło­
w iek z respektem  się do nich zbliżają i to z tym 
w iększym  respektem , im same są słabsze.

Jeżeli jednak lew , słoń, lub orzeł legnie bez­
silny, to znęcają się nad nim bezkarnie i takie 
zw ierzątka, które ich przedtem  zdaleka obcho­
dziły ; jeżeli zaś siły lw a, orła, słonia tak pod­
upadły, że nietylko pazurem , dziobem lub trąbą 
w ładać nie m ogą, ale naw et skóry nie są w stanie 
zm arszczyć, w tenczas naw et ow ady i robaki go­
spodarują po ich ciele. Chcąc ratow ać takiego lwa, 
słonia lub orła, należy nietylko oczyścić ich z pa- 
rzytów , ale sięgnąć w  inne przyczyny, które im 
moc życia odebrały. Zwiążm y lw a i odbierzmy 
mu moc ruchu, a w net obsypią go roje drobnych 
pasorzy tów , tak  sam o jak muchę uw ięzioną w  le­
pie. Uwolnijmy go z w ięzów  „póki czas“, a otrzą- 
śnie się, w ytarza  w  traw ie lub piasku i może 
wrócić do pełni zdrow ia.

Są to praw dy narzucające się w  bezpośre­
dniej obserw acyi i doświadczeniu.

Jeżeli lw a zw iązanego uwolnimy z w ięzów  
dopiero w tenczas, kiedy go pasorzyty już ponad 
pew ną miarę stoczyły, to  znaczy zapóźno, w ten ­
czas mu już życia nie uratujemy.

jasne są nauki, które w ypływ ają z takich 
obserw acyi, i w idoczne korzyści dla hodowli czło­
w ieka.

Jeżeli chcesz być po ziemsku szczęśliwy, 
dbaj o tę odporność życiow ą, k tórą ci daje dzie­
dziczna osnow a, i o tę, k tórą ci daje w ątek  tj. 
postępow anie codzienne i stosunek do otoczenia.

N ajlepszą osnow ę zepsuje lichy w ątek i naj­
lepszym wątkiem  nie m ożna napraw ić pośledniej 
osnow y, —  przynajm niej doraźnie tj. w  tern sa ­
mem pokoleniu. A jednak stw ierdzam y codzien­
nie, jak ludzie naw et w ykształceni upraw iając na
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tysiąc niecnot jednę lub kilka cnót, zapew niają 
o nadzw yczajnej w artości takiego postępow ania. 
Czasem istotnie taka jedna lub kilka cnót upra­
w ianych, posiadają dodatnie znaczenie i w pływ  
na ziemskie szczęście, jak np. słońce, pow ietrze, 
w oda, zdrow e pożyw ienie, odpow iedni ruch itd. 
ale żadna z nich sama nie zastąpi wszystkich in­
nych, ą ir  nie pokona wszystkich niecnot. Proszę 
mi wybaczyć, że rozszerzam  tu nieco znaczenie 
w yrazu  cnota lub niecnota.

B yw a jednak nie rzadko, że ludzie sztuczną, 
chw ilow ą euforyę, tj. sub.jektywne poczucie ra ­
dości życia w yw ołane odurzającym i lub podnie­
cającymi środkam i czczą jako źródło życia i szczę­
ścia ziemskiego. Takie postępow anie nie tylko te- 
leologicznie tj. dziedzicznie, rodow o, ale doraźnie, 
osobniczo, po ustąpieniu chw ilow ej euphoryi, pię­
tnuje cierpieniem ciało i duszę, obniżając odpor­
ność. Optimum odporności da się niew ątpliw ie o- 
siągnąć „ n a t u r a l n i e j “ przez przesunięcie po­
ziomu postępow ania tam , gdzie się uprawna jednę 
lub kilka niecnot na tysiąc cnót, a z niecnot te 
w łaśnie, które są mniej szkodliwe. Byłoby to po­
zytyw ne uodparnianie przez stw orzenie w zględne­
go optimum s i l n e j  k o n s t y t u c y i ,  zanim n a ­
stąpi w kroczenie szkodliwych cząstek obcego śro ­
dow iska (wrogiego).

Innego sposobu obrony dostarcza w łasność, 
polegająca na opieraniu się jednych ciał przeciw  
mechanicznemu lub chemicznemu działaniu ciał 
innych i to takiem u działaniu, które sprzeciw ia 
się danej celowości tutecznego wym iaru. Ta w łas­
ność w yw ołuje wysiłki obronne dopiero w tenczas, 
kiedy nastąpiło w kroczenie szkodliwych cząstek ob­
cego środow iska. Na w yzyskaniu tej w łasności 
przyrodniczej polegają ochronne i lecznicze szcze­
pienia, które stw arzają  w  żywnym ustroju w a ­
runki obrony przeciw  intruzom , o czem już w spo-
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minąłem w yżej, mówiąc o odporności i dyspozycyi. 
Zetknięcie cząstek pew nych z cząstkam i innemi 
w yw ołuje odczyn u jednych i drugich. M ucha sia­
dająca na skórze człowieka lub zw ierzęcia w yw o­
łuje odruch zm ierzający do jej spędzenia. Ale 
mucha próbuje siadać na upatrzonem  miejscu drugi, 
trzeci i dziesiąty raz, bo to jest jej koniecznością. 
Podobnie czynią inne pasożyty i drobnoustroje.

Przedm iot m artw y lub isto ta żyw a w  pow ie­
trzu lub w odzie opiera się ciśnieniu i innemu dzia­
łaniu, które pow ietrze lub w oda będące w  tym 
w ypadku środow iskam i nań w yw ierają. Człowiek 
w  pow ietrzu, jako swoim środow isku w ypiera sobą 
pew ną ilość jego cząstek i sam tę przestrzeń zaj­
muje, a pow ietrze w ciska się w  człowieka przez 
skórę, płuca. Ta w zajem na postaw a szczegółów 
bytu w ypełnia ich cząstkom istnienie. Bakterye 
zatrudniają tkanki i komórki żyw ego ustroju sobą 
od chwili w targnięcia, naw zajem  komórki ustroju 
dają sobą do czynienia bakteryom . jedne i drugie 
w ysilają się na różne sposoby, aby się naw zajem  
pognębić i w y tw arzają  środki obronne dla siebie 
i podniecają się do w alki przechytrzając się w za ­
jemnie.

Problem  profilaktyki (zapobiegania) schodzi 
się z problemem dyjetetyki, a ten znow u z p ro ­
blemem odporności. U strzedz kogoś od pokrzyw ­
dzenia, to znaczy stw orzyć mu w arunki odpo­
w iedniego zachow ania się w obec szkodliwości, 
nadać mu pew ną odporną postaw ę.

Jeżeli jestem pew ny, że k a ż d y  stan subje- 
ktyw ny i objektywny w ynika z pew nych przy­
czyn, to tern samem jestem pew ny, że m o j e  
subjektyw ne poczucie zadow olenia lub niezado­
w olenia z istnienia, i stan objektyw ny m ego ciała 
i ducha w ynika z pew nych przyczyn.

Jeżeli w iem , j a k i e  przyczyny w yw ołują ra­
dość z życia mego i radość moją z radości życia
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innych, jeżeli w iem , j a k i e  przyczyny składają 
się na zdrow ie mego ciała i ducha, to posia­
dając możność fizyczną i zdolność psychiczną czy 
psychofizyczną w ykonyw ania i w yzyskiw ania tych 

przyczyn w  życiu codziennem , posiadam  tern 
samem w iedzę, możność fizyczną, i zdolność psy­
chofizyczną nabyw ania odporności pozytyw nie tj. 
w  drodze celowych czynności, dietetycznych (diaj- 
t a - t r y b  życia).

Jeżeli w iem , jakie przyczyny upośledzają lub 
niweczą radość z m ego życia i radość z radości 
życia innych, i czynią mnie chorym cieleśnie lub 
duchowo, jeżeli posiadam  możność fizyczną i zdol­
ność psychofizyczną unikania tych przyczyn, to 
tern samem posiadam  m ożność i zdolność naby­
w ania odporności. P rzez w ykonyw anie pewnych 
i unikanie innych czynności stosow nie do reszty 
okoliczności, spełniam pew ną ilość działań, których 
w ynikiem jest zdrow ie cielesne i duchowe, tj. 
optym alnie trw ała  radość życia. Sum a tych dzia­
łań składa się na całość naszego postępow ania co­
dziennego i w m iarę tego, z jakich się ono sił 
składa, w ypada z niego radosne poczucie sub- 
jektyw ne lub zniechęcenie, cierpienie, przygnę­
bienie.

Sumę działań poszczególnych, czyli postę­
pow anie życia codziennego nazyw arny trybem  ży ­
cia, z grecka diajta, dyjeta.

Tu w padam y w  błędne koło w pływ ów  zw ro ­
tnych. Codzienny tryb życia s tw arza  pew ien stan 
ciała i duszy, a ten stan w yw iera w pływ  na cha­
rakter poszczególnych czynów , czyli na charakter 
codziennego trybu życia.

Chcąc więc żyć tak, aby zdobyć odporność 
cielesną i psychiczną, trzeba posiadać zdolność ta ­
kiego życia codziennego, a tę zdolność osiągamy 
przez cnotliwe życie w łasne w  przeszłości (wy­
chowanie też tu należy) i cnotliwe życie naszych
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przodków , więc błędne kolo, m oże błędna kula, 
w  której w nętrzu  lub na obw odzie m u s i  w , pe­
w nej chwili rozpocząć się działanie jakiejś energii, 
jakiegoś potrącenia, któremu jesteśmy posłuszni.

T a nieznana energia, to pobudzenie, ten 
przym us rozstrzyga o jakości postępow ania na­
szego, o jakości naszej w ykonaw ezości a więc 
działania in statu nascendi, w  stanie staw an ia  się. 
W ykonaw czość narzucona nam przez tę  nieznaną 
energię z ''wszechświata, p row adzi i w prow adza do 
raju, albo też  do piekła tuziemskiego.

T a nieznana bliżej, ale niew ątpliw ie p o  
s k u t k a c h  stw ierdzalna energia z w szechśw iala 
objaw ia się w  postaci tz. natchnień, intuicyi, z ło­
żonych z nieuchwytnych podszeptów  (imponde- 
rabilia), konieczności, pow stających bez dostrze­
galnego pośrednictw a, albo przez suggestyę (w zo­
ry) sąsiednich ludzkich jaźni, będących jej narzę­
dziami. Te podszepty natchnionej konieczności 
(nieuchwytności, imponderabilia), albo suggestye 
jej narzędzi ciągną ludzi, czyli skierow ują w yko­
nawczość ludzką w  tę lub ow ą stronę. W  isto­
cie swojej potęga kierująca ludzkimi dziejami jak­
kolwiek ją się nazyw a jest zaw sze  jedna i ta sama. 
Każdy człowiek działając ulega konieczności.

Jeżeli ktoś bierze na siebie obow iązki doradcy 
w  rzeczach dotyczących sztuki życia codziennego, 
sztuki zapobiegania cierpieniom, pielęgnow ania cia­
ła i ducha, napraw iania lub osłaniania usterek i w y 
kroczeń przeciw  poczuciu piękna, ulega swojej 
konieczności. Jej podszepty skierow ują jego w y­
konaw czość na drogę profilaktyki i dyetyki. Nie 
zdając sobie dokładnie spraw y z tego, do której 
z w ielu przystani tuziemskiego przeznaczenia zdą­
ża, krąży on po ’bezmiernych obszarach dośw iad­
czenia w ieków , zdobyczach wiedzy ludzkiej i bez­
pośredniej w łasnej obserw acyi, przysw ajając sobie
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to, co go potężnie pociąga. W szystko to dzieje 
się drogą naturalną, bo nadnaturalnych dróg 
niema.

Kto się nie zajm ow ał nauką lekarską teore­
tycznie i kto nie upraw iał sztuki lekarskiej p rak­
tycznie, ten m oże mieć tylko bardzo mętne pojęcie 
o ogromie pracy, k tórą teoretycy w iedzy i p rak ty ­
cy sztuki lekarskiej w kładają w  swój zaw ód. 
W  pracow ni zgarbieni nad analizą lub syntezą, 
p raw  i zjaw isk bytu, w śród  okoliczności p rzy ­
krych dla zm ysłów , przykrych dla poczucia este­
tycznego, zgubnych dla zdrow ia, w  praktycznym  
w ykonyw aniu zaw odu niosą znow u sw oje usługi 
w  każdej porze dnia i nocy, pośw ięcają swój czas, 
odpoczynek, sen, narażają  zdrow ie, wysłuchują 
zw ierzeń męczących a nie pouczających, m uszą po­
cieszać naw et w tenczas, kiedy sami smutni, podnie­
cać, kiedy sami zgnębieni, dodaw ać otuchy, chociaż 
sami w yczerpani i zniechęceni, być czujni kiedy sen 
klei ich powieki, łagodni, delikatni, cierpliwi, cho­
ciaż się sami spieszą, punktualni mimo niepunktu- 
alności klienteli, pobłażliw i i niew rażliw i na brud, 
niegrzeczność, wielkie w ym agania, małą w dzięcz­
ność, nieposłuszeństw o w  w ykonyw aniu zleceń, 
na krytykę znaw ców  i nieznaw ców , na drażliw ość, 
przeczulenie, jęki i narzekania chorych i wiele in­
nych przykrości. O panow anie tych wszystkich iru- 
dności zaw odow ych, utrzym anie rów now agi umy­
słu, zachow anie spokoju i pogody mimo tylu po­
w odów  do rozdrażnienia, w ym aga nieraz nadludz­
kich sił, zaparcia się w łasnego człow ieczeństw a. 
W szak  to nie dzieci od rodziców, nie blizey zw ią­
zkami rodzinnym i, lecz obcy od obcych oczekują 
tylu i takich usług.

To też istotnie lekarze, którzyby odpow iadali 
tym wszystkim  postulatom  nie istnieją,- lub bardzo 
w yjątkow o.
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Lecz jeszcze nie w szystkie w ym agania klien­
teli wyliczyłem. O jednym z niewymienionych 
chciałbym szerzej pomówić.

Człowiek, który się jeszcze nie urodził, nie 
m oże myśleć o swojej doli. Ale m ogą za niego 
myśleć inni. W  pierw szej linii rodzice powinni 
myśleć o doli dziecka, zanim na św iat przyjdzie. 
A więc m uszą dbać i o w łasną dolę tj. o zdrow ie 
ciała i duszy, bo tylko zdrow i rodzice mogą mieć 
zdrow e dzieci.

Ale zdrow ie rodziców  jest w ynikiem  zdrow ia 
ich rodziców  i w ychow aw ców , ich w ychow ania, 
trybu życia... i tak dalej w stecz. W iem y, że zd ro ­
w ie składa się z dwóch działów , odziedziczonego 
i nabytego. Zdrow y spadek po przodkach może 
do p e w n e g o  s t o p n i a  być obroną przed 
skutkami złego trybu życia, a dobry tryb życia m o­
że do p e w n e g o  s t o p n i a  być obroną przed 
skutkami złej dziedziczności. Im zaś lepsze jedno 
i drugie, tern lepiej dla zdrow ia danej jednostki, 
im gorsze, tern gorzej.

Łatw o zrozumieć że w  naszej mocy leży 
tylko działanie na to, co jest dla nas przystępne.

Jeżeli w zyw a pomocy lekarza człowiek, który 
choruje z pow odu złego stanu zdrow ia swoich 
przodków , to w tenczas jest już za późno na dzia­
łanie przeciw  tej w ł a ś n i e  p r z y c z y n i e  d z i e  
d z i c z  n e  j, bo nie m ożna już wrócić do tego cza­
su, kiedy człowiek w zyw ający pomocy lekarza po­
czynał się, rozw ijał, —  nie m ożna działać pro- 
stująco w stecz, ani bliżej, ani dalej. Lekarz w ten­
czas ma przed  sobą już skutki złej przeszłości 
i m oże w  danym  w ypadku działać na te skutki 
i ich objaw y, ale nie na ich istotną przyczynę.

Jednak człowiek c h o r y  i jego otoczenie 
ż ą d a  od lekarza przedew szystkiem  zdrow ia, a nie 
teoretycznych w yw odów , nie kazania o skutkach 
złej przeszłości. Takie kazanie źle usposabia cho­
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rego, rozdrażnia go i raczej szkodzi niż pom aga. 
Lekarz uczy się od przyrody. Leczyć to znaczy 
podnosić te siły, które ustrój jeszcze posiada do 
w alki ze szkodliwościami, i szkodliwości usuwać. 
Poniew aż te siły ustroju, k tóre w alczą ze szkodli­
w ościam i, razem  w zięte nazyw am y odpornością 
i poniew aż szkodliwości niszczą sam ą odporność; 
poniew aż w spierać i zdobyw ać odporność m ożna 
tylko przez odpow iednie postępow anie w  codzien- 
nem życiu, poniew aż unikać szkodliwości m ożna 
tylko rów nież p rzez odpow iednie postępow anie, 
w ięc jakto już nadmieniłem, problemy profilaktyki, 
odporności i dyetetyki się schodzą. T eraz zaś po­
znajem y, że do tamtych dołącza się problem pro ­
stow ania skrzyw ień, czyli leczenia chorych.

jeżeli odporność jest nadw yrężona z p rzy ­
czyn dziedzicznych i nadm iaru szkodliwości, to 
znaczy, że b y ł  niewłaściwy tryb życia u p rzod ­
ków  danej jednostki, i u niej samej, w tenczas i le­
czenie natrafia na znaczne trudności. W ów czas 
przychodzi na myśl bystrzejszym  obserw atorom , 
że gdyby się było miało innych przodków  i po­
stępow ało inaczej, byłoby się zapobiegło choro­
bie, upośledzeniu lub przedw cześniej śmierci.

Poniew aż atoli w stecz zapobiegać nie m ożna, 
przeto trzeba p rzez leczenie i dyetetykę zapobiegać 
na przyszłość i zdobyw ać odporność.

Z  biegiem w ieków  w yrobił się taki nieporzą­
dek rzeczy, że upraw iając zły tryb życia, złą diaitę, 
że  dbając o zdobycie odporności, lekceważy czło­
w iek sztukę zapobiegania (profilaktykę). Ale skoro 
zachoruje z pow odu złej dziedziczności, lub na­
bytych w  życiu pozam acicznem  upośledzeń, w ten ­
czas żąda od lekarza rzeczy albo bardzo trudnej, 
albo w ręcz niemożliwej, bo odczynienia, odczaro­
w an ia  skutków  złej przeszłości. Najbystrzejszy 
i najśw iatlejszy lekarz nie jest cudotw órcą ani 
czarodziejem  i t y l k o  d o  p e w n e g o  s t o p n i a
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może prostow ać te zboczenia descendencyi, które 
są następstw am i błędów  ascendencyi. jeżeli zbo­
czenia przeszły pew ną granicę, jeżeli niema n a- 
t u r a l n y c h  podstaw  leczenia w  odporności o- 
dziedziczonej ni nabytej odpowiednim  trybem ży ­
cia, w ów czas lekarz musi się ograniczać do sto­
sow ania środków  i zabiegów , działających po­
w ierzchow nie przeciw  pew nym  objaw om  uciekając 
się do środków  odurzających, kojących cierpienia, 
lub odbierających św iadom ość w  przełom owych 
chwilach na przełęczy między życiem a śmiercią, 
środków , zsyłających złudne sny o szczęściu i ró­
żow e nadzieje, zw anych także środkam i eutana- 
natycznym i (dającymi dobrą śmierć). Tak musi 
często postępow ać lekarz przy łożu chorego wobec 
niemożności spełnienia jego żądania.

Nikt nie pyta lekarza, j a k  m a  ż y ć ,  aby 
nie chorow ać, dopóki się dobrze czuje, ale każdy  
jest skłonny do skrzętnych w yw iadów , c o  ma 
czynić, aby w yzdrow ieć, skoro j u ż zachoruje 
i staw ia w ów czas sw ego doradcę sanitarnego 
w  położeniu trudnem,, z którego często jedynem 
wyjściem byw ają środki narkotyczne jako zw ia­
stuny finału.

Jeżeli zw ażym y, jak potężnie, czasem naw et 
ogrom nie nadw yrężona i w yszczerbiona złym try­
bem życia odporność ustroju ludzkiego zm aga się 
ze skutkami złego trybu życia i n ieraz naw et chwi­
low e odnosi zw ycięstw a, to zdołam y sobie uśw ia­
domić całą potęgę nienaruszonej lub nieznacznie 
osłabionej odporności. W  obecnym1 porządku, a ra ­
czej nieporządku rzeczy, norm ą jest używ anie do­
radcy sanitarnego w tenczas, kiedy choroba w  roz­
kwicie; ale przyjdą czasy, kiedy nie będzie le­
karzy, lecz zdrow otnicy, profilaktycy i dyjetetycy; 
leczenie będzie w ów czas taką  rzadkością, jak o- 
becnie dyjetetyka i profilaktyka.
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W e w spółczesnym  nieporządku rzeczy chroma 
też często w nioskow anie w  spraw ach zdrow ia 
i poniew aż zdarzają  się w yjątkow o jednostki, ży­
jące bardzo higienicznie, a nie cieszące się mimoto 
dobrem  zdrow iem  i długiem życiem, lub jednostki 
bardzo niehigienicznie a zdrow e cieleśnie i długo­
w ieczne, w ięc pojaw iają się w śród  ludzi wnioski, 
że zdrow ie zależy od czegoś całkiem innego, 
niż higiena w  najszerszem  znaczeniu w yrazu. 
N iewątpliw ie są w śród  przyczyn zdrow ia i takie, 
których jeszcze nie znam y, (imponderabilia, nie­
uchwytności) jak w ogóle w e w szystkich innych 
szczegółach bytu, ale w  tym w ypadku dobry ob­
serw ator nie w ątpi, że jeżeli zły tryb życia pew nej 
jednostki nie w staw i jej w yjątkow o w  stan zmniej­
szonej odporności, to zaw dzięcza ona tę pom yśl­
ność znakom itej jakości odziedziczonej ódporności, 
albo jakiejś innej nieuchwytnej przyczynie. Do­
bry obserw ator nie w ątp i też, że są  to rzadkie 
w yjątki i w ie, że i w  takim w ypadku skutki złego 
trybu życia okażą się w  upośledzo iej odporności 
potom stw a pochodzącego od takiego protoplasty  
i w e w zm ożonej skłonności do wielu chorób, 
którym osobniki z dobrem dziedzictwem  nie ule­
gają. Dobry obserw ator nie w ątp i, że dobry tryb 
tryb życia przodków  daje zd row ą odporność na­
stępcom.

Jeżeli u w spółczesnych pragnienia szczęścia 
dla przyszłych pokoleń nie są pustym frazesem , 
to czyż nie jest naturalne, jeżeli się dzisiejsi czyn­
nie starają o to szczęście jutrzejszych przez odpo­
w iednie postępow anie bez zwłoki.

Jeżeli patryotyzm  nie ma być pustym  dźw ię­
kiem, to patryo ta  pow inien dbać przedew szyst- 
kiem o najcenniejszy m ateryał ojczysty tj. oby­
w ateli i ich zdrow ie. Ludzie zdrow i dźw igają oj­
czyznę na swoich barkach, a chorzy są ciężarem 
zdrow ych więc i ojczyzny. U pośledzona spraw -
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ność duchow a i cielesna chorych jest nietylko nie­
szczęściem ich ojczyzny, ale hańbą kultury oj­
czystej, dow odem  nizkiego stanu uświadom ienia 
p raw odaw ców  i w ychow aw ców , dow odem  złej go­
spodarki społecznej, dowodem  zw yrodnienia. Ludz­
kość ma wiele w spaniałych problem ów  do roz­
w iązania , ale w  każdym  problem ie najw spanial­
szym problem em  jest w ykonaw stw o zdrow ia fi­
zycznego i psychicznego. K ażde rozw iązanie musi 
chromać, jeżeli się nie opiera na tem zasadniczem  
rozw iązaniu. Zw yrodniałe społeczeństw o w nioskuje 
i ocenia każdą sytuacyę, odpow iednio do sw ego 
zw yrodnienia. Kult szychu i blichtru, kult suroga- 
tów  praw dy  stoi obecnie i oddaw na na szczycie 
s w o j e j  potęgi. Pokolenia, w ychow ane w  tym 
kulcie, zatraciły zdolność rozróżniania między 
p raw dą  a jej imitacyami, tak w  zakresie ducha jak 
cywilizacyi m ateryalnej, —  nie są też  czule na 
harm onię zdrow ia, dlatego nie spostrzegają piętna 
choroby w ybitego na dziełach uwielbianych mi­
strzów , ani na ich życiu.

Istniejący porządek rzeczy nie dba o dzisiaj, 
ale żąda cudu, kiedy przyjdzie zle jutro.

Każdy układ zdarzeń, naw et i najgorszy jest 
koniecznością bytu, więc niew ątpliw ie też konie­
cznością jest ten  nienajgorszy, to jest dążenie do 
zm iany, jak w  tym w ypadku tu teczno-w ym iaro- 
w ym , do dbałości o „ d z i s i a j “, aby j u t r o  było 
lepsze.

K ażda możność (potencyalność) jest tak 
długo pustką dla żyw ego człowieka naszego ziem ­
skiego w ym iaru, dopóki nie stanie się w y k o ­
n a n i e m  (wcielenie, kinesis). I możność zmiany 
trybu życia dla szczęścia w łasnego i następców  
jest pustką, frazesem , dopóki nie przejdzie w  w y ­
konanie.

M ożność jest ideą, idea jest nieśm iertelna 
w  nieskończoności, ale dla każdej fazy bytu jest

4
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n i c z e m , jeżeli nie przybierze na się postaci m a- 
teryalnej, odpow iedniej jej w ym iarow i. Każdy w y ­
m iar potrzebuje swoich w ykonaw ców  i swoich 
narzędzi.

Pom ieszanie w ym iarow ości w  em anacyach du­
chowych filozofów, teozofów , idealistów , m ate- 
ryalistów , m istykow i realistów  itp. jest zwykłem 
zjawiskiem.

W  nieskończoności w szystko ma jednakie u- 
praw nienie, w  poszczególnych w ym iarach panuje 
zaś swoistość upraw nień, czyli konieczności.

Zboczywszy nieco dla odpoczynku myśli, ale 
nie bez zw iązku z całością, wróćm y do opuszczo­
nego na chwilę tematu.

Sprzeczne porady lekarskie m ogą niew ątpli­
w ie szkodzić, ale są chorzy naw iedzeni kilkoma 
chorobam i, czy objaw am i chorobow ym i rów nocze­
śnie. Każdy z tych objaw ów  może w ym agać in­
nego postępow ania leczniczego. Chory zgłasza się 
do lekarza z w iązanką objaw ów  chorobowych. 
L ekarz w ybiera jeden z objaw ów , który w edług 
jego zapatryw ania pow inien być najpierw ej w  le­
czeniu uw zględniony, i zaleca choremu odpow iednie 
postępow anie. Z darza się, że m ożna z korzyścią 
dla pacyenta działać rów nocześnie przeciw  kilku 
objawom  chorobow ym , ale byw a też, że rów no- 
cześne działanie przeciw ko kilku objaw om  choro­
bow ym  mogło by chorem u zaszkodzić naw et b ar­
dzo pow ażnie, dlatego lekarz lepiej czyni, dzia­
łając kolejno na każdy z nich o ile centralna p rzy ­
czyna nie jest znana. Pozatem  stan chorobow y 
m oże się z dnia na dzień, nieraz z godziny na go­
dzinę bardzo w ybitnie zmieniać i ordynacya, która 
jest trafna dzisiaj, m oże być po kilku dniach, lub 
naw et godzinach już szkodliw a i zm iana może 
być w skazana ; m ogą też pojawić się pow ikłania, 
dołączyć się inna choroba itp. Jeżeli więc chory 
w zyw a pomocy kilku lekarzy w  tym samym albo
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w  różnych czasach, to m ogą się zdarzyć różne 
kombinacye w  leczeniu, stosow nie do tego, co 
w yżej pow iedziałem  i ordynacye różnych lekarzy 
są różne, a jednak trafne. Zdarzają- się jednak 
i nie trafne ordynacye, bo lekarze są ludźmi nie­
doskonałym i i nie wszyscy są jednakiemi zdol­
nościami uposażeni. N ietrafne ordynacye są też 
możliwe z innych przyczyn. Oto np. nie każdy 
środek leczniczy jednako działa na w szystkich; 
co jednemu pom aga, może drugiemu szkodzić, 
(idiosynkrazye) jakkolwiek w  zasadzie zalicza się 
do środków  naogół skutecznych przeciw  pew ne­
mu objaw ow i.

Poznać indywidualne w łasności pacyenta i je­
go idiosynkrazye a priori jest rzeczą niemożliwą. 
Takie i tym podobne są niedogodności leczenia, 
skierow anego przeciw  objawom . Ale i w tenczas, 
kiedy lekarz zna przyczynę choroby i czynność 
sw oją przeciw  niej w ym ierza, m ogą rów nież zda­
rzać się idiosynkrazye w obec środków  zw alczają­
cych przyczynę choroby, bo pojęciem abstrakeyj- 
nem choroby posługujemy się tylko d l a  m o w y ,  
ale w  rzeczywistości choroba jako taka nie istnieje, 
lecz niezm ierna ilość kombinacyi stanów  całości 
ustrojow ej, a te siany składają się z czynności 
i reakcyi poszczególnych komórek, tkanek, n a ­
rządów . Sum a tych kombinacyi i stanów  jest cho­
robą a koszty ponosi człowiek chory, płacąc cier­
pieniem, smutkiem i przygnębieniem . W ięc leczy 
się człowieka chorego, nie chorobę. Czynności i re- 
akcye poszczególnych komórek, tkanek, narządów  
są skutkiem w szystkich szczegółów  „o k o ł o  s i  e- 
b u“ , które się stykają z żyw ym  ustrojem danej 
jednostki i nań działają.

Jeżeli ordynacye dw u lub kilku lekarzy są 
sprzeczne, może czasem w yniknąć pow ażna szko­
da dla chorego.

4*
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Zdarza się też, że chory na podstaw ie w ła­
snego mniemania stosuje leczenie, zalecone jemu 
lub komuś innemu daw niej, chociaż dany przy­
padek choroby zupełnie innego leczenia w ym aga.

Jeżeli się zmienia lekarzy dla pew nego ro­
dzaju urozm aicenia, z ciekawości lub dla kontroli 
dyagnozy, zachow ując jednak ostrożność co do 
terapii, to szkoda dla chorego jest najmniej p ra ­
w dopodobna; jednak taka roztropność jest w yją­
tkow a. N atom iast z reguły dzieje się tak, że w ła­
śnie w  najpow ażniejszych w ypadkach, sam chory 
i jego otoczenie zdradzają  skłonność do korzystania 
z każdej porady, naw et najbezmyślniejszej. Jeżeli 
choroba skończy się śmiercią, lub pozostaw ia po 
sobie trw ałe  upośledzenie, w ów czas nie obw inia 
się ani dziedziczności, ani braku profilaktyki, ani 
złego trybu życia w  przeszłości, lecz całą odpo­
wiedzialność zw ala się na lekarzy i na złe leczenie. 
Z reguły cierpi na sław ie najw ięcej ten, który był 
pierw szy, a najmniej ten, który przyszedł ostatni 
i m ógł pow iedzieć: „tu już w szystko zapóźno“. 
H a! gdybyśmy byli tego najpierw  w ezw ali, m y­
ślą pozostali, zam iast pomyśleć, ha ! gdybyśm y 
się byli dla chorego postarali o lepszych dziadków , 
i rodziców  o lepsze w ychow anie i m ądry tryb 
życia“.

Lekarz pierw szy w ychodzi kozłem ofiarnym 
ze spraw y. M oże po części i zasłużenie!

Czy dlatego, że istotnie zbłądził w  leczeniu?
Z apew ne, że i to m oże się zdarzyć, boć 

i najlepszy lekarz nie m oże przekroczyć granic, 
które mu niedoskonałość ludzkiej' natury zakre­
śliła. Ale zapraw dę! szkody, które w ynikają dla 
ludzkości z błędów  w  terapii są znikom o małe 
w  porów naniu z temi, które w ynikają ze złego 
trybu życia, złej profilaktyki, złego spadku po 
przodkach. Jeżeli na lekarza zw ala  się brzemię 
odpowiedzialności za  tragiczne zejście choroby, to
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najłatw iej w  tem dopatrzeć się m ożna jej p rzy ­
czyny, że lekarze w ogóle głów ny nacisk kładą 
na leczenie, zam iast go w yw rzeć na zasadniczo 
eugieniczne postulaty, tj. profilatykę, która jest 
identyczna ze zdrow ym  trybem  codziennego ży ­
cia (dyetetyką). Obecnie terapia jest wielkim ciałem, 
dyetetyka małym ogonkiem, choroba, zw yrodnie­
nie jest wielkim ciałem, zdrow ie i odrodzenie m a­
łym ogonkiem. Dla szczęścia ludzi lepiej będzie, 
jeżeli ten stosunek się odwróci. W tenczas radość 
z życia będzie wielkim ciałem, choroba i terapia 
ogonkiem szczątkowym .

Przyzw yczajenie staje się drugą naturą czło­
w ieka. Kto w ystępuje przeciw  dziedzicznym na­
łogom , musi się spotkać z oporem , złośliwością 
i szyderstw em , tem bardziej, że na błogie skutki 
dobrego trybu życia trzeba czekać długo, nieraz 
kilka pokoleń, a chwilowe złudzenia szczęścia bi­
jące z jego fałszywych źródeł zjaw iają się na za­
w ołanie.

Hodow ca, w ychow aw ca człowieka z pow oła­
nia, w ie o tem w szystkiem  i nie poprzestaje na 
radosnem  prześw iadczeniu, że napraw a jest m o- 
ż l i w a ,  nie! on przechodzi w  skok w  dziedzinę 
w y k o n a w c z o ś c i .

Lecą skądeś głosy, jako ciche ptaki po sze­
rokim świecie i naw ołują ludzi do pochodu ku 
w yżynom .

W  jednych sumieniach znajdują przytułek, 
ścielą gniazdka, w  innych zatrzym ują się p rze­
lotnie, do niektórych nie m ają przystępu.

Bo lecą skądeś, jako ciche ptaki po szerokim 
świecie także i głosy zw ątpienia i przekory. Tam, 
gdzie drugie pierw ej siadły i gniazdka usłały, 
pierw sze się gnieździć nie mogą.

W szak  byt jest falą drgnień sprzecznych. 
W  każdym  osobniku tkw ią obie możności, tj. mo­
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żność pochodu ku w yżynom  i jej przeciw ień­
stwo.

Z jaw iają się skądeś potrącenia przeradzające 
jedną lub drugą możność w  w ykonaw czość, w  czyn 
in statu nascendi.

U typu, naw iedzonego zw ątpieniem  i przeko­
rą, w ykonaw czość posiada odpow iednia sw oistą 
cechę. Tam  w ypisano „Lasciate ogni speranza“.

Pow yższe słow a odnoszą się do tutecznego 
wym iaru.

Pew ien m ężczyzna przyniósł swojej kobiecie 
książkę Emmersona. Zerknęła na tytuł, skinęła 
g łow ą przecząco i z dem oniczną przekorą, a bez­
w stydnym  cynizmem w yrzuciła z koralow ych ust: 
„m ais laissez moi donc! vous vous affichez pour 
un saint. M oi, je déteste sublimité, j'aim e votre 
bourse et votre sexe; je suis une petite canaille, 
et je veux l'ètre. To trzeźw a kobieta, chociaż pija 
chętnie szam pana. Ileż takich stadeł. B ądź on do 
niej, bądź też ona do niego podobnie przem aw iają, 
jeżeli nie słowam i, to życiem i postępow aniem .

„Lecą skądeś głosy, jako ciche ptaki . . .

W ychow aw ca ma tern trudniejsze zadanie, 
im znaczniejszy jest stopień zw yrodnienia dzie­
dzicznego w ychow anków . O ile w ychow anie zm ie­
rza w łaśnie do popraw ienia zw yrodnienia dzie­
dzicznego, to w  pew nych rozpaczliwych p rzypad­
kach naw et przy najw iększej staranności nie jest 
ono w  stanie nic zmienić ku lepszemu, albo b ar­
dzo nie wiele. Im zaś gorsze w ychow anie, tern 
trudniej w ybijają się i biorą górę dobre przym ioty 
dziedziczne, tak w  zakresie som atycznym , jak so- 
m atycznopsychicznym.

Jeżeli m ów ię: som atycznopsychiczny, psycho­
som atyczny, to tak, jakbym pow iedział: fizyczno- 
psychiczny, psychofizyczny, m ateryalno-duchow y, 
czy duchow o-m ateryalny.
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W  każdym  człowieku znajdują się zarody tak 
zdrow ych jak i chorych popędów .

Popędy, to są psychiczne sumy, różnice, ilo­
razy, iloczyny lub potęgi som atycznych podraż­
nień. Som atyczne podrażnienia płyną znow u ze 
złączenia swoich rodni tj. psychofizycznych dzie­
dziczności z psychofizycznemi akcydentalnościam i 
danego osobnika. Akcydentalnościami nazyw am y 
właściwości psychofizyczne nabyte p rzez pokarm y, 
suggestye, naśladow nictw o i inne składniki w y­
chow ania czynnego i biernego po urodzeniu czło­
wieka.

W śród  tych rodni są psychofizyczne bodźce 
i psychofizyczne hamulce. Dopóki między bodźca­
mi i hamulcami zdrow ych popędów  istnieje rów no­
w aga, póty rozstrzygający czynnik życia osobni­
czego nie w ystępuje na w idow nię.

T y m  r o z s t r z y g a j ą c y m  i z n a m i e n ­
n y m  z a s a d n i c z o  c z y n n i k i e m  o s o b n i -  
c z o ś c i  ( i n d y w i d u a l n o ś c i )  j e s t  w y k o -  
n a w c z o ś ć  j a k o  c z w a r t a  c z ę ś ć  s k ł a d o ­
w a  j a ź n i  o b o k  i n t e l e k t u ,  w o l i  i c z u c i a .

Skoro w  zakresie zdrow ych popędów  nastąpi 
zniesienie rów now agi na korzyść hamulców, na­
tenczas n i e  po jaw ia się w ykonaw czość zdrow ych 
popędów ; jeżeli zaś nastąpi zniesienie rów now agi 
na korzyść bodźców , w ów czas w ystępuje na w ido­
w nię w ykonaw czość popędów  zdrow ych.

jeżeli w  zakresie popędów  chorych nastąpi 
zniesienie rów now agi na korzyść bodźców , w ów ­
czas pojaw ia się w ykonaw czość popędów  chorych.

jasne  jest, że między w ykonaw czością zd ro ­
w ą  a chorą istnieje antagonizm  podobnie jak mię­
dzy bodźcami i hamulcami popędów  zdrow ych czy 
chorych.

Z praktycznego stanow iska mniejsze ma zna­
czenie drobiazgow a analiza tych zjaw isk, niż po­
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znanie zasadniczego w śród  nich tj. w y k o n a w -  
c z o ś c i  i j e j  r o d n i .

Czy może być w ątpliw ość, jaka w ykonaw - 
czość jest że stanow iska szczęścia i pow odzenia 
pożądana. Oczywiście zdrow a, tj. taka, k tóra daje 
radość trw ałą  i optym alnie ciągłą, nieprzerw aną 
z życia w łasnego, i radość z trw ałej radości życia 
innych.

W  czemże jednak zaw arta  jest moc ham u­
jąca dla w ykonaw czości chorej przebyw ającej 
w  zarodzie, jak to w yżej pow iedziałem  w  każdym  
człowieku ?

W  u m i a r k o w a n e m  u ż y w a n i u  p o ­
k a r m ó w  m a t e r y a 1 n,y c h i d u c h o w y c h  
z d r o w y c h ,  a w  u n i k a n i u  b e z w z g l ę d -  
n e m  m a t e r y a l n y c h  i d u c h o w y c h  p o ­
k a r m ó w  c h o r o b o w y c h .

W  czem jest zaw arta  moc pobudzająca dla 
wykonaw czości zd row ej?

W  tem samem.
T a k  j e s t  w  zakresie akcydentalności czyli 

w ątku nabyw anego w  osobniczem życiu poza- 
płcdow em .

Ä w  zakresie osnow y dziedzicznej?
Tak sam o, ale w  przeszłości tj. w  odniesieniu 

do przodków .
M ożemy zatem  w pływ ać na moment dziedzi­

czności w  kierunku przyszłościow ym  p rzez odpo­
wiedni tryb życia, ale nie możemy nań działać 
w stecz.

Jednakże i to działanie możliwe „ n a  p r z y ­
s z ł o ś ć “ jest zależne od tego czy posiadam y w y- 
konaw czość zd row ą czy nie.

Z obserw acyi faktów  m ożna stw ierdzić, że 
człowiek nie ma innych bezpośrednich źródeł 
sw ego z a i s t n i e n i a  jak rodzice i innych ź ró ­
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deł sw ego i s t n i e n i a ,  jak pokarm y w  najszer- 
szem znaczeniu w yrazu , a więc promienie słońca 
i innych ciał niebieskich, pow ietrze, składniki 
ziemi.

W s z y s t k i e  m o c e  c i a ł a  i d u c h a  
z t y c h  ź r ó d e ł  p o c h o d z ą .

Poniew aż człowiek przez swoich rodziców 
i p rzez wym ienione pokarm y od pierw szej do osta­
tniej chwili sw ego osobniczego życia czerpie z 
w szechśw iata swoje pożyw ienie, więc może mieć 
w  sobie tylko to, co m ają rodzice i to, co się mie­
ści w  pożyw ieniu w szechśw iatow em .

U świadom ienie sobie tej praw dy ma zasadni­
cze znaczenie dla sztuki w ychow ania i sztuki ży­
cia czyli hodowli człowieka. Kiedy obserwujem y 
dzieci kilkudniowe a naw et kilkumiesięczne zm y­
słem tępym , nie spostrzegam y w  nich intelektu, 
czucia, w oli, ani w ykonaw czości, które razem  w zię­
te stanow ią charakter osobniczy (indywidualny) 
tego dziecka w  przyszłości. A jednak w szystkie te 
moce są  obecne nie tylko w  kilkudniowem lub 
starszem  dziecku, ale naw et w  dopiero poczętem, 
po części w  jego ciele zmysłami dostrzegalnem , 
a po części w  ciele nadzm ysłowem . Ciało nadzm y- 
słowe nie jest fantazyą lub pustem słowem, lecz 
rzeczyw istością uchw ytną naw et zapom ocą zw y­
kłej, lecz nieco zaostrzonej zdolności spostrzegaw ­
czej.

Poczęty płód jest środkiem reszty w szech­
św iata, podobnie, a może tak samo, jak każda inna 
postać bytu.

Poczęty płód1, jak każda inna postać bytu 
jest otoczony nieskończoną ilością możliwości, 
które w  stosunku do nieskończoności były są 
i będą rzeczywistościam i. A w  naszym  tutecznym 
w ym iarze spełnia się pew na część tych możliwości
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i spełnia się z konieczności zaw artej w  każdym  
atomie.

Dla naszej poznaw czości łatw iejsze jest p rzy­
jęcie konieczności rządzącej atomern, niż atomu 
trzęsącego resztą w szechśw iata. Jeżeli piórko leci 
w  pow ietrzu, to jego koniecznością jest p rąd po­
w ietrza, który je pędzi, koniecznością prądu po­
w ietrza są zmiany ciepłoty w  danych okolicach 
przestrzeni, ciepłota ma za konieczność jakieś 
inne zjaw iska i zdarzenia itd.

T aka sam a konieczność jest spraw czynią lo­
sów  każdej postaci bytu.

Jednostką ludzką w  naszym  w ym iarze opie­
kuje się konieczność, jak każdą postacią bytu, 
kieruje jej w zrostem  i rozw ojem . Część w zrostu 
i rozw oju odbyw a się przed poczęciem i urodze­
niem, część po urodzeniu a część po śmierci. To 
co się dzieje przed poczęciem usuw a się z pod 
naszej obserwacyi bezpośredniej, a przystępne 
jest dla obserwacyi pośredniej przez przodków  
i rodziców , o ile żyją i są nam znani. Od chwili 
poczęcia, płód staje się obserw acyi przystępniejszy, 
jeszcze lepiej zaś po urodzeniu.

Sam a obserw acya i jej w nioski znajdują się 
pod przymusem konieczności, która z żółw ią, jak 
dla ziemskiego bytu człowieka, pow olnością od­
słania szczegóły praw dy. Niejeden taki szczegół 
po odsłonięciu w yw ołuje uczucie zdziw ienia, że 
tak długo m ógł być nieznany.

Sztuka życia i w ychow ania jest dziedziną 
m nóstw a takich jeszcze nieuświadom ionych ta ­
jemnic. Jedną z nich jest ta  p raw da, że szczegóły 
drobiazgow ego postępow ania w  życiu codzien- 
nem jednostek, że rodzaj, sposób, ilość i pora po­
żyw ienia, pracy, odpoczynku (snu), nauki, zabaw y 
itp. decydują o smutku lub radości życia, o w zro ­
ście, rozw oju zarodów  popędów  i ich w ykonaw - 
czości.
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I znow u nie zapom inajm y, że samo uśw ia­
domienie nie jest w ystarczające, aby postępow a­
nie do, niego się stosow ało. 1 tu potrzeba w yko- 
nawczo.ść, a zależna od swojej konieczności.

W cbec takiego poglądu na spraw y w ycho­
w ania  w szelkie złudzenia znikają. Postęp idzie 
drogą konieczności —  p rzez omyłki i zaw ody.
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W śród popędów , które przy bystrej obserw a­
cyi łatw o w ykryć już u bardzo maleńkich dzieci, 
najw ażniejsze miejsce zajmuje popęd płciowy, 
najw ażniejsze ze w zględu na to, że przez sw oją 
żyw iołow ą potęgę rzuca bardzo, a bardzo często 
ciemne plamy na inne obszary życia psychicznego 
i cielesnego, jeżeli zejdzie z linii zdrow ej celowości 
przyrodniczej.

P rzez błędy w  sztuce życia rodziców  w  o- 
kresie zapłodnienia, poczęcia, ciąży, przez błędy 
w  w ychow aniu naw et w  okresie pierw szych mie­
sięcy i lat życia dziecka, sieje się w  jego ciele 
i duszy ziarenka, które się nieraz przytajają, aby 
zakiełkować później pod w pływ em  zdarzeń  pod­
niecających.

Zboczenia płciowe, w ybryki i nadużycia ro ­
dziców podczas ciąży matki, i w  okresie karm ie­
nia, nadużycia w  jedzeniu i piciu co do jakości, 
ilości, sposobu i pory, częste znużenia, bezsenne 
noce, brak odpoczynku, w zruszenia m oralne, 
przejścia tragiczne m atki itp. oto rodnie zboczeń 
w  zakresie płciowości dzieci. W  pierw szem  dzie­
ciństwie błędy w ychow ania przytłaczają w prost 
dzieci swoim ogromem. Trudno w szystkie w yli­
czyć, więc ograniczę się do najczęstszych i najpo- 
w szedniejszych : Ucisk części płciowych przez nie­
stosow ne odzienie, drażnienie przy nie ostrożnem  
myciu, nagrom adzenie w ydzielin, kału lub moczu, 
pew ne zabaw y drażniące m echanicznie części płcio­
w e, łaskotanie, pasożyty, ukłucia ow adów  pow o­
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dujące sw ędzenie i drapanie, w ypryski, drażniące 
sukienki i bielizna, drażniące pokarm y, branie 
dzieci do łóżka p rzez dorosłych, choćby naw et 
przez ojca lub m atkę, pozostaw ianie dzieci bez do­
zoru przy zabaw ie lub załatw ianiu potrzeb na­
turalnych, zaparcie stolca i w strzym yw anie go, 
przez co grom adzą się duże ilości kału, które 
przechodząc p rzez kiszkę stolcow ą w yzw alają  po­
budzenia płciowe, podaw anie w ieczornych posił­
ków  tuż przed  układaniem do snu, to sam o odnosi 
się do napojów , bo jedne i drugie działają d ra­
żniąco na części pcłiowe p rzez zaburzenia w  k rą­
żeniu i ucisk kału i moczu na części płciowe w ew ­
nętrzne, ciepłe nakryw anie w  łóżku, pozw alanie 
na trzym anie rąk pod nakryciem , lub w  kiesze­
niach spodenek u chłopców, w ysoka ciepłota sy­
pialni, miękkie łóżko, p rzeszkadzanie w  zasypia­
nia, zadługi sen, w ylegiw anie się w  łóżku po prze­
budzeniu, i zm uszanie do spania rano, dlatego że 
się np. rodzicom samym chce jeszcze dolegiwać, 
obcałow yw anie dzieci po różnych częściach ciała, 
b rak  nadzoru nad służbą w  stosunku do dzieci, 
pozostaw ianie ich sam na sam ze służbą i obcemi 
osobam i, układanie dzieci w  jednem łóżku i pod 
jednem nakryciem, kłam liw e i niepraw dopodobne 
w yjaśnienia py tań , przekarm ianie, brak ruchu i p ra­
cy fizycznej, rozleniwienie przez nadm ierną obsłu­
gę, alkohol dla „ w z m o c n i e n i a “, lub w  cu­
kierkach, kaw a, herbata , dym z tytoniu, niesto­
sow na lektura, tow arzyskie zabaw y podniecające, 
przedstaw ienia teatralne, kinoteatr, obrazki nie­
odpow iednie itp.

N iepodobna w szystkiego wymienić, ale prze­
nikliwość w ychow aw cy pow inna wyczuć w  naj- 
niewinniejszych na pozór sytuacyach szkodliwy 
w pływ  na sferę płciowości u dziecka, o ile one 
tam istotnie się znajdują. Jako ogólną regułę po­
dać m ożna ostrożność naw et w tedy , kiedy p ra ­
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w dopodobieństw o nie w ydaje się zbyt wielkie. Na 
te niebezpieczeństw a narażone byw ają przede- 
w szystkiem  dzieci żyjące w  w arunkach tz. kultu- 
ralnych, lub w  ich pobliżu.

D ziejowe przejaw y konieczności ciężące na 
sposobie pojm ow ania dziedziny życia płciowego 
u ludów  ziemskich m ożna podzielić na trzy okresy:
I. Od najdaw niejszych czasów  do pojaw ienia się 
nauki Buddhy a następnie C hrystusa; II. od p ier­
wszych czasów  chrześcijaństw a do początku 19-go 
stulecia; III. od początku 19 stulecia do naszych 
czasów . P ierw szy okres cechuje się obojętnością 
dla zgłębienia tej spraw y i rezygnacyą na konie­
czność przyrodniczą i w olę „bogów “, które rządzą 
w  poszczególnych departam entach życia płciow e­
go. Drugi okres w p row adza  na w idow nię jedną 
potęgę łaskaw ą, życzliw ą i drugą złośliw ą, ria 
k tórą zw ala w szystkie krzyw dy ludzkie ze zboczeń 
płciowych wynikające. Trzeci okres jest m ieszaniną 
obu poprzednich, chaosem i desoryentacyą od stro ­
ny przeszłości a oryentacyą trafną i św itaniem  p ra ­
w dy od strony przyszłości.

Ten podział konieczności dziejowych w  spo­
sobie pojm ow ania dziedziny płciowej odnosi się 
do szerokich w arstw  ludów  i nie jest dokładny 
podobnie jak w szystkie podziały dziejów.

B adacze i myśliciele już od najdaw niejszych 
czasów  głębiej ujmowali p rzejaw y płciowośei, lecz 
wyniki ich badań i dociekań nie przedostaw ały  się 
do m as, lub naw et były zazdrośnie przed w yjaw ie­
niem strzeżone. Ludowi podaw ało  się albo istotne 
przekonania uczonych, lecz w  opakow aniu za- 
stosow anem  do epoki, albo karm iło 'się go baśniami 
przykrojonem i do w ym agań interesu augurów  cho­
rych na żądzę w ładzy.

Nasze czasy najłatw iej nam objąć, bo sami 
jesteśmy w  nich częścią w idzam i, częścią aktoram i.
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W  stosunku do badaczy, naukow ych naszej e - 
poki, należałoby w spółczesny okres nazw ać o- 
kresem analizy psychofizycznej. W  zakresie so­
m atycznym w iedza już od daw na grom adziła ma- 
teryał do w yśw ietlenia zagadek problem u płciow e­
go, podczas gdy w  zakresie psychicznym dopiero 
w  ostatnich dziesiątkach lat konieczność p rzyro­
dnicza zbliżyła nas do rozw ikłania plątaniny pojąć
0 życiu płciowem praw idłow em  i jego zboczeniach,
1 rozlała obfite strum ienie św iatła  na te ciemne 
obszary. Konieczność przyrodnicza znajduje się 
na jednym  ze swoich przełom ów  i uw aża ludzkość 
za  częściowo przysposobioną do uświadom ienia 
sobie m echanizm u życia płciowego praw idłow ego 
i jego zboczeń.

M ożna mieć nadzieję, że po okresie zd ro ­
w ego uśw iadom ienia nastąpi okres zdrow ej w yko- 
nawczości, która z natury rzeczy musi się rozpo­
cząć od w ychow ania dzieci. Uświadom ienie zd ro ­
w e natchnie nas pew nością, że dziedzina płcio- 
wości posiada pierw szorzędne znaczenie dla szczę­
ścia w ogóle, a zatem , że w szystko, co popędy 
płciowe i w ykonaw czość płciową może utrzymać 
w  granicach zdrow ia jest zasadniczej w agi dla 
współczesności i przyszłości.

Jakie są części składow e aparatu  w ycho­
w aw czego?

Rodzice w  pierw szej lini, w  drugiej reszta 
otoczenia w  domu, na ulicy, w  szkole i w  gości­
nie, w  trzeciej publicystyka, literatura i sztuka, 
zw łaszcza zaś teatr i kinoteatr, w  czw artej ko­
ściół, a w  ostatniej nauka oparta na badaniach so­
m atycznych, psychicznych i na psychofizycznej ana­
lizie. O dpow iednio do jakości i zestaw ienia części 
składowych aparatu  w ychow aw czego przedsta­
w iają się też i wyniki w ychow ania pod w zględem  
somatycznym i psychicznym.
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W  zakresie płciowości podw aliny daje (po­
dobnie jak i w  innych zakresach) dziedzictw o po 
przodkach i rodzicach a w ychow anie z koniecz­
ności na tych podw alinach budow ać musi, albo je­
żeli są chore musi je napraw iać świeżem i zdro- 
w em i w arstw am i, skoro zmienić nie może.

C z y n n o ś ć  w y c h o w a n i a  j e s t  a l b o  
s u g g e s t y ą ,  p o d d a n i e m ,  n a r z u c e n i e m ,  
a l b o  p r z y k ł a d e m .

B i e r n o ś ć  w y c h o w a n i a  j e s t  a l b o  
u l e g ł o ś c i ą ,  p o d d a n i e m  s i ę ,  p o s ł u s z e ń ­
s t w e m ,  m e d y u m i z m e m ,  n a s i ą k a n i e m ,  
a l b o  n a ś l a d o w n i c t w e m .  Rodzice, w ycho­
w aw cy i kaznodzieje, którzy m niem ają, że sam a 
suggestyą (pouczenie, kazanie, przestroga, skar­
cenie) w ystarczy, nie posiadają zdolności obser­
w ow ania  faktów  codziennego życia i zdolności 
poznania ich znaczenia.

Gdyby ją posiadali, w iedzieliby, że mom ent 
przykładu jako czynny składnik w ychow ania i m o­
m ent naśladow ania, jako bierny składnik w ycho­
w ania, m uszą się złączyć, aby utw orzyć z n a ­
m i ę  s k u t e c z n o ś c i  w ychow ania, tj., aby stw o­
rzyć t ę  w y k o n a w c z o ś ć ,  która jest w ycho­
w ania celem; i w iedzieliby też, że pierw iastek 
przykładu i naśladow nictw a w  problem ie w ycho­
w ania m a ogrom ną p rzew agę nad pierw iastkiem  
suggestyi i medyumizmu szczególnie, o ile dotyczy 
w ykonaw czości istotliwej. P ierw iastek  w ychow aw ­
czy przykładu i naśladow nictw a poczyna działać 
na dziecko już w  rodzicach przed  zapłodnieniem , 
poczęciem, a działa w  dalszym ciągu na tej samej 
drodze tj. przez komórki rozrodcze przy zap ło­
dnieniu i poczęciu. Jeżeli przykład jest zły, tj. jeżeli 
postępow anie rodziców  jest złe, to będzie trudno 
dobremu pierw iastkow i suggestyw nem u naprosto- 
w ać działanie ow e złego przykładu. W y raża  się 
to w  wielu przysłow iach. Ä kaznodzieja, który
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m ów i: ,,nie czyńcie tak, jak ja czynię, ale tak 
jak ja uczę“, nie umie czytać znaczenia codzien­
nych faktów . Gdyby umiał, w iedziałby, że skoro 
m oże płód naśladow ać z konieczności p rzyrodni­
czej swoich rodziców , lub osesek i starsze dzie­
cko sw oje otoczenie, to tem bardziej to autom a­
tyczne naśladow nictw o musi być udziałem mło­
dzieży starszej i osób dorosłych i w iedziałby, że 
podkład do naśladow nictw a tkw i już w  dziedzi­
czności.

Zw racam  tu uw agę na dziw ną nietrafność 
rozum ow ania. Ludzie, którzy są pod w pływ em  
nieruchomych dogm atów  i głoszą potęgę m isty­
cznych tajemniczości, nieuchwytności w  jednym 
kierunku, zaprzeczają jej w  innym kierunku i zgoła 
niespodzianie sięgają do arsenału trzeźw ości, m ó­
wiąc w  odniesieniu do naszego tem atu, „gdyby 
dośw iadczenia z życia płodow ego i z lat najw cze­
śniejszych niem ow lęctw a w yw ierały istotnie tak 
znaczny w pływ  na charakter popędów  i w yko- 
nawczości w  późniejszym  w ieku, to przecież m u­
siałaby się dochow ać pamięć tych doznań i do­
św iadczeń“. Ci ludzie nie w iedzą, że w szystkie 
dośw iadczenia z życia płodow ego i niemowlęcego 
znajdują się aż do pew nego okresu pod progiem 
św iadom ości, w  zupełnem zapom nieniu. Dlatego 
zdaje im się, że tych dośw iadczeń nigdy nie było, 
i być nie m ogło, poniew aż jak mniem ają tło p ło­
dow e i dziecięce nie jest uposażone w  zdolność 
chw ytania w rażeń  i nabyw ania doświadczeń.

Jednak są w  błędzie.
Płód przeżyw a w szystko z rodzicami, zw ła­

szcza zaś z  m atką, naśladuje ich oboje przez ko­
nieczność kom órek rozrodczych, naśladuje ich o to­
czenie p rzez odbicia pow stające ze św iata  zew nę­
trznego w  ich świadom ości. Płód jest p rzez krew  
i inne soki ustrojow e matki w  pośrednim  zw iązku 
z całem otoczeniem m atki, a tem bardziej dziecko
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po urodzeniu. I w szystko , co się do niego dostaje 
zapom ocą dotykania i jego pochodnych tj. w zroku, 
słuchu, smaku, pow onienia i innych subtelniejszych 
zm ysłów  matki i ojca, a po urodzeniu zapom ocą 
zm ysłów  w łasnych, zapisuje się w iernie w  jego 
jaźni pośw iadom ie, jużto jako suggestya dla jego 
medyumicznej uległości, już też jako przykład 
dla jego naśladow niczośei autom atycznej, bez­
wiednej. W  tym fakcie tkw i źródło w szystkich 
popędów  i w ykonaw czości i ich zaczątek.

Dziecko przed urodzeniem naśladuje popę­
dy i w ykonaw czość rodziców  w  m iarę sw ego 
rozw oju i w  m iarę rozporządzalności pew nym i 
narządam i, to znaczy, że w ykonyw a te czynności, 
które jego rodzice i przodkow ie w  okresie sw ego 
życia płodow ego w ykonyw ali. Ä po urodzeniu 
w  tym samym stopniu regestruje dalej, jak auto­
m atyczny apara t i przechow yw a do późniejszego 
użytku, jakkolwiek sobie nie uśw iadam ia czynności 
tego notow ania zdarzeń okołosiebnych.

Gdybyśmy takie dziecko zupełnie od otocze­
nia izolowali ściśle w  zam kniętej przestrzeni, 
spełniając niew idziani około niego posługi konie­
czne, to ono mimo izolacyi w  miarę rozw oju u- 
strojow ego na skutek dostarczania m ateryału o- 
pędow ego i m ateryału w ynagradzającego ubytki 
w  pokarm ach, spełniałoby czynności, których się 
m ogło nauczyć tylko w  okresie płodow ym  i nie­
mowlęcym przez naśladow nictw o otoczenia a więc 
przedew szystkiem  rodziców . W  ten sam sposób 
uczy się dziecko nieśw iadom ie ruchów  oddecho­
w ych, ruchu robaczkow ego jelit i innych czynności 
w egetatyw nych.

Z  praktycznych w zględów  m ają te p raw dy 
p ierw szorzędne znaczenie dla sztuki w ychow aw ­
czej, bo pouczają w ychow aw cę, że w ykonaw ­
czość popędów  chorobliwych u rodziców  i w ycho­
w aw ców  decyduje o chorobliwości popędów  i w y-
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konawczości u dzieci i w ychow anków , choćby ta 
chorobliwość w  drodze kombinacyi ataw istycznych 
nie odpow iadała w iernie obrazow i chorobliwości 
rodziców, albo nie pojaw iała się w  czasie bezpo­
średnio blizkim. Pozostaje skażenie, które się może 
zróżniczkow ać stosow nie do innych wpływów'' 
i bodźców . D alszą korzyścią jest poznanie, że do 
konieczności czystego, zdrow ego w ychow ania n a ­
leży konieczność unikania złego przykładu naw et 
w tenczas, kiedy dzieci zdają się nie zw racać uwagi 
na otoczenie, a naw et kiedy nie są obecne, bo  
chorobliwe czynności otoczenia pozostaw iają  po 
sobie ślady niedostrzegalne dla zm ysłów  w zakre­
sie rozporządzalności św iadom ej, ale w yraźne, po­
znaw alne p rzez  z m y s ł y  p o d ś w i a d o m o ś c i .  
Np. jeżeli ktoś przy kilkumiesięcznym dziecku o- 
tw orzy  dobranym  kluczem cudzą szufladkę, to o- 
b raz tego czynu m oże się zapisać w  jaźni dziecka, 
ale pod progiem  św iadom ości i może nabrać dem o­
ralizującego znaczenia później jako zły przykład, 
albo: jeżeli ojciec ściska pokojów kę, czy też  m atka 
czyni aw anse gachow i i jeżeli do tego pokoju 
w ejdzie dziecko kilkuletnie, to chociaż był czas 
na zam askow anie nieetycznej czynności p rzybra­
niem postaw y nienagannej, to  jednak pozostaje 
jakiś ślad w  całej sytuacyi, który byłby niczem dla 
grubego zm ysłu obserw acyjnego św iadom ego, ale 
dla subtelnego zmysłu w  zakresie podśw iadom ości 
jest w ystarczający (nie mistycznie lecz realnie) aby 
pochw yciw szy za  jego koniuszek wyumieć całość 
zdarzenia, które zaszło przed chwilą.

I dziecko św iadom ie nie zdaje sobie z tego 
spraw y, ale to ,,coś“‘ subtelnie realnego pozostaje 
w  zakresie podśw iadom ości i m oże być do św iado­
mości w yw ołane przez inne bodźce i zdarzenia 
w  przyszłości i stw orzyć analogiczną sytuacyę na 
podstaw ie m omentu naśladow czego.
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Ojciec, który podlega jakiemuś nałogow i jest 
przykładem  dla dziecka, które jeszcze na św iat nie 
przyszło, i dla tego, które w łaśnie płodzi i. dla te­
go, które się znajduje w  okresie płodowym . Ojciec, 
który w raca  z domu gry , lub choćby z partyjki nie­
w innej, ale przydługiej i n iezdrow ej, bo kuszącej 
do w ypalenia szkodliwych p rzez m nogość papiero­
sów  lub cygar, myślący o bankiecie, który jest 
hołdem dla nadm iaru w  jadle, napoju etc. w y tw a ­
rza substancye psychiczne będące r o d n i a m i  p o ­
pędów  i pociągów  identycznych, lub analogicznych 
u swoich dzieci.

Otyły, o grubym  w yrazie  tw arzy  w ychow aw ­
ca lub „duszpasterz“ już sam ą pow ierzchow no­
ścią, a jeszcze bardziej w ykonaw czością niskiego 
użycia, w ysnuw a z siebie w ątek  życiowy, który 
kazi osnow ę otoczenia. Taki duszpasterz ośmie­
sza się, w ypędzając m odlitw ą złego ducha z g rze­
sznika.

Granice między zdrow otnością a chorobli- 
w ością zakreśla c e l o w o ś ć .  Celowość jest dą­
żeniem do spełnienia konieczności bytow ych, czyli 
p raw  przyrody, tak w  stosunku do m artw ych, jak 
do żyw ych postaci bytu. Np. koniecznością p rzy­
rodniczą now orodka jest pobieranie pokarm u z p ier­
si matczynej. W  tym c e l u  uposażony on jest 
w  autom atyczną zdolność ssania —  ta czynność 
jest celową. N ow orodek, który jej nie posiada jest 
chory.

Takie przykłady nastręczają się na każdym 
kroku życia.

U żyw ych postaci bytu rozróżniam y ko­
nieczności smutku, bolu, cierpienia, tj. n iezdrow ia, 
i konieczności radości, w esela, tj. zdrow ia i szczę­
ścia. O dpow iednnio do konieczności niezdrow ia 
(praw  niezdrowia) jest też celowość niezdrow ia. 
Zwyczajnie jednak m ówiąc o celowości mamy na 
myśli celowość zdrow ą, celowość w ypełnienia się
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czary życia, celowość sytości, zaokrąglenia, h ar­
monii i rów now agi.

W szystkie czynności życia i samo życie ca­
łe jako ich suma, złączone są z podm iorowem  po­
żądaniem  trw ania  albo ustania. Zanim czynności 
życiow e staną się sobą, pozostają w  stanie zarod­
kow ym , w  stanie latencyi, niedostrzegalności, nie- 
rozwinięcia, w  stanie idei, spoczynku a pierw szym  
w yraźnym  zw iastunem  ich w ystąpienia na w ido­
w nię jest pożądanie ich poczęcia. To pożądanie spły­
w a  się i utożsam ia z popędam i do tych czynności.

O bserw acya faktów  życiowych poucza nas, 
że  jeżeli pew ne popędy do pew nych czynności 
z jaw ią się w  pew nym  okresie rozw oju ustrojo­
w ego żyw ej jednostki i w śród  pew nych wrarun- 
ków , natenczas w iodą do odpowiednich sobie czyn 
ności i razem  z nimi p row adzą danego osobnika 
do pew nych celów, które na podstaw ie narzuco­
nego nam p raw a (konieczności) zwykliśm y uzna­
w ać za z d r o w e ,  p r a w i d ł o w e .

Jeżeli pew ne popędy i im odpow iednie czyn­
ności w ystępują w śród  innych w arunków , lub 
w  innym okresie rozw ojow ym , w ów czas p ro w a­
dzą  do celów niezdrow ych. Dalej obserw acya po­
ucza nas, że pew ne czynności pojaw iają się okre­
sow o przez całe życie, w  pew nych rytmicznych 
odstępach czasu, a inne tylko w  pew nych okresach 
życia, że te czynności posiadają sw oje somatyczne 
organy w ykonaw cze, które w  pew nych okresach 
życia dojrzew ają do spełnienia czynności, w  in­
nych tracą zdolności funkcyi, że funkcye życiowe 
posiadają okresy w zrostu  i pełni w spółdziałania 
w szystkich swoich części składow ych, o raz okresy 
niedorozw oju, lub zaniku częściowego lub całko­
w itego i w ypadnięcia pew nych obszarów  na polu 
zdrow ej celowości, że w reszcie czynności życiowe 
posiadają sw oje podniety m ateryalne, psychiczne, 
o raz  sw o je  hamulce m ateryalne i psychiczne.
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Tak fizyczne jak psychiczne podniety i h a ­
mulce pochodzą z całego otoczenia fizycznego 
i psychicznego. Hamulce psychiczne w yraża ją  się 
jako w styd, obaw a, niesmak, w strę t, odraza itp.

W iemy też z dośw iadczenia, że między sferą 
psychiczną a som atyczną zachodzi zam ienność do 
pew nego stopnia, tj. że hamulce i bodźce psychi­
czne m ogą w pływ ać na jakość (stopień napięcia) 
czynności somatycznych i odw rotnie.

M iędzy bodźcami a hamulcami musi zacho­
dzić rów now aga odpow iednio do zdrow ych celów 
danego okresu rozw ojow ego jednostki. I {tak w  pe­
w nych okresach rozw oju pew ne podniety muszą 
ustąpić na korzyść pew nych ham ulców, lub h a ­
mulce na korzyść podniet, i to tylko na pew ien 
czas itd.

Przykłady: jeżeli dziecko w stydzi się swoich 
zaw iązkow ych poruszeń i popędów  płciowych, je­
żeli ma odrazę do części płciowych drugiej płci, 
jeżeli doznaje uczucia pew nego niesm aku przy 
dotykaniu jego części płciowych p rzez osobę płci 
drugiej, jeżeli takich samych uczuć doznaje przy 
natknięciu się na w szelakie czynności p rzygoto- 
w aw czopłciow e w  dzieciństw ie lub w  każdym  
stanie niekorzystnym  dla zapłodnienia i d!a p rzy ­
szłego płodu, w ów czas hamulce (wstyd, odraza, 
itp.), które biorą górę nad popędam i i w strzym ują 
w ykonaw czość płciową, są na swoim miejscu 
i w  zgodzie z celowością przyrodniczą w y raża ­
jącą się w  pożądaniu zdrow ego potom stw a.

M ateryalną siedzibą tych ham ulców  płcio­
wych u dziecka jest praw dopodobnie gruczoł g ra - 
sicowy, który w ydziela swoiście w  pow yższy spo­
sób działającą w ydzielinę, dającą efekt psychicz­
nych ham ulców 2 a pośrednictw em  mózgu.

W  w ieku dojrzałym  zanika grasica, a w raz  
z nią hamulce płciowe.

70
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Jeżeli jednak jednostka dojrzała i zresztą 
zdrow a, posiadająca inne w arunki zdrow ego za ­
płodnienia lub poczęcia i zdrow ego w ychow ania 
płodu w  zetknięciu z osobą drugiej pici posiadającą 
te same w arunki doznaje odrazy, w stydu i obaw y 
przed stosunkam i cielesnymi i zapłodnieniem , do­
w odzi tern samem, że tam  coś się popsuło i h a ­
mulce płciowe są nie na miejscu, nie m ają zdrow ej 
celowości.

U takiej jednostki mimo wszelkich innych oz- 
znak zdrow ia, ten jeden objaw  w ystarcza do roz­
poznania u niej zboczenia od celowości p rzy­
rodniczej.

Kiedy wszedłem  z konieczności w  okres z a ­
stanaw iania się nad pojęciem , p o p ę d “ dozna­
łem niezadow olenia z w yrazu, który jako nie 
czysto konw encyonalny (umówiony) znaczek, ale 
w yrażający czynność popędzania, nie odpow iada 
temu znaczeniu, jakie w  świadom ości do pojęcia 
tego przyw iązujem y. Lepiej odpow iedziałby tu 
w yraz „popędopociąg“, bo istotnie myśląc o p o ­
pędzie uśw iadam iam y sobie rów nocześnie, , , c o ś “ 
popędzającego i pociągającego kogoś do pew nej 
czynności, która jest celem popędu i jego zaspo­
kojeniem na pew ien czas.

Cóż popędza osobnika do czynności celow ej?
Podniety fizyczne (somatyczne) z pożyw ienia 

m ateryalnego, podnięty psychiczne z pożyw ienia 
psychicznego tj. fizyopsychicznego.

A co go pociąga?
Konieczność naśladow ania w zo ró w  (z dzie­

dziczności i w ychow ania) i po trzeba pow tórzenia 
danej czynności, która już zajęła miejsce w  m aga­
zynie dośw iadczeń, doznań, przeżyć czy wyżyć 
danej jednostki.

Jeżeli dziecko ma popęd do w zruszeń płcio­
w ych, toć nie samo z siebie, ale z naśladow nictw a 
ojca i matki przedew szystkiem , a z podniety so-
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m atycznej pokarm am i i napojam i i z pociągu do 
czegoś przyjem nego.

Ten pociąg nie mógłby istnieć, gdyby, dana 
jednostka nie posiadała już z dośw iadczenia do­
znania danej przyjem ności, a w ięc w  danym p rzy ­
padku przyjem ności w zruszenia płciowego.

To dośw iadczenie tkw i w  podśw iadom ości 
z ataw izm u, a nośnikiem jego jest plasm a zarod ­
kow a, komórki rozrodcze.

T ak samo rzecz się ma z innymi popędopo- 
ciągami.

W  danej chwili w ynurza się popęd ponad 
próg świadomości.

Popędu i pociągu m ożna doznaw ać tylko do 
rzeczy znanych z dośw iadczenia przedplodow ego, 
śródpłodow ego, lub zaplodow ego życia. '

To sam o odnosi się do odrazy,, w strętu , 
obaw y itp.

O ile te uczucia (popędy, pociągi, odrazy) 
pochodzą z okresu przedplodow ego lub śródpło­
dow ego zowiem y je instynktam i (bezwiednymi), 
a czynności z niemi złączone są po części w eg e ta­
tyw ne, bezw iedne, po części zaś świadom e.

Koniecznością moją w iedziony zw racam  uw a­
gę na błędy w ychow ania nie w  interesie nauki 
czystej, lecz w  interesie ludzi żyjących w spółcze­
śnie i w  przyszłości m ających żyć. Czystą naukę 
uw ażam  za  rodzaj autoerotyzm u, psychicznej m as- 
turbacyi oczywiście nie nauki sam ej, k tóra jest 
pojęciem oderw anym , ale pew nych ludzi, którzy 
się nauką zajmują. W iem y przecież, że nauka, 
lub w iedza nie da się oderw ać (abstrachować) od 
człow ieka, który się nią zajm uje, a pom yślana 
abstrakcyjnie, jest dla żyw ych ludzi pustką, dziu­
rą  bez brzegów , otw orem  bez ograniczenia. Dla 
potocznego m yślenia zdrow ego musi ona być z łą ­
czona z człowiekiem, skoro człowiek jest jej no­
śnikiem i pośrednikiem  w  naszym  w ym iarze. Gdy­
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by tak nie było ludzieby o niej nie wiedzieli. To 
samo odnosi się np. do sztuki, choroby, zd ro ­
w ia itp.

Jeżeli człowiek żyje z nauką w  ukryciu przed 
innymi, to znaczy, że żyje z czemś, co bez niego 
istnieć nie m oże, czyli z częścią siebie samego 
w  zw iązku ekskluzyw nym . A jeżeli ten zw iązek 
p rzysparza mu rozkoszy i daje mu zadow olenie 
psychiczne, a pozatem  nikomu innemu ni zadow o­
lenia ni pożytku, to słusznie taki stosunek do sa­
mego siebie może być nazw any autoerotyzm em , 
m asturbacyą czyli onanią psychiczną. W  zbro­
jowni dyalektyki m ożna znaleść w iele oręża dla 
obrony tych samosiebnych haseł jak ,.sztuka dla 
sztuki“ , „nauka dla nauki“, ale w  stosunku do w y ­
m agań szczęścia w  naszym  w ym iarze pozostaną 
te hasła jako i ach obrona pustką, dziurą bez brze­
gów , rurą bez ścian.

A więc ze stanow iska nauki użytkow ej, na­
uki o szczęściu tuziemskim m ów ię o błędach w  w y ­
chowaniu.

W  zw iązku z tą  nauką płodzę dzieci —  
książki, które idą w  św iat, aby służyć szczęściu 
i jego wcieleniom u żyw ych ludzi, aby prostow ać 
drogi, rozjaśniać ciemności łagodzić cierpienia i koić 
tęsknoty.

W  tz. kulturalnych systemach w ychow aw ­
czych tkw i w iele błędów . Jeżeli celem w ychow ania 
człow ieka jest jego udoskonalenie i szczęście, to 
usunięcie b łędów  z system ów  w ychow aw czych po ­
trzebne jest do szczęścia. Konieczności bytu czło­
w ieka obejm ują: I. konieczności życia osobniczego 
(jednostki) ; II. konieczności życia rodow ego (rasy) ; 
III. konieczności życia rodzajow ego (ludzkości).

Ze stanow iska szczęścia oczywiście mówić 
będziemy o koniecznościach zdrow ych, jako ko- 
niecznościach szczęścia. W  dziale konieczności 
rodow ych w ysuw a się na czoło życie płciowe.
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W iem y, że w  życiu plciowem dorosłych mają 
nie małe znaczenie zdarzenia codzienne, ich jakość 
i ilość.

W śród  nich rozróżniam y fizyczne i psychi­
czne. W yw ierają  one niew ątpliw ie w pływ  na po­
budliwość i w ykonaw czość płciową. W śród  psy­
chicznych znam y rozm ow ę, teatr, dzieła sztuki 
w  ogóle, lekturę, zabaw ę, obcow anie to w arzy ­
skie itp. ; w śród  fizycznych jedzenie, picie, odde- 
chanie, sen, praca, św iatło, ciepło, promienistość 
ciał itp

Uprzytomnijmy sobie, jak to  ludzie ,.prepa­
rują“ się do rozkoszy płciowych pew nem i rozryw ­
kami, potraw am i i napojami.

W idzim y, więc, że części składow e życia o- 
sobniczego są tłem dziejów  rodow ych na podsta­
w ie dziedziczności, i że w  ten sposób dzieje ży­
cia rodow ego są ściśle zw iązane z dziejami oso­
bniczego, p rzez życie płciowe jako pom ost p rzy­
rodniczy. W ażność tego pom ostu dla szczęścia 
w  ogóle, a w ięc tem samem w ażność jego w  w y­
chowaniu nasuw a się sam orzutnie dla człowieka, 
który z obserw acyi siebie i innych, z dośw iadczeń 
i doznań w łasnych w glądnął w  głębie życia.

W ielką doniosłość ujemną posiada p ierw ia­
stek ukryw ania pew nych p raw d  przed dziećmi.

Podczas gdy systemy szkolne ludów  tz. cy­
w ilizow anych zm uszają w  brutalny sposób umysł 
dziecięcy do przysw ajan ia wielkiej ilości w iado­
mości suchych, nudnych, nużących, z nauki religii, 
języków , historyi pow szechnej i literatury, pod­
czas gdy się te przedm ioty traktuje ze stanow iska 
nauki czystej bez w yw arcia g łów nego nacisku na 
zw iązek z codziennym życiem, podczas gdy się 
w skutek tego czyni przedm iot nudnym dla czło­
w ieka i zabija w  nim bystrość i żądzę w iedzy taką 
m etodą zm uszania do zajm ow ania się przedm io­
tami nudnym i a nadto przem ęcza umysł w ielką ob-
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fitością szczegółów  nauki, —  podczas gdy to 
w szystko się czyni w  domu i w  szkole, to  rów no­
cześnie rzuca się zasłonę kłam stw a, w ykrętów  
i milczenia na w szystkie zjaw iska i zdarzenia ży­
cia płciowego.

W  ten sposób dzieli się zjaw iska i zdarze­
nia życia codziennego zw łaszcza od chwili kiedy 
się z a c z y n a  u w a ż a ć  dziecko za zdolne do 
pojm ow ania pew nych rzeczy, na dw a działy :
I. dział rzeczy jawnych,

II. dział rzeczy tajemniczych.
Rezultatem  tej m etody jest przytępienie zm y­

słu badaw czości dziecka i ciekawości jego do 
sp raw  jaw nych, a zaostrzenie ciekawości do dru­
giego działu.

W  1. dziale używ a się ogrom nego i skompli­
kow anego apara tu  do uprzystępnienia dziecku 
w iedzy, w  drugim konsekw entnie się je pozostaw ia 
bez pomocy, a naw et w  błąd w prow adza.

Jestto najskuteczniejszy sposób obrzydzenia 
dziecku w  jaw nych przedm iotach w ychow ania tych 
pierw iastków , które są ich zaletam i a stw arzania 
chorobliwej ciekawości do rzeczy zakrytych, i do 
chorobliwych interpretacyi pow stających w  dzie­
cięcym umyśle pozostaw ionym  w łasnym  siłom i w y ­
danym  na pastw ę niedośw iadczenia i naiwności 
w łasnych, oraz głupoty rów ieśników  lub niepo­
w ołanych inform atorów .

W ynikają stąd  szkody, z których wielu ludzi 
nie zdaje sobie spraw y. Te szkody w ystępują 
w  postaci zboczeń życia psychicznego i fizycznego, 
p row adzą do zboczeń w ykonaw czości płciowej 
i innej i tw o rzą  plam ę na dziedziczności.

Są to także konieczności ludzkiej natury, ale 
konieczności patologiczne.

Zw yczaj zakryw ania ciała odzieżą naw et 
w tenczas, kiedy tego nie w ym aga ciepłota atm osfe­
ry, posiada w iele znam ion chorobliwości.
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Podrażnienie ciekawości do ujrzenia części 
zakrytych, przecenianie zadow olenia spodziew a­
nego, po zaspokojeniu ciekawości, nadzieje nie­
uzasadnione rzeczyw istością, uwięzienie myśli na 
tym przedm iocie, praca w yobraźn i w  tym  kierunku, 
pokryw anie błędów  budow y odzieżą, i zm niej­
szenie staran ia  o czystość części zakrytych, u- 
krycie upośledzeń i objaw ów  chorobow ych, to 
w szystko skutki tego „okkultyzm u“ w  swoim , ro­
dzaju.

O bserw acya życia płciow ego u zw ierząt, ob- 
serw acya ciężarnych samic i kobiet, stw ierdzanie 
flirtu m iędzypłciowego w  mimice, spojrzeniach, 
gestykulacyi, mowie itp., otaczanie szczegółów  ży ­
cia płciowego tajem niczością, a zaznaczanie ich 
półuśmiechami, dowcipami, dw uznacznikam i, które 
m ają charakter sw oisty, odrębny (pornologia), jest 
m ateryałem  mocno drażniącym  ciekawość dziecka 
i m łodzieży. Gdyby to w szystko było potrzebne 
do obudzenia w  dzieciach popędu płciowego w  sto­
pniu przygotow aw czym  odpowiednim  w iekow i, 
i konieczne jako podnieta stopniow ego zdrow ego 
dojrzew ania do w ykonaw czości płciowej, leżałoby 
oczywiście w  interesie zdrow ych konieczności ro­
dowych.

Ale tak  nie jest.
Zakryw anie dziewięciu dziesiątych a w y sta ­

w ianie jednej dziesiątej na przynętę, jest taktyką 
drażnienia, utrzym yw aniem  ciekawości w  ustaw i- 
cznem napięciu i k rzyw dą dziecka p rzez w yczer­
panie energii poznaw czej i skierow anie w ykonaw ­
czości na drogę w łasnego eksperym entu. N iektó­
rzy uw ażają  to za  norm alny przebieg spraw y. 
M nie w ydaje się przeciwnie.

S tw ierdzam , że podczas gdy na innych ob­
szarach życia, naw et bardzo podrzędnych korzy­
stamy z dośw iadczenia przeszłych pokoleń i u- 
znajem y w ażność tego korzystania ze w zględu na
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postęp rozw oju, to  na tem polu staw iam y każdą 
jednostkę w  położeniu R obinzona K ruzoe i zm u­
szamy każdą do dociekania na w łasną rękę i w ła- 
snemi siłami p raw  mających zasadnicze znaczenie 
i w p ływ  na losy rodów , ras, a tem samem ludz­
kości.

Jest to  uniemożliwienie postępu i udoskona­
lenia.

Dociekawcza praca umysłu jest potrzebna, 
ale ona znajdzie dostateczny m ateryał naw et po 
odkryciu i w yjaśnieniu rzeczy zakrytych i nieja­
w nych z tym dodatkiem , że będzie miała za przed­
m iot dalsze stopnie poznania, zam iast w  każdem 
pokoleniu kroczyć temi samemi ścieżkami.

Podczas gdy na innych polach w iedzy w  zna­
cznej części zaznacza się przybytek poznania, to 
w  dziedzinie płciowości i zw iązanej z nią ściśle 
hodow li człowieka, stoimy od tysięcy lat na tym 
samym poziomie. Gdybyśmy tą  sam ą drogą postę­
pow ali np. w  chemii, fizyce, fizyologii, patologii, to 
stalibyśmy na poziomie z przed tysięcy lat.

W praw dzie  w  każdym  dziale w iedzy jedno­
stka musi przechodzić stopnie stosow nie do postę­
pu zdolności pojm ow ania, ale o ile tę zdolność 
posiada, to w  żadnym  dziale w iedzy nie piętrzymy 
w ychow aniem  przed  nią tylu przeszkód i nie po­
pełniamy tylu oszustw , nie w prow adzam y św iado­
mie w  takie błędy, jak w  tym w łaśnie.

Jeżeli w eźm iem y w  rachubę w szystkie inne 
podarki,których dzieciom nie skąpimy począw szy 
od naszych w łasnych psychicznych i fizycznych u- 
sterek przekazyw anych im dziedzicznością, a skoń­
czyw szy na ostatnich szczegółach długiego sze­
regu innych błędów w ychow aw czych, które 
w  mniejszym lub w iększym  stopniu w zm agają  po­
budliwość płciową, to znajdziem y się tw arzą 
w  tw a rz  z upiorem , który chłepce krew  naszych 
dzieci i szpik ich kości w ysysa.
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Pierw iastek żartobliw ości i dowcipu będący 
w  zasadzie objaw em  zdrow ym , często szuka na 
obszarach płciowości surow ego m ateryalu do o- 
brobienia i soków  odżyw czych dla siebie, zna j­
dując tu wiele prądów  i podniet sobie sprzy ja­
jących.

W  som atycznym  zakresie istnieje kilka w a ­
żnych narządów , które służą w ażnym  îunkcyom 
ustrojow ym , jak np. narząd  traw ienia, oddechariia, 
krążenia. Przy nich pierw iastek żartobliw ości 
i dowcipu rzadko się zatrzym uje i to bardzo 
często tylko o tyle, o ile one w ykazują pew ien 
zw iązek z narządem  płciowym, więc przede- 
w szystkim  dolne części przew odu pokarm ow ego 
i w ydaliny, odpadki przem iany materyi.

To uprzyw ilejow ane stanow isko zaznaczo­
nych w yżej okolic ciała i funkcyi w ydalniczych 
w  dziedzinie żartu  i dowcipu, które zyskało n a ­
w et specyalne w yrazow nictw o, te pory wy i popędy 
a natchnienia pom ologiczne, ich rozłożystość w  po r­
nografii i pornom anii, to zjaw isko znam ienne tylko 
dla człowieka. To szczególniejsze zam iłow anie do 
grzebania w  gnoju i znajdow anie w  nim przyjem ­
ności w e w szystkich w arstw ach  i o w szelkich p o ­
rach, jest ta k  charakterystyczne dla człowieka, że 
gdyby brakło wszelkich innych, to po tern jednem 
znam ieniu m ożnaby go odróżnić od zw ierząt.

T a gnojom ania daje się spostrzegać w  m y­
ślach, słowach i czynach ludzkich w  różnych sto­
pniach i rożnem  natężeniu, i to często u tych sa ­
mych jednostek, które się zajm ują, estetyką, etyką, 
sztuką i biorą w ybitny udział w  budowie przyszło ­
ści społecznej.

Słusznie ktoś nazw ał osobniki w ybitne na 
polu gnojow ości t y p a m i  g n o j o w y m i .  Ale 
m ożna z ,całem prześw iadczeniem  słuszności stw ier 
dzić, że pew ien stopień gnojow ości posiadają 
w szyscy ludzie.
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W obec tej pow szechności blizcy jesteśmy 
przyjęcia, że jestto p rzedm iot zw iązany ściśle i nie­
rozerw alnie z naturą  ludzką.

D otąd istotnie tak było. Jestto ludzka ko­
nieczność w ynikła z konieczności w szechśw iato­
w ej, ale konieczność c h o r a .  U każdego czło­
w ieka już bardzo w cześnie zjaw ia się zdolność 
odróżniania z ł e g o  o d  d o b r e g o  w  stosunku 
do naszego w ym iaru, to znaczy celowego od nie­
celowego w  stosunku do zdrow ia. Ta zdolność 
nie byw a często połączona z pogłębionem  uśw ia­
domieniem, a l e  j e s t .  Z nią w iąże śię p ierw iastek  
nieskazitelności, czystości, który w  w arunkach n a ­
szej kultury jest mniej lub więcej grubo p r z y ­
w a l o n y  n a m u ł e m  n a n i e s i o n y m  p r z e z  
f a l ę  k o n i e c z n o ś c i  n i e z d r o w e j ,  ale 
w  każdym  człowieku j e s t .  Pierw iastek nieskazi­
telności w ynurza się w  pew nych chwilach życia 
z pod allotryów  chorej konieczności i ucieleśnie­
nia się w  odpow iedniej postaw ie człowieka. Tak 
np. człowiek, którego strapienia chwilowe z a ­
gnały do domu m odlitwy, oczyszcza się z myśli 
gnojow ych i odrzuca je od siebie, jeżeli się sa ­
me nasuw ają z naw yknienia; młodzieniec naw ie­
dzony w yłącznem  uczuciem dla jednej kobiety, u- 
nika ła tw o gnojow ych myśli, słów  i czynów , cho­
ciaż mu były do ostatka rzeczą pow szednią i nie 
znikły z jego otoczenia; w obec osób kochanych 
i szanow anych gnojow e słow a, gesty itp. nie są 
na miejscu i unikają ich naw et bardzo ordynarne 
natury. W yjątek  stanow i zdrow a rubaszność, bo 
w strząsa  zdrow o.

Potrzeby fizyologiczne człowieka są alfą 
w  alfabecie jego konieczności osobniczych. One 
zaczynają się spełniać dla jednostki z chwilą jej 
poczęcia i m uszą się spełniać h a r m o n i j n i e ,  
p rzez całe życie, jeżeli rów now aga psychofizyczna 
m a być zachow ana i jeżeli jednostka ma spaść
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z drzew a życia jako ow oc dojrzały. Jeżeli mówię 
h a r m o n i j n i e ,  to rozumiem przezto , że sto ­
sunek ilościowy i jakościowy potrzeb musi być z a ­
chow any odpow iednio do nastaw ienia rodow ego 
(rozm nażania), rasow ego, dziedzicznego i umiesz­
czenia gieograficznego, klimatycznego.

Jeżeli zajdzie p rzew aga  na korzyść pew nych 
środków  fizyologicznych, lub niedobór albo zbo­
czenia w  ich jakości, czy też niedostosow anie do 
nastaw ienia rodow ego i umieszczenia klimatycz­
nego, w ów czas pojaw iają się także zboczenia so­
m atyczne i psychiczne.

Kładę na to nacisk, co w  pow yższem  zdaniu 
w yraziłem , bo tu w łaśnie szukać należy źródła 
błędów  w  w ychow aniu a naw et w  hodow li czło­
wieka.

W  samych zapatryw aniach na te  spraw y pa­
noszy się żyw ioł duchow y, teorya, abstrakcya, 
retoryczność, dyalektyka, z k rzyw dą cielesności 
i jednostronność ta  przenosi się na obszary w ycho­
w ania dom ow ego, szkolnego i całej hodowli czło­
wieka.

T ak w  domu, jak w  szkole p rzew aża  ka­
zanie, słow o, nauka, tresura, groźba, kara, terror 
podczas gdy w ykorzystanie m om entu naśladow ni- 
czego w  w ychow aniu p rzez podanie przykładów  
do naśladow ania leży odłogiem z tej prostej p rzy­
czyny, że w łaśnie o te przykłady najtrudniej. 
Któż miałby ich dostarczyć? W  pierw szej linii 
rodzice i inni w ychow aw cy z siebie samych.

Przypom ina się zabaw a dzieci, k tóra polega 
na krążeniu w  koło w śród  śpiew u takiej prostej 
zw rotki: „Ojciec W irgiliusz uczył, dzieci swoje, 
hejże ino, hejże h a ! róbcie dzieci tak, jak ja“. —  
Nieznam genezy tej zabaw y. W iem , że żaden  oj­
ciec z czystem  sumieniem nie m oże dzieci zachę­
cać do naśladow ania siebie pod każdym  w zglę­
dem ; niejeden naw et w prost nie życzy sobie, aby
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dzieci szły w e w szystkim  za jego przykładem , 
ale wiem też, że w  istocie dzieci korzystają w  w y­
sokim stopniu z przykładu rodziców. Znalazło 
to także sw ój w y raz  w  przysłow iach.

M utatis m utandis to sam o odnosi się do in­
nych w ychow aw ców  i reszty otoczenia.

jeżeli rodzice nie znają w  teoryi ani nie. w y ­
konują w  praktyce zdrow ych wytycznych życio­
wych, to dziecko nie m oże ich z domu wynieść. 
Potrzeby fizyologiczne dziecka zaspokaja się tak, 
jak się nauczyło od w łasnych rodziców  i innych 
w ychow aw ców . Konieczności czyli p raw a biolo­
giczne uw aża się za  dziedzinę dla dziecka nieprzy­
stępną, niezrozum iałą, naw et szkodliw ą w  pe­
w nych zakresach, np. w  zakresie płciowym i je­
żeli naw et rodzice m ają o tych koniecznościach 
pojęcia zgodne z celowością przyrodniczą naszego 
wym iaru, to w obec dzieci ich nie poruszają już 
choćby dlatego, że sami, zgodnie ze zd row ą celo­
w ością nie postępują i siebie za przykład dzie­
ciom podać nie mogą.

W ięc naw et w  zarysach przystępnych dla 
młodych um ysłów, nie w ynosi dziecko z domu 
wiadomości biologicznych.

Ä ze szkoły ?
W ychow aw cy szkolni, podobnie jak rodzice, 

nie m ogą dzieciom podać siebie za  przykład z czy- 
stem sumieniem. Te zaś w zory , które się nastrę­
czają z dziejów  pow szechnych, pozbaw ione są 
najw ażniejszego przym iotu potrzebnego, aby z nich 
korzystać m ożna, tj. w spółczesnej obecności i bli- 
zkości. Gdyby zaś naw et dało się ten brak  za- 
zastąpić p rzez  m istrzow skie uprzytom nienie dzie­
ciom w ybitnych postaci dziejow ych, to okazałoby 
się, że te w ybitne postacie nie nadają  się w cale 
na w zory do naśladow ania, w skutek obciążenia 
wielu błędami, poza jednostronną lub kilkustronną 
wybitnością.

6

rcin.org.pl



82

N iejednokrotnie zaś okazałoby się, że wiele 
w ybitnych dziejowych postaci przeszłych i w spó ł­
czesnych naw et sw oją wybitnością nie spełniają 
bynajmniej w ym agań zdrow ej celowości p rzy ro ­
dniczej, nie należą do podpór kultury dodatnio 
istotliwej, a tem samem nie nadają  się na w zory 
do naśladow ania. W  program ie nauk szkolnych 
znajdujemy naukę religii, języków , dziejów po ­
w szechnych, zoologii, mineralogii, botaniki, aryt­
metyki, geom etryi, fizyki, chemii, logiki, psycho­
logii, rysunków , antropologii czy somatologii.

jeżeli jednak zbadam y dokładnie ogólną a t­
mosferę w ychow ania, w zględnie nauczania szkol­
nego, to nabierzem y prześw iadczenia, że sposób 
nauczania naw et tych przedm iotów , które m ają 
ścisły i najbliższy zw iązek z biologią i hodow lą 
człow ieka, a w ięc nauk przyrodniczych w raz  z an ­
tropologią i som atologią, nosi na sobie znam iona, 
którebym  objął ogólnem mianem przedw stępnych 
wiadom ości, bo doprow adza tylko do bram  biolo­
gicznego gm achu, rzucając na resztę zasłonę.

Przekleństw o analogicznej rzekomości cięży 
na w ielu innych rozłogach ludzkich dziejówf i zn a ­
mionuje się zam iłowaniem  do dzwiękliwości, po- 
brzęku w artościam i, które się rozm nażają z w ielką 
szybkością i m ają dążności do rozszerzania się po 
świecie, ale w ydają  rów ne sobie ow oce, tj. znow u 
rzekomość.

Takie literackie w ykształcenie stw arza  je­
dnostki pozbaw ione jędrnego kręgosłupa zdrow ej 
przyrodniczej celowości. S ą to później w  życiu 
codziennem potocznem  koronki, tam , gdzie po ­
trzeba mocnego, zbitego płótna, opary lotne, gdzie 
po trzeba stali, p iana, gdzie potrzeba opoki. P ier­
w iastek rzekomości zam iast pozostać w  zdrow ych 
granicach sw ego przeznaczenia tj. okrasą, ozdobą 
pow ierzchni życia, ciśnie się w  głąb jego i rości 
sobie pretensye, aby być jego treścią, zam iast szatą
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pozostać i dekoracyą. B udow a społeczna nabiera 
dziw nego charakteru ułudy ustrojonej pretensyo- 
nalnie w  m askę rzeczywistości, tej z naszego tu- 
ziemskiego wym iaru. Bo nie trzeba zapom inać o 
tem, że ułudy naszego w ym iaru mogą być w  in­
nych w ym iarach rzeczywistościami. Mistycyzm na­
szego w ym iaru jest rzeczyw istością dla zm ysłów 
pew nego innego lub wielu innych w ym iarów . Je­
żeli ktoś temu zaprzeczy, to się w ym igam  milcze­
niem, a m ówię jedno i drugie dlatego, że jestto 
m oją koniecznością.

Jeżeli mi jednak ktoś zaprzeczy, że budow a 
społeczna posiada charakter ułudy i rzekomości 
literackiej, to  nie będę milczał, lecz w skażę na te 
roje dźw ięków  literackich w  książkach szkolnych, 
pozaszkolnych, w  prasie, na mgławice nastrojów  
literackich, artystycznych, które w ydają rów ne so­
bie owoce, tj. pustkę artystyczno-literacką, jeżeli 
zaś pobudzają do czynów , to czyny te mijają się 
z  celowością zd row ą, osobniczą i rodow ą.

Pierw iastek rzekomości, literackości, ułudy, 
nieistotliwości przenosi się ze szkoły niższej do 
w yższej, a następnie opanow yw a obszary życia 
potocznego i w ybitnego. W dziera on się w  praw a 
kierownicze, zam iast się ograniczyć do kraszenia 
życia.

Przypisyw anie nienależnych w artości litera- 
raturze pięknej i sztuce pow stało, jak przypusz­
czam z podziw u dla tych wiadom ości zdolności 
i zręczności, których się samemu nieposiada i u 
kogoś innego spostrzega. Uczucie podziw u jest 
w rodzone. Człowiek nie umiejący pisać patrzył 
zaw sze z pew nym  podziwem  na posiadających 
tę  umiejętność. Skoro sam o pisanie spow szedniało, 
podziw  przesunął się ku tym, którzy posiadają 
zdolność niezw ykłego, niepow szedniego w yrażania  
swoich myśli w  piśmie, lub notow ania swojej w ie­
dzy pisanemi znaczkam i, to znaczy, ku twórcom
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literatury pięknej i naukowej. To sam o z pewnem i 
zmianami odnosi się do sztuk pięknych, jak ma­
larstw a, rzeźbiarstw a itp. W ięc ludzie obdarzeni 
pew nem i zdolnościami byw ają otaczani przez in­
nych pewnym  blaskiem podziw u, niezwykłości. 
Ten podziw  urasta czasem do uwielbienia, im 
naiw niejsze dusze, a czasem znika, i na jego miej­
sce zjaw ia się sąd trzeźw y, chłodny w  m iarę tego 
jak autor dzieło sw oje w ykłada przed rów nym i 
lub lepszymi, albo uw ażającym i się za takich. 
W  daw nych czasach miały te duchow e wieńce, te 
aureole, któremi otaczali ludzie nieobdarzeni szcze- 
gólnemi zdolnościami w spółczesnych swoich ge­
niuszem naw iedzonych, mocniejszy charakter niż 
obecnie. Trudności napotykane w  spraw ie w yja­
śnienia pow stania św iata i w raz  z nim ziemi 
z jej tw oram i zm uszały żyw iołow o do dociekań, 
nasuw ały przeczucia o istnieniu potęg nadludzkich. 
Ale przynależność człowieka do św iata  matecyal- 
no-duchow ego nie zdobyw ała si'ę h a  przyjm o­
w anie istnienia potęg nadludzkich bez łączenia 
ich z jakąś postacią zmysłami pojm ow alną.

W ięc ubierała moce nadziem skie w  postacie 
ciał niebieskich, roślin, zw ierząt i ludzi dodając 
im conajwyżej pew ne niezwykle rozm iary i zna­
miona, częściowo, lub w  całości. N iezw ykłe uzdol­
nienia ludzkie nastręczały przypuszczenie, że moc 
nadziem ska obiera sobie czasem siedlisko w  pew ­
nych ludziach. N azyw ano też b o s k i m i  ludzi 
o pew nych wybitnych uzdolnieniach i dzisiaj uży­
w a się tego przym iotnika w  tern samem znaczeniu 
ale raczej jako konw encyonalnego kłam stw a bez 
w iary w  boskość b o s k i e g o .  Jeżeli jednak za ­
stanowim y się nad szumem apoteotycznym , nad 
pow odzią pochlebstw  i zw ro tów  uw ielbienia, które 
tow arzyszą pewnym  objawom  w yróżnianym  w śród 
powszechniości, to dopatrzym y się w  nich resztek 
tego nimbu boskości, którym ludzie daw ni w ybi­
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tnych ludzi i ich czyny otaczali. S ą to atawistyczne 
reminisceneye-przeżytki. Nie bierzemy ich wszyscy 
zbyt pow ażnie, bo jednakie p raw o do boskości ma 
w szystko, co istnieje, jednak się nimi posługujemy, 
i w prow adzam y w  błąd innych, podobnie jak sami 
w ybitni i daw niej w prow adzali, i obecnie w p ro w a­
dzają w  błąd profanum  vulgus, adorując się w z a ­
jemnie w obec św iata, a ukryw ając do czasu p raw ­
dziwy sąd o sobie. Z apew niało im to i zapew nia 
jeszcze w iększą aureolę w  oczach prostaczka, ale 
nie zm ienia rzeczyw istej wartości.

W szystko to dla krytycznego umysłu p ra ­
cującego pod znakiem istoiliwości to znaczy zdro­
wej celowości przyrodniczej, ukazuje się w  swoim 
w łaściw em  świetle.

Umysł jasny, zdrow y nie odm aw ia w artości 
literaturze pięknej, ani sztuce w ogóle, ale uznaje 
tylko tę ich w artość, k tóra  w  stosunku do 
naszego tutecznego w ym iaru faktycznie istnieje. 
Podczas gdy naiw na ofiara w spom nianego w yżej 
ataw izm u unosi się nad boskością tw órców  pię­
knej literatury, i sztuki innej, w  w yrazach zaślepio­
nego uwielbienia, i naw et kiedy spostrzega poza 
cechami wybitności w  jednym kierunku, także 
i mierności w  innych kierunkach, to w  szale za­
chwytu pomija mierności milczeniem lub je w ybacza 
jak np. człowiek obłędem  niezdrow ej miłości o- 
durzony w ybacza naw et zbrodnie osobie ślepo ko­
chanej.

Pod znakiem zdrow ej celowości przyrodni­
czej tj. istoiliwości naszego w ym iaru, spostrzega 
się zalety i błędy w  rów nej mierze, zalicza się 
p ierw sze do 'zjaw isk dodatnich, szczęsnych, a dru­
gie do ujemnych, nieszczęsnych.

L iteratura piękna i inne rodzaje sztuki za ­
w dzięczają sw oje staw anie się czasom dobrym, 
spokojnym , czasom miernego dostatku i dobrobytu, 
chociaż czerpią nieraz podniety i w  cierpieniu,
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trosce i nędzy. Zbytek i skrajny niedostatek do­
starczają w praw dzie  obfitego m ateryalu, ale roz­
w ojow i i pow staw aniu dziel sztuki nie sprzyjają. 
D zieła sztuki są okrasą i p rzyp raw ą życia, ale ża ­
dną m iarą jego kręgosłupem , ani trzew iam i. To 
szatki i ozdoby. Dają w zruszenia znikome i przem i­
jające i nie są w  stanie w yprężyć mięśni do czynu 
bez w spółdziałania m om entów biologicznych. Lite­
ratura , sztuka m ogą tylko w tenczas się poczynać, 
rozwijać i rodzić jeżeli p o d ł o ż e  jest dla nich 
p r z  y g o t o w a n e  pożyw ieniem  z w szechśw ia­
tow ego otoczenia.

Bo czemże są pokarm y, czem składniki ziemi 
naszej, czem promienie słońca i innych ciał nie­
bieskich, znane i nieznane, czem w arunki geo­
graficzne i klimatyczne, jeżeli nie pożyw ieniem  
z w szechśw iata. A funkcye fizyologiczne, a praca 
narządów  i tkanek jest owocem ich skojarzeń, 
i połączeń, a w zajem nych oddziaływ ań. Czy bez 
tego podłoża m ożliwa jest jakakolw iek czynność 
duchow a a zatem  i artystyczna?

Czyż więc nie jest to wielkim brakiem  i w iel­
ką luką naszego poznania w ychow aw czego, że 
zasadniczym  spraw om  życia w yznaczam y w  p ro ­
gram ie szkolnym tak niepoczesne miejsce, pod­
czas gdy w artości drugorzędne, pochodne tj. teorję, 
ba naw et chorą literackość na kierowniczem sta­
wiamy.

Kiedy tak m ówię mam na myśli nie tylko 
słow ne, suche nauczanie języków , dziejów  piśmie­
nnictwa, arytm etyki, geom etryi, zoologii, botaniki, 
mineralogii, religii, ale pragnę zwrócić uw agę na 
w prow adzanie w  błąd dzieci przez bezkrytyczne 
ukazyw anie im faktów  dziejowych w  jednostron- 
nem świetle polityki narodow ej lub państw ow ej. 
Bezkrytyczne dlatego, że się przedstaw ia ideai na­
rodow y, a łącznie z nim ideę fz. wolności narodu, 
czyli państw ow ości, jako formacye realne i w artości
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etyczne, które jakoby były ostatnim  w yrazem  dą­
żeń i pragnień człow ieka podczas gdy one są tylko 
przejściowem i ogniw am i w  łańcuchu rozw ojow ym  
ludzkości, aktualnymi do pew nego czasu, i są od 
nich w artości, w yższe. T aka jednostronna sug- 
gestya ideałów  ojczystych odracza postęp i p rze­
dłuża przejściow e aktualności.

Dośw iadczenie dziejowe poucza nas, że do­
tychczas zaw sze ideał miłości ojczyzny w łasnej 
doprow adzał w cześniej czy później do połykania 
obcych ustrojów  ojczystych, albo do w łasnego 
upadku.

Bo ten ideał przedzierzga się niepostrzeże­
nie w  nienawiść innej ojczyzny jako sw ego w roga 
i pociąga w przepaść obie nienaw idzące się or- 
ganizacye państw ow e, chociażby któraś z nich, 
albo każda z kolei była przejściow o górą.

Jeżeli na chwilę zjaw i się myśl, że to przecież 
konieczność ta gra przem ian w  bycie, to zjaw ia się 
też w  tej chwili odpow iedź, że te przem iany m ogą 
się też odbyw ać z pominięciem w strętnych dróg 
m orderczej walki.

Czy dzieci nasze nie pow inny wiedzieć o 
tem w szystkiem , o tej reszcie, co tu jeszcze na­
leży i czy nie pow inny o tem się dow iadyw ać z ust 
kochanych i szanow anych w  szkole i w  dom u?

Czy nie byłoby to pewniejszym  zadatkiem  
pow szechnego pokoju i rozbrojenia niż konferen- 
cye dyplom atów  zakażonych atawistycznym i w ad a­
mi i zaplątanych w  sieci p rzeżytków  dziejow ych?

Dziecko uczy się od pierw szych chwil m ło­
dości, że te same czyny, które są zbrodniam i 
w  stosunku między jednostkam i, nazyw ają się bo­
haterstw em  i cnotą w  walce między narodam i, lub 
raczej między państw am i. Czy ta  podw ójna miara 
etyczna nie musi dostarczać fal zw rotnych w  stronę 
stosunków  między jednostkam i i czy nie musi bu­
rzyć całego m isternego gm achu nauk moralnych
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obowiązujących w  stosunkach w ew nętrznych ka­
żdej ojczyzny.

W  rzeczywistości tak  jest, ale szkoła nie po ­
sunęła się ani na krok w  tym w zględzie od czasów  
Hom era i każdy profesor dziejów powszechnych 
jest podżegaczem  do zbrodni m iędzynarodow ych 
w  imię patryotyzm u niezdając sobie najczęściej 
z  tego najmniejszej spraw y. M ordy polityczne 
i tym podobne kwiaty tz. kultury są w  niemałym 
stopniu skutkami takiego spoteotycznie ii:erackiego 
przysw ajania dzieciom faktów  dziejowych, a już 
bez zw łoki trzeba dodać, że dzieje się to uroczy­
ście w  ścisłym zw iązku z błędami w ychow ania 
w  zakresie somatycznym. L iteratura i sztuka prze­
znaczona dla w ieku m łodego w prow adza obficie 
pierw iastek bohaterski, tj. w zajem nego m ordu 
i dzieci w  zabaw ie czynią bardzo w ydatnie użytek 
z fikcyjnego m orderstw a. Takie bezkrytyczne po­
stępow anie szkoły opaźnia postęp i nie s ta ­
łaby się żadna krzyw da ojczyźnie, gdyby się 
dzieciom pow iedziało, że w obec napadu obrona 
jest konieczna, ale nie mniej zbrojne zatargi mię­
dzypaństw ow e są zaw sze skutkiem jakiegoś, i czy­
jegoś barbarzyństw a i ż e  n i e p o d l e g ł o ś ć  o j ­
c z y z n y  m o ż n a  o s i ą g n ą ć  z a p o m o c ą  p o ­
z y t y w n y c h  ś r o d k ó w  e t y c z n y c h  przez 
szerzenie kultury istotliwości n i e  t y l k o  w e  
w ł a s n e j  o j c z y ź n i e  l e c z  i u o b c y c h .  Tu 
odw ołuję się do innych publikacyi i przystępuję do 
dalszego ciągu postulatów  w ychow ania ze stano­
w iska psychofizycznej biologii. Dodaję w yraz  
„psychofizyczny“ bo nauka o życiu łączy w  sobie 
zjaw iska biomechaniczne (fizyczne), biochemiczne 
i (bio) psychiczne. Fizyologiczne zjaw iska żyw ego 
ustroju dzieją się w łaśnie p rzez te moce p rzyro­
dnicze, któremi się zajm uje w  świecie nieżywym  
nauka fizyki i chemii. Kiedy mówimy o fizyce 
lub chemii żyw ego ustroju dodajemy słów ko „bio“
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dla zaznaczenia różnicy, która polega na pewnym  
sam orządzie ustrojów  żyw ych, a którego ciała 
m artw e nie posiadają, albo tylko w  stopniu zna­
cznie zmniejszonym . Rodniami tych wszystkich 
mocy przyrodniczych są szczegóły pożyw ienia 
w szechśw iatow ego jak oto prom ienie słońca i in­
nych ciał niebieskich, składniki ziemi. Nie sprze­
ciwia się to przeczuw aniu najw yższej siły twórczej 
poza tymi rodniami. Poznanie p raw  działania tych 
czynników, tych rodni i zużytkow anie ich w  inte- 
sie naszego w ym iaru m oże zapew nić nietylko cie­
lesne pow odzenie ustroju, ale w  rów nej mierze 
i psychiczne, a w ięc także etyczne, że przeto  roz- 
trzyga o udoskonaleniu i szczęściu osobnika.

Poniew aż zaś społeczeństw a składają się z 
jednostek, więc umiejętne w yzyskanie rodni bio­
tycznych w szechśw iata, może zapew nić społeczeń­
stwom  pow odzenie. Pew ne zestaw ienia rodni ży ­
ciowych w staw iają  osobnika w  stan niewoli, a in­
ne są identyczne z jego względnem  w yzw oleniem , 
tj. w  stosunku do w ym ienionej niewoli. Kresowość 
naszego ziemskiego w ym iaru jest też kresow ością 
dla postępu naszego w yzw olenia. Nierozłączność 
ducha z ciałem staw ia zapory w  w ym iarze tu te- 
cznym dla nieskończonego postępu w yzw olenia, 
które możemy przeczuw ać po przejściu w raz  z p o ­
w łoką m ateryalną takiej przem iany, która całość 
obecnej postaci życiowej w staw i w  dziedzinę du­
cha. Nie sięgam w  tę dziedzinę, ale zaznaczam , 
że w ykorzystanie w yzw olenionych zestaw ień ro ­
dni życiowych w szechśw iata w  tuteczności, nie 
sprzeciw ia się tym naukom, które obiecują dalsze 
stopnie w yzw olenia i szczęścia w  tameczności, lecz 
owszem  z r.imi się identyfikują, bo jedno i drug;e 
mają na celu w prow adzenie  w  tuteczność kultury 
istotliwości, etyki, piękna, dobroci, harmonii, rów ­
nowagi.
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Tu zboczę nieco, ale tylko pozornie bo 
w  istocie to, co w trącę, łączy się ściśle z ogólnym 
wątkiem.

Pomijając inne możliwości klasyfikacyi, po­
dzieliłbym umysły na „ l i t e r a c k i e “ czyli „rze- 
kom ościow e“ i „ i s t o t l i w e “.

Umysłowość literacka proteguje przejściow ą 
jednostronną genialność, lub wybitność, bez w zg lę­
du na to, jakie obok niej m ieszczą się w  danej jed­
nostce w artości, jakie są następstw a tych w artości 
w  znaczeniu w spólczesnem  i teleologicznem. Umy­
słowość literacka apoteozuje całą indywidualność 
dzięki jej znam ionom  jednostronnej genialności 
(wybitności), nie w spom ina o jej ujemnych w łasno­
ściach, albo je w ybacza dla jednostronnej gie- 
nialności, korzy się przed nią jako przed zesłanką 
mocy w yższych, jako przed gw iazdą przew o­
dnią itp.

Genialny polityk, dyplom ata, św ietny m ówca, 
zręczny finansista, w ybitny przem ysłowiec, impo­
nują w  całości umysłowi literackiemu naw et 
w tenczas jeżeli się posługują nieetycznymi środ­
kami i wyniki ich działania są nieetyczne, naw et 
jeżeli w iodą żyw ot w yuzdany, przekraczając 
zdrow e granice fizyologicznych potrzeb w  jedze­
niu, piciu zabaw ie, pracy, odpoczynku itp. N iezró­
w nany szerm ierz słow a, cięty dyalektyk,"wielki p o ­
eta, uczony, lub strategik budzi zachw yt w  umyśle 
literackim sw oją jednostronną gienialnością i uspo­
sabia pobłażliw ie dla reszty zboczeń od celowości 
teleologicznej zdrow ia cielesnego i duchowego. T y- 
lekroć słyszy się: „to szubraw iec, a l e  dla jego ta ­
lentu m ożna mu wiele, lub w szystko wybaczyć". 
Poeta, alkoholik doprow adził do delirium, zbe- 
szcześcił wiele kobiet, rzucił żagiew  rozdw ojenia 
w  spokojne rodziny, folgując, pijackiej chuci, za­
kaził pijaństw em  i rozpustą m atkę w łasnych dzieci 
i je same, m łodzież w iódł do skażenia obyczajów.
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Umysł literacki w szystko to przebacza dla jedno­
stronnej gienialności: „to m ąż niezrów nany! po­
stać bizuna, lw ia grzyw a, spojrzenie orła ! —  —  
potrafi jeść i pić noc całą, baraszkow ać, palić, 
w ydatność jego w  miłości cielesnej jest niezw ykła, 
po nocnej hulance śpi w  dzień jak zabity, a noc 
następną bosko tw orzy“.

Dzieci, które słyszą takie i podobne zdania 
w  tonie zachw ytu w ygłaszane, uczą się oceniać 
ludzi fałszyw ie, to znaczy w edług miary nieistotli- 
w ej; taka sam a m iara przyjęła się w  ocenianiu 
rzeczy, zw łaszcza dzieł sztuki, jestto  literacka 
pustka, snobizm, błazeństw o, udaw anie tego czego 
nie ma. Takie błazeństw o, taka poza na coś, czego 
nie ma i to jeszcze na coś bez istotliwej w artości, 
zak aża  w szystkie dziedziny życia już u dzieci.

Umysł istotliwy ocenia trzeźw o i spraw ie­
dliwie całego człowieka i nie pozw ala  się hipnoty­
zow ać jednostronnym  czarem  genialności. P rzy ­
znając jej miejsce należne, nie zam yka oczu na 
inne znam iona charak teru  jednostki jednostronnie 
gienialnej, a choćby i wielostronnie.

Jedno lub w ielostronna gienialność olśniew a, 
oszałam ia tylko m edya podatne. Tych którzy p rzy ­
łączają sw oje głosy do chóru uwielbienia ze w zg lę­
dów  oportunistycznych, lub p rzez bezmyślne 
naśladow nictw o, nie biorę w  rachubę, bo oni go­
tow i są z tych samych w zględów  każdej chwili 
do zaciekłego napadu i strącenia z podw yższenia 
tej samej jednostki, dla której przed chwilą nie 
znajdyw ali dość mocnych słów  uznania, jak np. 
podrażnieni, lub poszczuci krytycy, politycy, dzien­
nikarze itp.

Umysły istotliwe oceniają działalność w szelką 
a więc i częściowo gienialną ze stanow iska trw a ­
łego szczęścia. Im więcej tego szczęścia tj. radości 
życia daje pew na działalność w spółcześnie, im 
więcej ludzi czerpie z tego źródła radości życio­
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w ej i im dalej w  przyszłość rozlew a się jego stru­
mień, tern w iększa jest w artość tej działalności. 
W szelką tedy działalność społeczną ocenia umysł 
istotliwy ze stanow iska trw alej radości życia 
współcześnie i teleologicznie tj. rodowo.

Zdolności i talentów  naśladow ać nie można, 
ale m ożna je rozw inąć, jeżeli już w  zaw iązku ist­
nieją.

Doświadczenie uczy, ża  najłatw iej w yrab ia­
ją się w  człowieku te zdolności, które ze stanow i­
ska teleologicznego i trw ałego szczęścia uznać w y ­
pada za  negatyw nę, ujemne, szkodliwe.

Jeżeli przeciętny ogół patrzy na codzienny 
tryb życia gienialnych, lub choćby tylko w y­
bitnych, to najłatw iej naśladuje ich w ady, a naj­
trudniej zalety. U rzędnik z biura m inisteryalnego, 
począw szy od radcy a skończyw szy na młodym a- 
spirancie, rzadko osiąga te w artości, które go z 
czasem m ogą doprow adzić do krzesła m inisteryal­
nego, ale bardzo często uczy się od m inistra jego 
zboczeń, które raczej przeszkadzają niż pom agają 
w  m inisteryalnej działalności. Do tych zboczeń 
i słabostek ekscelencyj tęskni naw et jego w oźny, 
służący i \voźnica. .

To sam o stosuje się do w szysikich w ybi­
tnych, gienialnych i ich otoczenia. N iełatw o na­
śladow ać uczonego, poetę artystę w  jego swoistej 
twórczości, ale nader łatw o przysw ajać sobie szcze 
góły z jego postępow ania w  życiu codziennem i je­
go zboczenia od linii istotliwości. Tak też w  rze­
czywistości się dzieje, że ludzie wybitni tw orzą 
mimowoli szkoły swoich w łasnych zboczeń na 
w ielką skalę, podczas gdy ich zalety mają znikom ą 
ilość naśladow ców . Ludzie nieobdarzeni znam io­
nami w ybitności nie w yw ierają tak  znacznego 
w pływ u suggestyw nego na otoczenie.

Ze stanow iska dążenia do pow odzenia 
i trw ałej radości życia, którego się nikt z dobrą

rcin.org.pl



93

w iarą zaprzeć nie może, jest to fakt smutny, bo 
pragnąc szczęścia i radości, w padam y przez naśla­
dow anie zboczeń lu d z i. w ybitnych w  nieszczęście 
i smutek, podobnie, jak oni sami.

Takie jest działanie ich przykładu wobec 
współczesnych, podczas gdy działanie ich jedno­
stronnie w ybitnej lub gienialnej twórczości (różnica 
między genialnością a w ybitnością nie jest usta­
lona) ogranicza się o ile np. idzie o artystów  na 
w zruszenia przem ijające z reguły, a tylko w  tych 
w ypadkach zapladniające tw órczość istotliwie, 
w  których m ateryał pożyw ienia w szechśw iatow ego 
położył p rzez szczęśliwe zestaw ienie ilościowe 
i jakościowe podw aliny szczęścia, co się staje 
w  drodze dziedziczności i w ychow ania.

Jakkolwiek będzie o tern m ow a na innem 
miejscu, to już tutaj podnoszę że w  literaturze 
pięknej i innych dziełach sztuki odcienie psychi­
czne w ynikające ze zboczeń płciowych lub będące 
z nimi w  zw iązku nadają tego rodzaju twórczości 
w  przew ażnej ilości w ypadków  w ybitny charakter 
i naw iasem  mówiąc bardzo korzystnie w pływ ają 
na poczytność, lub pokupność zboczonych utw o­
rów. P ierw iastek  erotyczny jest rdzeniem i osią 
życia rodow ego i niezbędnym  w arunkiem  ciągłości 
rasy, jest też rzeczą naturalną, jeżeli między pier­
wiastkiem  erotycznym , a całą resztą zjaw isk ży­
ciowych przeto i tw órczością ludzi w ybitnych za­
chodzi ścisły zw iązek i w p ływ  w zajem ny. O ile 
ten stosunek, zw iązek i w pływ  nie zbacza od 
linii przyrodniczej celowości zdrow ej naszego w y­
m iaru, to dzieła w ybitnych i gienialnych p rze­
siąknięte pierwiastkiem  erotycznym , m ogą dzia­
łać w  pożądany istotliwością sposób na odbior­
ców (widzów, słuchaczy, czytelników).

W iadom o jednak, że zboczenia życia płcio­
w ego są zjawiskiem zvyykiem nie tylko u ludzi 
przeciętnych, ale zw łaszcza u w ybitnych. Lecz
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gdy przykład przeciętnych nie ma tak  znacznej 
siły suggestyw nej, jak w ybitnych i gienialnych, 
w ięc i zboczenia życia płciowego u przeciętnych 
nie pobudzają w  tym stopniu popędu naśladow cze­
go, jak zboczenia wybitnych.

Pew ne zw łaszcza działy w ybitności posia­
dają szczególne przyw ileje otaczania się i odde- 
chania atm osferą zboczeń psychoneurotycznych na 
tle płciowości. Tak się z tym stanem  rzeczy z ro ­
sły w yobrażenia pow szechne, że uw aża się za 
rzecz nieodzow ną w  życiu tw órców  artystycznych 
przebyw anie w  środow isku przesiąkniętym  prze- 
w rotnościam i w  dziedzinie płciowości. Jak kłam ­
stw o z myśliwym, tak  niepowściągliwość i p rze­
w rotność płciow a zrosły się z przedstaw icielam i 
sztuki.

W szystko to są zboczenia od linii istotliwości 
niezgodne z w ym aganiam i zdrow ia fizycznego 
i psychicznego, tak jednostki jak rodu i rodów  a 
więc i narodu.

Kum, kum oszka lub snob i ci w szyscy co 
lubią bezmyślnie pow tarzać, jak za panią m atką, 
w ierzą  na gołe słowo owym sam ozw ańczym  
rzeczoznaw com  i oceniaczom sztuki, który ró w ­
nież po literacku pod znakiem rzekomości rozu­
mieją i na podstaw ie takiej oceny uw ażają zbo­
czenia płciowe za konieczną w łaściw ość artysty. 
Niektórzy tw ierdzą  naw et, że po tężna i trw ała  
ruja jest nieodłącznem znamieniem osobników  n a ­
tchnionych, i że ściśle się w iąże z w ybitną tw ór­
czością. Dla trzeźw ego obserw atora  jednak nie 
jest rzeczą obcą, że rów nie często w zm ożoną ruję 
w raz  z perw ersyam i seksualnemi znajdujem y 
u niewybitnych, zw yrodniałych, m atołków  i po­
kurczów , tak cielesnych jak psychicznych.

Dla um ysłów literackich i ludzi p rzez nie za- 
zioniętych w ydaje się ekspiacya skażonych obycza­
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jów m ożliwa przez w ybitną tw órczość na polu 
sztuki lub innym.

Snobizm  jest chorobą zaraźliw ą, a każdy 
snob ma wiele podobieństw a do wirującego bąka, 
który dlatego buczy, że w ew nątrz  jest próżny. 
Sami artyści zniżają się czasami do profanów  i ra ­
czą rozpraszać ciemności swoich objaw ień, przy- 
czem się posługują obficie term inologią w ym aga­
jącą rów nież w yjaśnień. Te w yjaśnienia z reguły 
nie są w spółm ierne z w artościam i naszego w y ­
m iaru, dlatego też  w  stosunku do tutecznej isto- 
tliwości przedstaw iają  się jako żarty  przebiegłych 
augurów  z naiwnych prostaczków .

Prom eteusz, którego m istrzow ie słow a często 
w skrzeszają, przyniósł boski ogień wszystkim  lu­
dziom, nietylko artystom , i wszyscy po w szystkiej 
ziemi korzystają z tego ognia w  pew nej mierze. 
Z  jego św iatła i mocy czerpie poeta m alarz, rzeź­
biarz, kaznodzieja, badacz przyrody, robotnik, któ­
ry kamień rąbie przy drodze, lub drzew o w  lesie, 
czy kołki na plot stróże, czy ziemię orze i obsiewa.

Lecz Epimeteusz obsypał śmieciem z puszki 
Pandory nie tylko szum owiny i męty ludzkości. 
To śmiecie wciska się w e w szystkie szczeliny bytu, 
jako chora, jako zła konieczność.

Pierw iastek prom etejski zm aga się z pier­
w iastkiem  epimetejskim w  każdym  człowieku, ar­
tysta  li to czy profan, a stosunek, jaki zachodzi 
między napięciami tych obu pierw iastków , roz­
strzyga o w artości każdego człowieka.

M iędzy nędzą chorego cieleśnie lub ducho­
w o, między przew rotnością sataniczną, a pełnią 
doskonałości faluje cala skala pośrednich stanów , 
a istotliwie trzeźw y sędzia oceniając człowieka, 
choćby naw et siebie sam ego, musi rozw ażyć sp ra­
wiedliwie oba jego pierw iastki tak  „boski", jak 
„sataniczny“. Jeżeli się oprze tylko na jednym z 
nich w yda zaw sze sąd jednostronny, a więc nie­

rcin.org.pl



spraw iedliw y. Jeżeli zaś chcemy przy w ydaniu 
orzeczenia korzystać z okoliczności łagodzących, to 
trudno pogodzić ze zdrow ym  potocznym  rozu­
mem, iżby więcej się ich nastręczało przy sądzeniu 
gieniusza, lub człowieka w ybitnego, niż p rosta­
czka. Raczej przeciwnie.

W  każdym  razie byłoby p rzekorą niezdrow ą 
i niezgodną z istotliwością zarów no odm awiać 
praw dziw ym  artystom  prom etejskiego pierw iast­
ka, jako i zam ykać rozm yślnie oczy na obecność 
u nich pierw iastka epim etejskiego, zw łaszcza je­
żeli idzie o siłę przykładu i w prow adzenie  praw dy 
do sztuki w ychow ania.

Prom eteizm  zaw arty  w  dziełach artystycz­
nych umiera —  m ożnaby rz e c —  bezpotom nie, je­
żeli nie znajdzie oddźw ięku w  podatnych dla się 
m edyach. A ta podatność nie sam ą tylko tw órczo­
ścią artysty byw a w yw ołana, lecz potrzebuje także 
p o d k ł a d u  b i o l o g i c z n e g o .  Podobnie też 
tw órczość artysty zależy od sw oistego pod łoża b io­
logicznego i bez niego ogień boski artysty w y ­
gasa.

Mówiliśmy o teleologicznem działaniu p rzy ­
kładu zboczeń jednostek w ybitnych w e w spółcze- 
ności, które rozchodzi się w  dal okołosiebu na 
kształi kolistych fal w spółśrodkow ych od kam ienia 
rzuconego w  w odę. Ale teleologiczne działanie 
ujemne na tern się nie kończy. Ono sięga w  przy­
szłe pokolenia p rzez tradycyę ustną i pisaną, przez 
dzieła i pomniki działalności pozostające po da­
nej indywidualności w ybitnej. O ile w  tej działal­
ności znajdują się cechy istotliwości, to w yw ierają  
one oczywiście w pływ  swoisty i stają się tem w ię­
kszą potęgą, im bardziej oddalają się w  przyszłość 
i stają odosobnione od zboczeń sw ego tw órcy, 
których przyszłe pokolenia nie oglądają. Dlatego 
ilość wielkich ludzi maleje w  m iarę oddalania się 
w  przyszłość, poniew aż odpadają w szyscy w zglę­
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dnie nieśmiertelni, że użyję tego nieścisłego zw rotu , 
a pozostają tylko gieniusze optymalnie zbliżeni do 
istotliwości.

Dalszym promieniem ideologicznym  jest w ła­
sne potom stw o wybitnych i gienialnych osobników. 
Tutaj w  całej jasności ukazuje się w artość ich 
w  św ietle fizyo-biologii i psycho-biologii.

Dzieci ludzi w ybitnych i gienialnych, którzy 
odznaczali się zboczeniami od wytycznych istotli­
wości życia, są  z reguły niewolnikami tych sa ­
mych lub podobnych zboczeń, zwykle miernotami, 
a często pokurczami fizycznymi i psychicznymi, lub 
naw et matołkami. W ynika to jednak czasem także 
z ataw istycznych p raw  dziedziczności. W szech­
stronnych gieniuszów nie znam y. Gdyby byli, by­
liby to geniusze istotliwości w szechw ym iarow ej. 
Geniusze jednostronni rodzą się często z niew y­
bitnych rodziców  przez pew ne szczęśliwe zesta­
wienie przym iotów  atawistycznych z dodatkiem 
potrąceń z m ateryału odżyw czego ziemi i ciał nie­
bieskich. Jeżeli jednak mowa, o kulturze istotliwości,
0 trw ałej radości życia w  znaczeniu teleologicznem, 
to w ybitni i gienialni obciążeni rów nocześnie zbo­
czeniami od istotliwych wytycznych życia osobni­
czego i rodow ego są poronionym i wysiłkami ko­
nieczności bytu, niedokończonemi jej wycieczkami 
w  stronę doskonałości. Gdyby m ożna wszystkich gie­
niuszów  oczyścić z naleciałości nieistotliwych i tak o- 
czyszczonych złączyć w  jedność, pow stałby na końcu 
nieskończoności gieniusz doskonale w szechstronny
1 w szechstronnie doskonały. T aka myśl z punktu 
w idzenia tuteczności jest oczywiście tylko zab aw ­
ką. N aszą koniecznością w  tutecznym w ym iarze 
jest trzym anie się jego granic. Tu tkwimy ko­
rzeniami i tu jest punkt bezpośredniego wyjścia 
naszych myśli, pragnień, uczuć i czynów , jakkol­
wiek całość opiera się u podstaw y nieskończoności. 
Ä więc zapuściw szy się na szerokie rozłogi, goś­
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cińce i ścieżki, zarośla, gąszcze i ostępy bez­
pośrednio przystępnego tutecznego bytu, znajdzie­
my się na jego rubieży, zkąd w iodą tajem ne przej­
ścia do tameczności.

Człowiek poczyna się z dwóch kom órek: oj­
czystej i macierzystej. W ięc z ustroju ojczystego 
i m acierzystego pow staje ustrój nowy. Nie znamy 
innego sposobu tw orzenia się żyw ych ustrojów  
ludzkich z m ateryału w szechśw iatow ego, jak za 
pośrednictw em  żyw ego ustroju ojczystego i macie­
rzystego.

Poczynanie się człowieka z komórki i jego 
dalszy rozw ój aż do pew nych granic, czyni p raw - 
dopodobnem  przypuszczenie, że ,,na początku była 
także tylko kom órka ludzka, k tóra pow stała z 
dw óch komórek, a one z w iększej ilości atomów. 
W  takich przypuszczeniach dojść m ożna do pyłu 
kosmicznego, prapierw iastka i ,,Logos‘u“ , jako 
prapoczątku. S ą to dla ciekawości spraw y nader 
ponętne, ale w  rzeczach w ychow ania nie trzeba 
sięgać tak daleko.

Nie w ątpię, że przyjdzie czas, kiedy w  sztu­
ce w ychow ania będziemy się opierali na biochemii, 
na elektronach i na innych małościach, którymi bę­
dziemy w pływ ali na jakość soków  cialorodczych 
i psychotwórczych i kierowali ich krążeniem , ale 
narazie musimy korzystać ze środków  i w iadom o­
ści, któremi rozporządzam y.

Fakt, że niema człow ieka bez ojca i matki, 
mówi ogromnie dużo. W  hodowli zw ierząt ten 
sam fakt ma rów nież zasadnicze znaczenie i tam 
daw no go praktycznie w yzyskano, podczas gdy lu­
dzie w e w łasnej hodowli dotąd tego nie uczynili.

W ychow anie istotliwe musi obejm ować.
I. dział w yjaśnień zjaw isk spostrzeganych 

przez dzieci, zgodnych z ¡wiedzą dorosłych a zasto ­
sow anych do rozwoju m łodego umysłu, lecz żadną 
m iarą nie kłamliwych i
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II. dział przykładów  osobistych, tj. w zo  
postępow ania w  życiu potocznem.

Nie w ątpię, że błędy i braki w ychow ania 
znane są wielu ludziom, i że w ażność przykładu 
w  sztuce w ychow ania także jest znana, jednak 
wiem , że ci sami ludzie najczęściej nie postępują 
zgodnie z poznaniem  tych praw d.

W ielu innych ludzi nie zna jednak błędów  
i braków  w ychow ania, i w ielu takich się znajdzie, 
którzy są skłonni do zaprzeczania w ażności p rzy­
kładu, i czynią to szczerze, bo tej w ażności nie 
spostrzegają.

Takie stany poznania i uświadom ienia m oże­
my łatw iej zrozumieć, zastanaw iając się nad istotą 
wym iarow ości. Bardzo wielu ludzi nie zdaje so­
bie spraw y z samej w ym iarow ości. Ona mieści 
w  sobie szczegóły bardzo tajemnicze, dopóki św ia­
domość nie ¿najdzie się na jednym z nimi poziomie.

Skoro się to stanie, i one stają się jasne 
i proste. W iem y, że zrozumienie pew nego w y ­
miaru i zdolność gospodarow ania po jego pojem ­
ności, polega na przykładaniu do tej pojemności 
odpowiedniej dla danego w ym iaru, miary. Chcąc 
zmierzyć w ym iar długości, nie będę używ ał miary 
płaszczyznianej, ani przestrzennej, chcąc zmierzyć 
pow ierzchnię nie będę się posługiw ał m iarą prze­
strzenną, ale muszę użyć miary płaszczyznianej 
lub jej składow ych, tak jak dla pom iaru przestrzeni 
miary przestrzennej. W ym iar przestrzenny składa 
się z trzech położeń miary długości tj. z długości, 
w ysokości i szerokości; w ym iar płaszczyźniany z 
dwóch, w ym iar długości z jednego położenia miary 
długości, a z nieskończonej ilości punktów ; w y ­
miar płaszczyźniany i przestrzenny składają się 
rów nież z nieskończonej ilości punktów . W ynika­
łoby z tego, że w szystkie trzy w ym ione wym iary 
są sobie rów ne, I tak  jest, ale ze stanow iska nie­
skończoności, bo w  skończoności, ograniczoności,
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tuteczności, k tóra w łaśnie rozporządza tylko trze­
ma w ym iaram i sobie w łaściw em i, w ydaje się to  ab­
surdem poznaw ać tym samym rozum em  r ó w n o ś ć  
trzech w artości uznanych rów nocześnie (przez ten 
sam rozum) za odrębne, nie rów ne. Ten chaos 
i nieporozum ienie w ynika w łaśnie ztąd , że rozu­
mem przystosow anym  do tutecznego w ym iaru 
w kraczam y w  dziedzinę innej w ym iarow ości, która 
nie jest z nim współm ierna.

Takie nieporozum ienia w yłan iają  się z każdej 
dyskusyi, jeżeli w ykroczym y poza ramy bytow ego 
nastaw ienia danego tem atu. Jeżeli w  tych ramach 
uryw a się dyskutantow i w ątek  z pow odu bliskości 
kresu, to ratuje on się w  dziedzinę nieskończono­
ści. S ą  to sztuczki dyalektyczne, albo w yjątkow e 
objawienia, które m ają znaczenie teoretycznej roz­
rywki, albo m etafizycznej (?) radości, ekstazy 
w  stosunku do w ym iaru tutecznego, z którego dy- 
skusya w yszła, ale praktycznego zastosow ania do 
tego w ym iaru nie posiadają. Jestto jednak zupełnie 
naturalne, że w  dyskusyi i myślach zbaczam y czę­
sto w  te dziedziny, bo p rzez ciągłość bytu stykam y 
się z nieskończonością. Ale im więcej posiadam y 
zdolności przystosow ania naszych myśli, uczuć, 
chceń i czynów do tuteczności, tem więcej posiada­
my cech praw idłow ości w  stosunku do tejże tute­
czności. W szelkie postępow anie, chcenie, czucie 
i myślenie przekraczające te granice, jest tem sa­
mem, co zboczenie, zbłąkanie z tutecznej drogi, 
czy obłąkanie, psychoza i jej pokrew ne.

Luźna gonitw a myśli, uczuć, chceń i czynów  
człowieka chorego um ysłowo, jest oderw aniem  od 
w ym iaru tutecznego i ustaw iczną krzątaniną po 
innych wym iarach nieskończoności bez zdolności 
ich w ym ierzenia (objęcia).

Jeżeli posuw am y punkt w  pew nym  kierunku, 
pow staje jakaś linia, jeżeli linię posuw am y w  pe­
wnym  kierunku pow staje p lasczyzna, a jeżeli p lasz-
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czyznę w  pewnym  kierunku przesuw am y, to pow sta­
je pojęcie trójw ym iarow e, przestrzenne, bryłow ate. 
Jeżeli jednak posuw am y bryłę w  jakimś kierunku, 
to  także coś pow staje, staje się, czego nie jesteśmy 
w  stanie określić, poniew aż to  w ykracza poza nasze 
nastaw ienie w  bycie, ale na podstaw ie naszej p rzy ­
należności do ciągłości bytu, przypuszczam y istnie­
nie tego c z e g o ś  jako w artdści z  czw artego w y­
miaru. I dalej myślimy, że posuw ając tę w artość 
czw artego w ym iaru w  bycie, otrzym am y w ym iar 
5-ty. T ą drogą posuw ając się, otrzymujemy pojęcie 
wym iaru 6-tego, 7-m ego itd., aż do nieskończo­
ności. M ożemy też przypuszczać niezm ierną ilość 
kombinacyi stosunków  między skladowem i częścia­
mi każdego w ym iaru, dochodząc aż do znam ien- 
ności w ynikających z w zajem nych stosunków  mię­
dzy punktam i składającymi się na linie, płaszczy­
znę, bryłę i nieskończoną resztę w ym iarów . I na­
suw a się pytanie, ażali punkt nie da się rozłożyć 
na części składow e, których stosunki w zajem ne 
dają każdem u punktow i sw oiste znam iona, czy 
też roztrzygają  o jego jakości. 1 dalsze pytanie, 
czy dw a punkty w  rożnem  nastaw ieniu bytowem 
(różnej jakości) nie popadną w  nieporozumienie, 
aczkolwiek stanow ią cząstki tej samej całości? 2e  
więc każdy punkt m atem atyczny i każdy atom ele­
ktron m ateryi w raz  ze sw oją zaw artością duchową 
przedstaw ia pew ną w ym iarow ość, czy pew ne na­
staw ienie w  bycie, a zatem , że zgoda i po rozu­
mienie między częściami składowem i bytu w ym aga 
koniecznie sprow adzenia w szystkich do w spólnego 
m ianow nika, czyli do poznania w y m i a r u  n i e ­
s k o ń c z o n o ś c i .  Bez tego niema pełnego poro­
zumienia tak, jak nie m ożna nic w łożyć do zam ­
kniętej skrzyni, arii z niej w yjąć nie usunąw szy 
przynajm niej częściowo jednej z jej ścian, lub nie 
znając w ym iaru co najmniej czw artego. Dlatego 
dziedzina w yższych w ym iarow ości, niż tuteczna
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jest dla nas dziedziną cudów. Nie m ożna też w  
zwykłych w arunkach przechodzić z w ym iaru słu­
chow ego w e w zrokow y, z w ęchow ego w  słucho­
wy etc., chociaż w szystk.e zróżniczkow ane funkcye 
zm ysłowe w ychodzą ze w spólnego źródła tj. ze 
zmysłu dotyku, w zględnie z ruchu drgającego 
cząstek.

Tym krótkim w yw odem  o w ym iarow ości, 
w  którym  mieści się w iele p raw d i wiele nie­
ścisłości koniecznych, chcę naprow adzić na zrozu­
mienie w ym iarow ości osobniczej każdego człow ie­
ka, tj. pew nego nastaw ienia w  bycie, które mu 
narzuca konieczność pew nego sw oistego myśle­
nia (rozumowania), chcenia, czucia i w ykonaw czo- 
ści, jakkolwiek wszyscy ludzie są częściami składo- 
wemi jednego bytu.

Porozum ienie i zgoda może nastąpić w  w y­
miarze nieskończoności.

Aleć punktem wyjścia w  tym uciążliwym 
pochodzie do udoskonalenia może być tylko tu- 
teczność.

Dlatego też dziw ią się ludzie bliźniemu, k tó­
ry piętnuje zboczenia od linii istotliwości swoim 
krew nym , jeżeli ich nastaw ienie bytow e jest inne. 
Ale jeżeli mędrzec w yzw olił się do tego stopnia 
z w ięzów  tuteczności i zagłębił w  dociekaniu ta ­
mecznych tajemnic, że nie troszczy się o najko­
nieczniejsze potrzeby swoich dzieci i dom ow ników , 
to dziw ią mu się jeszcze więcej.

Badacze, uczeni, myśliciele rozw ażając dyna­
miczne przejaw y życia i natrafiając na takie, które 
budzą odrazę lub niezadow olenie, przecież nie oka­
zują tych swoich przykrych uczuć ani w  słowie 
głoszonem , ani w  gieście, ani w  pracach publi­
kow anych w  druku. Jest to spokój i beznam ięm ość 
badaczy, przym ioty koniecznie potrzebne do u lrzy- 
m ania bezstronności i przedm iotowośei. W  takiej
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beznam iętności ograniczają się badacze do określe­
nia odrazę i niezadow olenie budzącego postępo­
w ania ludzi zw rotem  „ to  l u d z k i e “ „ t o  c z y ­
s t o  l u d z k i e “. Podobny spokój zachowuje le­
karz zw ierząt, czy ludzi stykający się z w ypoci­
nami chorobow em i, z brudem ciała, z wyziew am i 
tamującemi sw obodę oddechu, z naroślam i, ro­
pniami, rozpadem  i rozkładem  ciała, z wydalinami 
w strętnem i z w ejrzenia i odoru. S ą  to zaw odow e 
przytępienia czucia, w ynikające z naw yknienia, 
albo przym usu. Podobną nieczulość na działanie 
przykrości otoczenia spostrzegam y u zam iatacza 
ulic, u golarza i postrzygacza, u posługacza w  za ­
kładzie anatom icznym , śm ieciarza, kanalarza i nę­
dzarza. Ż ebrak oblepionemi brudem palcami nie­
sie do ust posiłek, a w  przerw ach  drapie tymi sa- 
memi palcami w szaw ą  głow ę, i obu rękami opę­
dza się przed pasorzytam i, które mu łażą po bru- 
dnem ciele, tym samym łachmanem ociera usta, 
którym  wyciera nos i ropiejący w rzód  na goleniu.

W szystko to nieczułości zaw odow e.
Istotliwy sposób myślenia i postępow ania 

i sztuka w ychow aw cza na nim ugruntow ana nie 
godzą się z takim stanem  rzeczy, jeżeli pow ażny 
badacz (tz. autorytet) m ówi w  swej beznam iętno- 
ności uczonego o pew nych ujemnych zjawiskach 
dynamicznych życia ludzkiego tylko tyle, że są 
ludzkie, to na tej samej podstaw ie może pow ie­
dzieć tylko tyle o w szystkich innych z tej samej 
kategoryi.

W  życiu! potocznem , codziennem człowiek w o 
bec człow ieka nie odznacza się takim spokojem, 
pobłażliw ością i w yrozum iałością, lecz oddziaływ a 
mocno na ujemną działalność otoczenia, o czem 
św iadczą ustaw y karzące i egzekutyw a kar. Te 
ustaw y urodziły się z nasienia odw etu, zemsty. Czy 
nie tak ?  Czy m oże z miłości, z chęci naw rócenia 
i odrodzenia przestępców  i zbrodniarzy, boć prze­
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cież rozróżniam y cnotę i zbrodnię. Kto tak tw ier­
dzi, ten nie był w  sądzie, ani w  w ięzieniu, nie 
poznał też żadnego z najlepszych naw et dom ów 
popraw y. Bo i w  sądzie i w  więzieniu i w  domu 
popraw y króluje pierw iastek mściwości, odw etu 
i odpłaty. Jakżeż pogodzić orzeczenie autorytetu 
karzącego (boć i to niew ąlpliw ie autorytet) z o rze­
czeniem autorytetu uspraw iedliw iającego, które się 
streszcza w  słowach „ to  l u d z k i e “ „ t o  c z y ­
s t o  l u d z k i e “ ? Pogodzić się te przeciw ieństw a 
nie dadzą w  naszym  w ym iarze, ale dadzą się w y ­
jaśnić brakiem  podstaw  istotliwości tak w  jednem 
jak w  drugim.

W szakże badacz nie potrzebuje się miotać 
i rzucać krasom ówczych piorunów  oburzenia, ale 
m oże nie uchybiając godności swojej ze spoko­
jem napiętnow ać ujem nośri postępow ania w  sto ­
sunku do w ym iaru tutecznego, jako sprzeczne 
z jego celami i napiętnow ać je tak, aby w ycho­
w aw ca znalazł tu oparcie dla sw ego działania 
suggestyw nego, i skarbiec pozytyw nych w skazó ­
w ek biologicznego postępow ania, lecz co w a ż ­
niejsza uczony badacz natchniony istotliwością, 
sam będzie świecił przykładem  postępow ania, któ­
ry się stanie punktem  oparcia dla w ychow aw ców  
przyrodzonych tj. rodziców  i zaw odow ych tj. nau­
czycieli, nie w yłączając profesorów  szkół najw yż­
szych, którzy nie są  uwolnieni ze stanow iska isto­
tliwości od obow iązku w ychow ania i świecenia 
przykładem .

Przedstaw iciele autorytetu ludzkiej sp raw ie­
dliwości stanąw szy na poziomie istotliwości nie 
ograniczyliby się w  w ykonaniu ustaw y na jej p ier­
w iastku mściwości i odw etu, ale w prow adziliby 
tam pierw iastek w ychow aw czy odrodzenia przez 
w yzyskanie rodni biologicznych, m om entów  psy­
chicznych, a więc suggestyw nych i naśladow ni- 
czych (osobistego przykładu). Zakłady k a r n e ,
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jak się dzisiaj m ówi, pow innyby być zakładam i 
napraw y, odrodzenia i musiałyby poszukać środ­
ków  w  istotliwem  używ aniu pożyw ienia w szech­
św iatow ego tj. składników  ziemi, słońca i innych 
ciał niebieskich, w  istotliwem używ aniu pracy i 
odpoczynku, zabaw y i snu, w  czystości fizycznej; 
w  każdej celi m usiałby być w ychow aw ca, kieru- 
rujący trybem  życia, w ięźniów . Ustawy musiałyby 
się rozszerzyć na spraw y zdrow ia i czystości. Nie­
czystość i plugastw o cielesne byłyby napiętnow ane 
p rzez ustaw ę jako zabronione i kwalifikowałyby 
do zakładów  odrodzenia jak obecnie zbrodnie i 
p rzestępstw a ustaw ą przew idziane.

Dlaczegóż np. żebraka piętnuje ustaw a i po­
ciąga do odpowiedzialności za  to, że np. kradnie 
z głodu, a pozostaw ia sw obodę i w olność brudu 
i w szaw icy, kiedyż przecież brud może roznosić 
zarazę  i uczynić czasem w iększą szkodę i krzyw dę 
niż kradzież, zw łaszcza z głodu; czemu ustaw a 
nie zm ierza przeciw  lenistw u i próżniactw u, z k tó ­
rego w ynika głód, czemu nie kładzie nacisku na 
w ytępienie kalectwa i niezdolności do pracy, które 
są przyczyną ubóstw a, a w  dalszem następstw ie 
kradzieży, czemu ustaw a nie w ystępuje stanow czo 
i bezw zględnie przeciw  r o d n i o m  i pokusom 
zniepraw nienia w ykonaw czości ludzkiej tj. p rze­
ciw alkoholow i, obżarstw u, nieuczciwemu h an ­
dlowi, przem ysłow i, demoralizującej reklamie itp.? 
Oto dlatego, że ustaw a sam a pochodzi z nieisto- 
tliwości.

jeżeli będziemy podążali torem przyczyn ja­
kiejkolwiek zbrodni, czy w ogóle niecnoty, to doj­
dziemy do jej źródeł.

Gdzież są te ostateczne źródła?
W  potędze tw órczej w szechrzeczy.
W  tej potędze są początki pierw iastka p ro ­

metejskiego, w zniosłego, pięknego i dobrego, ale 
w  tej sam ej potędze są też z iarna chw astów  epi-
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metejskich i śmiecia z puszki Pandory, z lej samej 
potęgi w ytryska poznanie złego i dobrego, a więc 
oświecenie, natchnienie i w reszcie ta  sam a potęga 
daje w yrów nanie.

S ą to tw ierdzenia oparte na faktach na­
szego tutecznego w ym iaru, które może są nie re­
alne, może są snem, ale które sobie uświadam iam y 
jako rzeczywistości i tak je odczuw am y:

W alka pojęć, sądów , uczućichceń odbyw ają­
ca się w  n a s między pierwiastkiem  prometejskim 
a epimetejskim posługuje się dw om a rodzajam i 
logiki, a więc prom eteizm  ma sw oją logikę św iad­
czącą autom atycznie za  sobą w ew nętrznym  głosem 
przekonania, podczas gdy epimeteizm używ a logiki 
żonglerskiej, logiki mamideł i djalektycznych sztu­
czek. Żonglerska logika m am ideł jest rozpow szech­
niona, podczas gdy logika praw dy zjaw ia się mię­
dzy ludźmi w yjątkow o. W ykonaw czość, która się 
kieruje logiką epimeiejską daje czasem radość do­
raźną, krótkotrw ałą, po której następuje długo­
trw ały smutek i cierpienie. Żonglerstw o święci try ­
umfy w  dyplomacji, polityce, a więc w  stosunkach 
śródnarodow ych i m iędzynarodow ych, a raczej 
śródpańsłw ow ycn i m iędzypaństw ow y h, w  prasie, 
w  literaturze i sztuce w ogóle, a naw et w  tz. nauce 
czyli raczej pseudonauce, w praw odaw stw ie  i jego 
w ykonyw aniu nie w yłączając administracji i sądo­
w nictw a, w  przem yśle i handlu, z którymi silnie 
się łączy żonglerstw o reklamy, w e w szystkich 
zw łaszcza w yższych w olnych zaw odach, w e w szy ­
stkich urzędach, w  potocznem  życiu codziennem, 
krótko mówiąc w e wszystkich rodzajach postę­
pow ania króluje żonglerstw o i m am idła, podczas 
gdy dążenie do istotliwości naszego w ym iaru tlejąc 
słabo, jednak nie w ygasa.

Jeżeli zw ażym y w ielką doniosłość i znacze­
nie przykładu w  sztuce w ychow ania, to zrozu­
miemy, jakie szkody w yrządzają  żonglerskłe zna­
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m iona w  dziedzinie w ychow ania tak dom owego 
jak szkolnego i pośredniego między tymi oboma.

Gdzie spojrzeć, m ożna bez trudu w  tutecz- 
nym w ym iarze stw ierdzić pom ieszanie pierw iastka 
prom etejskiego z epimetejskim w  jednej i tej samej 
postaci bytu, u ludzi, zw ierząt, roślin i ciał m ar­
twych.

Rozmaitość kombinacji w  rozmieszczeniu tych 
dwóch pierw iastków  jest wielka. W  objaw ach dy­
namicznych osobnika ludzkiego ukazuje się ta  
dwoistość w  r o z u m i e ,  w o l i ,  c z u c i u  i w y- 
konawczości, tj. w  każdej z tych części składo­
wych jaźni odbyw ają się po dwie lub więcej an­
tagonisty cznych akcji, a prócz tego istnieją an ta­
gonizmy między samemi częściami składowemi 
jaźni. I tak np. w  zakresie intelektu pojaw iają 
się argum enty prom etejskie i epimetejskie i zm a­
gają się z sobą. To samo dzieje się w  zakresie 
woli, czucia i w ykonaw czości. Pozatem  decyzja ro ­
zumu może się nie zgadzać z w olą, z czuciem 
lub w ykonaw czością, decyzja woli może niezga- 
dzać się z  trzem a innymi składnikami jaźni, 
z dw om a, lub tylko jednym z nich. To samo 
odnosi się do czucia, i w ykonaw czości, na cv 
wiele przykładów  m ożna przytoczyć z życia po­
tocznego.

Lecz są jeszcze inne skojarzenia.
Jeżeli rozpatrzym y dziedzinę sztuki to w  niei 

pierw iastek prometejski możemy stw ierdzić w  ob­
szarze formy (kształtu), a epimeiejski w  treści, 
lub odw rotnie. Jeżeli treść jest prom etejska, a 
forma epim etejska (nieudolna, brzydka w edług kry- 
terjów  danej epoki i osobowości), to skłonni je­
steśmy do odm ów ienia takiemu dziełu zaszczy­
tnego miejsca i imienia sztuki pięknej. Tutaj więc
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rozzierw między tymi dw om a antagonistycznyrni 
Dierwiastkami staje się w alką między form ą a tre­
ścią. Odnosi się to oczywiście do tutecznego w y ­
miaru, bo w  innych w ym iarach te antagonizm y 
m ogą nie istnieć —  być w yrów nane.

Jednem z najczęstszych zestaw ień byw a 
p rzew aga prometejskości w  dziełach popisowych 
przeznaczonych do opublikow ania, a epirneteizmu 
w  codziennem życiu tw órców  wybitnych i najw y­
bitniejszych.

Ze stanow iska sztuki w ychow ania i w ażno­
ści przykładu w  w ychow aniu, to zestaw ienie po­
siada zasadniczo ujemne znaczenie. Nieskończona 
jest ilość stosunków  między prom etejskim  a epi- 
metejskim pierwiastkiem  co do ilości i jakości (na­
pięcia, intenzywności).

Analogiczny stan rzeczy spostrzegam y u 
zw ierząt i roślin. Zw ierzę napastnicze i drapieżne 
roślina kłująca, trująca etc. posiadają p rzew agę 
pierw iastka epimetejskiego i udzielają go otocze­
niu w  postaci epimetejskich odruchów  lub złego 
przykładu. Inaczej czuję i zachow uję się w obec 
jaskółki lub gołębia, a inaczej wobec jastrzębia 
N aw et w  każdym  tz. m artw ym  przedmiocie, w  ka- 
żdem działaniu mechanicznem, chemicznem (bio- 
chemicznem) czy fizyologicznem spostrzegam y pier­
w iastek prom etejski i epimetejski. M ieszkają one 
oba w  każdym  pokarm ie, w  słońcu, pow ietrzu, w o­
dzie, w  promieniach ciał niebieskich i w e w szyst­
kich bez w yjątku „w yrazach“ w szechśw iata, uja­
w nionych w  naszym  tuziemskim w ym iarze. Je­
żeli poza tutecznością jest z a r a z  tameczność, 
to p rzez jej zaczątki stykam y się z wiecznością, 
a jeżeli za nią jest p rzerw a, to p rzez p rzerw ę 
z w iecznością jesteśmy w  styczności. Spożyw ając 
pokarm y, podlegając działaniu promieni słońca 
i gw iazd, w dechając pow ietrze, w chłaniam y ra ­
zem z nimi radość, miłość, dobroć, a więc szczę­
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ście i zdrow ie, albo smutek, nienawiść, złość, a 
więc nieszczęście i chorobę, w  m iarę tego w  ja­
kiej je pożyw am y ilości, w  jakiej jakości, o jakiej 
porze, w  jakim usposobieniu, w  jakim stosunku 
do naszej pracy i odpoczynku, w  jaki sposób itp.
0  w szystkim  to samo m ożna powiedzieć, o słoń- 
icu, księżycu, gw iazdach, o ziemi, pow ietrzu, w o ­
dzie, a pozatem  o pracy, odpoczynku, zabaw ie, 
śnie, nauce, odzieniu itd. Łatw o też dopatrzeć się 
w zajem nych w pływ ów  i odzialyw ań na siebie tych 
składników  życia.

Doskonały, absolutny prom eteizm  identyfi­
kuje się z s a m o i s t n ą  tj. istniejącą p r z e z  
s i ę  siłą tw órczą w szechśw iata —  wszechbytu. 
T a siła narzuca się naszej świadom ości jako istnie­
jąca przez siebie sam ą, p rzez się jak pow iedzia- 
k.m w yżej, ale ona sięga w  nieskończoność
1 p r z e d  s i ę  i z a  s i ę ,  w  b o k  s i ę ,  ś r ó d  
s i ę ,  z e w n ą t r z  s i ę ,  n a d  s i ę  i p o d  s i ę  tj. 
poniżej siebie, czyli, że z absolutnego prom eteizm u 
rodzi się e p i m e t e i z  m.

Człowiek jest jednem z nieskończonej ilo­
ści ututecznień tej siły tw órczej w szechbytu, czyli 
w szechbytu samego. Spór o tytuł, o m undur urzę­
dow y, dystynkcyę i rozm iary siły tw órczej w szech­
św iata, o jej osobow ość lub pow szechność pozo­
staw iam  iskaczom  kołtuna nieistotliwości. Czło­
w iek buntuje się przeciw  tem u, iżby siła tw órcza 
m ogła schodzić poniżej siebie samej. Nie posia­
damy środków  do rozw ikłania tego zagadnienia, 
ale jednak p r z y m u s o w o  nie możemy pominąć 
buntu przeciw  poniżeniu siły tw órczej przez się 
sam ą poniżej siebie samej.

Jużciz ten nasz bunt od niej samej także 
tylko m oże pochodzić i jest zaw iązkiem  zw ycięstw a 
czysto prom etejskiego pierw iastka w  bycie, za ­
wiązkiem tego św iatła, które w  natchnieniach, w i- 
zyach (zwidach) i przeczuciach ukazuje się nad
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w szechbytem . T e n  o g i e ń  n i e s k a l a n e j  c z y ­
s t o ś c i ,  a b s o l u t n e j  d o s k o n a ł o ś c i  j e s t  
n a j w y ż s z ą  i n s t a n  c y ą  c z ł o w i e k a .  W  kim 
ona obudziła w iarę  i nadzieję w  siebie sam ą, ten 
się stapia w  ogniu jej miłości i w  jedno znią spły­
w a, przestaje się niepokoić buntem i niepewnością, 
które bezustanku w  każdym  człowieku głow ę p o ­
dnoszą.

S tan w iary, nadziei i miłości jest rajem, nie­
bem już w  tuteczności się poczynającym. Niema 
w łaściw ych słów  na w yrażenie tych w artości, ale 
nie rozporządzając innemi musimy z konieczności 
posługiwać się w yrazam i mowy tutecznej. W  tu- 
tecznośei też mamy pew ność, że duch byiu w p ły ­
w a w  nas nie tylko przy pomocy dźw ięków  mowy 
i jej znaków  pisanych, bo są to tylko umówione 
symbole, które m ają w yrażać w artości tkwiące 
w  zjaw iskach przystępnej nam części w szechśw ia­
ta a więc i w  nas samych, ale że duch bytu w siąka 
w  nas w raz  z temi em anacyami tutecznem i, które 
nas opływ ają z zew nątrz , i które się dostają do 
naszego w nętrza p rzez s z c z e g ó ł y  p o ż y ­
w i e n i a .  Tak byt staje się naszym  udziałem, tak 
my się stajemy bytem, tak byt się z nami u tożsa­
mia. W ięc znow u pow tarzam : p rzez składniki 
ziemi, prom ienie słońca, prom ienie innych cial nie­
bieskich, w yraźniej mówiąc p rzez pokarm y, w odę, 
sole, pow ietrze, p rzez ich drgania molekularne, 
przem iany chemiczne (biochemiczne), ciepło, św ia­
tło itp.

To, co mamy z dziedziczności jest tego sa­
mego pochodzenia, bo przodkow ie nasi nie mieli 
innych źródeł.

A więc niew ątpliw ie przez stosow anie pro- 
meteistyczne m a  t e r  y i, nabieram y prom eteisty- 
cznych własności duchowych, zbliżamy się do naj­
w yższej instancyi tj. d o s k o n a ł o ś c i  a b s o l u ­
t n e g o  w y r ó w n a n i a .
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Ale na czem żeż polega prom eteistyczne sto­
sow anie materyi w  życiu codziennem ? Oto na po­
znaniu, co mamy pożyw ać, ile, kiedy i jak i na 
postępow aniu w edług tego poznania. Jestto zada­
nie trudne, bo tylko pew na część tego poznania 
może się stosow ać bez zmiany do wszystkich, 
a reszta w ym aga indyw idualnego traktow ania 
w  stosunku do osoby i iei otoczenia, a więc też 
i geograficznego położenia, klimatu, etc. etc. —  
N aw et kiedy to  m ówię w  tej. chwili, to w iem , że 
przyjęcie moich w yw odów  będzie także zależało 
od czytającego i jego nastaw ienia w  bycie. Lu­
dzie posługujący się nieistotliwą, żonglerską lo­
giką i dyalektyką, umysły literackie, nastaw ione na 
„ r z e k  o m  o ś ć '  przyjm ą moje w yw ody z przeko­
rą swoistą.

M oja konieczność nie każe mi przeczyć, że 
początkiem każdego czynu i każdej postaci bytu 
jest „ d u c h “ „ m y ś l “. Ale moja konieczność nie 
każe mi się nad tą  tezą rozwodzić. W ażniejsze 
mi się w ydaje dla sp raw  tutecznego w ym iaru po­
znanie, że ta myśl, ten d u c h  w c h o d z i  
w  c z ł o w i e k a  w r a z  z j e g o  m ateryalnem  
pożywieniem . N aw et w tenczas, kiedy napozór 
czysta myśl, oderw ana od materyi, w ychodzi przez 
słow a, gesty lub czyny z jednego człowieka, aby 
działać na innych ludzi, niema w ątpliw ości, że 
w eszła ona do w nętrza  sw ego rzekom ego twórcy 
przez m ateryał jego pożyw ienia z w szechśw iata. 
Człowiek jest tylko receptorem , przyjm yw aczem , 
kondensatorem , filtrem, przewodnikiem  i znow u 
wysylaczem  ducha w szechśw iata.

Duch tchnięty w  m ateryę na początku począt­
ków  przem ieszkuje w  niej do końca końców i z 
nią pod różnemi postaciami krąży w e w szech- 
świecie.

Człowiek uczy się od człowieka i innych istot 
żywych i m artw ych. O ile człowiek uczy się od
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człowieka, to nie tylko z pom ocą słuchania lub 
czytania słów , ale szuka umocnienia tych słów 
w  czynach i całej postawie- nauczyciela.

A jeźli czyny kaznodziei i m entora nie godzą 
feię z jego  słowam i, to te ostatnie przebiegają przez 
w ychow anka bez oddźw ięku, bez skutku, to zn a ­
czy, że rozpraszają  się pustką w  pustce, nie ro­
dzą czynów. Czyny m entora, kaznodziei, w zoru, 
są w ynikiem  dziedziczności i w ychow ania, czyli 
pożyw ienia m ateryalnego, w  którym m ieszka duch 
w szechśw iata.
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Kiedy myśliciele, teozofow ie m ów ią o „dopu­
stach B ożych“, o „łasce“, o sposobnościach do 
grzechu, o pokusach „sza tan a“, o „w olności“ w y ­
boru między złem a dobrem , plączą się bez w y j­
ścia i popadają  w  sprzeczności, których wyjaśnić 
nie mogą.

Głoszą, że Bóg jest jeden, że On dał ludziom 
w olność w yboru  między złem i dobrem , jednak, 
że ludzie ulegają często pokusom  złego ducha, że 
nie unikają z w ł a s n e j  w i n y  sposobności do 
grzechu, i że z w łasnej winy stają się niegodni 
łaski Bożej. Łaska jest siłą czyinienia dobrego 
a unikania złego. W ynika z tego, jakoby czło­
w iek był pod w pływ em  dw óch potęg, z których 
każda ciągnie go na sw oją stronę, a sam jest trze­
cią, w iększą od obu potęgą, o ile idzie o w ybór 
m iędzy cnotą (dobrem Bożem), a  grzechem  (złem 
złego ducha) ; skoro w edług teozofów  posiada w inę 
w łasną  lub zasługę w łasną. W edług tej nauki, ani 
dobry Bóg, ani zły duch nie posiadają bezw zględ­
nej mocy narzucenia człow iekow i sw ojej koniecz- 
czności, lecz obaj tylko proponują, a człowiek 
w ybiera  w łasną , od niczego i nikogo, jak tylko 
od siebie zależną, mocą. Takie orzeczenie l u d z ­
k i e ,  boć ow i teozofow ie byli i są ludźmi, jest 
zaopatrzone w ielom a znow u l u d z k i e m i  pie­
częciami, które mu m ają nadaw ać moc dogm atu 
Bożego w edług samych orzekających. S ą  jednak 
inne orzeczenia także ludzkie, które m ów ią, że
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jeżeli jest jeden Bóg stw órca, to  niema nic w  b y- 
c i e  prócz tego, co On pow ołał. W ięc zarów no 
zly duch(?) ze swemi sposobnościam i i pokusa­
mi do grzechu, jak człowiek ze sw oją w olą, cnotą 
i grzechem , a w ięc ze sw oją w ykonaw ćzością, 
w yrzutam i sumienia, żalem czy obojętnością, skru­
chą czy zatw ardziałością, posłuszeństw em  czy 
krnąbrnością, łaską czy klątw ą, są dziełami tego 
sam ego, bo jedynego Boga. Konieczności sprze­
czne z sobą, są wynikiem Bożego p raw a —  co 
najmniej w  stosunku do w ym iaru naszej poznaw - 
czości. Rozum ow ania teozofów  z tego sam ego 
źródła pochodzą, co ich przeciw ieństw a.

Byt jest falą drgnień sprzecznych i koniecz­
nością, którą sobie narzucił S tw órca.

N am iętne spory przeciw nych obozów  na 
jakim kolwiek podłożu, czy to słow ne tylko, czy 
też dochodzące aż do starcia fizycznego, orężnego 
i w zajem nych m ordów  z tej samej rodzą się ko­
nieczności. Poznanie tych p raw d jako i zupełna 
ignorancya i ciasnota um ysłow a nie z innej też 
płyną krynicy. Cała nasza w iedza o w ychow aniu, 
w szystkie usiłow ania udoskonalenia i uszlachetnie­
nia ludzkości są prom ieniam i bieguna dobrej, 
zdrow ej konieczności, w  stosunku do celowości na- 
sżego wym iaru.

Ta zd row a konieczność w prow adziła  już w ie­
le p raw d, które się okazały korzystnem i dla życia 
jednostek i rodów , ras.

Przew iduję, że w ychow anie oparte na pod­
staw ach biologicznych będzie miało rów nież epo­
kow e znaczenie dodatnie w  dziejach ludzkości.

Dla ludzi stojących na niższym poziom ie p o ­
znania musi z konieczności w ystarczyć poparcie 
w ychow ania biologicznego środkam i zaczerpnię­
tymi z arsenału duszpasterstw a zaw odow ego ró ż ­
nych odcieni. Albowiem  każdy człowiek, który

rcin.org.pl



115

się rozw ija um ysłowo choćby tylko przeciętnie, 
w ie  z  dośw iadczenia w łasnego , że to, co do pew ­
nego czasu w ydaw ało  mu się dogmatem niew zru­
szonym , w  pew nej chwili poczyna się chwiać, 
przestaje się dogm atem  w ydaw ać i w ątpliw ości 
tej nie zdoła z niego wym ieść ani suggestya z zew ­
nątrz pochodząca, ani opozycya, czy raczej obrona 
pojaw iająca się od w ew nątrz . Ż adna jednak teo ­
retyczna nauka, naiw na, czy głęboka nie ma zna­
czenia w  w ychow aniu bez podstaw  biologicznych. 
A one są: z dziedziczności, czyli p r z y k ł a d u  
przodków  i rodziców , i z życia pozapłodow ego, 
a więc znow u z  s u g g e s t y i  i p r z y k ł a d u  ro­
dziców, nauczycieli i reszty otoczenia, szczegóły 
życia codziennego tj. m ateryał pożyw ienia w szech­
św iatow ego (słońce, pokarm y, w oda, pow ietrze, 
praca, ruch, odpoczynek, zabaw a). Jakkolwiek 
praca, odpoczynek, zabaw a są już w tórnem i p rze­
jaw am i życia i następstw am i w stąpienia ducha, w i- 
talności, p ierw iastka życiow ego p rzez składniki 
i czynniki pierw szego rzędu czyli bezpośrednie 
szczegóły pożyw ienia, to w ym ieniam  je tutaj ra ­
zem  z tam tym i, bo w  sztuce w ychow ania daw ko­
w anie pracy, ruchu i odpoczynku, zabaw y, nauki 
itp. p rzez w ychow aw cę u w ychow anka, nagina 
te czynniki do znaczenia środków  w ychow aw ­
czych.

P rzy jąw szy , że w arunki pożyw ienia p ierw ­
szego rzędu zostały spełnione i że dzięki temu 
istnieje zasadnicza możność pracy, ruchu czy za ­
baw y itp., możemy w  pew nei m ierze używ ać tgch 
czynników  jako środków  w ychow aw czych p rzez 
stosow ne daw kow anie.

D uszpasterzam i są nie tylko tz. duchowni 
i kaznodzieje, ale w ychow aw cy w ogóle, w ięc ro- 
rodzice, nauczyciele, opiekunowie. Z  całem prze­
świadczeniem  słuszności możemy pozwolić sobie 
na stw ierdzenie, że do duszpasterstw a (mentor­
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stwa) w szyscy posiadam y znaczną skłonność, sta­
ramy się p a ś ć  dusze bliźnich ze szczególnem 
upodobaniem , i najróżniejszym i rodzajam i paszy 
duchowej, lecz często nie zdajem y sobie spraw y 
z tego, że pasza cielesna rozstrzyga o jakości du­
szy, jako tej, która z konieczności bytu jest nie­
rozłącznie z ciałem zw iązana. W y c h o w a n i e  
b i o l o g i c z n e  ma za  zadanie w skazać jakość, 
ilość, porę i sposób używ ania szczegółów  m a- 
teryalnego pożyw ienia w szechśw iatow ego, dla u- 
doskonalenia nietylko ciała lecz i duszy. W y c h o ­
w a n i e  i d e o l o g i c z n e ,  duchow e, m oralne, jest 
pożądane jako czynnik rów norzędny, bo w  istocie 
rzeczy poznanie, dobór i w ybór środków  m ate- 
ryalnych (somatycznych) w  w ychow aniu jest w ła ­
śnie czynnością duchową. Tak staw iając kw estyę, 
nie sprzeniew ierzam y się zasadzie, że z ducha 
w szystko pochodzi, i pozostajem y rów nież w ierni 
praw dzie  nabytej z  dośw iadczenia, że urabiając 
ciało, urabiam y i ducha.

Kiedy ludzie w ybitni prosto tą, um iarkow anym  
trybem  życia, dobrocią, usłużnością i poświęceniem 
dla bliźnich, surow ością dla siebie, unikaniem spo­
sobności do złego, p rzestrzegają  słowem  i w łasnym  
przykładem  przed pokusami wynikającem i ze spo­
sobności, kiedy sami się żalą na uporczywość, 
p rzekorę, nienasyconość i nieustępliwość żądz  sw e­
go ciała, stw ierdzają tern samem żyw iołow e w spół­
działanie ciała tj. m ateryi w  w ytw arzan iu  żądz po­
nad zdrow y cel i zd row ą miarę. Te żądze nazyw a 
się cielesnemi dla zaznaczenia, że z ciała nie z du­
cha w ychodzą. W iem y z dośw iadczenia, że w raże ­
nia w zrokow e, słuchowe, w ęchow e, sm akow e i do­
tykow e w yw ołu ją w  nas pew ne nastroje, i jeżeli 
inne w rażen ia  nie w y p rą  pierw szych ze św iadom o­
ści, natenczas nastroje w yw ołane pierw szym i roz­
pierają się i przechodzą w  pożądania. W iem y też 
z dośw iadczenia, że pożądania w ybujałe ponad
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miarę zdrow ej celowości przyrodniczej w yw racają  
w  rw ącym  biegu w spaniałe budow le w zniesione 
p rzez rozum , dążąc do zaspokojenia przez chorą 
w ykonaw czość. Dlatego też poznanie znaczenia 
s p o s o b n o ś c i  i p o k u s  zajm uje w  teoryi w y ­
chow ania znaczenie bardzo w ażne i nie mniej w a ­
żne zastosow anie znajduje w  praktycznej sztuce 
w ychow ania. Sm akołyki w  oknie sklepow ym , ja­
skraw e barw y afisza reklam ow ego z sensacyjnemi 
scenami z kinoteatru, pow aby stroju, dźwięki m u­
zyki, w oń pachnidel, rzęsiste oświetlenie, ruch 
i g w ar tłum ów , i w iele, w iele innych rzeczy, to 
w szystko pokusy, które często z błyskaw iczną 
szybkością niw eczą najcnotliw sze postanow ienia 
z przed  chwili i mobilizują w ykonaw czość poza 
granice zdrow ej celowości. Rozum ? Śmiejmy się. 
On nie m a tu żadnego znaczenia. Czyż nie znamy 
„wielkich“ uczonych, którym sam a nadzieja uczty, 
szelest jedw abnej spódniczki, w idok zgrabnej nóż­
ki, sam a myśl o partyjce lub ruletce, perlisiym 
szam panie, albo naw et nisko urodzonej kminkówce, 
zam racza w ładze poznaw cze? W szak  ludzie ci 
w iedzą, że najw strętniejsze, chorobą ociekające 
ciało m oże się ukryw ać pod ponętną szatą, że 
cierpienie m ieszka na dnie butelki. Rozum ? Śmiej­
my się. W szakże w  chorą chwilę pokusy zdrow a 
celowość teleologiczna jest nie pożądanym  intruzem  
i zatruw aczem  doraźnej radości. Tu idzie o inny 
jakiś szczegół, który jest źródłem  żądzy, o jakie­
goś fetysza, jakieś allotrium, rzecz nieistotną. 
Uczoność nie przeszkadza doszukiw ać się rozkoszy 
w  oglądaniu, dotykaniu szczegółów  toalety ko­
biecej, słuchaniu szelestu sukni, wciąganiu w  noz­
drza pew nych zapachów  itp. Pew na m iara fety- 
szyzm u w łaściw a jest w szystkim  ludziom. W ycho­
w aw ca pow inien jednak znać granice, poza któ- 
remi fetyszyzm staje się objawem  chorobliwym , 
sprzecznym  z celowością przyrodniczą zdrow ą, to
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znaczy, do jakiego stopnia pew ne szczegóły są 
tylko pokusą do ich posięścia dla nich samych, a 
nie dla celu, którego w ym aga pow odzenie jedno­
stki i rodu. Znam y artystów , m alarzy, rzeźbiarzy  
szukających takich objektów  miłości cielesnej, k tó­
re się sprzeciw iają ich artystycznem u sm akow i 
i poczuciu piękna, znam y lekarzy wstępujących 
w  zw iązki m ałżeńskie z kobietami obciążonemi 
chorobam i i skłonnościami dziedzicznemi, mimo, że 
o tem w iedzą. Jakżeż się dziwić młodzieńcowi 
biorącemu z dobrą w iarą  splugaw ione w dzięki la ­
dacznicy, lub naiw nej, ograniczonej kobiecie oce­
niającej m ężczyznę po szyku w  stroju i m anie­
rach, lub po zew nętrznych szczegółach jego urody, 
kiedy w ychow aw cy nie otw ierają oczu na te szcze­
góły, sami nie św iecą przykładem , ani nań nie mo­
gą  w skazać u wybitnych. W  zakresie takich natu­
ralnych potrzeb ciała jak głód, pragnienie, obco­
w anie cielesne, istnieje w iele zboczeń polegają­
cych na w ykonaw czości niezgodnej ze zdrow ą 
koniecznością osobniczą, ani rodow ą. Jeżeli roz­
patrzym y trzeźw o te spraw y, to stw ierdzim y, że 
w arunki m ateryalne, som atyczne stw arzają  m oż- 
żność pow staw ania  podniet psychicznych do zbo­
czeń przeciw  zdrow ej celowości. Kiedy się roz­
m yśla chętnie i wiele o sobie, ¡swoim rozum ie, woli, 
czuciu, w ykonaw czości, a w ięc o swoim stosunku 
do istot żyw ych i ciał m artw ych otoczenia, kiedy 
się wyniki tych rozm yślań spisuje, m ożna mieć 
dopiero sposobność stw ierdzenia, jak się człowiek 
czasem pogłębia i posuw a ku doskonałości w  ro ­
zumie (poznaniu), woli (pożądaniu), czuciu (uczu­
ciach i upodobaniach) i w ykonaw czości (postępo­
w aniu życia codziennego), jak się w zm aga zdol­
ność w yrażan ia  myśli słowam i i obejm ow ania co­
raz w iększych kom pleksów  zdarzeń i zjaw isk 
w szechśw iata. Postęp ku doskonałości podnieca 
sam siebie. W  ten sposób dzieje się, że w yszedłszy

rcin.org.pl



119

z otoczenia fizycznego, cielesnego, zm ysłowego, 
jako bezpośrednio przystępnego, przechodzi się 
niepostrzeżenie na w yższe i coraz w yższe szczeble 
doskonałości, na te same, które w  pierw otnych 
okresach rozw oju w ydaw ały  się zboczeniem  od 
zdrow ej linii postępu, w stępuje się na ow e w yżyny 
które otrzym ały nazw ę uduchownienia.

Ludziom, którzy stanęli na tym poziomie, u- 
kazuje się osobnicza i rodow a radość życia, oso­
bnicze i rodow e szczęście, i w reszcie cała nieskoń­
czona celowość przyrodnicza, której punktem  w yj­
ścia są najbliższe człow iekow i dzieje w spółczesne, 
w  takich rozm iarach, w  takiej jasności i m ajesta­
cie, jakich nie przeczuw ali na pierw szych szcze­
blach sw ego rozwoju.

W iem y o tem z pom ników , które nam pozo­
stawili w swoich dziełach uduchowieni ludzie p rze­
szłych czasów , lub inni, którzy o tamtych pisali. 
Czyżby oni kłamali i udaw ali? Gdybyśmy w  sztuce 
w ychow ania, której celem nie jest nic innego, 
jak dążenie do doskonałości, chcieli poprzestać 
na środkach teoretycznych, to nie m ożnaby zna- 
leść lepszych, jak te w szystkie nauki słow ne, k tó­
re się m ieszczą u w schodnich myślicieli, a których 
najdoskonalszym  w yrazem  dotychczas jest nauka 
Jezusa. T ą  też drogą postępuje duszpasterstw o 
chrześcijańskie i w szelkie inne, o ile idzie o w y ­
chow anie duchow e, m oralne mówiąc potocznie. Ale 
w yniki objaw iające się w  w ykonaw czości ludz­
kiej w ykazują bez najmniejszej w ątpliw ości zupełną 
bezskuteczność tego jednostronnego systemu w y- 
w ychow ania tj. polegającego w yłącznie na nauce 
słow nej, na obrzędach i symbolach. Te niedosta­
teczne w yniki jednostronności w_ychowania duszpa­
sterskiego, ow o bankructw o tego system u kazno- 
dziejsko-sym boliczno-obrzędow ego, objaw iają się 
w e w zrastającej ilości szpitali, sanatoryów , w ię­
zień i dom ów  dla obłąkanych; w  niemoralności,
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handlu, przem ysłu, literatury, sztuki w ogóle, poli­
tyki w ew nętrznej i m iędzynarodow ej. Żeby  tylko 
tylko kilka szczegółów  wymienić, w skażę na ro z­
w ój alkoholizmu, obżarstw a, i ściśle złączonych 
z nimi chorób w enerycznych, gruźlicy i zbrodni. 
W  handlu i przem yśle, w  stosunkach m iędzyna­
rodow ych, d o m i n u j e  ż ą d z a  p o s i a d a n i a  
p o n a d  i s t o t l i w ą  m iarę i potrzebę, a środkam i 
do zdobycia tego posiadania jest bezw zględna, ob­
liczona na głupotę nabyw cy reklam a, w  polityce 
szpiegostw o i ekonomiczne fortele skierow ane ku 
pognębieniu a nie ratunkow i sąsiada. O statnim  
w yrazem  upadku m oralnego, czy raczej w yrazem  
dzikości i braku kultury jest konieczność w ojen, 
jakkolw iek nikt z wielkich ni małych nie śmie się 
przyznać naw et do w spółudziału w  w yw ołaniu 
w ojny. Nikt nie chce w ziąć na się odpow iedzial­
ności za w yw ołanie w ojny, w szyscy się jej w sty ­
dzą, lecz w szyscy chętnie się chełpią pogrążeniem  
przeciwnika. Gdyby jednak było w śród  ludzi rozpo­
w szechnione praw dziw e przekonanie, że w ojna jest 
rzeczą piękną i chw alebną, byłoby nie malo ta ­
kich, którzy by się przyznaw ali do jej inicyatywy 
naw et w brew  praw dzie.

Takie są w yniki systemu w ychow aw czego 
jednostronnie teoretycznego.

Każdy człowiek posiada nie tylko praw o, 
ale w  każdym  tkw i konieczność oceniania, sza­
cow ania, krytykow ania zjaw isk i zdarzeń  spostrze­
gaw czych i rzeczywiście każdy krytykuje, lecz 
każdy ze sw ego stanow iska, b'o z innego nie może. 
Nie każdy więc posiada jednakie środki do kry­
tykow ania, bo stanow isko, z którego się ocenia, 
m oże się poruszać w  szerokich granicach od roz­
m iarów  najciaśniejszych do najobszerniejszych, nie 
w yłączając teleologii nieskończonej. Poniew aż je­
dnak przyczyną w szechrzeczy jest jakaś siła (tw ór­
cza), p rzeto  krytykując cokolwiek krytykujemy
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dzieła siły tw órczej w raz  z jej objawieniam i 11- 
dzielonemi innym ludziom. Lecz i sam a krytyka 
czyjakolw iek i czegokolwiek jest objawieniem  siły 
tw órczej. N aw et rzeczy tz. m artw e tj. ich treść 
i istota są objawieniem  siły twórczej. Ze stano­
w iska rozum u ludzkiego w ydaje  się takie poznanie 
zdrow e i słuszne. Ale rów nież zdrow e i słuszne 
w ydaje się poznanie, że między poszczególnemi 
objaw ieniam i zachodzą sprzeczności, czyli docho­
dzimy do poznania, że byt składa się z drgań 
sprzecznych, że siła tw órcza sam a nam daje to 
poznanie, i sam a daje możność krytykow ania sw o­
ich w łasnych objaw ień, dzieł (emanacyi czy uobjek- 
tyw nień), i tak ą  w łaśnie drogą w iedzie nas ku do­
skonałości tj. ku w yrów naniu  w szystkich w arto ­
ści w  nieskończoności. Przedtem  jednak daje nam 
w ładzę rozróżniania między zjaw iskam i tuteczne- 
mi, z których jedne uw ażam y za  zdrow e, inne za 
chore w  stosunku do radości, lub smutku iuteczno- 
w y m iarowych.

Ze stanow iska celowości tuziemskiej oirzym u- 
jemy od siły tw órczej w ładzę poznania niepow o­
dzeń i zaw odów  jednostronnego „duchow ego“ w y ­
chow ania, jakkolw iek i ta  jednostronność jest rów ­
nież dziełem tej samej siły tw órczej. Ale i m oż- 
żność przeciw działania tym usterkom , możność 
napraw y sztuki w ychow ania przez w prow adzenie 
do niej m ateryalnosom atycznych rodni jest także 
dziełem siły tw órczej. Te w ładze, zdolności i mo­
żności otrzym uje ludzkość nie od w czoraj, ale od 
tysięcy lat .

Jesteśmy umieszczeni pośród ogrom u sprze­
czności, niejasności, tajemnic. Jesteśmy posadzeni 
pośród szczegółow ych problem ów  nieskończono­
ści, sami jako problem  sięgający od proga tuteczno­
ści po bezkres tam eczności —  w  wieczność. I kie­
dy jedni unoszą się z tej samej przyczyny aż do 
zaprzeczenia przyczynowości, nie czując potrzeby
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uznaw ania siły tw órczej, drudzy także z iej samej 
przyczyny korzą się przed nieznaną potęgą tw ó r­
czą i głoszą z calem prześw iadczeniem , że ją oglą­
dają w  duchu. Oni też opow iadają, że potęga tw ór 
cza dała moc w ybierania miedzy złem i dobrem , 
wolność w oli, a człowiek n i e  c h c e  korzrjstać 
z tych mocy i grzeszy, że potęga tw órcza z a  t o  
nienaw idzi takiego człow ieka a kocha cnotliw ego; 
opow iadają o pokusach, o w inie i zasłudze, o 
wiecznej karze lub w iecznej nagrodzie. Innym te 
nauki w ydają  się sprzeczne z ich objawieniem . 
Zam ęt i tarcie składow ych problem ów  problem u 
nieskoczońności.

Czyjaż poznaw czość w yżej stoi?
Czy w  godzinie rozm yślań nie nasuw a się 

konieczność przyznania, że każdy ma słuszność na 
swoim skraw ku praw dy nieskończonej? Ale jak 
penitent skruszony i uświęcony symbolem poży­
w ania Boga, jak m atką  w racająca z tpogrzebiu dzie­
cka, biolog opuszczający sw oją pracow nię, astro­
nom odryw ający w zrok  od teleskopu, lub m ozol­
nych obliczeń, przechodzą z konieczności od szcze­
gółów  problem u nieskończoności, do najbliższych 
zagadnień chwili bieżącej, tak  każdy w  swoim za ­
kresie posiada swój przym usow y problem chwili 
bieżącej. I penitent z rozjaśnioną ciuszą i naiw ną 
w iarą  w  oczyszczenie z grzechu i m atka okryta 
św ieżą żałobą i uczony badacz ruchu ciał niebies­
kich lub życia roślinnego, czy zw ierzęcego, mu­
szą w  rytmicznych odstępach czasu odryw ać się 
od problem u w szechśw iatow ego i zniżać się do 
przyjm ow ania drgań poszczególnych problem ów  
bieżącej chwili, problem ów  na pozór małych i nie­
znacznych, ale koniecznych w  tuteczności dla pod­
trzym ania tam tych „duchow ych“ poruszeń górnych 

Te małe problem y bieżącej chwili, codzien­
nego życia, to są odmiany przyjm ow ania ducha 
za pośrednictw em  cielesnego pożyw ienia m ateryal-

rcin.org.pl



123

nych pokarm ów  w szechśw iata, a więc promieni 
słońca i cial niebieskich, ich św iatła, ciepła, a 
więc ognia, w ody, pow ietrza, innych składników 
ziemskich.

W  tuteczności fakty psychiczne m ogą istnieć 
tylko na podstaw ie faktów  fizycznych, które z so­
bą i p rzez się niosą ducha i życie. W yżej uśw ia­
domieni ludzie poznaw ali to w  bardzo odległych 
czasach, o czem św iadczą podania np. o grzechu 
pierw orodnym  popełnionym  przez spożycie zaka­
zanego owocu z drzew a wiadom ości złego i do­
brego, o ogniu Prom eteusza, o puszce Pandory. 
Z aw sze uśw iadam iano sobie dodatnie, czy ujemne 
w artości duchow e w  zw iązku z jakimś podłożem 
m ateryalnem , fizycznem. N aw et w  sakram encie oł­
ta rza  pożyw a się Boga w  chlebie. I w  sztuce w y­
chow ania praw dy te znajdow ały zastosow anie u 
myślicieli w schodu, u praw odaw ców  starożytnych 
ludów  Azyi, Europy, Afryki i Am eryki; spotykam y 
je w  starym  i nowym  testam encie. B ardzo zdrow ą 
podstaw ę do rozw ażań  w  zakresie sztuki w ycho­
w ania  możem y znaleść w  nauce Jezusa ,i w  kom en­
tarzach w ielu wybitnych w yznaw ców  tej nauki. 
W  dziedzinie duchowej podają uczeni w yznaw cy 
nauki Chrystusow ej jako w ytyczną sztuki w ycho­
w ania pielęgnow anie m ą d r o ś c i ,  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  s i ł y  d u c h  o w e j  (?) i u m i a r k o w a ­
n i a .  Są to w edług Tom asza z Aquinu te cztery 
postacie cnoty, w edług których w szyscy chrześ­
cijanie żyć pow inni, o ile przynajm niej tym ro­
dzajem  „rozum u“ rozporządzają, który jest w szyst­
kim ludziom w spólny. S ą  to cnoty tzw . obyw atel­
skie, które uw ażali za  polecenia godne także 
i pogańscy flozofowie, podczas gdy w ybitni w y ­
znaw cy nauki Chrystusa nazw ali je cnotami pier­
w szego najniższego stopnia w  pochodzie ku do­
skonałości. Ten pierw szy poziom  cnót umożliwia
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ludziom tylko przyzw oite społeczne życie (tow a­
rzyskie).

N a drugim w yższym  poziom ie cnoty, w y ­
konyw anie doskonali się i pogłębia, dusza oczysz­
cza się z pożądania w ielu w artości życia, które 
na pierw szym  poziom ie za  nieodzow ne uw ażała.

Na trzecim, najw yższym  planie, który w  tu- 
teczności może w edług tej nauki osiągnąć dusza, 
spływ a się ona ze S tw órcą w  przedsm aku szczęścia 
w iecznego, ograniczając się dosłownie do m i n i ­
m u m  rzeczy ziemskich, dosłow nie do nieodzow ­
nych potrzeb som atycznych, m ateryalnych.

W  tej nauce tkw i istotnie podniosłość i tchnie 
z niej praw da.

Jeżeli jednak zejdziemy z w yżyn  w ieczno­
ściowego problem u, zam kniętego koła wieczności 
i pow rotu człowieka do punktu wyjścia tj. zlania 
się jego z siłą tw órczą, jeżeli z tych w yżyn  zej­
dziemy do tutecznego, codziennego problem u bie­
żącej chwili, a w  niej do problem u w ychow ania, 
to nasuną się nam różnorakie spostrzeżenia, ale 
najw ażniejsze jest to, że wyniki tej nauki są w  sto ­
sunku do p raw dy , k tórą ona w  sobie zaw iera, 
bardzo nieznaczne. A dow odzi tego rzeczyw istość 
w  dziejach ludzkich, o której przed chwilą w sp o ­
m inałem : p ijaństw o, obżarstw o, choroby w ene­
ryczne, gruźlica, obłąkanie, zbrodnie, w ięzienia itp., 
z w ojną jako koroną w szystkiego.

Ä pytanie: dlaczego, dlaczego rozlega się 
ustawicznie w  słow ie i ukazuje na piśmie.

Rozlegają się też i ukazują różne odpow iedzi 
na to pytanie.

Naszym problem em  bieżącej chwili jest p ro ­
blem w ychow ania.

Chwila bieżąca łączy w  sobie wiele, wiele 
innych problem ów  aktualnych i w ażnych. Niema 
potrzeby torow ać w śród  nich drogi dla problemu
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w ychow ania, aby go na naczelnem miejscu po­
stawić.

Silą rzeczy on sam sobie drogę toruje.
W szystkie dziedziny życia osobniczego i ro­

dow ego, a w ięc i społecznego, narodow ego, czy 
państw ow ego opierają się na jakości i zależą od 
jakości człowieka przedew szystkiem , a jakość za- 
zależy od jakości sztuki w ychow ania, od systemu 
hodow li człowieka.

Jeżeli w  przebiegu staw ania  się postaci bytu 
poszczególnych śledzimy za przyczyną, k tóra sp ra ­
w ia, że coś jest takie, jakie w łaśnie jest, a nie 
inne, to stw ierdzim y, że przyczyną pow staw ania 
takich a nie innych postaci bytu, jest istnienie 
takich a nie innych w zorów , które z konieczno­
ści m uszą być naśladow ane p rzez pochodne szcze­
góły bytu, znajdujące się w  okresie staw ania  się. 
N aśladow anie św iadom e, podśw iadom e, czy nie­
św iadom e jest jednem z p raw  bytu, jedną z konie­
czności. Istotą naśladow ania jest w ykonaw czość 
w edług w zoru.

O bserw acya faktów  poucza nas, że poznanie 
pożyteczności i dodatniości pew nego sposobu po­
stępow ania, że chcenie tego postępow ania i po ­
stanow ienie naw et należą do okresu  abstrakcyi, du­
cha, teoryi, w  przeciw staw ieniu do okresu dzia­
łania, czyli tw orzenia , uobjektyw niania energi po- 
tencyalnej. Dopóki nie nastąpi działanie, czyn, w y­
konanie pew nego postanow ienia jako aktu woli, 
dopóki nie stanie się w ola czynem a słow o ciałem, 
tak  długo nie ma znaczenia w  tutećzności, prócz 
w iększej lub mniejszej możliwości, prócz w ięk­
szego lub m niejszego praw dopodobieństw a. Co 
w ięcej, poznaw cza w ładza , rozum, m oże uw ażać 
co innego za  pożądane, w ola  m oże co innego 
chcieć, a w ykonaw czość m oże jeszcze coś innego 
ucieleśnić, urzeczywistnić. Tak też rzeczywiście b ar­
dzo często się dzieje. Pow szechnie identyfikuje się
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wolę z czynem, z w ykonaw czością, ale rzeczy­
wistość tego nie potw ierdza. Jeżeli takie poznanie 
należy do złudzeń naszego w ym iaru, to złudzenie 
to tak  stereotypow o się pow tarza , jako i jego 
następstw a, że nam się przedstaw ia jako rzeczy­
wistość, tem bardziej, że w  takim razie i cała 
reszta zjaw isk poznaw czych jest złudzeniem. W ie­
my przecież, że dziecko poznaje w yższość „g rze­
cznego“ postępow ania nad niegrzecznem , że p rzy ­
rzeka i postanaw ia być grzeczne, a jednak popada 
ciągle w  niegrzeczność. To sarnio odnosi się z pew - 
nemi zmianami do m łodzieży, to sam o do doro­
słych, którzy rozpoznają  zle, postanaw iają  czynić 
dobrze, składają przysięgi i czynią uroczyste ślu­
bow ania, a jednak znow u popadają w  grzech, k tó­
ry poznają  jako taki i którego nie chcą. W ięc ja­
sne jest, że o jakości postępow ania człowieka 
nie rozstrzyga ani rozum , ani w ola, lecz w yko- 
naw czość, tj. ten czw arty składnik jaźni, o którym  
się dotąd nie mówiło.

Każdy ze składników  jaźni rozporządza pe­
w nym i środkam i i jest w  zw iązku z innymi jej 
składnikam i, a naw et m oże się zdarzyć, że w szy st­
kie cztery składniki jaźni, harm onijnie w spółdzia­
łają a godzą się z sobą.

Co rozum w tenczas uznaje za dobre, w ola 
chce, a czucie jako dobre czuje, to w ykonaw czość 
ucieleśnia. W  takich w ypadkach w ystarcza sam a du­
chow a (słowna) nauka, sam a słow na suggestya do 
poprow adzenia  w ykonaw czości pożądaną drogą. 
Ale to  są zdarzenia w yjątkow e. Lecz i w tenczas na­
w et niem a w ykonaw czości bez naśladow nictw a. Po­
n iew aż zaś niema naśladow nictw a bez w zorów , 
a niema w ychow ania bez w ykonaw czości, przeto 
niema w ychow ania bez w zorów .

W zory oddziałują na w ykonaw czość osobni­
ka w  życiu płodow em  za pośrednictw em  kom órek 
rozrodczych ojca i matki, p rzez  te komórki się­
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gają okresu przedplodow ego, czyli rodziców  i dal­
szych przodków . Tem w yraźniej w zory oddzia­
łują na w ykonaw czość osobników  w  życiu poza- 
płodow em  tj. po urodzeniu.

Jak w spom niałem  na początku, w zory  z pier­
wszych dwóch okresów  dają dziedziczną osnow ę 
osobnika, a w zory z okresu pozapłodow ego sta ­
now ią w ątek  osobnika, który to w ątek  w ra z  z tłem 
osnow y tw orzy  tkaninę jaźni osobniczej. Jeżeli 
w  takim św ietle oglądniemy działanie duchowych, 
teoretycznych czynników  w ychow aw czych tj. nauk 
słownych i suggestyi słow nych, to pojmiemy, dla­
czego tak  mały w pływ  w yw ierają  na w ykonaw ­
czość a tem samem na w ychow anie. P r z  y c z y -  
n ą  t e g o  z j a w i s k a  j e s t  b r a k  w z o r ó w  
z g o d n y c h  z e  s ł o w a m i  tak  pośród w ycho­
w aw ców  przyrodzonych tj. rodziców , jak zaw o ­
dowych i w reszcie całego otoczenia, które pośre­
dnio ma w p ływ  kształtujący charakter czyli w y ­
konawczość.

Teoretyczne nauki chrześcijańskie tchną du­
chem praw dy i św iatła  i podaw ane p rzez takich 
nauczycieli, którzyby je sami nie tylko głosili, ale 
w iernie w ykonyw ali, mogłyby i dziś ściągać tłumy 
szczerych w yznaw ców  wykonujących, a nie kome- 
dyantów , o których Chrystus pow iedział, że czczą 
Go w argam i, ale serce ich dalekie jest od Niego.

Jeżeli się rozejrzym y pośród w spółczesnych 
w yznaw ców  Chrystusow ej nauki, którzy w łaśnie 
jako w spółcześni są  dobrze przystępni naszej ob- 
serw acyi, to stw ierdzim y przygniatającą p rzew agę 
pozbaw ionych p raw dziw ie chrześcijańskiej w yko­
nawczości, a pośród duszpasterzy p rzew agę ludzi 
nie nadających się na w zory do naśladow ania 
w  myśl w ym agań nauki Jezusa. Niektórzy z nich 
m ów ią: nie czyńcie, jak my czynimy, ale tak, jak 
w as uczymy. Lecz to są puste słow a bez znaczenia.
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Skoro nauczyciele opierają sztukę w ychow a- 
nia na obrzędach i formułkach, słow nych naukach 
i słownych suggestyach, sami zaś postępow aniem  
życia codziennego nie osiągają naw et p ierw szego 
planu cnót obywatelskich, p rzeto  szerzą obłudę 
i komedyę obrzędow ości, zaprzepaszczają  zaufa­
nie do siebie, do swoich nauk i obrzędów , skoro 
nie widać, iżby im łaskę przynosiły.

Miejmy więc odw agę nie łudzić się w ycho­
w aw czą w artością naw et tak w zniosłej nauki, jak 
Jezusow a, jeżeli podaw ana jest p rzez ludzi nie 
nadających się na w zory do naśladow ania, lecz 
naw et zohydzających sam ą naukę w obec mało u- 
świadom ionych.

Ż ądza znaczenia społecznego i żądza posia­
dania ponad rozsądną m iarę, a brak dodatnich w y ­
ników  w  poruczonym  zakresie działania pozbaw iły 
w łaśnie znaczenia duszpasterzy chrześcijańskich. 
To jest spraw a obchodząca żyw o w szystkich po­
znających w ady w  sztuce w ychow ania jednostek 
i rodów  i w szyscy istotliwie myślący, zw łaszcza 
zaś pozbaw ieni negatyw nych uczuć oburzenia i nie­
nawiści m ają p raw o w  tej spraw ie głos zabierać, 
jakkolwiekby interesow ani w yw ieszali ponad nią 
hasło „noli me tangere“.

Oceniając położenie ze stanow iska istotliw ej 
„m ądrości" i spraw iedliw ości, nabierzem y prze­
św iadczenia, że niem a tu pow odu do nienawiści, 
ani oburzenia, raczej do współczucia dla ofiar ko­
nieczności, której w łaściw ą n azw ą jest niedosko­
nałość (ludzka). D uszpasterze są  ludźmi niedosko­
nałymi, jak w szyscy, i w idzim y, że św ięcenia, któ­
re otrzym ują z rąk  innych ludzi, nie w staw iają  ich 
w  stan łaski sam e p rzez się, i że potrzebują ró w ­
nież jak inni istotliwego w ychow ania, i istotliw ej 
dziedziczności, któreby im udzieliły mocy istotli­
w ej w ykonaw czości nie osiągniętej dotychczasow ą 
m etodą w ychow ania.
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Z oryentow aw szy się w  cnotach pew nych z a ­
gadkow ych a potężnych postaci, które niby slupy 
graniczne stoją na rozdrożach epok dziejowych 
i rzucają snopy św iatła  na odległość tysiącleci, 
rozejrzaw szy się też w  cnotach ich uczniów zna­
jących m istrzów  z bezpośredniego oglądania, spo­
strzeżem y jedną z ¡cnót niepozorną i nie błyszczącą.

J e s t t o  c n o t a  u m i a r k o w a n i a .
Była ona znana starożytnym  myślicielom jako 

jedna z czterech cnót zw yczajnych, obywatelskich. 
Na najniższym  poziom ie cnót p rzedstaw ia się ta 
cnota, jako umiejętne pożyw anie pokarm ów , które 
możem y czerpać z w szechśw iata, naw et takich, bez 
których się obejść m ożna bez szkody dla ducha 
i ciała, a naw et z ich korzyścią.

N a w yższym  poziomie cnotliwości umiarko­
w anie pogłębia się w  znaczeniu ilościowem i ja- 
kościowem , pozostaje um iarkow aniem  w  pobieraniu 
i przyjm ow aniu pożyw ienia cielesnego n i e z b ę ­
d n e g o ,  a staje się w strzem ięźliw ością absolutną 
od pożyw ienia zbytecznego. Zwróciłem przedtem  
uw agę, że każde pożyw ienie, naw et i niezbędne 
mieści w  sobie pierw iastek prom etejski i epim etej- 
ski, w  różnym  stopniu i napięciu jeden lub drugi.

Pokarm y z W szechśw iata o przew adze p ier­
w iastka epim etejskiego, w staw ia ją  w ykonaw czość 
w  stan  przym usow y nieum iarkow ania. S ą  one bez 
w yjątku niekonieczne dla życia i wobec nich staje 
cnota um iarkow ania będąca już n a  (wyższym swoim 
poziom ie, na stanow isku absolutnej w strzem ięźli­
wości, podczas gdy w obec niezbędnych pokarm ów  
zachow uje w strzem ięźliw ość w zględną, tj. używ a 
ich pow ściągliw ie, um iarkow anie. T aka w łaśnie 
cnota um iarkow ania i w strzem ięźliw ości jest pod­
staw ą harm onii między „m ądrością“ , „siłą ducha“ 
i „spraw iedliw ością“. T a cnota nadaje się znakom i­
cie jako m ateryał na budow ę fundam entów  pod 
gmach sztuki w ychow ania.

'  9
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Poniew aż człow iek składa się z ciała i z ,tego, 
co nie jest przystępne dla zm ysłów , a co nazw ano 
duchem, więc trzeba zastosow ać cnotę um iarko­
w ania do pokarm u duchow ego i cielesnego. Sko- 
rośmy jednak poznali, że z pokarm em  m ateryal- 
nym pożyw am y ducha, który w  nim m ieszka, więc 
um iarkowaniem  w  pożyw aniu pokarm u m ateryal- 
nego, możemy korzystnie w pływ ać na ukształto­
w anie nie tylko ciała, ale i ducha.

Tak staw iając kw estyę, nie potrzebujem y się 
w yrzekać pożyw ania pokarm u pozornie czysto du­
chow ego, który przecież jednak dostaje się do n a ­
szej świadomości drogam i psychoiizycznem i (zmy­
sły, nerwy).

Pokarm  duchowy mieści w  sobie rów nież 
pierw iastek prom etejski i epimetejski, i w  nim ró w ­
nież obow iązuje um iarkow anie w  w ym iarze tu te- 
cznym , naw et w tenczas, jeżeli w  stosunku do du­
cha nieum iarkow anie jest upraw nione. Np. m a­
szynista kolejowy, sternik okrętu, p iastunka nio­
sąca dziecko, zapam iętaw szy się w  żarliw ej modli­
tw ie, spow oduje rozbicie pociągu, okrętu lub ka­
tastrofę dla dziecka, a więc krzyw dę bliźnich, jak­
kolwiek żarliw a m odlitwa quand même jest cnotą 
podniosłą, ale w  pow yższem  zastosow aniu  do w y ­
miaru tutecznego staje się niecnotą p rzez nieum iar­
kowanie. Poznajem y więc, że dobór jakościowy, 
ilościowy, pora i sposób użycia pokarm ów  du­
chowych i cielesnych m oże być zgodny z istotliw o- 
ścią tuteczną lub niezgodny i poznajem y znaczenie 
tej praw dy dla sztuki w ychow ania.

Pow iedziałem  poprzednio, że niema w yko- 
nawczości bez naśladow nictw a. Tu mógłby mi 
ktoś zarzucić, że jednak są rodzaje w ykonaw czo- 
Iści u ludzi, której mimo najskrzętniejszego poszuki­
w an ia  nie m ożna w yw ieść ani z dziedzictw a po 
rodzicach, ani z p rzykładów  otoczenia. W  istocie 
w ykonaw czość naśladow cy nigdy nie pokryw a się
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d o k ł a d n i e  z w ykonaw czością w zoru , bo tak 
w  dziedziczności, jak otoczeniu ilość w zorów  jest 
bardzo wielka i odpow iednio do tego w ielka jest 
ilość kombinacyi w ynikających z naśladow ania. 
Przy skrzętnem  i ścisłem poszukiw aniu zaw sze m o­
żna odnaleść elementy składow e danej w ykonaw - 
czości, lub na podstaw ie analogii ich się domy­
ślać w tenczas, jeżeli śledztw o nie jest w  stanie 
w yjść poza pew ne granice czasu w  dziedziczności, 
lub objąć wszystkich możliwych w zorów  otoczenia. 
Następujący przykład z innej dziedziny to w yjaśn i: 
Komuś śni się, że całując sw oją żonę, nagle spot­
kał się z gęsim dziobem1, który zjawił się w  miejscu 
ust żony. Gdyby ten ktoś na podstaw ie takiego 
snu chciał tw ierdzić, że nie musi śnić się tylko to, 
co już kiedyś w padło  do świadom ości, bo prze­
cież żona jego nigdy gęsiego dzioba nie miała na 
jawie, to trzebaby mu w yjaśnić, że obecny w  jego 
świadom ości obraz gęsi i jej dzioba skojarzył się 
z obecnym rów nież w  jego świadom ości obrazem  
ustżony w  pow yższy, dziw aczny sposób i utw orzył 
obraz złożony ze znanych części składow ych, mi­
mo, że na jawie takiego obrazu nie oglądał.

Na tem samem zjaw isku polega tz. tw ór­
czość oryginalna u artystów . W  istocie swojej 
jest ona tylko zdolnością kojarzenia posiadanych 
w  dośw iadczeniu świadom em  czy podśw iadom em  
składow ych w yobrażeń  i pojęć, oraz zdolnością 
dania im w yrazu  zew nętrznego w  mowie, dźw ię­
kach itp. przez odpow iednią w ykonaw czość. M o­
żna też z wielkim praw dopodobieństw em  przypu­
szczać, że w  każdym  człowieku tkw i in potentia, 
in latentia nieskończoność zdolności, z których 
tylko niektóre się uw ydatniają kinetycznie i to 
w  różnych stopniach.

Ł atw o wiedzieć, że zastosow anie tych w szy ­
stkich „poznań“ do sztuki w ychow ania jest trud­
niejsze, niż ich posięście.

9"
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Celem w ychow ania jest nadanie takiej w y­
konawczości w ychow ankom , aby z niej w ynikało 
maximum trw ałej radości z życia w łasnego i rado­
ści z radości w szystkich innych ludzi w spółczes­
nych i potomnych. Im trw alsza jest ta  radość i im 
szersze kręgi zatacza jakościowo i ilościowo w  
czasie i przestrzeni, tem lepsze było w ychow anie, 
z którego w ynikła.

Cały ten problem, jako i w szystkie inne w  
naszym  w ym iarze, opiera się na w ykonaw czości. 
Aby potrącić czyjąś w ykonaw czość w  pew nym  
kierunku i ku pew nej jakości, trzeba posiadać 
w łasną o tym samym kierunku i jakości. To jest 
reguła, a w yjątkow o tylko byw a inaczej. Gdyby 
w szyscy rodzice i w ychow aw cy zaw odow i posia­
dali w ykonaw czość istotliw ą, problem  w ychow ania 
byłby rozw iązany p rzez działanie w zo ró w  z  dzie­
dziczności i otoczenia. (Ponieważ dziedziczność 
znam ion ciała i duszy polega na naśladow aniu ro­
dziców i dalszych przodków  za pośrednictw em  ro ­
dziców).

W łaśnie dlatego, że w ychow aw cy tak  przy­
rodzeni jak zaw odow i nie posiadają odpow iednio 
zdrow ych w ykonaw czości, nastręczają się trudno­
ści w ychow ania, która się opiera na w ykonaw ­
czości w ychow aw ców .

Zadanie w ychow aw cy zaw iera w  sobie dw a 
działy; jeden polega na  biernym w pływ ie na zdol­
ność i przym us naśladow ania u w ychow anków  
p rzez w łasne postępow anie w  codziennem życiu, 
a drugi na czynnych usiłowaniach skierow ania 
w ykonaw czości w ychow anków  na pożądane tory.

Z pow yższego przedstaw ienia rzeczy łatw o 
poznać, że znajdujem y się w  błędnem kole, bo 
zaw sze dochodzimy do poznania potrzeby zdrow ej 
w ychow ania ti. w  dziale w zorów , przykładów , jak 
w ykonaw czości, tak w  b i e r n y m  dziale sztuki
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i w  czynnym tj. w ychow aniu psychologicznem i so- 
m atobiologicznem .

Jeżeli zajmiemy się badaniem jakiegokolwiek 
w ychow aw cy, to znajdziem y u niego pew ien oso­
bniczy stan poznania, woli, czucia, i w ykonaw czo­
ści. Przypuśćm y, że ten w ychow aw ca dow iedzia­
w szy się o tem, żeśmy stw ierdzili u niego zdrow e 
poznanie celu w ychow ania, dobrą w olę postępo­
w an ia  w edług tego poznania, ale i brak odpow ied­
niej w ykonaw czości, zgadza  się z takim rozpo­
znaniem  jego stanu tj. sam go tak rozpoznaje. 
Mimo to nie w ynikną dla jego w ychow anków  ż a ­
dne korzyści z jego sam opoznania, bo poznanie 
w łasnego braku w ykonaw czości nie usuw a tego 
braku, a więc w ykonaw czości nie daje. Jeżeli w y ­
chow aw ca nie zgodzi ¡się z naszem  rozpoznaniem  u 
niego braku odpowiedniej w ykonaw czości i isto­
tnie nie poznaje, że mu jej brakuje, to  także nie ma 
stąd żadnej korzyści dla w ychow anków , bo dla 
w ychow ania jest obojętne, czy w ychow aw ca zna 
sw oją zdrow ą w ykonaw czość, czy nie; idzie o to 
aby ją miał.

T rzeba mu ją dać.
Kto mu ją dać m oże?
Ten, kto ją sam posiada, może być biernym 

w zorem  dla jej naśladow ania, może być także 
czynnym nauczycielem ,,suggestyonerem , terrorystą, 
teoretykiem w  słowie albo naw et uciekać się do 
w ym uszenia na uczniu swoim w ykonaw czości po­
żądanej przez groźby cierpień, lub naw et stosow a­
nie kar psychicznych i somatycznych.

Ale doświadczenie poucza, że taka tresura 
k tóra się szeroko stosuje p rzez ustaw y i zwyczaje, 
działa tylko doryw czo i chwilowo na zm ianę w y­
konawczości, ale jej nie przerab ia  na inną stale 
dla danego osobnika, ani nie przenosi na jego 
potom stw o, więc nie nadaje jej znam ion dziedzicz­
ności. Dzieje się to zw łaszcza w tenczas jeżeli
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taką  tresurę rozpoczyna choćby naw et posiadacz 
zdrow ej w ykonaw czości w  stosunku do człowieka 
d o r o s ł e g o ,  który już sam jako czynny czło­
nek społeczeństw a pow ołany jest do czynności 
w ychow aw czej, a nie stoi na wysokości sw ego 
zadania. W ychow anie człowieka dorosłego jest 
bardzo trudne i najczęściej nie m ożliw a u niego 
zm iana zasadniczej w ykonaw czości, jakkolwiek 
m ożliwe zmiany okresow e pod naciskiem sił psy­
chicznych i fizycznych. Takich zmian się nie prze­
kazuje potomnym.

Aby ulżyć konieczności dociekania, której 
wszyscy mniej lub więcej ulegamy, możemy łatw o 
odpowiedzieć na pytanie skąd ta  trudność się bie­
rze.

Oto człowiek jest nastaw iony na miarę tu- 
ziemską, a więc określoną pewnem i granicami. 
Jeżeli sobie siebie pomyślimy jako naczynia w y­
pełniane od chwili poczęcia m ateryalem  cieleśnie 
i duchowo w ychow aw czym , albo rusztow ania za ­
budow yw ane tym m ateryałem , czy też osnowy 
przetykane wątkiem  w ychow aw czym  dziejów ży ­
cia, to w yda się jasne, <że\ z 'wiekiem ubyw a miejsca 
w  tych naczyniach, na tych rusztow aniach, w  tych 
tkaninach. W ięź człowieka dorosłego jest zbita, 
gęsta, naszpikow ana nabytkam i życia i coraz tru­
dniej dołożyć tam jeszcze coś now ego, bo trzeba 
pierw ej uczynić miejsce, usunąć nieco ze starego 
m ateryału zw iązanego już z całością mniej lub 
więcej mocno. Trudność tem w iększa im głębiej 
się chce sięgnąć w  rekonstrukcyi i im zbitsza jest 
w ięź psychiczna danego osobnika, im bardziej na­
czynie wypełnione. Pow ierzchow ne rekonstrukcye 
są łatw iejsze, ale też mniej w artościow e w  sto­
sunku do zdrow ej celowości przyrodniczej. Z tąd 
w ynika, że trzeba w ychow anie w tenczas rozpo­
czynać, kiedy na rusztow aniu jest dużo miejsca. 
M ateryał w ychow aw czy nabyty z wiekiem staje
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się w  okresie dojrzałości istotą człowieka i choćby 
ta  istota była chora lub szkodliw a dla otoczenia, 
to trudno ją sam ą a więc jaźń daną, (osobowość)
0 tem przekonać.

Jednem z wielu pożądań, które w  czambuł 
należą do konieczności ludzkiej natury, jest po­
żądanie odmiany, zmiany. Często „ c o ś  i n n e -  
g  o“ zyskuje zw olenników  tylko dlatego, że jest 
inne, chociaż zbyteczne, a naw et szkodliwe, pod­
czas gdy coś dobrego obm ierza dla tego że długo 
jest „to sam o“. P raw dy zbaw ienne, celowe i pię­
kne, nudzą brzydną i obm ierzają, jeżeli się je czę- 
sot zaleca. W ielu ludzi nieistotliwych znając tę 
w łaściw ość innych ludzi nieistotliwych dostosow uje 
do niej sw oje działanie i sili się na niebanalność, 
na oryginalność, niezwykłość, w ybitność i w łaśnie 
p rzez to okazują się banalnymi. Choroba oceniania 
w artości postępow ania, lub twórczości l i  t y l k o  
podług odrębności od innych i choroba samego po ­
stępow ania lub w ysiłków  twórczych dostosow a­
nych do posiadania odmiany a nie do istotliwości 
są (tj. obie te  choroby) bardzo rozpow szechnione. 
Jeżeli ktoś pisze, mówi lub działa, to idzie mu 
przedew szystkiem  o uznanie i poklask, a czytają­
cym, słuchającym i obserwującym  idzie głów nie o 
sposób podania, dekoracyę, łatw ość, potoczysiość, 
krasę, polot, zręczność chociażby z uszczerbkiem
1 na koszt istotliwości.

W strę t do banalności i żądza odsądzenia się 
od ogółu jest ta  kwielka, że w  pogoni za tym ce­
lem mija się nie postrzegając proste, wielkie i s ta ­
re p raw dy , a naw et gdy się je spostrzeże, nie ma 
się odw agi odsłaniać je i rozpatryw ać w szechstron­
nie, aby się nie spotkać z zarzutem  nudziarstw a 
i banalności. Jestto tak  pow szechne i częste, że 
w łaśnie staje się banalne.

Dziwaczność pom ysłów budzi uczucie podzi­
w u, podnieca zainteresow anie, stanow i istotę sen-
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zacyjności, inponuje ludziom w łaśnie banalnym 
i płytkim, którzy bez ustanku krzątają  się o nowe 
odmiany, bez w zględu na ich istotliw ą w artość. 
I podczas gdy popyt za  now ością zw iększa 
podaż nowości banalnych, niecelowych istotliwie, 
a naw et zbytecznych i szkodliwych, to na odw rót 
podaż i reklam a banalna, w ystaw a na w idok pu­
bliczny podniecają popyt banalnych nowości, pod­
sycają upodobania płytkie i bezcelowe. Czytanie 
ogłoszeń i oglądanie w ystaw  sklepowych, modeli 
m artw ych i żywych daje żer gapiom  i gaw ronom , 
małpom i papugom , którzy i które w ołają  usta­
w icznie „i j a  t e ż “ i j a  t e ż ‘‘. W e w szystk ich  
dziedzinach życia to samo. N aw et na jego ducho­
w ych tz. w yżynach. Odpow iednio do tego i dusz­
pasterstw o i cialpasterstw o (wychowanie fizycz­
ne) starają  się w prow adzać żyw ioł urozm aicenia, 
bardzo często niezgodnie ze zdrow ą celowością 
przyrodniczą, litylko jako przynętę.

W szystko to spraw ia, że tz. podniesienie sto­
py życiowej, popieranie tz. bujności życia i z a ­
pylanie go tum anam i bezcelowych i szkodliwych 
szczegółów' zew nętrznej cywilizacyi, jest w  istocie 
rzeczy obniżeniem stopi) życiowej, jeźli za  sedno 
życia uznamy radość trw ałą  z niego samego 
a więc zdrow ie psychiczne i som atyczne. Bo tak 
zw ana bujność życia podkopuje oba rodzaje zd ro ­
w ia, a więc zabiera radość życia.

Są to spraw y wielkiej w agi i pow inne za j­
m ow ać w ychow aw ców , ustaw odaw ców .

Zaśmiecenie rozłogów  życia kurzaw ą szkodli­
wych szczegółów  cywilizacyi zew nętrznej zm usza 
do przeciw działania ich szkodliwości bólem i cier­
pieniem. Podaż trucizn (jak np. alkohol), które usi­
dlają i zniew alają w ykonaw czość dla siebie, w y ­
tw arza  zbrodniczość, czyli obłąkanie m oralne i zw y ­
rodnienie cielesne. Takich trucizn, które niosą, 
z sobą pierw iastek epimetejski ducha, jest więcej.
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N ależy do nich opium, morfina, kokaina, kaw a, 
herbata , tytoń, absynt, konopie indyjskie itp. To 
trucizny absolutnie epimetejskie. Ale naw et pokar­
my p rzez się zdrow e sta ją  się trucizną dla w y­
konawczości p rzez nadm iar w  ich używ aniu albo 
jednostronność, czy też niedostatek.

To są trzęsaw iska i bagna nędzy, choroby, 
zbrodni, i smutku.

W ychow aw ca a więc w  szerszem  znaczeniu 
i ustaw odaw ca mieliby proste zadanie zdrenow a­
nia, osuszenia i użyźnienia bagnistych terenów  
p rzez skierow anie ostrza ustaw y na bezpośrednie 
przyczyny złego tj. przez ścisłe, absolutne w yklu­
czenie trucizn, nadm iaru i niedostatku z życia. Ale 
ustaw odaw ca i w ychow aw ca jest sam zaangażo ­
w any po części jako niewolnik trucizn i nadm iaru 
lub niedostatku, a po części jako exploatator cho­
rej w ykonaw czości bliźnich, już pogrążonych w  nie­
woli trucizn, nadm iaru i niedostatku. B ardzo czę­
sto stara  się usilnie o w pływ  na w ychow anie pu­
bliczne przez objęcie tz. obywatelskich posterun­
ków  w  ciałach administracyjnych i ustaw odaw czych, 
aby m ógł już istniejącą chorą w ykonaw czość mas 
społecznych w yzyskiw ać (piw ow ar, gorzelnik, ku­
piec, przem ysłowiec, finansista, agraryusz itp.), a 
w yzyskuje ze szkodą odbiorców w tenczas, jeżeli 
podaje szczegóły absolutnie epimetejskie, lub p ro ­
paguje w zględną epimetejskość przez nadm iar nie- 
istotliwości a niedostatek istotliwości. Ludzie o 
chorej w ykonaw czości są jej niewolnikami, są nie­
zaw odnym i odbiorcami trucizn imitujących szczę­
ście i radość, a ofiarami niedostatku i zapew niają 
swoimi niezdrowym i pożądaniam i i popytem  ko­
rzyści m ateryalne i możność nieistotliwego uży­
cia, a w ięc znow u chorą w ykonaw czość swoim 
epimetejskim dostaw com

Jednak następstw a takiego systemu społecz­
nego tj. nędza,' choroba, zbrodnia stają się w szyst­
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kim naw zajem  uciążliwe. Poniew aż jednak nie ma 
siły na wykluczenie przyczyn, bo ta siła w łaśnie 
zanikła przez ich działanie, więc się używ a zam iast 
istotliwych środków  w ychow aw czych ich suroga- 
tów  i falsyfikatów. A więc nędzę leczy się dobro­
czynnością, zbrodnię policyą, żandarm eryą, kry­
minałem, choroby ciała związkam i chemicznemi lub 
szczepionkami, w olność zdobyw a się m asowym  
m orderstw em  i narzucaniem niewoli zw yciężonym  
itd., i w szystko to pow tarza  się konsekw entnie aż 
do banalności. A wynikiem takiego systemu jest, że 
nie znika ani nędza, ani choroba, ani zbrodnia, ani 
niewola. Jeżeli do tego dodamy liczne i częste fał­
szerstw a już w  samym obrębie pow yższych suro- 
gatów  i falsyfikatów tak chorej podaży, jako i spo­
sobów  zw alczania jej skutków , to będziemy mieli 
obraz naszej współczesnej kultury przew rotnej 
i nieistotliwej, bo zbudow anej z nieistotliwego m a- 
teryału, nieistotliwemi metodami.

Przez chorobliw ą dobroczynność nastraja  się 
życie społeczne na ton żebraczy, p rzez zaniedbanie 
zapobiegaw czości dopuszcza się do chorób ducha 
i ciała, a potem, się je leczy. T erapia góruje nad 
profilaksą częstością a nie skutecznością. Profi- 
iaksa polega w  naszej kulturze głów nie na izo­
low aniu i szczepieniu samej choroby i stw arzaniu  
dopiero w  ten biologicznie drugorzędny sposób 
odporności. Pierw szorzędnym  sposobem biologicz- 
gicznego, pozytyw nego stw arzania  odporności jest 
czysty prom etejski tryb życia codziennego.

Skoro się zjaw ia w  pew nych odstępach czasu 
u pew nych ludzi konieczność przeciw działania temu 
smutnemu stanow i rzeczy, to rów nocześnie z nią 
zjaw ia się poznanie ogromnych trudności napraw y. 
Zła w ykonaw czość z dziedzictw a, brak w zorów  
i przykładów  zdrow ych a mnogość chorych, tak, 
że trzeba na razie zrezygnow ać z tych czynników 
w ychow aw czych a ograniczyć się w yłącznie do
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stosow ania t a k i e g o  m ateryalnego trybu życia, 
jaki daje maksimum pierw iastka prom etejskiego 
w  c i e l e s n e m  p o ż y w i e n i u  i w  t a k i m  
w i e k u ,  który odznacza się podatnością, psychi­
czną i cielesną, kiedy osobnik p rzedstaw ia naczy­
nie próżne (względnie w ypełnione poza dziedzicz­
nym m ateryałem  nieznacznie) tj. od pierw szych 
lat dziecięcych. Tylko taką m etodą możemy się po­
sługiwać, aby przeciw działać w ychow aw czo śmie­
ciu naniesionem u w. dusze i ciała dzieci, dziedzic­
tw em ’ i złym przykładem  otoczenia. Tutaj w yko­
nawczość ku istotliwości zm ierzająca natrafia na 
najmniejsze jprzeszkody, poniew aż nie zmieniamy 
jej co do samych siebie, ale wobec naszych dzieci, 
które ustrzedz pragniem y przed smutkami znanym i 
nam z w łasnego doświadczenia. Idzie o to abyśmy 
znali zw iązek przyczynow y między śmieciem życia, 
a jego następczym i smutkami, między truciznami, 
nadm iarem  lub niedostatkiem a zwyrodnieniem , a- 
byśm y wiedzieli, co jest śmieciem życia z punktu 
tuteczności, dokąd sięga zdrow a m iara, a odkąd 
gię zaczyna nadm iar lub niedostatek.

To poznanie czerpiemy z bystrej obserwacyi 
z badań przyrodniczych, z nauk biologicznych. 
Pom ieszanie w ym iarow ości istnieje nietylko pom ię­
dzy poszczególnem i społeczeństw am i, narodam i 
i poszczególnem i jednostkam i, ale jest zjawiskiem 
zw yczajnem  w śród  jaźni samych jednostek. W  ka­
żdej jaźni jej części składow e tj. intelekt (rozum), 
w ola, czucie i w ykonaw czość w ykazują dużo roz­
bieżności, a mało zbieżności. Każdy .człowiek może 
zauw ażyć u siebie rozbieżność między czynnością 
w łasnego rozumu, w łasnej woli, w łasnego czucia 
i w łasnej wykonaw czości. Jakżeż często inaczej się 
Rozumuje, innych rzeczy chce, a inaczej postępuje. 
To w łaśnie jest inną w ym iarow ością każdej z 
części składow ych jaźni.
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Zachodzą tu różne skojarzenia i tak np. h ar­
monizuje rozum z czuciem a nie harm onizują ra ­
zem z w olą i w ykonaw czością, albo harm onizuje 
w ola z w ykonaw czością, i czuciem w brew  rozu­
mowi itd. Zależy to od ustaw ienia i ułożenia 
w  bycie.

To nastaw ienie, tę w ym iarow ość, jak w spom ­
niałem mamy sposobność obserw ow ać w codzien- 
nem życiu u siebie i bliźnich. Różnice nastaw ienia 
bytow ego, a w ięc w ym iarow ości są też przyczyną 
nieporozumień, rozdźw ięków , rozziew ów  między 
jednostkam i i społeczeństwam i, narodam i. Bo jak 
w spółdziałanie części składow ych każdej jaźni daje 
pew ną w ypadkow ą jej zachow ania się w  sto­
sunku do okołosiebu, tak i w spółdziałanie wielu 
jednostek daje pew ną w ypadkow ą zachow ania się 
danego społeczeństw a w  stosunku do innych spo­
łeczeństw , czy naw et jednostek i m artw ego okoio- 
siebu, otoczenia. Z aw sze jako w yraz  zew nętrzny, 
uchwytny dla naszych w ładz  spostrzegaw czych 
zjaw ia się w ykonaw czość. U w ażam  za  potrzebne 
zwrócić tu uw agę, że mówiąc o pom ięszaniu w y ­
miarowości nie mam na myśli w ym iarów  m ate­
matycznych poza trzem a znanym i, bo te nie są  dla 
nas przystępne, ale pod w ym iarow ością rozumiem 
w  danej chwili pew ne kombinacye składników  ro ­
zumu, woli, czucia i w ykonaw czości i ich rzeczy­
wistości w ew nętrznych, objektów , które przecież 
razem  w zięte stanow ią subjekt (podmiot) danej 
jaźni. Sum a objektów  zamienionych naturalną m o­
cą osobnika na rzeczywistości w ew nętrzne, daje 
treść i stanow i istotę jaźni, subjektu. Z jaw iska oko­
łosiebu w padają  do świadom ości lub podśw iado­
mości, stają się treścią i istotą danej jaźni. One 
w łaśnie w ypełniając nas, tw orzą  w  naszem  w n ę­
trzu różne zw iązki i ruchy, różne zestaw ienia, któ­
re tu nazw ałem  wym iarowościam i i te zw iązki a 
ruchy są naszą jakością, która na zew nątrz  znaj­
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duje w yraz  spostrzegalny w  w y k o n a w c z o ś c i .  
W ykonaw czość też  jest w ykładnikiem  w artości jed­
nostki i społeczeństw a. A rodniami tej w artości 
są jak powiedziałem  części składow e otoczenia a 
w ięc przodków , rodziców  (dziedziczne) oraz części 
składow e całego w ychow ania od urodzenia po­
cząwszy.

Stosow nie do tego, co w yżej powiedziałem  
k a ż d y  p o s i a d a  s w o i s t y  w y m i a r  o s o ­
b n i c z y .

W edług mego osobniczego w ym iaru poznaw - 
czości tak się w łaśnie om aw iane spraw y przedsta­
w iają. Jeżeli je w yjaw ię i podam  do wiadom ości 
innych, to każdy je przyjm ie odpow iednio do 
swojej w ym iarow ości, a więc inaczej dziecko no­
w onarodzone, inaczej kilkoletnie, inaczej w yrostek  
a inaczej człowiek dorosły. Jednakże i człowiek 
dorosły cieleśnie nie musi być dojrzały do w spó ł­
miernego przyjęcia mojej tezy duchowo, bo może 
intelekt jego poruszać śię w  zakresie innego pod 
wym iaru. Tak np. dziecko kilkoletnie niemoże się 
porozumieć z kilkomiesięcznem, w yrostek  z dzie­
ckiem kilkoletniem lub kilkomiesięcznem, człowiek 
dorosły pew nego podw ym iaru poznaw czego z do­
rosłym innego podw ym iaru.

N ieporozum ienie między osobam i poznaw czo- 
różnow ym iarow em i znajduje sw ój w y raz  w e w zru ­
szeniu w ew nętrznym  .swego rodzaju, w  rozdrażnie- 
żniu objawiającem  się w  tonie głosu, w  akcencie, 
sile, g rze  mięśni tw arzy  i innych, a w ięc w  giesty- 
kulacyi i m oże spotęgow ać się aż do starcia cie­
lesnego.

Do tego też dochodzi bardzo często między 
jednostkam i i społeczeństwam i. Dośw iadczenie 
dziejow e poucza jednak, że gw ałtow ne sposoby 
zniew alania czyjejś w ykonaw czości i urabiania jej 
na pew ną modłę, odnoszą tern w iększy sukces, im
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mniej dojrzały im mniej poznaw czo-rozw inięty jest 
dany osobnik lub społeczeństwo. M ożna terro ry ­
styczną tresurą wypełnić dziecko pewnym  zaso­
bem w artości w ychow aw czych, tak prom etejskich, 
jak epimetejskich tem łatw iej im ono młodsze, im 
starsze zaś tem trudniej, aż w  pew nym  wieku 
następuje petryfikacya, że użyję tego w yrazu, —  
w ykonaw czości i trudność zmienienia jej jakości 
osiąga swój najw yższy stopień. W  takim  stanie 
rzeczy m ożna zmienić czasami gw ałtow nym  naci­
skiem przemocy lub jego g roźbą postępow anie 
danego osobnika, ale nie jego naturalny popędo- 
ciąg w ykonaw czy, bo skoro tylko taki osobnik u- 
wolni się od nacisku przem ocy, pow raca natych­
miast do K i n e s i s  swojej w ykonaw czej poten­
cy alności.

Człowiek, który się styka z prometejskim 
pierwiastkiem  zaw artym  w  nauce słownej i w  czy­
nach osób otaczających, musi posiadać pewien za ­
sób możności naśladow ania dobrych przykładów  
i zdolności przyjm ow ania chętnego dobrych nauk, 
już z dziedziczności. W ów czas i te nauki z ducha 
są dla niego potrąceniem  ;do dobrej w ykonaw czości. 
Jednak człowiek nie ma możności w ybierania ani 
rodziców, ani otoczenia w łaśnie w tenczas naj­
mniej, kiedy się tw orzy jego osnow a dziedziczna 
i naw ija się na nią w ątek życia bieżącego, to  
znaczy że człowiek nie ma w pływ u na utkanie 
swojej jaźni, ani cieleśnie, ani duchow o; każdy 
otrzym uje sw ój posterunek i rusztow anie -.woje) 
postaw y psychofizycznej od siły tw órczej gotow e, 
a więc też i swoisty intelekt, sw oistą w olę, sw o­
iste czucie i sw oistą w ykonaw czość. Jeżeli jednak 
pierw iastek epimetejski bierze w  nim górę, to sto­
sow nie do stopnia sw ego intelektu, uśw iadam ia so­
bie mniej lub więcej w yraźnie  epimetejskość tegoż 
intelektu, (objawiającą się np. w  uspraw iedliw ie­
niu w łasnego złego postępow ania) epimetejskość
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woli (objawiająca się w  złych pożądaniach, na­
łogach) epimetejskość uczuć (w gniew ie, nienawiści 
itp.) i epimetejskość w ykonaw czości (w w ystępno- 
ści, zbrodniczości) ; i w tenczas czucie duchowe 
w staw ia ludzkiego osobnika w  stan zw any w  y- 
r z u t a m i  s u m i e n i a .  Jeżeli zaś czasem w y­
rzutów  sumienia nie ma, to jednak epim etejska 
w ykonaw czość pociąga za sobą przykre skutki pod 
postacią protestu bliźnich, chcących się uwolnić 
od przykrej w ykonaw czości epimetejczyka, przy 
pomocy przykrych dla niego represyi, jak sądy 
w ięzienie, kajdany, chłosta itp. aż do kary śmierci. 
Jeżeli uda się epimetejczykowi ujść i tych p rzy ­
krych następstw  w łasnej złej w ykonaw czości, to 
m ogą go jeszcze dopaść inne jej następstw a, jak 
nędza, choroba, ból z nadm iaru, ból z niedostatku 
itp. Poznajem y więc, że istnieje k a r a  za z ł e  
postępow anie, naw et za złe myśli, złą  w olę i złe 
uczucia, jakkolw iek w edług pow yższych w yw odów  
nie uznaliśmy istnienia w iny, poznając człowieka 
w  całości jako tw ór n i e s a m o i s t n y ,  a więc 
nie jako s a m o t w ó r .

Intelektualna konieczność zm usza nas do 
stw ierdzenia faktu istnienia kary ludzkiej, i po- 
zaludzkiej, kary cielesnej i duchowej i do stw ier­
dzenia, że nasz intelekt nie zdobył się dotąd na 
uspakajające, dostateczne w yjaśnienie f a k t u  i s t ­
n i e n i a  k a r y  b e z  i s t n i e n i a  w i n y .  Byli 
i są  ludzie, którzy m ów ią o tych rzeczach tak, jak 
gdyby je w  swoim w nętrzu  rozumieli, ale ich 
teoretyczne w yw ody są bałam utne i n iezadaw a- 
lające. Pośród nich są  jednostki o przew ażnie 
prom etejskiej i o przew ażnie epimetejskiej w yko­
nawczości. Nie m ożna wykluczyć możności ro­
zum ienia w ew nętrznego  bez możności w yjaśnienia 
zew nętrznego np. zapom ocą mowy. W ięc może być, 
że są istotnie ludzie, którzy posiadają zdolność ro­
zum ienia istoty o d p o w i e d z i a ł  n o ś c i  człowie­
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ka, istoty w iny jego lub zasługi, ale nie posiadają 
zdolności przelania tej zdolności na innych ludzi. 
M imoto ogłaszają w i n ę  i z a s ł u g ę  jako do­
gm aty, jako pewniki.

Najpewniejszym  dow odem  istnienia w iny i za 
sługi jest istnienie ich pojęć i w yrazów  oznaczają­
cych te pojęcia. Ale przecież jest m nóstw o pojęć 
i w yrazów  niewspółm iernych z danym  w ym iarem  
poznania, poniew aż pochodzących z innego w y­
miaru. W ynika ztąd po trzeba ostrożności w  ogła­
szaniu w yników  w łasnej poznaw czości.

Jeżeli w ystępuję z pew ną tezą, to staram  
się ją poprzeć dow odam i faktycznymi w  pierw szej 
linii, a w  drugiej dopiero dyalektycznymi. D ya- 
lektyka jest zabaw ką, lecz nie pozbaw ioną siły 
suggestywnej. D owody faktyczne posiadają w ielką 
siłę sw oistego grupow ania  poznaw czości, ale i tu 
nie obejdzie się bez w spółdziałania ow ej potęgi, 
którą pew ni myśliciele nazw ali łaską. Tej łaski 
trzeba, aby poznać pew ną tezę  jako dogm at dla 
odnośnego wym iaru. Tej łaski trzeba, aby do o- 
trzym anej już, zrozum iałej i uznanej tezy, zasto ­
sow ać sw oją w olę, czucie, (uczucie) i w ykonaw ­
czo ść.

O głaszając tezę w ychow aw czą: „ I s t o t ą
d o b r e g o  w y c h o w a n i a  d u c h o w e g o  i 
c i e l e s n e g o  w  t u z i e m s k i m  w y m i a r z e  
j e s t  u m i a r k o w a n a  w y k o n a w c z o ś ć  w  
u ż y w a n i u  r a a t e r j a l n e g o  p o ż y w i e n i a  
z w s z e c h ś w i a t a “, w i e m ,  że bez łaski nikt 
tego nie zrozum ie, nie zechce, nie uczuje, nie w y ­
kona.

Nic now ego pod słońcem. Ita teza nie jest 
now a i przypuszczam , że w  literaturze pow szech­
nej m ożnaby znaleść w szystkie moje uzasadnienia 
w  służbie tej tezy, a ponad to  jeszcze w iele innych. 
Czuję wielkie zadow olenie spow odu ogłoszenia tej
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nie now ej tezy, a będę się radow ał jeszcze więcej 
jeżeli całość moich w yw odów  stanie się potrące­
niem dla innych um ysłów do pracy w  tym kierun­
ku. Jeżeli ta  teza użyta jako hipoteza pracy upa­
dnie, a na jej ruinach wzniesie się now a będąca 
istotnie dogm atem  dla tuziemskiego w ym iaru, ra­
dość moja się nie zmniejszy. Czy mam zataić sw o­
ją w olę, moje uczucia, w ykonaw czość i pozna- 
wczość idące w  służbie mojej tezy?  Nie! Moje su­
mienie jest w ysoką instancyą. Ono mi przyznaje 
słuszność z tern zastrzeżeniem , abym tak  ułożył 
m oją tw arz , mój głos i całą postaw ę, iżby o ile to  
m ożliw e nie drażniły otoczenia. W yższą instancyą 
od m ego sumienia są  nauki ludzi obdarzonych ła­
ską w  słowie\i uczynkach. Jeżeli staram  się w edług 
sił moich i laski mnie podtrzym ującej naśladow ać 
tych w yjątkow o dobrych, cnotliwych i istotliwie 
w ybitnych ludzi, a moje otoczenie nie uznaje mego 
postępow ania za  godziw e, sprzeciw ia mi się i stara 
się od mego w pływ u uwolnić, to m uszę przypusz­
czać, że to sam o otoczenie zajęłoby takie same 
stanow isko w obec moich w zorów . Uczniowie i w y­
znaw cy Buddhy brali i biorą w zó r z niego sam ego, 
uczniowie i w yznaw cy Chrystusa brali i biorą z 
niego przykład w  m iarę sił i łaski. M oje otoczenie 
jest p rzew ażnie  chrześcijańskie i mniej więcej z a ­
znacza to p rzez  obrzędy na zew nątrz. Gdy by 
jednak w śród  ludzi składających moje otoczenie 
zjaw ił się któryś z uznaw anych przez nich św ię­
tych, ba naw et sam Chrystus, to oczywiście tow a­
rzystw o „kulturalne“ nietylko by się tym nabytkiem 
nie ucieszyło, ale starałoby się pozbyć tak św ię­
tych, jak Chrystusa, bo byliby oni w  kulturalnem, 
a więc pijącem, palącem, żarłocznem , upraw iają- 
cem gry w  karty itp. traw iącem  dnie i noce na po­
hulankach z obżarstw em , porubstw em , cudzołó­
stwem  itd. zaw adą  i przeszkodą. Cóż dziw nego 
że otoczenie ludzi istotliwych nie akceptuje ich
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sposobu m yślenia, woli, czucia i w ykonaw czości. 
Tak było w  buddyzm ie, mosaizmie itd. N atom iast 
to  otoczenie odwołuje się na sw oje w zory dobiera­
jąc je odpow iednio do sytuacyi, a więc na typy 
jednostronnie w ybitne, lecz pozatem  nieistotliwe, 
a więc na typy w ybitne tz. patryotyzm em , dzia­
łalnością na polu sztuki, nauki, polityki i. i.., ale 
odw ołuje się do tych w zorów  dlatego, aby sw oją 
epimetejskość uspraw iedliw ić ich epimetejskością, 
podczas gdy z ich częściowej prom etejskości nie 
bierze przykładu. Zwolennicy i w yznaw cy istot- 
liwości spotykają się z zarzutam i epim eiejczyków
0 ile są dla nich niew ygodni jako św iadki, kry­
tycy, nudni i nieznośni jako upom inacze i karciciele 
w  swoim zakresie działania. W ykonaw czość p ro ­
m etejska codziennego życia, czyli po prostu cno- 
tliwość naw et w tedy jest niew ygodną epim etej- 
czykowi, kiedy jeszcze nie w yszła  poza kres sw ego 
najniższego stopnia, tj. kiedy jej ideałem jest po­
w odzenie psychofizyczne obliczone na nieco dalszą 
m etę a więc rodow e, eugieniczne. I w tenczas już 
ona zaw adza... „przeciętnym ".

„Przeciętny“ tryb życia obejmuje szerokie 
koła ludzi, którzy w edług w spółcześnie obow ią­
zujących ustaw  liczą się do uczciwych, ale faktycz­
nie popełniają w iele p rzestępstw  i zbrodni prze­
ciw sobie, swem u otoczeniu i potom stw u, jednak 
zbrodni nieuznanych za  takie w edług gruboskór­
nych pojęć o uczciwości i kulturze. W iem y, że u- 
staw y zabran iają  surow o nastaw ania na zdrow ie, 
życie, lub m oralność swoich bliźnich, a jednak sami 
w ychow aw cy zaw odow i i rodzice nastają  na zd ro ­
w ie, życie i m oralność swoich w ychow anków
1 dzieci nie w ykraczając przeciw  obowiązującym  
ustaw om , podczas gdy w ykonaw czość prom etejska 
narażona jest na szyderstw a i pośm iew isko ty­
pów  o przew adze epim eteizm u uprzyw ilejow anego 
i  nie p iętnow anego przez obow iązujące ustawy.
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Kiedy w ychow aw ca w yraża  zachw yt wobec 
uczniów dla rycerzy, którzy w praw nie płatali 
ciała swoich „w rogów “ lub dla w odzów , którzy 
gienialnie kierowali m asow ym i mordami w ojen­
nymi, dla artystów , którzy poza sw oją w ybitną 
działalnością artystyczną pogrążali się w  nieisto- 
tliwość życia codziennego, kiedy pow tarzam  w y­
chow aw ca (dziejopis, nauczyciel) chwali te i tym 
podobne typy bez zw rócenia uw agi na epim e- 
tejskie rów nież w ady, w ów czas sam popiera 
pierw iastek nieistotliwości u swoich w ychow an­
ków , jakkolw iek nie w ykracza przeciw  ustaw om  
obow iązującym , lecz naw et dosługuje się uznania 
i odznaczenia od tych, którym jego postaw a schle­
bia, lub się podoba.

Kiedy to m ów ię bronię mojej tezy konse­
kw entnie, ciiociaż jej nie uw ażam  za dogm at p rzy ­
stosow any do wszystkich w ym iarów . Znałem  lu­
dzi dorosłych i ożyw ionych w  teoryi dobrymi chę­
ciami pracy obyw atelskiej, którzy podczas obrad 
o ślubach w ym aganych p rzez tw órcę skautingu 
angielskiego i jego naśladow ców , nie w ahali się 
tw ierdzić, że przyrzeczenia w strzem ięźliw ości od 
alkoholu, tytoniu etc. są niepotrzebne, bo m ożna 
być w ybitnym  człowiekiem paląc i pijąc, i p rzy ta­
czali ludzi uznanych za  gienialnych w  pew nym  
kierunku, którzy jednak nie byli abstynentam i od 
alkoholu i tytoniu.

Temu nikt rozsądny nie zaprzeczy, ale o- 
perując tą  sam ą m etodą, m ożna spraw ę inaczej p o ­
stawić. tj. stw ierdzić, że naw et w ybitni w  pew nym  
kierunku ulegają nałogom  epimełejskim. S praw a 
jednak p rzedstaw iała by się dopiero w tenczas ja­
sno, gdybyśm y na podstaw ach celowości p rzyrod­
niczej naszego w ym iaru zbadali ow e „wybitności“ 
pod w zględem  ich w ykonaw czości i położyli na 
jednej szali naszego sądu ich postępow anie p ro ­

14'/

10*

rcin.org.pl



metejskie, a na drugiej epimetejskie. Tak pow i­
nien postępow ać w ychow aw ca, jeżeli nie chce w  
błąd w prow adzać w ychow anków .

Jużcić w iem y, że siła tw órcza w  swojej 
w szechw ym iarow ości w ydaje typy w szelakie, ale 
w ychow aw cy i w ychow ankow ie ży ją w  tuziemskim 
w ym iarze i z niego m uszą rozpoczynać swój po­
chód ad astra. W ychow aw ca musi się tedy  trzym ać 
granic tuteczności zw łaszcza wobec w ychow anków , 
których podw ym iarow ość z natury rzeczy znajduje 
się na niższym stopniu rozwoju. Przeczuw am y 
w praw dzie  nieskończoną ilość w ym iarów  bytu, ale 
tkwiąc sami korzeniam i w  tuteczności, musimy się 
do jej konieczności zdrow ej stosow ać, jeżeli p ra ­
gniemy zdrow ych ow oców  w ychow ania. T aką 
zdrow ą koniecznością jest dążenie do szczęścia. 
D ążenie to jednak pozostaje zw ykle w  zakresie 
potencyalności, a nie przechodzi w  w ykonaw czość 
(kinesis.). W  tej ostatniej króluje epim etejskość, 
śmiecie i brud życia. Sam a się dźw ignąć nie może, 
rozum, ani w ola, ani czucie rów nież nie m ają tej 
mocy. Potrzeba jej koniecznie łaski.

Ł aska przychodzi z ducha, a duch w stępuje 
w  człowieka przez m ateryalne pożyw ienie w szech­
św iata.

W  tem pożyw ieniu m ieszka duch prom etejski 
i epimetejski.

Kiedyś głodny istotliwie, pragniesz Boga, 
i pożyw asz Boga w  pokarm ach, ale skoro przekro­
czysz m iarę, ten sam pokarm  z tej samej misy 
w niesie szatana w  tw oje w nętrze.

I święci ludzie żalili się na piekielny ogień 
żądz cielesnych.

Żądze cielesne w stępują w  człow ieka z tego  
pokarm u w szechśw iatow ego, którym  się żywili 
przodkow ie aż do rodziców  inclusive (dziedziczne 
żądze) i z tego, którym, się żyw i sam dany osobnik.
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0  ile zaś duchow e pożyw ienie w stępuje w  nas 
p rzez  słow o, dźw ięk, barw ę z otoczenia ludzkiego, 
to w iem y, że otoczenie otrzym ało je rów nież 
z pokarm u m ateryalnego.

D aw no już m ów iono o hum orach czyli w ilgo- 
ciach, płynach, cieczach, które jakoby krążyły 
w  ciele ludzkim i w pływ ały  na charakter, czyli 
w ykonaw czość. N auka o hum orach przebyw szy 
różne  koleje, w eszła w  ostatnich czasach w  nie­
zw ykle zajmujący okres sw ego rozw oju. Dzisiaj 
nazyw a się ona nauką o w ew nętrznym  w ydzie­
laniu.

U w ażam  za konieczność przedstaw ić w  toku 
treści tę  naukę w  zarysach, bo wydzieliny w ew nę­
trzne , które posiadają w pływ  na charak ter tj. na 
w ykonaw czość osobnika, mogły pow stać tylko z 
dziedziczności tj. w ychow ania rodow ego i z w y­
chow ania osobniczego, a więc pośrednio ze szcze­
gółów  pożyw ienia w szechśw iatow ego, które jest 
budow lanym  m ateryałem  człowieka. Od jego ze­
staw ienia i w yzyskania zależy jakość człowieka.

Człowiek jest nastaw iony na pew ne konie­
czności w  stosunku do sw ego pow odzenia, zdrow ia,
1 szczęścia. Im więcej chwil pow odzenia w  życiu 
przodków , rodzicowi i samego danego osobnika, 
tem więcej rękojmi trw ałego  pow odzenia jego, jego 
otoczenia i potom stw a.

W iem y jednak, że istnieje pow odzenie isto- 
tliwe, p raw dziw e, i n iepraw dziw e, pozorne, 
fałszyw e.

Reguła w yrażona w  przedpoprzednim  zda­
niu odnosi się do pow odzenia istotliwego.

Tym , którzy nie uprzytom niają sobie do­
kładnie różnicy między pow odzeniem  złudnem  a 
praw dziw em , zw rócę uw agę na to, co mówiłem 
o  zaw artości składników  pożyw ienia w szechśw ia­
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tow ego. Każdy z nich zaw iera  w sobie pierw iastek 
prom etejski i epim etejski w  różnych napięciach.

Jeżeli wchłaniam y w  siebie składniki poży­
w ienia w szechśw iatow ego o znacznem  napięciu 
pierw iastka epimetejskiego a małem napięciu pier­
w iastka prom etejskiego, to są w śród  nich takie, 
które nam dają  chwilowo, uczucie i prześw iadczenie 
pow odzenia, ale już w  najbliższych chwilach p rze­
św iadczenie i uczucie to znikają, a na ich miejscu 
z jaw iają się uczucia przykrości, cierpienia, niepo­
w odzenia, czasem następuje rozluźnienie zw iązku 
psychofizycznego, czyli tz  śmierć osobnika.

S ą  składniki pożyw ienia w szechśw iatow ego 
tak  potężnie epimetejskie, a tak nieznacznie pro­
metejskie, że m ożna je snadnie uznać za a b s o ­
l u t n i e  e p i m e t e j s k i e .  Uczucie pow odzenia 
trw a  bardzo krótko, a uczucie cierpienia obarcza 
często całe życie danej jednostki, przenosi się na 
potom nych i otoczenie, jakkolwiek chemicznie nie 
m ożna w ykazać i śladu epimetejskiej w yw oław czej 
substancyi. Te absolutnie epimetejskie składniki po­
żyw ienia w szechśw iatow ego posiadają moc zabie­
rania w  niewolę tych, którzy się z  nimi zetknęli. 
Tu należą: alkohol, tytoń, morfina, opium, ko­
kaina, kaw a, herbata, kakao (czekolada), konopie 
indyjskie, absynt itp. oraz ich pokrew ne i ich 
przetw ory. Kto ich zacznie używ ać, ten może 
się łatw o stać ich niewolnikiem, i w tenczas musi 
ich pożądać i szukać i używ ać, chociażby czul i ro­
zumem poznaw ał, że mu gotują cierpienia. W  za ­
kresie psychicznym podobne znaczenie m ają pew ne 
gry, zabaw y, rozryw ki, w idow iska, tow arzystw o 
itp. sposobności do w zruszeń. Jedne i drugie z po­
czątku podniecają a później p rzygnębiają, odurzają 
i upośledzają spraw ność fizyczną i psychiczną. Po­
żądanie się w zm aga, pożyw ka lub rozryw ka opa­
now uje coraz mocniej sw oją ofiarę, k tóra nie może
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się z jej w ięzów  w yzw olić mimo rozum owanych 
argum entów  i w ysiłków  woli.

U takich osobników  w ystępuje porażenie 
zdrow ej w ykonaw czości.

Lecz zaw sze jeszcze naw et na kilka godzin 
przed śmiercią zarzew ie zdrow ej w ykonaw czości 
dziedzicznej i nabytej może zapłonąć silą w yzw o­
lenia z w ięzów  nałogu, jeżeli pojaw i się ow o po­
trącenie do zdrow ej w ykonaw czości, które pewni 
myśliciele nazw ali łaską. Ale to są znikome w y­
jątki.

Z  przyczyny swej mocy porażania zdrow ej 
w ykonaw czości w szystkie absolutnie epimetejskie 
używ ki są g roźne i niebezpieczne, dla tego ze 
stanow iska istotliwej sztuki w ychow aw czej, w y­
m agać trzeba a b s o l u t n e j  w s t r z e m i ę ź l i ­
w o ś c i  w ich zakresie ; w z g l ę d n a  p o w ś c i ą ­
g l i w o ś ć  daje stałą m o ż n o ś ć  popadnięcia 
w  nałóg.

W ięc ustaw a i zakaz używ ania dla dzieci i 
m łodzieży. Czy to w ystarcza?  Nie. W  rzeczyw i­
stości jestto oszukiw anie siebie samych i oszuki­
w anie a krzyw dzenie potom nych. Tz. dojrzała 
część społeczeństw a przyznaje sobie p raw o uży­
w an ia tego, co u w aża za szkodliw e dla swoich 
dzieci. Czyni to dlatego, poniew aż jest pogrążona 
w  niewoli używ ek i nie ma siły w yrzeczenia się 
ani chwilowych rozkoszy, które one dają przy 
użyciu, ani zysków  połączonych z ich w y tw a­
rzaniem  i podażą.

S ą  to zbrodnie uprzyw ilejow ane, zbrodnie 
w łaściw e kulturze nieistotliwej.

Przychodzą czasy opam iętania i w tenczas za ­
kazuje się naw et dorosłym pew nych modnych tru- 
cizm. Tak było np. podczas w ojny 1914— 1915 
i 1916. Rów nocześnie podaw ano jednak miliony 
żołnierzy w  niewolę nałogu palenia tytoniu, nie
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m ówiąc o kawie i herbacie. Jednak mimo zakazu 
używ ania alkoholu, nie stanęły gorzelnie i b ro ­
w ary , nie nastąpiło przym usow e w yw łaszczenie 
posiadaczy składów  tej trucizny rodów  i narodów . 
Jeżeli społeczeństw o ma szczery zam iar zaprzestać 
popełniania zbrodni na sobie samem i potomności, 
w inno absolutnie zakazać w y tw órstw a i handlu 
wszystkim i absolutnie epimetejskimi używ kam i a 
jeszcze w  tern samem pokoleniu ukażą się olbrzy­
mie korzyści takiej reformy, tak moralnej jak ma- 
teryalnej natury. Bo zmniejszy się ilość i natężenie 
chorób psychicznych i fizycznych, zw iększy się od­
porność przeciw  chorobom , zmaleje ilość szpitali, 
w ięzień i dom ów  dla obłąkanych, a spotężnieje 
w ytw órczość celowa, zd row a istotliwie, ustanie 
szalona pogoń za coraz w iększą bujnością życia, 
kryjącą zasadzki na teleologiczne szczęście, zni­
knie obłąkany n a d m i a r  p r a c y  nieistotliwej 
a znajdzie się czas na w y t c h n i e n i e  godziw e 
i godziw ą zabaw ę. Umrze hasło jednostki i spo­
łeczeństw a: „nadm iaru“ ! „nadm iaru“ ! A ze śm ier­
cią tego hasła i w ykonaw czości w  jego służbie, 
um rze też niedostatek i brak p ierw iastka istotli­
wości.

Człowiek jest nastaw iony na pew ną miarę. 
Ona jest tajemnicą jego szczęścia. Z użycia abso­
lutnie epimetejskich składników  pożyw ienia w szech­
św iatow ego w  stosunku do tutecznego w ym iaru, 
chociaż one są m ateryalne, w ynika chw ilow e u- 
czucie szczęścia, a d ługotrw ałe uczucie przykrości. 
O jednem i drugim w iem y, jedno i drugie uśw iada­
m iam y sobie. A w szelka św iadom ość jest w łaści­
w ością i czynnością duchową. Poznajem y więc, 
że ten duch, który w. nas w szed ł w raz  z m ateryą 
składników  pożyw ienia w szechśw iatow ego, staje 
się naszą jaźnią, św iadom ością, podmiotem, staje 
się nami samymi. O ile idzie o używki epim etej- 
skie, to z niemi w chodzi w  nas prószynka prom e-
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tejskości, a góra  epimetejskości. I gdyby nie w ła­
ściwość używ ek zm uszająca do coraz częstszego 
i obfitszego ich pobierania, to m ożnaby się poku­
sić o oznaczenie granicy ilościowej i jakościowej, 
do których sięga prom etejskie działanie używ ek 
nazw anych w yżej z pow odu ogrom nej przew agi 
epimetejskości a b s o l u t n i e  epimetejskiemi. Na 
tę  nazw ę zasługują one też dlatego, że z czasem 
większość jednostek, które ich zaczęły używ ać po­

g rąża ją  w  nałogowość.
Jednakże i pożyw ki o przew adze prom etej­

skiej m uszą w  użyciu stosow ać się do pew nej 
miary ilościowej i jakościowej, jeżeli m ają stw a­
rzać pow odzenie o pewnem  optimum (maximum) 
trw ałości dla osobnika i jego potomnych.

Jeżeli pow ietrze, bez którego człowiek i kil­
ku m inut żyć nie może, podamy w  pew nem  nad- 
miernem zgęszczeniu (ciśnieniu), lub nadmiernem 
rozrzedzeniu, to różne zmiany zachodzące w ó w ­
czas w  krw i, tkankach, narządach i ich funkcyi, 
pozbaw iają  osobnika świadom ości, pogrążają go 
w  nieświadom ość, pozbaw iają w reszcie życia po 
uprzednim  okresie cierpienia. A więc pow ietrze 
jako składnik pożyw ienia w szechśw iatow ego o 
przew adze prom etejskości, podany w niewłaściwej 
m ierze i sposobie, m oże działać tak  samo, jak 
który kolwiek ze składników  absolutnie epimetej- 
skich. Różnica zasadnicza jest ta, że podczas gdy u 
składników  pożyw ienia w szechśw iatow ego o prze­
w ad ze  prom etejskości, t a k  n a d m i a r ,  j a k p o d -  
m i a r  działa niekorzystnie na zdrow ie i życie, 
to  u składników  absolutnie epimetejskich pożyw ie­
nia w szechśw iatow ego niekorzystne działanie 
w zras ta  ze w zrostem  ich ilościowego używ ania, 
a  maleje z ich ograniczeniem .

To cośmy powiedzieli o pow ietrzu stosuje 
się z pew nem i zm ianam i do innych przew ażnie
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prometejskich składników  pożyw ienia w szechśw ia­
towego.

Prom ienie słoneczne o pew nem  nadmiernem 
napięciu i po pew nym  nadm iernym  czasie, albo 
ich niedostatek, czy brak, w pływ ają  niekorzystnie 
na zdrow ie, a m ogą, też i śmierć spow odow ać, 
jako i niekorzystnie w pływ ać na jakość rasy.

W oda, sole i pokarm y codziennie pożyw ane 
a więc w ęglow odany (skrobia, m ąka, cukier itp.), 
białka (roślinne i zwierzęce), i tłuszcze (roślinne 
i zwierzęce) podlegają także p r a w u  m i a r y .  
Praca, nauka, ruch, odpoczynek i sen, rozryw ka 
i zabaw a nie są teżi z pod tego p raw a wyjęte.

Cóż się tu dzieje?
Oto utajony w  m ateryi używ ek, pożyw ek, 

pokarm ów  duch w stępuje w  nasze ciało i w  nim 
się różnorako objaw ia. Ten duch w stępuje w  nas 
także pod postacią fal głosow ych przez zmysł słu­
chu, promieni świetlnych, cieplnych elektrycznych 
i innych p rzez w zrok  i całą pow ierzchnię ciała za 
pośrednictw em  drgań sm akow ych, w ęchow ych i do­
tykowych przez zakończenia nerw ów  odpow ie­
dnich.

W  rzeczywistości duch w chodzi w  nas w szy­
stkimi cząstkam i naszego m ateryalnego ustroju 
przez w szystkie m ateryalne zjaw iska w szechśw ia­
tow ego otoczenia i w cale mu to nie ubliża że się 
do m ateryi zniża, chociaż są ludzie, którzy go 
chcą od tak  nieprzystojnych stosunków  w yzw olić 
i postaw ić na stanow isku od m ateryi odrębnem . 
M nie się w ydaje, że duch jest od sw ego początku 
nieskończonego rów nocześnie jednością i rów no­
cześnie odrębnością w  stosunku do materyi.

S ą  to m isterya, których zew nętrzną stronę 
znamy i mimo ich św iatow ładnego znaczenia nie 
wyzyskujem y ich do budow y naszego szczęścia. 
N aw et się nimi nie zajmujemy poniew aż ich nieu-
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uw ażam y za zajmujące z pow odu zbytecznej blis­
kości. T ak  człowiek przeciętny nie w patru je się 
w  głąb sw ego ;oka, nie w słuchuje się w  głąb swego 
ucha, nie w m yśla ani nie w czuw a się w  głąb sw e­
go mózgu. W szystko  to tak bliskie, tak codzienne, 
tak  pow szednie i tak  nie zajmujące.

A jednak te pow szedniości, przez które 
przepływ am y w  każdej chwilce życia, to* są św ia- 
tow ładne m ysterya potęgi ducha-m ateryi.

P ierw szy okręt, p ierw sza lokom otyw a, pier­
w szy sam olot itp. ściągają tłumy gapiów , którzy 
zajm ują się stroną zew nętrzną każdego zjaw iska 
i nie spostrzegają ducha ukrytego w  m ateryi. Dla 
gapiow skiego tłumu zjaw isko pow szednieje w  mia­
rę tego, jak się coraz częściej ukazuje. Tylko 
osobniki w yjątkow e w patru ją  się w  głąb swego 
oka, w słuchują w  głąb sw ego ucha, w m yślają 
w  głąb sw ego m ózgu mimo ich codzienności; 
tylko osobniki w yjątkow e pozostają w  zażyłości 
z duchem w szechśw iata. A on duch upodobał 
sobie w chodzenie w  człowieka za pośrednictw em  
m ateryi.

I w tenczas naw et, kiedy duch człow ieka o- 
bjaw ia się innym ludziom w  twórczości słownej, 
liniowej, barw nej, przestrzennej, a więc w  nauce 
czy sztuce, zaw sze używ a pośrednictw a materyi, 
N aw et sny śnią się w  kształtach m ateryalnych.

Istnieją oderw ania ducha od materyi, abstra- 
kcye. I z niemi łączymy jednak w  świadomości 
pew ne postacie m ateryalne, a wieści o nich udzie­
lamy sobie rów nież przy pomocy środków  m ate­
ryalnych. Jeżeli ktoś naw et poznaje, że duch jest 
w s z y s t k i m ,  dla naszego w ym iaru nic się przez 
to nie zm ienia, bo on staje się naszym  udziałem, 
staje się nami samymi za pośrednictw em  środków  
m ateryalnych. Poruszenia ducha oderw anego od 
m ateryi istnieją w  tuziemskim w ym iarze tylko in

rcin.org.pl



156

I a t e n  t i  a, lub i n  p o  t e n  t i  a, podczas gdy in  
a c t  u, in  k i n e s i  istnieją one w  innym w ym iarze.

Ten stan u t a j e n i a ,  możności, w praw ia 
nas w  zdolność myślenia i opow iadania o rze­
czach t u t e c z n i e nie w ykonalnych ; ale dla sztu­
ki w ychow ania, o k tórą nam idzie nie mać to p rze­
cież żadnego znaczenia. Jeżeli ktoś połknie tru ­
ciznę, zastrzyknie ją w  krew , uszkodzi mózg, 
serce itp. w ów czas możemy natężać myśl dowol; 
w  celu uzdrow ienia tego człowieka i nie osiągnie­
my celu, jeżeli daw ka m ateryalnej trucizny, lub 
uszkodzenie cielesne przekroczyło pew ną miarę, 
ani rozkaz, ani suggestya, ani napięcie woli i czu­
cia nie pom ogą. T rzebaby być tą sam ą mocą, 
k tóra w lała epim etejskiego ducha w  truciznę, trze ­
baby być samym duchem, sam ą mocą tw órczą, je ­
żeli jednak użyjemy odtrutki (antidotum) zanim 
jeszcze zmiany anatom iczne przekroczyły pew ną 
m iarę, to często uda nam się otrutego uratow ać.

Gdybyśmy człow iekow i bardzo św iątobliw e­
mu w lew ali do ży ł środki m ateryalne trujące i nio­
sące w  sobie p rzew agę ducha epim etejskiego, to 
nie odniosłaby skutku, ani jego ani nasza modli­
tw a za niego, musiałby uledz działaniu epim etej- 
skości i w paść w  w ykonaw czość epim etejską, sko- 
roby tylko zasób epimetejskości w lany w  jego 
żyły w raz  z  trucizną m ateryalną przem ógł na­
grom adzony w  nim zasób prometejskości.

Nauka zna wiele takich trucizn w śród  o r­
ganicznych i nieorganicznych połączeń chemicznych 
nie w yłączając w yciągów  (ekstraktów) z tkanek 
zwierzęcych.

Pow odzenie lub niepow odzenie cielesne, tęży­
zna lub niedołęstw o duchow e zależy od jakości 
tkanek ustroju i ich funkcyi, a ta  funkcya zależy 
od jakości ilości, sposobu i pory pożyw ania skła­
dników pożyw ienia w szechśw iatow ego danego o- 
sobnika i jego ascendencyi.
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Dla sztuki w ychow ania ma to zasadnicze 
znaczenie.

Badanie w ew nętrznych w ydzielin nasunęło 
przypuszczenie, że nie tylko pew ne gruczoły, ale 
w szystkie komórki żyw ego ustroju w ydzielają pe­
w ne płyny, które dostaw szy się do krw iobiegu 
stykają się za pośrednictw em  krw i z innemi ko­
m órkami, tkankam i i ich sokami, w yw ierając na 
czynność ich w pływ  swoisty. Ten w pływ  objaw ia 
się w  pobudzaniu do w ydzielania, lub jego ogra­
niczaniu. Poniew aż wydzieliny w ew nętrzne (pły­
ny, soki, ciecze, humory ustrojowe) w pływ ają 
też w  drodze krw iobiegu na czynności (funkcye) 
ośrodków  tz. psychicznych, nerw ow ych, na w zrost 
i rozw ój tkanek i narządów , przeto m ają one zna­
czenie p ierw szorzędne w  gospodarce ustroju 
całego. Obecnie przypisują badacze pew nym  gru­
czołom zdolność w ytw arzan ia  takich wydzielin, 
które p rzez obieg krwi w yw ierają  w pływ  na czyn­
ność odległych narządów  i tkanek, ale jest p raw do­
podobne, że  taką  zdolność w ydzielania posiadają 
w szystkie komórki.

Dośw iadczalne badania w ykazały , że w y­
dzielanie soków  traw iennych jest skutkiem rozsze­
rzenia naczyń krw ionośnych i zm niejszenia krze­
pliwości krw i, (ślina, sok trzustkow y, sok żołąd­
kow y, żółć). Aby jednak w yw ołać rozszerzenie na­
czyń krw ionośnych i zm niejszenie krzepliwości 
krw i, trzeba  pobudzić do działania odpowiednie 
nerw y i w prow adzić do ustroju pew ne ciała w y ­
w ierające w łaśnie ow o sw oiste działanie. Nie­
które z tych ciał stw ierdzono jako przyczynę 
w zm ożonego w ydzielania ‘soków  traw iennych. Pod­
czas eksperym entów  laboratoryjnych posługiw ano 
się środkam i farmakologicznemi. W iem y jednak, 
że w  zw yczajnych w arunkach w  ustroju zw ierzę­
cym odbyw a się już to silniejsze już też słabsze 
w ydzielanie środków  traw iennych bez w p ro w a­
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dzania energicznie działających środków  do w nę­
trza. Dzieje się to więc na podstaw ie w p ro w ad za­
nia do przew odu pokarm ow ęgo różnych środków  
spożyw czych, które pobudzają gruczoły do w ydzie­
lania. Analogicznie m ożna przypuszczać, że w y ­
dzielanie w ew nętrzne jest rów nież tylko od zesta­
wienia, jakości, ilości, sposobu, i pory pożyw ania 
składników  pożyw ienia w szechśwdatowego zależne. 
A to w ydzielanie daje w łaśnie m oże soki, które 
rządzą mózgiem, rdzeniem i nerw am i, a p rzez nie 
całym ustrojem. Taki np. stan  grasicow y, lub gra- 
sicowo-limfatyczny, w szystkie skazy i skłonności 
m uszą mieć sw oje przyczyny. Czy ich szukamy 
w  dziedziczności, czy w  życiu płodow em , czy też 
pozapłodow em , zaw sze dojdziemy do praprzyczy­
ny, która w  czem innem tkw ić nie może, jak nie­
odpow iednim  w yzyskaniu pożyw ienia w szechśw ia­
tow ego.

Choroby przem iany m ateryi, które n iew ąt­
pliwie w yw ierają  w pływ  na zjaw iska i czynności 
duchowe, jeszcze w yraźniej narzucają poznanie 
zw iązku przyczynow ego z nieodpow iednim  w yzy­
skaniem szczegółów  pożyw ienia w szechśw iatow e­
go. A ich leczenie polega jedynie i w yłącznie na 
w yprostow aniu  skrzyw ień, które z biegiem czasu 
pow stały przez sum ow anie się, p rzez akkumulacyę 
błędów  i omyłek w  odżyw ianiu danego osobnika 
i jego przodków .

K ażde istnienie (szczegół bytu) znajduje się 
pod nieustającym w pływ em  innych bodźców  m a- 
teryalnych i m ateryalno-duchow ych otoczenia.

Dociekanie w  jaki sposób „duch“ styka się 
z „duchem “ nie jest zagadnieniem  w spółm iernem  
z naszym  w ym iarem , ani też pojęcie „ducha“ nie 
jest jasne, ni jednolite. Ale o ile ogarniam y naszą 
św iadom ością bodźce duchow e, to z nami stykają 
się one zaw sze za  pośrednictw em  m ateryi, dla
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tego i lepiej im odpow iada w graz  m ateryalno-du- 
chow e.

Te bodźce, które uw ażam y za m ateryalne 
tj. mechaniczne, chemiczne, cieplne, św ietlne, elek­
tryczne, prom ieniste itp. zetknąw szy się z naszem  
ciałem w yw ierają  na nie w pływ  odpow iednio do 
sw ojej natury (jakości), i do natury zaatakow anej 
tkanki.

Pom inąw szy inne szczegóły idzie mi w  tej 
chwili o żłwrócenie uw agi na działającą istotę bodź­
ców, bez w zględu na ich rodzaj. W iem y, że ja­
kość, napięcie (natura), ilość (częstość, trwanie), 
tak  bodźca atakującego jak ciała atakow anego, 
stanow ią o w yniku takiego zetknięcia. Np. nóż 
ostrzem  położym y (względnie ciało noża dotyka­
jące) lekko na ciele, nie w yw oła żadnych szkód 
i żadnej krzyw dy osobnikowi żyjącemu.

Przy użyciu w iększej siły nastąpi rozstęp 
i naruszenie zw iązku zaatakow anych tkanek, po­
łączone z  p rzyk rą  św iadom ością tego stanu (ból), 
lecz m oże się ograniczyć tylko do pew nego nie­
znacznego obszaru  ciała i p rzez cały szereg czyn­
ności obronnych ustroju pow rócić do daw nego, 
lub nie bardzo odeń odległego stanu.

Jeżeli jednak ostre narzędzie naruszy zw ią­
zek tkanek z natury swojej przeznaczonych do 
w ażnych funkcyi życiowych, szkoda jest w iększa 
i albo trudniej, albo całkiem nie daje się naprawić. 
Ta szkoda może pow stać przez bezpośrednie usz­
kodzenie w ażnej tkanki (narządu), albo pośrednie 
w skutek dołączenia się innych szkodliwości, jak 
np. jadów  trucizn nieorganicznych, czy też orga­
nicznych połączeń chemicznych (chorobotwórcze 
drobnoustroje). I w ów czas jednak w  pew nych 
w ypadkach m oże się działanie jakichkolwiek bodź­
ców  albo ograniczyć do oznaczonego miejsca lub 
też  drążyć w głąb  a naw et przenosić się na bardzo
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odległe obszary ciała (narządy, tkanki, komórki). 
Dzieje się to  za  pośrednictw em  a)  nerw ów , tj. 
jakiegoś drgania(?) drobinow ego ich w łókien, czy 
też podaw ania dalej pew nych elem entów  chemi­
cznych także p rzez w łókna, albo pew nych p rą­
dów  w zdłuż w łókien nerw ow ych jakiejś materyi 
ilieznanej, niedostrzegalnej ani zmysłami w prost, 
ani ich pomocniczemi środkam i (miskroskop, che­
miczne odczynniki itp.) b)  za pośrednictw em  krwi 
i c)  za  pośrednictw em  przestw orów  m iędzykom ór­
kowych i cieczy m iędzykom órkow ej już to z krw i 
już też z limfy lub) z 'komórek w ysączonej. Badacze 
szukają niestrudzenie dążąc do praw dy w śród  po­
myłek i rozczarow ań.

Ł atw o zrozumieć, że działanie każdego in­
nego bodźca m oże być punktem  Wyjścia podobnych 
następstw  jakoteż, że różne bodźce m ogą w cho­
dzić w  najrozm aitsze skojarzenia i kombinacje 
działań zbiorow ych w spółrzędnych lub przeciw ­
staw nych.

Do św iateł rozświetlających m roki tych z a ­
gadnień każe spraw iedliw ość zaliczyć w yniki ba­
dań tz. w ew nętrznego  w ydzielania.

Ustrój ludzki posiada pew ną ilość gruczołów , 
którym na podstaw ie spostrzeżeń klinicznych i 
eksperym entów  laboratoryjnych, przypisują bada­
cze zdolność w ytw arzan ia  w y d z i e l i n  s w o i ­
s t y c h .  Te wydzieliny dostaw szy się do krw i 
działają w  s w o i s t y  sposób jużto na czynności 
innych gruczołów  o w ew nętrznem  w ydzielaniu, 
jużteż na czynności całego szeregu różnych innych 
narządów , tkanek i kom órek, w yw ołując przezto  
już to pow odzenie, jużteż niepow odzenie (sub- 
jektyw ne i objektywne) całego ustroju, oraz pew ne 
szczególne, tak  som atyczne, jak psychiczne stany. 
Ich rów now aga ilościowa i jakościow a stw arza 
rów now agę i tężyznę w ładz  um ysłowych. Zabu-
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rżenia rów now agi ilościowej i jakościowej w  za ­
kresie w ydzielin w ew nętrznych w yw ołują też za ­
burzenia w  dziedzinie somatycznej i psychicznej.

Gruczołów o w ew nętrznem  w ydzielaniu w y­
m ieniają badacze dotychczas dziewięć a m ianow i­
cie: 1. Gruczoł tarczykow y (glándula thyreoidea) 
na szyi poniżej chrząstki krtaniow ej i z obu jej 
boków , 2. Gruczoły przytarczyczne (gland, pa- 
rathyreoideae) w  najbliższem  sąsiedztw ie tarczycy.
3. N adnercza (gland, suprarenales) przyczepione 
do górnych brzegów  obu nerek, 4. Grasicę (gl. 
thymus) w  górnej i przedniej części klatki pier­
siowej, 5. Przysadkę m ózgow ą (hypophysis ce­
rebri) maleńki gruczołek na podstaw ie mózgu, 
6. Szyszynkę (epiphysis cerebri, gl. pinealis, co­
narium) jeszcze mniejszy gruczołek w  trzeciej ko­
m orze m ózgow ej, 7. Trzustkę (pancreas) za żo ­
łądkiem na tylnej ścianie jamy brzusznej, 8. a)  
Jądra (testes) męskie gruczoły płciowe, S b )  Jaj­
niki (ovaria), żeńskie gruczoły płciowe.

W śród  rozpatryw ania  zjaw isk złączonych 
z w ydzielaniem  w ew nętrznem  nasuw a się przy­
puszczenie, że w szystkie tkanki a raczej komórki 
w y tw arza ją  sw oiste wydzieliny o swoistych w ła ­
snościach i działaniach.

S tw ierdzono  że : 1. wydzieliny w ew nętrzne 
albo p o b u d z a j ą ,  albo też p r z y t ł u m i a j ą  
czynności i działanią innych gruczołów  i narzą­
dów  (korrelacya, koordynacya, lub antagonizm).

T ak  np. w ydzielina trzustki i gruczołów  przy­
tarczycznych m ają się naw zajem  w spierać w  dzia­
łaniu. Taki sam sprzym ierzeńczy stosunek ma za ­
chodzić między w ydzieliną gruczołu tarczow ego, 
a nadnerczy, ale tak w ydzielina tarczycy jak nad­
nerczy stoją w  stosunku przeciw ieństw a (antago­
nizmu) do wydzieliny trzustki i gruczołów  przy­
tarczycznych i naw zajem  się w  działaniu hamują.
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W ydzielina w ew nętrzna  jajników  ma być w  an ta­
gonizm ie do wydzieliny przysadki m ózgow ej, g ra ­
sica ham uje działanie w ew nętrznej wydzieliny g ru ­
czołów  płciowych i nadnerczy, zaś tarczycę i p rzy­
sadkę m ózgow ą podnieca.

Dopóki istnieje rów now aga między jakościa- 
mi i ilościami wydzielin w ew nętrznych, istnieje też 
rów now aga w  czynnościach różnych narządów , 
tkanek, i kom órek, które pozostają pod w pływ em  
w ydzielin w ew nętrznych. Te w pływ y są różnora­
kie tj. różnorakie jest ich biodynam iczne działanie.

Skoro rów now aga między jakościami i ilo­
ściami wydzielin zostanie naruszona, znika też rów ­
now aga fizyologicznych czynności w  różnych na­
rządach ze szkodą i k rzyw dą dla całego ustroju 
jużto w  som atycznem , już też w  psychicznym z a ­
kresie, albo w  obu.

Tu uw ażam  za  stosow ne wym ienić kilka skaz 
czyli dyspozycyi, lub skłonności chorobow ych (dia­
thesis) i kilka chorób, dla łatw iejszego zrozum ie­
nia zw iązku przyczynow ego między niemi a nie- 
istotliwem  w yzyskaniem  pożyw ienia w szechśw ia­
tow ego, któremu m u s i  zaw sze jakiś stan  choro­
bowy odpowiadać.

Z apatryw ania na spraw y „skłonności“ cho­
robow ych nie są  ustalone i jednolite. O dpow iednio 
do tego i w yrazow nictw o, jakoteż pojęcia róż­
nych skłonności nie są ustalone, o czem świadczy 
już choćby mnogość spokrew nionych z sobą poję­
ciowo term inów , jak diathesis, dispositio, anafi- 
laksya, idiosynkrazya, dyskrazya.

W szystko to są stany św iadczące o jakimś 
skażeniu narządów , tkanek, kom órek, a w  na­
stępstw ie i ich czynności, a więc są  to w szystko 
skazy.

Ze stanow iska najdalszych przyczyn w szyst­
kie skazy polegać m ogą jedynie na nieistotliwem
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w yzyskaniu  pożyw ienia w szechśw iatow ego, a mię­
dzy skazą i chorobą granica jest z a ta rta ; skaza 
przechodzi niespostrzeżenie w  chorobę, i m ożna 
powiedzieć nie bez słuszności, że każdą chorobę 
musi poprzedzać odpow iednia skaza, która daje 
skłonność, a zabiera odporność.

W szelki n a d m i a r  upośledza odporność 
kom órek na szkodliwości, to jest s tw arza  podat- 
tność do zachorow ania (skazę).

W szelki n i e d o s t a t e k  spraw ia to samo.
T a podatność może też  w yniknąć z nieisto- 

tliw ego s p o s o b u  pożyw ania, z nieistotliwej j a- 
k o ś c i  pożyw ienia i niestosow nej p o r y .

Każdej skazie i każdej chorobie odpow iada 
pew na postaw a szczególna ustroju, tz. habitus, jed­
nak nie zaw sze rów nie łatw o daje się rozpoznać.

Do najczęstszych skaz należą:
S kaza w ysiękow a inaczej i daw niej zw ana 

zapalną (diathesis exudativa, seu inflammatoria) jest 
mniej więcej tern samem, co status lymph aticus, 
lub scrophulosis.

2. S kaza m oczanow a (diathesis urica) polega 
na obecności kw asu m oczow ego w  krw i, na zło­
gach soli moczanowych! w  staw ach i w  innych oko­
licach ciała, zm ianach w  nerkach.

3. S tan  grasicow o limfatyczny (status thu- 
mico lym phaticus.

4. S kaza tłuszczow a (adipositas universalis).
5. S kaza cukrow a (diabetes).
Z chorób w ym ieniam :
1. Chorobę B asedow a;
2. A krom egalię;
3. Zw yrodnienie śluzow ate (Mixödema).
B adania kliniczne i anatom opatologiczne w y­

kazu ją  zw iązki zachodzące między pew nym i obja-
n*

rcin.org.pl



164

wam i chorobow em i a stanem  anatom icznym  i czyn­
nościami pew nych narządów , tkanek i komórek.

Z biegiem czasu poznali w  ten sposób bada­
cze, że istnieją skłonności do pew nych chorób i od­
porności przeciw  pew nym  chorobom , oraz, że tak 
skłonności jak i odporności byw ają w  znacznej 
m ierze dziedziczne.

Badanie zjaw isk dziedziczności w ykazało , że 
„ w s z y s t k i e “ cielesne i duchow e w łasności 
i przym ioty, w szystkie fizyologiczne i patologiczne 
znam iona każdego osobnika rozw ijają się wedłucj 
pew nych p raw  z m a t e r y a l n i e  danych m ikros­
kopijnie małych obszarów  zarodkow ej plazmy ro ­
dzicielskiej, która znow u m ateryalnie pochodzi od 
nieprzerw anego szeregu takich samych m ikrosko­
pijnych grudek pierw oszczy niezliczonych przod­
ków.

Te zarody rodzicielskie dla cielesnych i du­
chow ych w łasności każdego osobnika nazw ano d e- 
t e r m i n a n t a m i .

O bow iązują one oczywiście tak  dla skłon­
ności chorobow ych, jak i dla odporności.

D eterm inanty są m ateryalne.
W ięc jeżeli ktoś obciążony jest jedną lub kil­

koma skazam i, to odpow iadają im pew ne stany 
anatom iczne (histologiczne) i pew ien stan  czynności 
fizyologicznych w  narządach, tkankach, komórkach. 
Na zew nątrz  p rzedstaw ia się zespół tych objaw ów  
jako „habitus“, „konstytucya“ , postaw a danego o- 
sobnika. N iektóre objaw y danego stanu ustroju 
m uszą być przy pomocy szczegółow ych metod ba­
dania rozpoznaw ane (mikroskop, odczynniki che­
miczne itp.).

Temi szczegółowem i m etodam i badania 
stw ierdza się głębiej ukryte stany narządów , tka­
nek, kom órek, stan całości ustroju, stan  czynności 
biochemicznych, czy biodynam icznych, stan psychi­
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czny (psychoanaliza intelektu, woli, czucia i w y­
konawczości), poczem przychodzi kolej na py ta­
nie, co jest przyczyną stw ierdzonych stanów . „De­
term inanty“ są pustem  słowem , które niczego nie 
w yjaśnia, bo same m uszą mieć jakieś przyczyny. 
Gdzież możemy tych przyczyn szukać i gdzie ich 
się dom yślać? Tylko w  szczegółach w yzyskania 
pożyw ienia w szechśw iatow ego, które są siedzibą 
ducha, energii życiowej. Każdy osobnik przycho­
dzi na św iat „determ inow any“ skierow any na pe­
w ien tor, po którym  się toczy jego życie som aty­
czne i psychiczne. Determ inanty odziedziczone, ro­
dow e phylogenetyczne są osnow ą dominującą, do 
której się dołączają w pływ y otoczenia działające 
na  człowieka w  życiu osobniczem. Te w pływ y to 
także szczegóły pożyw ienia w szechśw iatow ego 
i one w y tw arzają  pew ne stany m ateryalne pla­
zmy zarodkow ej danego osobnika, jako dodatek do 
determ inant odziedziczonych. Prócz tego w pływ y 
otoczenia w y tw arza ją  stany m ateryalne w  reszcie 
kom órek ciała, zróżniczkow anych i przeznaczonych 
do pew nych funkcyi poza obrębem plazmy zarod ­
kow ej (komórek rozrodczych).

Jeżeli stany m ateryalne w  których przebyw a 
energia życia (duch), jeżeli te stany m ateryalnodu- 
chow e w y tw arzan e  w  osobniku p rzez w pływ y 
otoczenia nazw iem y d e t e r m i n a n t a m i  o s o  fa­
n i  c z e r n i ,  ontogenetycznem i w  przeciw staw ieniu 
d o  rodow ych (phylogenetycznych), to musimy 
stw ierdzić, że te d e t e r m i n a n t y  o s o b n i c z e  
są dw ojakiego rodzaju. Jedne determ inują, skiero­
w ują  na pew ne tory t y l k o  sam ego osobnika, 
drugie dołączają się do determ inant rodow ych jako 
stany m ateryalne (względnie duchowe) plazmy za ­
rodkow ej, przechodzące tem samem na potomstwG.

W ięc poznajem y:
I. Determ inanty rodow e, które na inh 

miejscach nazyw am  osnow ą;

165
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II. Determ inanty osobnicze, które na inn 
miejscach nazyw am  wątkiem .

K ażda osnow a rozdziela się jnateryalnie, w ięc 
i duchowo na część zarodkow ą i część narządow ą 
lub som atyczną, narzędziow ą. Z arodkow a prze­
chodzi zasadniczo na potom stw o, narzędziow a zaś
0 tyle, o ile posiada sw oje przedstaw icielstw o 
w  mikroskopijnym  obszarze plazmy zarodkow ej. 
Poniew aż cały zespól akcydentalności w pływ ów
1 działań z otoczenia jest identyczny z w ychow a­
niem czynnem i przystosow aniem  biernem , więc 
poznajem y, że i pew na część w ątku w ychow aw ­
czego ogranicza się do życia danego Osobnika, inna 
zaś przechodzi na jego potom stw o, dołączyw szy 
się do osnow y, k tórą ten osobnik sam po swoich 
przodkach odziedziczył.

W szystkie te poznania święciły już realne 
tryumfy w  hodow li roślin i zw ierząt ale nie 
ludzi.

Jeżeli plazm a zarodkow a człow ieka zostanie 
s k a ż o n a  złym trybem życia tj. nadm iarem  lub 
niedostatkiem pożyw ienia prom etejskiego, lub też 
w prow adzeniem  pierw iastków  epimetejskich, jakoto 
trucizn chemicznych, jadów  drobnoustro jow ych, bę­
dących także tylko chemicznemi połączeniami itp. 
natenczas skażenie to objawi się som atycznie 
i psychicznie w  potom stw ie, choćby naw et przez 
jedno lub kilka pokoleń pozostało w  utajeniu. 
S kaza  potom stw a nie musi być koniecznie tego 
sam ego rodzaju, co u przodka, poniew aż dołą­
czają się pierw iastki alaw istyczne tego samego 
osobnika rodzicielskiego, tj. w p ływ  plazm y za ­
rodkow ej całego szeregu przodków , i drugiego o- 
sobnika rodzicielskiego w raz  z jego ascendencyą.

P rzykład : Jeżeli pozbaw im y zw ierzę użyte
do eksperym entu jakiejś części ciała np. m ałżow iny 
usznej, to potom stw o jego spłodzone po tej ope-
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racyi jednak będzie na św iat przychodziło z m ał­
żow iną. Gdybyśmy konsekw entnie pozbaw iali całe 
potom stw o i dalsze pokolenia m ałżow in usznych, 
to mimo to późniejsze pokolenia nie będą z urodze­
nia m ałżow iny pozbaw ione, poniew aż ta  akcy- 
dentalna z m i a n a  nie jest rep rezen tow ana w  mi­
kroskopijnym  obszarze plazm y zarodkow ej (ko­
m órek rozrodczych). Jestto zm iana tej części w czę­
ści narządow ej, która nie ma sw ojej reprezenta- 
cyi w  plazm ie zarodkow ej. Ale jeżeli zadziałam y 
na ustrój np. w yczerpaniem  fizycznem czy umy- 
słow em , zgnębieniem , alkoholem, tytoniem , morfi­
ną, jadem syfilitycznym itd., natenczas plazm a za ­
rodkow a i w  niej zaw arte  reprezentacye części 
narządow ej zostają skażone i m ogą a naw et muszą 
przenosić się na potom stw o, chociażby nie w  tej 
samej formie i chociażby p rzez jedno lub kilka 
pokoleń pozostały w  utajeniu.

W ięc tak skażenie dziedziczne, jak pew ne 
skażenie plazm y zarodkow ej osobnika przenosi się 
na descendencyę i staje zaw iązkiem  skażenia rasy.

W ątek  w ychow aw czy otoczenia naw ijając się 
na skażoną osnow ę, chociażby był istotliwy, po­
trzebuje nieraz całych i licznych pokoleń, aby od­
robić skutki nasnuw ania się w ątka  nieistotliwego 
na osnow ę w  ciągu poprzednich pokoleń (ata­
wizm).

Jakość determ inant zależy od jakości i ilości, 
sposobu i pory pożyw ienia w szechśw iatow ego, 
więc od niego też zależy jakość konstytucyi so­
m atycznej i psychicznej, jakość skłonności i od­
porności.

W  pojęciu jakości m ożna już pomieścić 
i pojęcia ilości, pory i sposobu pożyw ienia.

Od czc-góż zaś zależy takie a nie inne dzia­
łanie pożyw ienia w szechśw iatow ego, od czego za ­
leży pożyw anie go w  odpowiedniej ilości, jakości,
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porze i w  odpow iedni sposób? Od energii du­
cha, w szechprzyczyny, przyrody, Boga. Jakkol­
wiek nazw iem y tę siłę, zaw sze ona ta  sama. Je­
żeli komuś spodoba się powiedzieć, że to w szystko 
zależy od „Niczego“ , to to „Nic“ jest ow ą w szech- 
przyczyną, tą  sam ą, lecz inaczej nazw aną. Ona 
też szafuje w ykonaw czością i o ile idzie o w ykona- 
nawczość istotliw ą, nie ma innej rady jak rów nież 
czekać na jej t c h n i e n i e  p rzez w szeehprzy- 
czynę.

Skoro to tchnienie nastąpi i pokolenia liczne 
przeżyją w  w ykonaw czości istotliw ej, w tenczas des- 
cendencya znajdzie się w  znaku istotliwej kultury.

Jeżeli na podstaw ie zagłębiania się w  biody­
namiczne zjaw iska zgodzim y się na to, że som a- 
tycznem siedliskiem istotliwej kultury jest uisto- 
tliwiony m ózg, a siedliskiem niższych autom atyz- 
m ów  i odruchów  w egetatyw nych, jest zespół pod­
rzędnych ośrodków  rdzenia kręgow ego i układ 
nerw ow y w egetatyw ny (nerw błędny, nerw  sym ­
patyczny), to możemy stw ierdzić, że dotąd dzia­
łalność tej d u s z y  t r z e w i o w e j  przem ożne za j­
muje stanow isko w  dziejach ludów  naw et bardzo 
dumnych ze sw ojej kultury.

Umiejętność odczytyw ania człowieka, a więc 
jego skłonności, skaz lub odporności z jego som a­
tycznej postaw y (habitus, constitutio), umiejętność 
analizy psychicznej są rzadkością a pow inne być 
przedm iotem  w ychow ania o ile się dadzą oprzeć 
na konkretnych objawach.

Np. mamy przed sobą dziecko różow e, tłu­
ste, pełne kwitnące. Jednak przy dokładnem  przy j­
rzeniu się spostrzegam y, że jego cienka p rzeźro ­
czysta skóra na policzkach jest obsypana drob- 
niuchnymi w ykw itam i, pryszczykam i, że łatw o się 
rumieni na skutek działania bodźców  psychicznych, 
gruczołki rzęskow e pow iek w ydzielają w ydzielinę
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zasychającą na rzęskach w  strupki, rumieńce o nie­
rów nej czerw oności tj. jeden z policzków czer- 
w ieńszy niż drugi, rów nież jedna z m ałżow in 
usznych byw a czerw ieńsza od drugiej (rozpalona), 
nos gruby, tępy, w arg i grube, zw łaszcza zaś gór­
na w ygląda  jakby obrzękła, szczególnie z rana 
po w staniu  ze snu, gruczoły chłonne (łimfatyczne) 
obrzękłe, obecność trzeciego m igdałka na tylnej 
ścianie przestrzeni nosopolykow ej, migdalki w  
gardle często przarosłe, skłonność do „zaziębiania 
się“ , do katarów  nosa, krtani i oskrzeli, do z a ­
palenia m igdałków  i innych części w  gardle, co 
się łączy ze stalą niemal obecnością mniej lub w ię­
cej obfitej wydzieliny w  w ym ienionych okolicach 
ciała, oraz z nosow ogardlow ym  dźwiękiem  m owy, 
z w ysoko sklepionem i wąskim  podniebieniem a 
ciasną jam ą nosowtą, z oddechaniem ustami, z p ro - 
gnacyą (tj. wysunięciem górnej szczęki i jej p rzed­
nich zębów  ku przodow i), ze zmianami w  ustaw ie­
niu zębów  i w  stosunku szczęk do siebie. Znie­
kształcenie tw arzy  i w  następstw ie przesunięcie 
koác¿ czaszkow ych; skłonność do pruchnicy zębów  
należą także do tego typu, jako i skłonność do 
katarów  spojów ki, pow iek i gałek ocznych, do 
pryszczyków  na spojów kach i na całej skórze; za ­
burzenia w  narządzie  traw ienia nie należą do 
rzadkości, ferm entacye kiszkow e i wzdęcia, oraz 
zaparcie stolca częściej niż biegunki, katary żo ­
łędzi i napletka albo pochwy, w  budow ie anato- 
tomicznej uderza płaskość klatki piersiowej, nie­
znaczna głębokość jej od przodu ku tyłowi, ko­
lana  grube z pow odu grubości kości udowej i go- 
leniowej w  częściach staw ow ych (epiphysis) lub 
też i obfitej tkanki tłuszczow ej, często ta  sama 
obfitość na łydkach, pośladkach i ram ionach przy 
rów noczesnej nieobfitości tłuszczu na dużym brzu­
chu i na tułowiu. W ładze um ysłow e m ogą być
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przy  tem nad w iek rozw inięte, rów nocześnie jed­
nak uderza nadm ierna w rażliw ość psychiczna, pła- 
czliwość, obrażliw ość, bojaźliwość, przykre zw i- 
dyw ania przy stanach naw et niskiej gorączki po­
łączone z rozpaczliwym  płaczem, skłonność do 
drgaw ek, do oddaw ania moczu pod siebie w e śnie. 
Do objaw ów  nerw ow ych należy także niepokój 
w e śnie i n a  jaw ie, sw ędzenie skóry, skłonność 
do w ysokich gorączek, kaszlu, czkaw ki, w ym io­
tów , bólów  głow y, brak apetytu, leniwe ruchy ro­
baczkow e z zaparciem  stolca, lub też biegunki 
naw et z w ydalaniem  błon kiszkowych calemi par- 
tyami, pseudokrup z kaszlem szczekającym, ka­
szel spazm atyczny, dusznica drgaw ki itp.

W szystkie w yżej wym ienione objaw y spoty­
kamy po części u dzieci ze skazą w ysiękow ą (dia­
thesis exudativa), po części zaś w  stanie limfa- 
tycznym, lub zołzach (skrofulozie).

W  stanie grasicow o limfatycznym dzieci od­
znaczają się bladością skóry, w iotkością mięśni, 
obecnością „w odnistej“ tkanki tłuszczow ej p o d ­
skórnej, co razem  składa się na obraz ciastow ato- 
ści ; gruczoły limfatyczne zew nętrzne i w ew nę­
trzne, śledziona, mieszki językow e (folliculi), i g ru ­
czoł grasicow y (glándula thymus) pow iększone, 
w ielka skłonność do zaburzeń kiszkow o-żołądko- 
wych i sercowych jest cechującą dla stanu limfa- 
tycznograsicow ego (status thymicolymphaticus). Z a­
burzenia te w ystępują czasem szybko i p row adzą 
do nagłej śmierci. Kiedy zastanaw iano się nad 
przyczynam i stanu grasicow olim fatycznego, i ska­
zy w ysiękow ej, jakkolwiek ani jeden ani druga 
nie p rzedstaw iają  ściśle odgraniczonych stanów  
patologicznych —  bo m ów ią też badacze, o istnie­
niu stanów  jakoby czysto (?) limfaiycznych, lub 
grasicowych —  jakkolw iek skaza  w ysiękow a zlew a 
się częściowo ze stanem grasicowolim fatycznym ,
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czysto limfatycznym, lub czysto grasicowym  a na­
w et z przyjm ow aną przez niektórych autorów  ska­
zą m oczanow ą (artrytyczną) u dzieci, to dopraszało 
się niejako o rozstrzygnięcie pytanie, czy źródła 
każdego z tych stanów  niepraw idłow ych i skłon­
ności znajdują się w  jakim ś jednym oznaczonem 
miejscu, czy też w  wielu miejscach ustroju (uni- 
centryczność czy pluricentryczność?).

Badanie z w y r o d n i e n i a  ś l u z o w a t e ­
go (myxödema) w ykazało , że w ynika ono z braku 
gruczołu tarczykow ego, albo z jego zwyrodnienia.

Choroba ta  cechuje się obrzękiem  powłok 
skórnych całego ciała, upadkiem sił, upośledzeniem 
um ysłu, w ypadaniem  w łosów  etc. Jestto obraz u- 
nicentryczności, bo różnorodne objaw y w ynika­
ją z jednego źródła tj. z braku lub ze schorzenia 
gruczołu tarczykow ego. Przetw ory ze zwierzęcej 
tarczycy często te objaw y usuw ają i chorego 
leczą.

C h o r o b a  B a s e d o w a  jest w  pew nej 
m ierze przeciw ieństw em  zw yrodnienia śluzow ate­
go, i polega w edług w szelkiego praw dopodobień­
stw a na nadm iernej funkcyi gruczołu tarczow ego 
tj. zw iększonej ilości jego w ydzieliny, a naw et mo­
że zmienionej jej jakości. O bjaw ia się przyspie­
szeniem czynności serca, uczuciem bicia serca —• 
z czasem zaburzenia sercowe m ogą się potęgow ać 
i gruczoł ta rczykow y  byw a pow iększony a w  je­
go w nętrzu  dają się słyszeć szmery tętniące; zw y­
kle pojaw ia się też w ytrzeszcz gałek ocznych (exo- 
phtalmus) w  połączeniu z innymi objaw am i ocz­
nymi, drżenie rąk, ła tw e pocenie się, drażliw ość, 
biegunki należą do w ieńca objaw ów  nerw ow ych, 
częste są rów nież zaburzenia w  przem ianie m a­
teryi w raz  z wychudnięciem.

A k r o m e g a l i a  jestto choroba objawiająca 
się w zm ożonym  w zrostem  rąk, palców u nóg,
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w arg , nosa i brody, zaburzeniam i w  samopoczuciu, 
apatyą i upośledzeniem  inteligencyi itd. a przyczyną 
jej byw a często obrzęk  przysadki m ózgow ej i zw ię­
kszenie, czy też zm iana w  jakości jej wydzieliny. 
Przypadki akromegalii zdarzają  się czasem w  ciąży, 
co byw a tłum aczone, brakiem podczas ciąży czyn­
ności jajników  i brakiem  ich wydzieliny, która ma 
zdolność przeciw działania w ydzielinie przysadki. 
U m ężczyzn oczywiście m oże zachodzić zw iązek 
analogiczny z jądram i. — Akrom egalia nie po ja­
w ia się w  każdym  przypadku pow iększenia p rzy ­
sadki. Jeżeli p raw d ą  jest, że zw iększenie w ydzie­
liny przysadki jest, lub byw a przyczyną akrom ega­
lii, to musi być praw dą, że albo duża nadm iernie 
przysadka nie musi koniecznie w ydzielać więcej 
albo, że zw iększenie w ydzieliny m oże łączyć się 
ze zmniejszeniem energii jej działania, albo też, 
że zw iększona ilość i zm ieniona jakość byw a zró ­
w now ażona działaniem  wydzieliny antagonistycz- 
nej lub też jeszcze innymi czynnikami działającymi 
w  żyw ym  ustroju.

W  tym samym celu, dla których wymieniłem 
pow yższe stany patologiczne, lub skłonności cho­
robow e, m ożnaby wspom nieć też o bardzo często 
u dorosłych spotykanych skazach : m oczanowej, 
tłuszczowej i cukrom oczowej. U osób dotkniętych 
skazą m oczanow ą (diathesis urica) sole m oczano­
w e zam iast opuszczać ustrój, jakto byw.a w  nor­
malnych w arunkach, nagrom adzają się w  tkankach, 
zw łaszcza zaś w  chrząstkach staw ów , lub w  ner­
kach w  postaci piasku, lub kamyczków. W  krwi 
ludzi chorych na dnę tj. skazę m oczanow ą znaj­
duje się kw as moczowy w  zw iększonej ilości.

Dna jest chorobą przem iany materyi. Skaza 
tłuszczow a (adipositas universalis, lipomatosis) po­
lega na upośledzeniu procesu spalania tłuszczu 
w  ustroju, w skutek czego nadm ierne ilości tłu­
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szczu grom adzą się w  tkance podskórnej całego 
ciała, na w orku  sercowym , mięśniu sercowym , na 
w ątrobie i nerkach, w  mediastinum anterius klatki 
piersiow ej, na otrzew nej itd ., co może stać się 
przyczyną bardzo pow ażnych zaburzeń w  zdrow iu 
i przyczynić się pośrednio, lub bezpośrednio w y­
wołać zejście śmiertelne.

Choroba cukrow a (diabetes mellitus) polega 
na zboczeniach w  zużytkow aniu w ęglow odanów  
pobieranych w  pokarm ach (potrawy mączne ze 
zbóż, ziem niaków , kasztanów  itp. cukier, alkohol 
etc.) i objaw ia się w  zw iększonej ilości cukru we 
krwi ponad O’l ö o/o i stałą obecnością cukru w  m o­
czu, który praw idłow o zaledw ie nieznaczny śladzik 
cukru zaw iera, a w  chorobie cukrowej między 
■OT5 0 /0  a 100/0 się w aha. Do najzwyklejszych ob­
jaw ów  cukrówki należą: w zm ożone pragnienie 
i uczucie głodu, uczucie znużenia, chudnięcie, 
skłonność do czyraków  na skórze, do zapaleń 
tkanki łącznej podskórnej, obustronna rw a  kulszo- 
w a (ischias), sw ędzenie skóry, osłabienie płciowe, 
zaćmienia soczewki, zapalenie żołędzi lub pochwy 
itd. Dla naszych celów nie ma potrzeby wymieniać 
wszystkich spostrzeganych objaw ów , ani zajm o­
wać się dokładnym  opisem choroby. W szystkie 
wym ienione w yżej skazy i stany nastręczają w iel­
ką rozm aitość objaw ów  i w ielką ilość skojarzeń 
w zajem nych, lub też pow ikłań z innemi stanami 
chorobow ym i, jakoteż następstw  zmian pierw o­
tnych. Często byw ają obrazy niejasne, atypow e 
bardzo różne od typów  opisanych.

Na w szystkie te stany chorobow e składają się 
oprócz blizkich i bezpośrednich, także i dalsze 
przyczyny, a mianowicie szczegóły trybu życia 
przodków , rodziców  chorego osobnika i jego sa­
mego.

Żm udne i mozolne, ale mimoto niestrudzone 
badania pracow ników  nauki przedzierają się przez
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spiętrzone trudności ku św iatłu. Podobnie, jak 
w  innych, nie m a  i w  dziedzinie w yników  badania 
w ew nętrznego w ydzielania jednomyślności między 
badaczam i. Substancyi działających w  w ydzielinach 
żyw ego ustroju nie zdołano ująć m ateryalnie. N a­
zw y i teorye m ają tylko pośrednie znaczenie dla 
problem u sztuki w ychow ania (hodowli) eugienety- 
cznej. W obec obfitości faktów  nie jesteśmy jed­
nak w  tak niekorzystnym  położeniu, iżbyśmy m u­
sieli operow ać samemi tylko pojęciami i p rzypusz­
czeniami.

Dla sztuki w ychow aw czej skarbiec zjaw isk 
stw ierdzonych przedew szystkiem  na człowieku ży ­
wym, posiada w ysoką w artość i na tem polu po­
znano niew ąpliw ie w iele faktów  mających już 
obecnie, albo obiecujących mieć w  przyszłości 
praktyczne zastosow anie w  dyetetyce eugienicznej.

Eksperym enty laboratoryjne posiadają w a r­
tość uzupełniającą, podczas gdy porów nyw anie 
i w nioskow anie, staw ianie tez, w ypow iadanie hy- 
potez, jako i budow a teoryi pozw alają w łaśnie 
z biegiem czasu na rozw ikłanie zagm atw anego 
problem u profilaktyki i dyjetetyki i eugienetyki 
przez w yzyskanie obserw acyi żyw ych osobników, 
jakoteż p rzez badania laboratoryjne posługujące 
się także m artw ą tkanką.

W  spraw ach w ydzielania w ew nętrznego  ist­
nieje prócz w ielu innych sporów  także i spór o to, 
czy wyciągi narządów  w yjętych z ustroju zaw iera­
ją w  sobie te sam e substancye, które działają 
w  w ydzielinach oddaw anych do krw i z gruczołów' 
o w ew nętrznem  w ydzielaniu w  ustroju żywym .

I kiedy jedni tw ierdzą, że tak, nazyw ając 
przypuszczalne substancye horm onam i, (od grec­
kiego „horm ao“ - pobudzam ) drażnikam i, to inni 
przeczą temu tw ierdzeniu w ykazując, że wyciągi ze 
w szystkich narządów  zaw ierają w  sobie ciało m a­

rcin.org.pl



175

jące w łasność obniżania ciśnienia i w yw oływ ania 
niekrzepliwości krw i, nazw ane w asodylatyną i ono 
to w łaśnie ma w yw oływ ać np. wydzielanie soku 
trzustkow ego, łub mleka, które stw ierdzono ekspe­
rym entalnie po w strzykiw aniach wyciągu z błony 
śluzow ej dw unastnicy, co do soku trzustkow ego, 
a po w strzykiw aniach wyciągu z ciała płodu co 
do mleka, a które podobnie, jak inne zjaw iska 
przypisyw ano (pierwsi) swoistym ciałcCn pewnych 
narządów  nazw anych hormonami.

Spory tego rodzaju są niezwykle zajmujące, 
albowiem  w  dyskusyi polemicznej mieści się wiele 
m ateryału pouczającego i pobudzającego do dal­
szych rozw ażań.

Nie stroniąc od poznania różnorakich zap a­
tryw ań, możemy dla celów praktycznych poprze­
stać na faktach poznaw anych obserw acyą zw ykłą 
i badaniem  klinicznem, albowiem one w ystarcza­
ją nam do w yśw ietlenia, że jakakolwiekby była 
przyczyna lub przyczyny pewnych stanów  zdrow ia, 
lub choroby w śród  sam ego ustroju (w jego w nę­
trzu), to nie pow staje  ona z siebie ani z danego 
ustroju, lecz z dziedziczności lub w ychow ania, lub 
też ze w spółdziałania obojga.

A d z i e d z i c z n o ś ć  i w y c h o w a n i e  s ą  
w y n i k i e m  p o ż y w i e n i a  w s z e c h ś w i a t o ­
w e g o  m a t e r y a l n e g o  i ( m a t e r y a l n o ) - d u ­
c h  o w e g o .

Energia, która się uobjektyw nia w  zjaw is­
kach m ózgow ych i m ózgordzeniow ych, w  zjaw is­
kach w egetatyw nego układu nerw ow ego (tj. nerw u 
błędnego - n. vagus, i nerw u w spółczulnego - n. 
sympathicus) w chodzi do ustroju za  pośrednictw em  
szczegółów  pożyw ienia w szechśw iatow ego w  tem 
obszernem  znaczeniu, jak to na w ielu miejscach 
tej książki zaznaczyłem .
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Jeżeli w suniem y w  ten łańcuch przyczyn 
pośrednich jeszcze jeden człon jak np. w ew n ę­
trzne wydzieliny, a  nie zdołam y niemi pokierow ać 
w  myśl naszych pragnień szczęścia i pow odzenia 
istotliw ego, to nie uzyskam y nic dla sztuki w y ­
chow aw czej, nic dla istotliwej hodow li, nic dla 
eugienetyki człowieka, a więc dla udoskonalenia 
rasy.

Energia zaw arta  w  szczegółach pożyw ienia 
w szechśw iatow ego jest ta  sam a, k tóra się obja­
w ia w  spraw ie ciążenia ciał, w  praw ach przycią- 
ciągania i odpychania elektronów , czy też ciał 
niebieskich.

Chłonąc św iadom ością g rę  fal oceanu, bez­
miar sklepienia niebios, czy bicie w łasnego serca, 
bierzemy udział w  bytow aniu jednej i tej samej 
energii w szechśw iata.

I niew ątpliw ie bardzo zajm ującą rzeczą jest 
poznać, czy np. w ew nętrzne  wydzieliny rządzą 
układem m ózgordzeniow ym  i w egetatyw nym , lub 
przem ianą m ateryi, czy też  odw rotnie. Ale w a ż ­
niejsza jest poznanie sposobu takiego postępo­
w ania , a b y  r ó w n o w a g a  w s z y s t k i c h  c z ę ­
ś c i  składow ych naszego ustroju b y ł a  z a c h o ­
w a n a  bez w zględu na znajom ość ich w zajem nych 
zależności i stosunków .

Sam o poznanie sposobu takiego postępow a­
nia nie rozw iązuje jednak problem u szczęścia tu- 
tecznego.

Konieczna jest ku temu w y k o n a w c z o ś ć  
po myśli istotliwego poznania.

A w ykonaw czość istotliw a jest zależna od 
budow y m ateryalno-duchow ej, która jest udziałem 
w ybranych.

Jeżeli się badaw czo przyjrzym y sposobom  
odrabiania tj. napraw iania pew nych stanów  zdro­
w ia fizycznego, czy psychicznego, które dają po-

rcin.org.pl



177

w ód do niezadow olenia, to stw ierdzim y w śród  nich 
ogrom ną różnorakość od krańcow o m ateryalnych 
do krańcow o-duchow ych. M iędzy tymi krańcami 
mieści się w ielka obfitość sposobów  m ieszanych, 
przejściowych m ateryalnoduchow ych. W szystkie te 
w yrażenia  nie oddają dokładnie istoty rzeczy, bo 
faktycznie w  naszym  w ym iarze nie znamy ducha 
bez materyi i nie znam y m ateryi bez ducha. W  na­
szym w ym iarze tuziemskim transcendentalność du­
cha staje się ciscendentalnością, metafizyczność fi- 
zycznością, mistyczność m ateryalnością przezto, że 
duch zjaw ia się w śród  nas zaw sze w  szacie m ate- 
ryalnej, to grubszej to subtelniejszej, i naw et w ten ­
czas kiedy mniemamy, że nam się zjaw iła naga 
idea, czysty duch, jest ona zaw sze zw iązana 
z czynnością (ruchem) cząstek pew nych tkanek na­
szego ustroju, a skoro znikną w arunki m ateryalne 
„w italności“ tj. żyw otności kom órek i tkanek sw o­
istych będących nośnikami ducha, w ów czas on 
zapada się w  głębiny podświadom ości, czy też 
nieświadom ości, z której to jednej, czy też drugiej 
m oże się znow u w ynurzyć jeszcze w  tutecznym 
w ym iarze i w tenczas odradza się w italność ducho- 
nośnych m ateryalnych tkanek, w raca myśl, w raca 
św iadom ość, idea w yższego  tj. m ózgow ego układu, 
lub co najmniej instynkt układu w egetatyw nego, 
jako w italność niższego rzędu.

Kiedy się to dzieje, tw ierdzim y że duch w  nas 
w stępuje. Zm iany, które zachodzą w  duchonoś- 
nych kom órkach ustroju, w tenczas, kiedy duch za- 
pada się pod próg świadom ości, lub w tenczas, 
kiedy on działa nad progiem  świadom ości są czę­
sto dostrzegalne i stw ierdzalne zmysłami, często 
także niestw ierdzalne bezpośrednio z pow odów  
niedostateczności naszych zm ysłów , lub przyrzą­
dów  będących -przedłużeniem zm ysłów , ale pośre­
dnie oznaki i najbliższe następstw a tak w yraźnie 
w skazują na zmiany m ateryalne jako na przyczyny

12
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zmian duchowych, że w ątpić o zw iązku przyczy­
nowym  między jednymi a drugimi naw et w  tym 
drugim w ypadku (niedostrzegalności zmian) nie 
można.

Dopóki istnieje choćby subjektyw ne poczu­
cie rów now agi ustrojow ej, tj. poczucie w zględne­
go zdrow ia, w prow adzam y w  siebie ducha za  po­
średnictw em  tych składników  pożyw ienia w szech­
św iatow ego, które m ają w yłączne zadanie utrzym y­
w ania rów now agi ustrojow ej subjektyw nej i objek- 
tyw nej. S ą to pożywdd (potraw y i napoje) w  ści- 
słem siow a znaczeniu w  przeciw staw ieniu do poży- 
żyw ek w  dalszem  znaczeniu, jak prom ienie ciał nie­
bieskich, jak fakty tz. psychiczne, raczej zaś m ate- 
ryalno-psychiczne, do których należą nauki,, sug- 
gestye itp. podniety z zakresu nadzm ysłow ego. Te 
w  bliższem znaczeniu w yrazu są w łaśnie funda­
mentem naszego pow odzenia osobniczego i rodo­
w ego, jeżeli co do jakości, ilości sposobu i pory 
pobierania są utrzym yw ane w  istotliwej m ierze, to 
znaczy, jeżeli energia bytu podaje się nam , i staje 
nami w  pew ien swoisty sposób (istotliwy).

Skoro m iara zostanie przekroczona w  kierun­
ku nadm iaru lub podm iaru, naonczas rozpoczyna 
się zaburzenie rów now agi zrazu objektyw ne i nie­
dostrzegalne subjektyw nie, a następnie poznaw alne 
i podm iotow o, dojmujące cierpieniem, n iezadow o­
leniem, rozdrażnieniem , przygnębieniem , osłabie­
niem, niezdolnością do pracy ni zabaw y, niepo­
kojące i odbierające m ożność snu i wypoczynku. 
W tenczas zaczyna się poszukiw anie za środkam i 
i sposobam i odrobienia tego przykrego stanu, za ­
czyna się leczenie.

Ze stanow iska sztuki w ychow ania trzeba się 
z tem liczyć, że w ychow aw ca otrzym uje m ateryał 
niedoskonale ugruntow any na podw alinach istotłi- 
w ie dobranego pożyw ienia w szechśw iatow ego, co
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do miary jakościow ej, ilościowej, sposobow ej i cza­
sowej (pory), że więc w ychow aw ca ma z koniecz­
ności do czynienia z m ateryałem  upośledzonym  
mniej lub więcej i musi w  sztuce w ychow aw czej 
uw zględniać nie tylko prow adzenie od chwili ob­
jęcia w ychow anka, ale także sprostow anie i na­
praw ianie tego, co zasta ł w  nim skrzyw ione i ze ­
psute. W  spełnianiu tego zadania  ma do w yboru 
pośród wielu metod kształcenia woli, intelektu, 
uczucia i w ykonaw czości tj. w ychow ania form al­
nego i w pajan ia m ateryału wiadom ości tj. w y ­
chow ania m ateryalnego. W yniki w ychow ania 
szkolnego są istotnie znaczne pod względem  
ilości m ateryału w iadom ości w pojonych w ycho­
w ankom , skromniej p rzedstaw iają się w yniki kształ­
cenia woli, uczuć i intelektu, a najskrom niej w  dzie­
dzinie w ykonaw czości, k tóra jest ostatecznym  i naj­
w ażniejszym  wykładnikiem  w artości w ychow ania. 
Św ietny rozum , nieugięta w ola, subtelne uczucie, 
to w ielkie potęgi, ale jeżeli one nie przybierają 
na się ciała czynów  istotliwych, jeżeli nie znajdują 
zew nętrznego  w yrazu  w  w ykonaw czości istotli- 
w ej, natenczas nie m ają dla życia tutecznow ym ia- 
row ego żadnej w artości. S ą  one w ów czas podobne 
do siły tw órczej zanim  ona się uobjektyw nila tj. 
coś stw orzyła.

W ym iar tuteczny w ym aga koniecznie od du­
cha, aby się stroił w  szatę m ateryalną, w  przeciw ­
nym razie jest on (duch) dla istot tutecznow ym ia- 
row ych niedostrzegalny zm ysłow o, nieuchwytny 
św iadom ościow o. Sam ym  duchem nie m ożna się 
cieszyć, ani smucić, nie m ożna czuć z pow odu niego 
cierpienia ni rozkoszy, nie m ożna nim się nasycić, 
jeżeli jest, ani być głodnym, z pow odu jego braku, 
bo on nigdy sam ani w  nas nie w chodzi, ani nam 
nie brakuje, ale zaw sze w  połączeniu z m ateryą, 
albo za pośrednictw em  m ateryi. Jeżeli ktoś mnie­
m a, żę sam duch czysty uwolniony od materyi

12*

rcin.org.pl



180

krąży w śród  nas, nie będę mu staw iał przeszkód 
w  tem mniemaniu, ograniczę się tylko do stw ier­
dzenia, że jeżeli tak  jest, to jest on zupełnie bez­
czynny w  naszym  tutecznym w ym iarze i o nasze 
pow odzenie lub niepow odzenie w cale się nie trosz­
czy. W  takim rozum ow aniu musimy się zgubić, 
jeżeli już pierw ej uznaliśmy ducha - energię bytu 
za przyczynę samych siebie. I jeżeli się w  myślach 
gubimy, to rów nież na mocy tego p raw a, które 
obow iązuje w e w szystkich w ym iarach bytu a więc 
i w  naszym.

Z apatryw ania w ychow aw ców  przyrodzonych 
i zaw odow ych na problem istotliwości są podzie­
lone, a o ile się znajdują tacy w śród  nich, którzyby 
uznali radość trw ałą  z życia w łasnego i radość 
z radości życia innych za istotny cel w ychow ania 
i byli prześw iadczeni, za  najlepszym  sposobem o- 
siągnięcia tej radości jest um iarkow ane użycie po­
żyw ienia w szechśw iatow ego, to  znaczy zastoso­
w ane do istotliwej m iary, to i ci przew ażnie sto­
sują do swoich w ychow anków  m etodę słownych 
zaleceń lub nauk czy rozkazów , o ile idzie o w y­
konawczość życia, a z siebie dają przykład w yko- 
nawczości nie istotliwej.

N astępstw em  tego jest, że młode pokolenie 
kształci intelekt, w olę i czucie przynajm niej w  za ­
rysach, w  kierunku istotliwym , a w ykonaw czość 
pozostaje w  zakresie niestotliwości odpow iednio 
do w zorów  rodow ych z dziedzictw a (przodków) 
i przykładów  otoczenia tj. rodziców , w ychow aw ­
ców zaw odow ych, rów ieśników  i całej reszty.

Tylko w  celu w pajan ia  wiadom ości zaw odo­
wych, m ateryału należącego do szkolnego, czy też 
dom ow ego program u nauki, używ a się metod u- 
zm ysław iania, dem onstrow ania, pokazyw ania. Ale 
i tu naw et nauka szkolna posiada charak ter oder­
w any od sp raw  codziennego życia, należy jakoby
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do innego w ym iaru, i w staw ia  osobniki p rzezna­
czone do objęcia pew nych posterunków  pracy, 
w ykonaw czości m ateryalnej w  stan duchowy, ab­
strakcyjny, teoretyczny, nie nadający się zgoła do 
zastosow ania w  tuziemskim w ym iarze, który jest 
duchow o - m ateryalny, nie czysto duchowy.

W śród  sposobów  prostow ania i napraw iania 
skrzyw ień i zepsuć w ychow anków , naw et najm łod­
szych, najskrajniej m ateryalne są zabiegi ortope­
dyczne, zabaw y ruchow e na pow ietrzu otw artem , 
kąpiele słoneczne, w odne zabiegi, m ięsienia (massa­
ge), leki chemiczne nieorganiczne i organiczne jużto 
roślinne już też z tkanek i soków  zwierzęcych 
sporządzone (organotherapia i serotherapia), szcze­
pionki przygotow ane z drobnoustrojów  chorobo­
tw órczych osłabionych lub zabitych, mniej rnaia- 
ryalne: prom ienie R óntgena, radium i jego pokre­
w ne, elektryczność, m agnetyzm , suggestya, hy- 
pnozy, w reszcie modły, napięcia woli i telepaty­
czne wysiłki najskrajniejsze od strony krańca du­
chowego.

W  tych w szystkich i innych środkach prostow a­
nia skrzyw ień chorobowych może zaw sze działać 
tylko jedna i zaw sze ta  sam a energia, ta sam a po­
tęga duchow a pozazm ysłow a, pozam ateryalna, ale 
nieodłącznie z m ateryą złączona.

O p t i m u m  w ykształcenia intelektu, woli i u- 
czucia polega na poznaniu, chceniu i odczuwaniu 
istotliwości. Jeżeli jednak poszczególne c z y n y  
życia potocznego codziennego nie zgadzają  się 
z istotliwem  poznaniem  i istotliwem  chceniem i 
istotliwem  czuciem, czyli jeżeli istotliwych chceń, 
czuć i poznań nie w ieńczy i s t o t l i w a  w y k o -  
w c z o ś ć  m a t e r y a l n a ,  w ów czas t a m t e  d u ­
c h o w e  składniki jaźni nie m ają dla życia tute- 
cznow ym iarow ego żadnego znaczenia. N atom iast 
w ykonaw czość istotliw a w  znaczeniu m ateryal- 
nem, a tem sam em  i m aterjalnoduchow em , ponie-

rcin.org.pl



182

w aż  duch w  naszym  w ym iarze objaw ia się w y ­
łącznie za pośrednictw em  materji, bieży po lini tak 
nachylonej do linii w ykonaw czości zalecanej przez 
myślicieli i w yznaw ców  (intelektualistów), w olun- 
tarystów , sensualistów  i p ragm atystów  (w ykonaw ­
ców) teozoficznych, że te obie linie raz się spotka- 
w szy w pada ją  w  siebie, identyfikują się zam iast 
się znow u rozbiegać po drugiej stronie punktu 
spotkania. Jestto nieuzasadnione m atem atycznie, 
ale m atem atyka nie jest w yrazem  w szechstronnym  
praw dy bytow ej. Fakt zbiegania się dych linii ozna­
cza zgodność przyrodniczo uzasadnionej, istotli- 
w ej w ykonaw czości codziennego życia z cnotliwo- 
ścią postępow ania zalecaną p rzez tw órców  i w y­
znaw ców  system ów  teozoficznych. W  tuteczno- 
ziemskim w ym iarze w szystkie w yw ody, uzasad­
nienia i metody w ychow aw cze teozoficzne czy 
filozoficzne, m etafizyczne i transcendentalne, czy 
fizyczne i m ateryalne, w italisty czne, czy m e- 
chanistyczne m ają w  zastosow aniu do tuteczno- 
ziemskiego w ym iaru zaw sze jeden i ten sam cel, to  
jest, aby osiągnąć o p t i m u m  s z c z ę ś c i a .  Po­
przednio pow iedziałem , że istotłiwość tuziem ska 
w yw iedziona z m ateryalizm u, zbiega się z istotli- 
w ością w yw iedzioną z idealizmu. Idealizm w y ­
chodzi poza granice tuteczności. W  swoim miejscu 
w skazałem  na to, że idealistyczne m etody w ycho­
w aw cze dały w yniki, z których nie możemy być 
dumni, ani zadow oleni i starałem  się w ykazać, że 
idee w ychow aw cze należy w prow adzać w  jaźń 
ludzką za  pośrednictw em  m ateryi, z k tórą one są 
ściśle złączone, i że w ychow anie nie może być ani 
wyłącznie idealistyczne, ani w yłącznie m ateryali- 
siyczne, ale że ono z natury  rzeczy z a w s z e  m u -  

V s i  być m ateryalnie idealistyczne, bo inne w  tu- 
tecznym w ym iarze być nie może.

Sztuki w ychow aw czej punktem  szczytow ym  
jest wszczepienie istotliw ej w ykonaw czości w  o -
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snow ę dziedziczną i w  w ątek nawijający się na tę 
osnow ę po urodzeniu osobnika.

W ychow anie dom ow e posiada tyle różnych 
odcieni, ile ich istnieje w  w ykonaw czości różnych 
rodziców  i rodzin. Nie ma w  nim żadnego sy­
stemu, natom iast m ozajka pew nych formułek trą ­
dy cyą przekazanych, przegradzanych pstrokacizną 
epizodów  akcydentalnych, zmieniających się nie­
raz z godziny na godzinę, niemal z minuty na 
minutę.

Zato w  szkolnictwie roi się od system ów. 
O ile w ychow anie dom ow e w tłacza młode osobniki 
w  ramy ciasnych reguł z rodzinnej tradycyi w ynie­
sionych a pozbaw ionych teleologicznych znam ion 
celowości przyrodniczej tutecznego w ym iaru, to 
w ychow anie szkolne opiera się na sztyw nej sy­
stematyce.

Tam  m ałpia miłość, gorąca na najkrótszą 
m etę, z najdziw aczniejszem i wychyleniam i w  różne 
strony, tu zimny szablon obliczony na w zbogacenie 
regestru teoretycznych wiadom ości i w ypełnienie 
naczynia po brzegi. O w ykonaw czość się nie dba, 
najczęściej się nie wi.e o tern, że osnow ę dla w y ­
chow ania daje dziedziczność a w ątek  stw arza w y ­
chow aw cze otoczenie, że w ięc fundam entem  jest 
stw orzenie w zo ró w  dziedzicznych, w zględnie a- 
taw istycznych, i w zorów  w  otoczeniu dla przy­
rodzonej naśladowniezości w ychow anków .

W prow adzając ducha w  jaźń w ychow anków  
za pośrednictw em  m ateryalnego pożyw ienia 
w szechśw iatow ego w  najobszerniejszem  znacze­
niu, a w ięc także i za pośrednictw em  mowy w ed­
ług różnych metod, różnych form i różnym  tokiem 
(analitycznie lub syntetycznie, dedukcyjnie czy in­
dukcyjnie, akroam atycznie, heurystycznie, genetycz­
nie, cyklicznie czy jeszcze inaczej) mamy zaw sze 
nie co innego na celu, jak wszczepienie istotliwej
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w ykonaw czości, bo sam o poznanie, samo chcenie 
samo poczucie sp raw  istotliwych bez ich w ykona­

nia, nie ma dla życia żadnego znaczenia.
W  prześw iadczeniu potocznem  pew ne szcze­

góły pożyw ienia w szechśw iatow ego jakoto: pro­
mienie cial niebieskich i różnorakie prądy ziem­
skie np. elektryczność, emanacye radu, m agnetyzm , 
promienie pozafiołkow e, cieplne, pow ietrze i inne 
gazy, w oda, białka, tłuszcze, w ęglow odany, sole 
w ydają się czysto m ateryalnym i, a w istocie są 
m ateryalno - duchowym i, bo niosą w  sobie ducha, 
energię zaw sze, jakkolwiek ten duch nie zaw sze 
ukazuje się w  ustrojow ej postaci roślinnej, zw ie­
rzęcej czy ludzkiej, ale rów nież pozostaje roz­
proszony w  cząstkach szczegółów  św iata n ieorga­
nicznego.

Inne szczegóły pożyw ienia w szechśw iatow e­
go podaw ane ludziom przez ludzi sposobam i lo­
gicznymi i zarazem  psychologicznymi w ydają  się 
czysto duchowymi, a w  istocie są m ateryalno- 
duchowym i, bo pow stały z ducha naniesionego 
przez m aterye tw orzące człow ieka, człow iek zaś 
uzew nętrznia i „em anuje" m ateryal duchowy tym 
sposobem nabyty zapom ocą ruchu i drgań różne­
go rodzaju. Ten ruch i drganie jest ruchem m ate­
ryi, będąc rów nocześnie energią, duchem. Choćby 
się komuś zdaw ało , że taka spółka ducha z m ate- 
ryą uw łacza duchowi, to przecież hic się nie zmieni 
w  tej praw dzie, że w  tutecznym  w ym iarze duch 
nie podaje się inaczej, jak przez drganie materyi. 
Nie m ożna tej kwestyi pomijać, ani terminu „ d u -  
c h a “ unikać, poniew aż zagnieździł się p rzez w ie­
ki w  umyslowości człowieka. Jakby dziw aczne nie 
były sposoby ujęcia tego zagadnienia przez róż­
ne jaźnie, to zaw sze pozostanie faktem, że m a- 
terya zjaw ia się w  ścislem złączeniu z duchem a 
duch przynajm niej w  tuteczności nierozłącznie z 
m ateryą. Są to dw ie w artości r ó ż n e ,  a jed­
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nak przenikające się aż do identyczności. Nie 
m ożna zresztą  w ym agać od żadnej ludzkiej mowy, 
aby te spraw y w yraziła  choćby tylko tak jasno, jak 
się nie jednej w ysokouśw iadom ionej jednostce 
przedstaw iają. Niedostateczność m ow y, jako i in­
nych środków  w yrażan ia  swych w nętrznych sta­
nów  jest zresztą  pow szechnie znana (np. artysta  
m alarz, rzeźbiarz, architekt nader często nie może 
oddać sw ego w nętrza  w  swych dziełach, poznaje 
to, i jest z nich niezadowolony).

Nie mamy jednak innych sposobów  podaw a­
nia ducha drgającego w  naszym  w nętrzu . Słow o 
m ów ione, pisane czy drukow ane, słowo pow sze­
dnie i słow o w zniosłe w  nauce czy sztuce jest 
duchem, który się nam podaje za pośrednictwem  
drgania m ateryi, tj, w ykonaw czości mięśniowej 
w  danym  w ypadku. To samo dzieje się z duchem 
objawiającym  się w  w yrazie tw arzy , spojrzeniu, 
gieście, w  dziełach sztuki liniowej, barw nej, pla­
stycznej, przestrzennej. Duch w ieje, gdzie chce. 
Tak, ale duch chce sw oje tchnienie w łaśnie w szę­
dzie side i zaw sze słać i tak też czyni, ale w  na­
szym w ym iarze śle sw oje tchnienie zaw sze i w szę­
dzie p rzez m ateryę i za jej pośrednictwem .

Jakąż naukę- odnieść może w ychow aw ca 
z tych fak tów ? Oto taką, że postara się poznać 
p raw a  objaw iania się ducha w  m ateryi, i praw a 
działania ducha przez m ateryę i m ateryalną w yko­
naw czość ludzką. S ą to podstaw y sztuki w y ­
chow aw czej.

Jakkolw iek sam upośledzony z dziedziczności 
i z w ychow ania w łasnego, może w ychow aw ca 
p rzez moc miłości i życzliwości dla w ychow an­
ków  w  niem owlęctwie i pierw szem  dzieciństwie 
kłaść z łatw ością istotliwe podw aliny m ateryalno- 
duchow e pod budow ę przyszłości w ychow anków . 
Skoro  zaś przyjdzie kolej na w drażanie  m ateryalu
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w ychow aw czego niby czysto duchowego w edług 
potocznych pojęć & więc w ychow ania logicznego 
i psychologicznego, w ów czas w ychow aw ca w  tych 
w ypadkach, w  których nie dorasta do wysokości 
swego zadania, aby w yzyskać przyrodzoną przym u­
sow ość naśladow ania u w ychow anków , powinien 
wobec nich przyznać to sw oje upośledzenie i w y ­
jaśnić jego przyczyny, tj. zlą dziedziczność i złe 
w ychow anie w łasne a stanie niew ątpliw ie w yżej 
w  ich mniemaniu, niż przez obłudne i n iepraw dzi­
w e przedstaw ianie swojej w artości, albo w zględne 
zamilczanie. Nie po trzeba wym ieniać szczegółow o 
upośledzeń w łasnej w ykonaw czości, a ogólnikow e 
ich stw ierdzenie da się zaw sze uskutecznić bez 
niepotrzebnego zranienia młodych dusz. jeżeli 
schw ytam  dziecko na którym ś z uczynków  nie- 
istotliwych, nieetycznych, niezgodnych ze zdrow iem  
ciała i duszy, mogę mu już śmielej powiedzieć,, 
że sam w  jego w ieku nieraz tak lub podobnie 
czyniłem, ale się tego w stydzę i żału ję do dziś. 
dnia, a że to mi w ielką radość spraw iło, kiedy 
mogłem się w yzw olić z takiego postępow ania. Ale 
oczywiście podstaw ą skuteczności takiej, lub po­
dobnej nauki słow nej będzie zaw sze hodow la 
zm ysłow o m ateryalna, o raz stw orzenie środow iska 
odpowiednich w zorów  i przykładów .

Tutaj nasuw a się po trzeba w prow adzen ia  
now ego przedm iotu do program u nauk szkolnych 
a m ianow icie: dyetetyki eugienetycznej.

Znany jest stosunek nauczycieli do uczniów 
i odw rotnie.

Stosunek ten prócz bardzo nielicznych w y­
jątków  jest patologiczny i podobny bardzo do te­
go, jaki zachodzi między pogromcami a dzikiemi 
zw ierzętam i. P rzyczyna tego stanu rzeczy bardzo 
p rosta: Nauczyciele są w yjątkow o w ychow aw ­
cami z zam iłow ania i pow ołania, sami są ofia­
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rami nieistotliwej dziedziczności i nieistotliwego 
w ychow ania. Uczniowie zaś posiadają istotnie w ie­
le znam ion dzikich zw ierząt, które w ym agają w iel­
kiej nieraz cierpliwości i niespożytego zdrow ia.

Skoro się spotkają, nauczyciele obciążeni u- 
pośledzeniam i dziedzicznemu i nabytem i na zdrow iu 
ciała i duszy, z dziećmi sobie pow ierzonem i i rów ­
nie upośledzonem i duchowo jako i cieleśnie, to zna- 
tury rzeczy w ynika, że szkoła musi wykazywrać 
w iele podobieństw a z m enażeryą, czy też  zakładem 
tresury.

Pow szechne jest mniemanie, że dzieci po- 
w inne w ychow yw ać się w  tow arzystw ie dzieci. 
To mniemanie uzasadnia się argum entem , że dzieci 
jako przeznaczone do przebyw ania w  tow arzy­
stw ie m uszą się w cześnie z nim oswajać. Ten ar­
gum ent jest w  znacznej m ierze w ykrętem , a rze­
czyw istą przyczyną szukania dla dzieci tow arzy ­
stw a dzieci jest uwolnienie się samemu od ich to­
w arzystw a. Bo dzieci nudzą starszych, ustawicznie 
o coś pytając, lub czegoś żądając, kiedy zaś baw ią 
się z innemi dziećmi, w tenczas przestają n u ­
d z i ć  starszych.

M ając do w yboru między m etodą swobody 
sam ow ychow aw czej w  gronie rów ieśników , a ho­
dow lą pod kierunkiem i nadzorem , musimy się za 
jedną z nich oświadczyć.

Nie ulega w ątpliw ości, że pozostaw ianie sw o­
body poza konieczną tresurą i nadzorem  w yrabia 
sam odzielność charakteru, zaradność, ale jeżeli u- 
znam y postęp ku doskonałości za  cel sztuki w y­
chow aw czej i jeżeli za  doskonałość uznam y mu*, 
mum dobroci, miłości, w ytrw ałości, radości, pię­
kna, czystości, w iedzy etc. to pow racanie do sw o­
body w ychow aw czej przy każdym  nowjjm oso­
bniku nie będzie w  zgodzie z doskonałością. Dzie­
cko odznacza się z  natury p rzew agą pierw otnych.
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w egetatyw nych odruchów , a pozostaw ione w  to ­
w arzystw ie rów nych sobie osobników  tj. innych 
dzieci, byw a pozbaw ione w arunków  postępu ku 
doskonałości i nie m a sposobności do rozw ijania 
tych cech, które przechodząc z pokolenia na poko­
lenie w raz  z plazm ą zarodkow ą w  progresyw nie 
uszlachetnianej jakości, stają się niezbędnym  w a ­
runkiem udoskonalenia rodu. Przypuszczam , że 
ten pochód i posuw anie się ku w yżynom , odbyw a 
się przez opanow anie stopniow e autom atycznych 
i w egetatyw nych obszarów  czucia w oli i w ykona­
wczości p rzez intelekt, rozum, co słusznie nazw ano 
uświadam ianiem . Jeżeli siedzibą rozum u jest mózg 
a siedzibą w egetatyw nych odruchów  i popędów  
układ nerw ow y w egetatyw ny i rdzeń pacierzow y, 
to idzie w łaśnie o uzależnienie czucia, woli i w y ­
konawczości od m ózgu, od duszy m ózgowej 
w  przeciw staw ieniu do duszy trzew iow ej, zam iesz­
kałej, mówiąc obrazow o w  grupie nerw u błędnego, 
sym patycznego i w  zw ojach rdzenia pacierzowego. 
Jeżeli kogoś te spraw y bliżej obchodzą m oże się 
z niemi zapoznać z dzieł specyalnych.

Przy m etodzie pozostaw iania dzieci samym 
sobie i innym dzieciom, rozw ój ludzkości zatrzym ał 
by się i stanął, choćby dorośli spełniali obow iązek 
dostarczenia pokarm u som atycznego i innej ochro­
ny w  tym zakresie. Byłoby to niejako zaoryw aniem  
w szystkich dróg i ścieżek, niszczeniem wszelkich 
śladów  postępu objętego po przodkach i przez nas 
stw orzonego. Kultura by nie postępow ała. Dzieci 
pozostaw ione samym sobie musiałyby dostarczać 
typów  wstecznych.

W  rzeczywistości jednak takie postępow anie 
jest niemożliwe, bo dorośli m uszą się zajm ow ać 
niemowlętami i starszem i dziećmi z pow odu ich 
niedołęstw a i nie m ogą się przed niemi ukryć nie- 
chcąc ich zgubić. Tak w ięc z konieczności stykają
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się z dziećmi, przekazują im znam iona postępu, 
które dzieci p rzysw ajają mocą naśladow niczośd.

Ale w raz  z cechami postępu przejm ują dzieci 
cechy zw yrodnienia, może dlatego, aby je poznać, 
uczuć, odcierpieć i tym sposobem nauczyć się ich 
u n i k a ć ,  a w ięc znow u posunąć się ku dosko­
nałości taką  negatyw ną drogą.

Gdyby dzieci nie w idziały postępow ania star­
szych, nie słyszały ich głosu, a przebyw ały tylko 
w  tow arzystw ie innych dzieci i nie doświadczały 
interwencyi dorosłych w  w egetatyw nych stosun­
kach między sobą, ludzkość stanęłaby w  rozwoju 
pow tarzam  —  a naw et cofnęła się. Z tąd nauka, 
że im więcej styczności ze starszym i, a im więcej 
istotliwej kultury u starszych, tern lepsze w arunki 
postępu ku doskonałości. W ynika z tego dalej po- 
irzeba unikania sw obodnego pozostaw iania dzieci 
w  tow arzystw ie w łasnem , bez dozoru i kierownic­
tw a starszych.

Dzieci między sobą nabierają cech dzikości 
i pierw otnie samolubnych dążności, poniew aż ich 
w ykonaw czość pozbaw iona jest celowości id eo lo ­
gicznej a nacechow ana zachciankam i i upodoba­
niami chwili bieżącej,, często niezgodnem i z isto- 
tliwemi potrzebam i ciała i ducha.

Prócz tego dzieci nie posiadają zborności 
i celowości ruchów , która przychodzi z wiekiem 
przez ćwiczenie i doświadczenie. W ykonaw czość 
ogólna składa się z wielkiej ilości poszczegól­
nych ruchów. Jeżeli te ruchy są niezborne, niesko­
ordynow ane, natenczas i ogólna w ykonaw czość 
nie służy istotliwej celowości rozw oju, szkodząc 
przez to  osobnikowi i jego rodow i, a w ięc spo­
łeczności.

Dzieci w ychow ujące się między sobą prze­
w ażnie i bez celowego dozoru ponoszą więc szko­
dę podw ójną, a o ile do takiego systemu w ycho­

rcin.org.pl



190

w ania z niedbałym  dozorem  dołącza się w pływ  
starszych w  pew nych odstępach czasu, i ich to w a­
rzystw o, to dzieci popadają w  stan bałam utnej 
dwoistości, bo między sobą kierują się innymi, 
a wobec starszych innymi w zględam i i pobudkam i. 
Tak w szedłszy z w ychow ania dom ow ego w  w y ­
chow anie szkolne z poczuciem potrzeb w eg eta­
tywnych i zw ierzęcych i z odpow iednią w ykonaw - 
czością istotliwie nie celową i niezborną, z zach­
ciankami bieżącej chwili bez zrozum ienia przy­
krych teleologicznych następstw , spotykają się 
w  szkole często z nauczycielami pochodzącym i 
z takiego sam ego środow iska i mimo różnicy w ie­
ku obarczonych w ielokrotnie nieistotliw ą w yko- 
nawezością. Ł atw o przew idzieć, że dzieci jako 
istoty w egetatyw no - zw ierzęce natknąw szy się na 
sprzeciw y, łajania, chłostę i inne w ychow aw cze 
środki pomocnicze pogrom ców , zachow ują się od­
pow iednio do w yniesionego z domu sw ego stanu 
intelektu, swej woli, czucia i w ykonaw czości i od­
pow iednio oddziaływ ać będą na postępow anie po­
gromców. W yradza  się stosunek patologiczny 
między uczniami a nauczycielami. Jestto tresura 
bezm yślna i odruchow a; odgryzanie się, odszcze­
kiwanie itp. a nie hodow la celowa, godna poznaw - 
czości ludzkiej.

Z daw ałoby się, że sytuacya jest bez wyjścia. 
Ale rozw ażając rzecz tylko ze stanow iska spo­
łecznego interesu i pom ijając dążenie na w yższe 
szczeble cnotliwości, o których p raw ią  teozofow ie, 
m ożliwe jest posuw anie się ku doskonałości w  ka- 
żdem pokoleniu o kreseczkę, k tóra przecież k ar­
buje się postępem  copraw da dostrzegalnym  do­
piero w  odstępach tysiącleci, lub jeszcze w iększych. 
Bo podkład m ateryalno-duchow y istotliwy raz po­
znany daje się dość łatw o stosow ać u dzieci. Z tym 
nabytkiem dochodzą one do dojrzałości i p rzenoszą 
go w  pew nej części p rzez plazm ę zarodkow ą (ko­
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m órki rozrodcze) w  osnow ę dziedziczną swoich 
dzieci. T ak  posuw a się spraw a dalej. W  hodowli 
zw ierząt i roślin mamy dow ody, ile się da uczynić 
tą  m etodą.

Często stosunkow o zdarza  się spotykać typy 
w ybitne a naw et genialne w  pew nych kierunkach 
przy w ychow aniu sw obodnem , zdanem  na los 
szczęścia. Ale przy bliższem zbadaniu rów nie czę­
sto okazuje się, że takie typy pow stają  silą w ła ­
snego pierw iastka epim etejskiego lub przez naśla­
dow nictw o cudzego. Takie np. typy w odzów  gie- 
nialnych, finansistów , przem ysłow ców  itp. mogą 
pow staw ać na tle w ychow ania robinsonow skiego, 
bo ono istotnie stw arza samodzielność i zaradczość, 
ale typy te są wielkie sw oją nieistotliwością i do­
piero w tenczas m ogą mieć 'w pływ  na udoskonalenie 
rasy, kiedy rozpoczną ekspiacyę przy pomocy na­
grom adzonych w  nieistotliwy sposób kapitałów , 
lub za pom ocą w  taki sam sposób uzyskanej 
w ładzy.

W  przeciw ieństw ie do tow arzyskiego pier­
w iastka dziecięcego w  w ychow aniu dzieci, który 
tylko w  pew nych ram ach, tj. o ile idzie o w yro ­
bienie zm ysłu i poczucia społecznego, i pod nadzo­
rem zd ro w y m  zasługuje na poparcie, ściąga na sie­
bie uw agę prom etejskiego w ychow aw cy pierw ia­
stek sam otności tj. w yodrębnienia z tow arzystw a.

W iem y, że dzieci dla dzieci nie są w zoram i, 
których m ożnaby pragnąć ze stanow iska istotliw o­
ści. Dzieci uczą się od dzieci narow ów  niezgodnych 
z dążnością do doskonałości, i nie pożądanych 
dla istotliwej sztuki w ychow aw czej. W ięc heury­
styczna m etoda w ychow ania podniecająca myśl 
i w ykonaw czość przez naukę słow ną i deiktyczną, 
przykład w łasny, pozostaw iająca dzieci (w p rzer­
w ach poza krótkim towmrzystwrem (dziecięcym) 
przy zdrow ym  dozorze i poza tow arzystw em  z do­
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rosłymi) także i samym sobie, nadaje się znakom i­
cie do w ykształcenia intelektu, w oli, czucia i w y ­
konawczości.

Jeżeli się pozostaw ia dzieci przedszkolne 
p rzew ażnie w  tow arzystw ie dzieci, albo p rzew a­
żnie w  tow arzystw ie nianiek i obcych w ychow aw ­
czyń nie posiadających zaw odow ego przygo tow a­
nia, a często też nie posiadających ani fizycznego 
ani psychicznego zdrow ia, albo p rzew ażnie w  to ­
w arzystw ie rodziców , zw ykle m atki, czy też  pe­
wnych członków  rodziny dorosłych, zdaje się p rzy ­
szłość dzieci na łaskę przypadkow ości.

D obór nadzoru i kierunku w  czasie przed­
szkolnym jest tak sam o w ażny jak później dobór 
nauczycieli.

W  okresie przedszkolnym  tow arzystw o  dzie­
cka dostarcza mu w ątku  w ykonaw czego, który 
się naw ija  na jego odziedziczoną osnow ę, prócz 
tego dostarcza mu też w ątku epim etejskiego tak 
cielesnego jak psychicznego w  postaci zakaźnych 
chorób fizycznych (najczęściej gruźlica i syfilis) 
i psychicznych.

Do ostatnich należą np. gniew liw ość, obra- 
żliwość, mściwość, podejrzliw ość, chciwość, chy- 
trość w  osiąganiu sam olubnych celów, pycha, ła ­
kom stw o, obżarstw o itp.

Przy w yborze tow arzy stw a lub opieki dla 
dzieci w  okresie przedszkolnym  malo się zw raca 
uw agi na zasób w iedzy m ateryalnej i rozw ój for­
malny w ładz  um ysłowych. W  pew nych sferach 
próżniaczych i traw iących czas na poszukiw aniu 
rozryw ek, idzie głów nie o to, aby dzieci nie za ­
przątały sobą swoich naturalnych opiekunów , a 
więc przedew szystkiem  m atek, w ięc się każą  w  
swoich przyrodzonych obow iązkach zastępow ać 
wynajętym  opiekunkom i karmicielkom, podobnie 
dzieje się w śród  rodziców  zarobkujących i nie
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rozporządzających czasem potrzebnym  dla dzieci 
podczas gdy biedacy nie zarabiający dostatecznie, 
pow ierzają z konieczności sw oje latorośle łasce 
przypadku.

Tak mniej w ięcej dzieje się z pew nem i w a h a ­
niami w śród  w szystkich społeczeństw .

N ajbardziej pożądanym  przym iotem  u naję­
tych opiekunek (lub opiekunów  u pew nych ludów) 
jest zdolność z a b a w i a n i a  dziecka, aby było 
s p o k o j n e .

Z abaw a jest potrzebną i pożądaną okrasą 
życia, ale nie jest wyłącznym  jego celem, ani też 
tem samem, co trw ała  teleologiczna radość z życia 
w łasnego i radość z radości życia bliźnich. Z a­
baw a w pada łatw o na obszary epimeteizmu, je­
żeli p rzekracza prom etejską m iarę co do jakości 
lub ilości. Tymczasem dziecko przyzw yczaja się 
kłaść g łów ny nacisk na w artość zabaw y bez 
w zględu na to, jaka ona jest, pożąda jej w  dzie­
ciństw ie i później ponad zdrow ą m iarę i to piętno 
pożądania zabaw y za w szelką cenę, pozostaje mu 
przez cale życie, przytłum iając w ym agania istotli- 
wości i w yrabiając p ł o c h e  nastaw ienie życiowe. 
U rasta stąd żal do losu, skoro fala w ydarzeń  na­
niesie m ętów  i trosk złączonych z wiekiem doj­
rzałym . Przeto  w ydaje się rzeczą pożądaną już 
w  w ychow aniu przedszkolnem  skierow yw ać nie- 
tylko grupę potencyalnych składników  jaźni tj. in­
telekt, w olę i czucie, ale grupę kinetyczną tj. w y­
konaw czość (mięśnie) na tory istotliwej celowości 
przyrodniczej.

Dziecko pow inno uczyć się działać pod de­
w izą: „jak sobie pościelesz, tak  się w ysp isz“. P o­
w iedziałem  w yżej, że dziecko ła tw o  się p r z y ­
z w y c z a j a  do pożądania zabaw y na niekorzyść 
istotliwych czynników  życia, choćby tylko pracę 
wymienić.

13
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W iemy jaką potęgą jest przyzw yczajenie. 
W  pow iedzeniu, że ono staje się drugą naturą, 
jest w iele słuszności, bo naw yknienia w yciskają 
swoje piętno nietylko na danym  osobniku, ale 
przeszedłszy w  plazm ę zarodkow ą stają się co- 
najmniej w  późniejszych pokoleniach, jeżeli nie 
w  najbliższem , już częścią dziedzicznej osnow y. 
I nie jest wykluczone, że naw et zmiany akcydental- 
ne, jak np. pew ne okaleczenia (pozbawienie m ałżo­
winy usznej, nosa, palca etc.) m ogą się dziedziczyć, 
jeżeli się pow tarzają  stale p rzez tysiące pokoleń. 
Ale to są zagadnienia zbyt odległe i możemy się o- 
bejść bez nich w  rozw ażaniu  zjaw isk pozostających 
w  najbliższem  i bezpośrednim  zw iązku z dyete- 
tyką eugenetyczną, lub sztuką w ychow ania i hodo­
w lą  człowieka. Zdaje się być pew ną rzeczą, że 
osnow a przyszłości m oże pow staw ać tylko z w ątk a  
przeszłości, i że to p raw o stosuje się do każdego 
rodzaju w ątka.

Nie leży w  zakresie moich bytow ych koniecz­
ności zaprzeczanie możności nagiego pow staw ania 
typów  czy gatunków , ale trudno przeoczyć, że 
w iele faktów  przem aw ia za ich ewolucyjnem  bar­
dzo pow olnem  pow staw aniem  p rzez  tysiące, lub 
miliony pokoleń. W ydaje mi się też rzeczą m ożliw ą 
pow staw anie  gatunków  w edług obu sposobów'.

Dla sztuki w ychow ania w  tutecznym  w ym ia­
rz e  posiada w iększą w artość i zastosow anie m eto­
da ewolucyjnego tw orzenia charak terów  som a­
tycznych lub psychicznych istotliwych, poniew aż 
nie rozporządzam y całą siłą tw órczą, ale temi jej 
częściami, których ona nam udziela i których u- 
żyw ać pozw ala.

Dziecko naw yka do tego w ątku  z otoczenia, 
który się naw ijał na jego osnow ę praepotencyalnic 
w  stosunku do innych rodzajów  w ątku, tak co do 
częstości jak i intenzywności. T rzeba jednak slw ier-
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dzić, że przyw iązanie do pew nego w ątku  z oto­
czenia w tenczas tylko m oże pow stać, jeżeli ten 
w ątek  nie budził w strę tu  i odrazy przez cierpienie. 
I tak  np. w iem y, że dziecko naw ykłe do p rzeby­
w an ia  w  ciągiem tow arzystw ie starszych, czy też 
dzieci, m oże jednak nabyć skłonności samotniczych, 
jeżeli ow o tow arzystw o  mu nie dogadzało, sp ra­
w iało  cierpienie fizyczne lub m oralne i w  końcu 
obudziło w  nim w strę t do siebie'. I to się czasem 
zdarza , ale o w iele częściej, ba naw et przew ażnie 
p rzebyw a dziecko w  tow arzystw ie, które dogadza 
jego chwilowym , nieteleologicznym zachceniom, 
p rzyw yka do niego i czuje się nieszczęśliwe, je­
żeli musi zmienić tow arzystw o , do którego na­
w ykło, na inne, czyto było tow arzystw o  dzieci, 
czy też  dorosłych', a jeszcze w iększej doznaje przy­
krości, jeżeli przyw ykłszy do tow arzystw a, znajdzie 
się w  w arunkach zmuszających do czasow ej sa­
motności.

Poniew aż człow iek z natury rzeczy musi 
przebyw ać w  tow arzystw ie ludzkim, więc pow inno 
ono mu być z n a n e .  Zdolność zrozum ienia przy­
najmniej w zględnego innych ludzi, czerpie każdy 
człow iek z s i e b i e  jako z istoty podobnej do in­
nych ludzi. Poniew aż życie p e ł n e  każdego czło­
w ieka w śró d  społeczeństw a jest ze stanow iska is- 
totliw ości bardziej pożądane, niż cząstkow e, prze­
to  pow inien mieć sposobność poznaw ania, chce­
nia, czucia i w ykonaw czości tego p e ł n e g o  ży­
cia już od pierw szych dni swoich, dlatego p rzew a­
ga pew nych w ątków , pew nych składników  etycz­
n o -w y ch o w aw czy ch  nad innymi składnikam i nie 
zgadza  się z istotliwością, sprzeciw ia się celowości 
przyrodniczej, sprzeciw ia się dążeniu do doskona­
łości i sprzeciw ia owem u optimum życia czyli m a­
ximum szczęścia w  tuteczności dostępnego i sprze­
ciw ia się w reszcie w stąpieniu na w yższe szczeble
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cnoty tuziemskiej, p rzez co rów nocześnie nie zga­
dza się z obietnicami szczęścia w  tameczności mi­
styków. N aw et kształcąc pew ne w ybitne zdol­
ności zaw odow e, nie pow inno się zapom inać o
0 ogólnem, p e i n e m  w ychow aniu m ateryalnem
1 formalnem.

W  przeciętnych w arunkach przedszkolnego 
w ychow ania już p rzew aża w ątek tow arzyskości 
nad w ątkiem  sam otnietw a. Nie zgadza się to z is~ 
totliwem i zadaniam i sztuki w ychow aw czej, bo sa­
motność posiada potężny w pływ  dodatni na roz­
w ój części składow ych jaźni w  znaczeniu prom e­
tejskim, jeżeli nie przekracza pew nej miary.

Oczywiście u dzieci w  w ieku przedszkolnym  
i szkolnym sam otność jako czynnik w ychow aw czy, 
m oże być zastosow ana odpow iednio do stopnia ich 
rozw oju, a więc sam otność w zględna przy niedo- 
strzegalnem  czuw aniu i dozorze.

Dzieci w  tow arzystw ie dzieci zaznajam iają się 
tak z wątkiem  potencyalnym  tj. z dziedziny inte­
lektu, woli i czucia, jako też i kinetycznym  a w ięc 
z w ykonaw czością tylko w  najpierw otniejszych 
ich postaciach.

W ola i czucie przechodzą u dzieci bezpośre­
dnio w  w ykonaw czość sw ego rodzaju, posiadającą 
tylko w  nieznacznym  stopniu hamulce istotliwości. 
W ykonaw czość dziecięca w pada łatw o w  nieisto- 
tliwość, epimetejskość.

Dzieci od dzieci uczą się mało istotliwości 
a w iele nieistotliwości, z czego w ynika, że ich 
przebyw anie razem  pow inno się ograniczać do 
minimum.

Dorośli w ystrzegają  się w obec dzieci pe­
wnych nieistotliwości i naw et w ielu takich, któ­
rych się w obec innych dorosłych nie w ystrzegają, 
bo im się zdaje, że  dzieci mogłyby się „zepsuć“ 
a dorośli już są zepsuci. W  każdym  razie to w a­
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rzystw o dzieci, czy dorosłych może ofiarow ać 
dzieciom lub dorosłym to i tyle, co i ile sam o po­
siada. Poniew aż zaś ten stan posiadania dzieci, 
czy dorosłych składa się przew ażnie z nieistotli- 
w ości, przeto przebyw anie w  tow arzystw ie może 
istotne usługi tylko głów nie przez to oddaw ać, 
że daje sposobność poczynienia smutnych dośw iad­
czeń i doznania cierpień z pow odu nabytych w  ży­
ciu tow arzyskiem  epimetejskich nałogów , a nie 
przez nabycie pozytyw nych w artości prometejskich. 
W ykonaw czy dział jaźni w ypełnia się przez naśla­
dow nictw o niepotrzebnym i i szkodliwym i drobia­
zgami życia tow arzyskiego, które w ypierają, lub 
co najmniej przytłum iają poloty i poryw y istotli­
wości i cnotliwej w ykonaw czości, podobnie jak 
chw asty i zielska w ypierają i tłumią pożyteczne 
rośliny.

T ow arzystw o unosi z sobą na śmietniska ży ­
cia, w y tw arza  pospolitość, banalność, szablon, pęd 
ow czy, —  osobnik pow ierzający się prądow i to ­
w arzyskiego życia, nie porusza się i nie posuw a, 
ale jest poruszany, posuw any i popychany, jak 
zw ykle w  ciżbie, zatraca naw et owe w zględne 
zdolności sterow nicze swojej naw y życia, a pozba­
wiony p rzez jakiś zbieg okoliczności tow arzyskiej 
podpory ze w szystkich stron, zapada się w  siebie 
jakgdyby mu w yjęto kręgosłup i odjęto mięśnie. 
Osobnik karmiony od dzieciństwa tow arzyskim  bła­
zeństw em  konw encyonalnem , czuje się w  sam ot­
ności nieszczęśliwy z pow odu braku sposobności 
do popisania się znajom ością blazeńskich formułek.

O ile jednak praca istotliw a łączy jed­
nostki w  grupy tow arzyskie św iadom e swoich 
dodatnich i teleologicznych celów, tow arzyskość 
jest zgodną z istotliwością, opiera się bowiem na 
zbiorow ej w ykonaw czości prom etejskiej, nie kazi 
jednostek, ani w  nich nie w yrab ia  w strętu  do sa-
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m otnictw a okresow ego, które nie przekracza is­
totliw ej miary. Z  w ad  tow arzyskich m ożna w nio­
skow ać o zaletach sam otności, bo są (ostatnie) 
przeciw ieństw em  tamtych.

K ażde społeczeństw o zw ierząt grom adnie ży­
jących w yżej stoi co do społecznocelowej w yko­
nawczości na podstaw ie autom atycznych instyn­
któw , niż tow arzystw o ludzkie ze sw oją św iado­
m ą tresurą  ku rozryw ce i praw dziw em u rozpro­
szeniu istotliwości, mimo w spólnego pożycia. N a­

zw anie tow arzystw a ludzkiego trzodą jest dla 
zw ierząt ubliżeniem stosow nie do tutecznych po­
jęć o istocie ubliżenia.

Przekroczenie istotliwej miary w  sam otnic- 
tw ie czyni osobnika niepożytecznym  członkiem 
społeczności, podczas gdy um iarkow ana sam otność, 
m oże być potężną dźw ignią istotliwości, a naw et 
prom etejskiej tow arzyskości, kiedy osobnik w  p rzer­
w ach między okresam i sam otnictw a pow raca do 
tow arzyskiego życia.

Przypom inam , co mówiłem poprzednio o u- 
czuciu znudzenia i obmierzłości, którego dozna­
jemy w obec nauk słow nych i przytoczeń słów  
i czynów  z życia ludzi w ysoce cnotliwych. P o­
wiedziałem  w ów czas, że przyczyną znudzenia i ob­
mierzłości w  tych w ypadkach jest niezgodność 
codziennego postępow ania i trybu życia samych 
nauczycieli i kaznodziejów , jakoteż niezręczna for­
m a w  podaw aniu przytoczeń z nauk i czynów  lu­
dzi cnotliwych. W spom niałem  też o tem, że rozum 
tutecznow ym iarow y sprzeciw ia się w ielu naukom, 
które cnotliw i teozofow ie podaw ali za niew zruszo­
ne dogm aty, co także m oże w yw ołać niechęć 
do tych nauk. Jednak ten sam rozum  tutecznow y- 
m iarow y nie jest w stan ie  dostarczyć przekony­
wujących dow odów , że u tarte  zw yczaje tow arzy- 
rzyskiego życia posiadają w artość niew zruszalnych
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dogm atów . Ba ! naw et każdy św iatow iec łacno 
przychyli się do zapatryw ania, że ogrom na ilość 
szczegółów  życia tow arzyskiego jest ciężarem, 
krzyw dą, upośledzeniem i niewolą. A w szystkie 
te przednie kajdany w ykw intnego i m ożnego św ia- 
tow ca, czy też choćby ich tanie imitacye pożądane 
przez zazdroszczącego tam tem u naśladow cę z ni­
zin tow arzyskich, w szystkie one są wynikiem przy­
zw yczajeń i nałogów  nabieranych p rzez obcow a­
nie w  nieistotliwem  tow arzystw ie od dzieciństw a, 
a nie m ożna ich żadną m iarą rozumem tuteczno- 
w ym iarow ym  uznać za kierownicze dogmaty dla 
potocznego życia. Tak możny św iatow iec, jako 
i niezręczny, pajacow aty, maluczki naśladow ca z ni­
zin tow arzyskich uznają w zasadzie w yższość 
i w zniosłość prostoty, czystości, um iarkow ania, 
ale w ykonaw czości istotliwej nie nabędą w śród to­
w arzyskiego tłumu.

A tłum zaludnia salony i skrom ne izdebki, 
chodzi w  jedw abiach i płócienkach.

Tłum jest wielkim zlepem, wielkim ciałem 
zbiorow ym , które ma w łasność przyciągania ciał 
małych tj. jednostek.

Dzieje się to na mocy p raw a obowiązującego 
tak w  mikrokosm osie jak w  m akrokosmosie.

I słońca należą do tłum u, aleć przecież nie 
m ożna ich utożsam iać z planetam i a tem mniej 
z księżycami.

Nie usuw ają się od tłumu, służą mu sobą, 
swoim św iatłem  i ciepłem, tłum gw iazd  i księży­
ców jest im potrzebny, a one jemu, jednak słońca 
odznaczają się w łaśnie tem, że służą tłumowi, ale 
się z nim nie m ieszają, ani nie przejm ują więcej, 
niż w zajem na istotliw a potrzeba w ym aga. Słońca 
są sam otnikam i w śród  tłumu. Jednostki m łodo­
ciane nie posiadają odporności na pokusy tłumu, 
ani w ykonaw czej samodzielności istotliwej, po ­
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niew aż nie doznały jeszcze i nie dośw iad­
czyły zgubnych skutków  nieistotliwości tow arzy ­
skiej. Lecz byw ają i dorosłe jednostki, które nie 
czerpią żadnej nauki ze sm utnego dośw iadczenia, 
albo nie są dość bystre, aby poznać krzyw dy, które 
w ynikają z nieistotliwości tow arzyskich. Rozum 
tutecznow ym iarow y pozw ala nam poznać, że isto­
tną  rzeczą w zniosłą i w artościow ą ludzi wysoce 
cnotliwych jest nie ich przynależność do takiej 
lub owakiej grupy w yznaw ców , lecz ich w yko­
nawczość, podczas gdy ich dogm aty m ogą być nie­
zgodne ze zdrow ym  potocznym rozumem.

Jeżeli ludzie dorośli są w  niewoli nieistotli­
wości i śmiecia życia tow arzyskiego, to jestto 
skutkiem dziedziczności i nadm iernego p rzebyw a­
nia w  tow arzystw ie od dzieciństw a i przejęcie się 
jego nałogam i. Jeżeli się stosuje system , o którym 
się w ie, że w skutek niego cierpią dorośli, mimoto 
do dzieci, natenczas w yrządza  się dzieciom św ia­
domie krzyw dę.

Dla sztuki w ychow aw czej w ynika ztąd  na­
uka, że dobór tow arzystw a i m iara w  jego stoso­
w aniu są pożądane. Aby jednak m ódz uczynić 
w ybór w  tow arzystw ie, trzeba znać różnice mię­
dzy cnotliwymi a niecnotliwymi, między św iątynią 
a śmietniskiem.

Miejsca tłumnych zgrom adzeń i zebrań nęcą 
jednostki sw oją silą przyciągania przyrodzoną 
i w łaściw ą każdej w iększej masie w  stosunku do 
cial mniejszych. D ośw iadczenie jednak poucza nas, 
że w  stosunku osobnika ludzkiego do tłumu nie 
w szystko jest tak sam o, jak w śród  ciał m artw ych. 
S tw ierdzam y bowiem dość często, że osobnik, k tó­
ry do pew nego w ieku ulegał pokusom życia tow a­
rzyskiego, nieistotliw ego i okazyw ał w ybitne 
skłonności satellityczne, nabiera od pew nego nie­
określonego terminu skłonności słonecznych, stara
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się przebyw ać w  tow arzystw ie tylko w  granicach 
istotliwości tj. o ile tego w ym agają istotliwe po­
trzeby tow arzystw a  i jego samego. Taki osobnik 
znajduje smak i rozkosz w  samotności okresow ej, 
a udziela się tow arzystw u  w  miarę w zajem nej is- 
totliw ej potrzeby.

W  św iątyni sam otności nie zaprósza ducha 
ni ciała kurzaw a, która tum anam i w zbija się ze 
śm ietnisk życia tow arzyskiego poruszanych i roz­
w iew anych krzątaniną tłumów.

W  samotności m ożna bez przeszkody zgiełku 
tow arzyskiego, wm yślać się w zyw ać i w czuw ać 
w  rytm tych drgań na które człowiek jest n asta­
wiony w  stosunku do w szechśw iata. Ten rytm 
drgań, to szept i grzm ot ducłia, który się w spó ł­
czesnem u sam otnikow i ukazuje w  postaci energii 
chemicznej, biochemicznej, mechanicznej, biom echa- 
nicznej i w  postaci pracy w italnej w ykonyw anej 
p rzez tę energię i godzącej m echanistyczne po­
glądy z' w italistycznymi.

Św iatło, ciepło, dźw ięk, sm ak, w oń, myśl, 
w ola, czucie, w ykonaw czość, to różne zjaw iska 
tej samej siły, tego sam ego ducha, który w  tute- 
cznym w ym iarze przez m ateryę się objawia.

Ale w śród  w rzaw y tow arzyskiej, która też jest 
em anacją tej samej siły, ujaw niają się w  św iado­
mości i stają się udziałem jaźni a więc intelektu, 
w oli, czucia i w ykonaw czości, a więc stają się 
jaźnią sam ą przew ażnie epimetejskie dziedziny 
m aterjalno-duchow e, podczas gdy prom etejskość 
przebyw a w tenczas w  podświadom ości.

W  samotności odw rotnie —  prom etejskość 
łatw iej w yłan ia  się ponad próg świadom ości cae- 
teris paribus.

W  zastosow aniu do sztuki w ychow ania na­
suw a się konieczność w yzyskania znacznych ko­
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rzyści sam otnictw a w  życiu dzieci, oczywiście pod 
nadzorem  i z m iarą istofliwą, niedopuszczającą 
w yrodzenia się w  hedonistyczne w  swoim ro­
dzaju zboczenie odludztw a.

W szystkie miejsca tłumnego grom adzenia się 
ludzi, które dyszą i dymią nadm iarem , zbytkiem , 
niecelową bujnością, są tow arzyskiem i śmietni­
skami. A więc w szystkie t a k i e  nie w yłączając 
t a k i c h  szkół, ani t a k i c h  dom ów  modlitwy.

W obec przew agi epimeteizmu w tow arzu-
rzystw ie, suggestyonuje ono przew ażnie po epime- 
tejsku jednostki i szczególnem znam ieniem  tow a­
rzystw a jest pęd owczy za pewnem i jednostkam i, 
których koniecznością bytow ą jest tz. nadaw anie 
tonu, podczas gdy reszta  ten ton podchw ytuje, 
nuci i w edług niego w ykonyw a ruchy życia
•codziennego.

Jeżeli na tle takich faktów  zjaw ią się po­
stacie prom etejskie i zabierają się do napraw y to ­
w arzystw a w  myśl istotliwości, natrafiają na w iel­
kie trudności odsuggestyonow ania i odrobienia 
w pływ ów  poprzednich. Jeżeli w pływ y epimetejskie 
urabiały tow arzystw o od lat dziecięcych jego człon­
ków , w tenczas wysoki n aw et poziom cnotliwej
w ykonaw czości takich słonecznych postaci nie tyl­
ko dłuższy czas pozostaje bez w pływ u, ale w szel­
kie usiłow ania ujęcia steru naw y tow arzyskiej
w  sw e ręce naraża  je na niebezpieczeństw a p rze­
śladow ania i publiczne urągow isko. Spoleczeńslw o 
epimetejskie urąga potrzebie ascetycznego, czystego 
um iarkow anego życia w yjątkow ych prometejskich 
postaci z pobudek tz. transcendentalnych, ale sa­
mo nie robi sobie skrupułów  z w ykonaniem  ca­
łego szeregu obrzędów  nieistotliwych, epimetejskich 
w stydzi się naśladow ać cnotliwych, ale nie w stydzi 
się naśladow ać w ykonaw ców  epimetejskości, chw a­
li się naw et, jeżeli im dorów nyw a, lub ich p rze ­

rcin.org.pl



203

w yższa, p rzyznaje się naw et do n i e  popełnionych 
czynów  epimetejskich, a zata ja  czasem czyny pro­
m etejskie, aby uróść a nie ośmieszyć się cnotli- 
w ością w  opinii tow arzystw a.

Taka jest siła ujemnych suggestyi tłumu, ta­
ka jest siła nałogów  nabytych od  dzieciństw a w  to­
w arzystw ie a w spartych dziedzicznemi skłonno­
ściami.

Poniew aż słoneczne postacie, i to nie tylko 
słow nie .teoretycznie, potencyonalnie słoneczne, ale 
posiadające prom etejską w ykonaw czość w  życiu co- 
dziennem, natrafiają na opór, prześladow anie i u- 
rąganie epimetejsko nałogow ego tłumu, czyli to ­
w arzystw a (naw et najbardziej dystyngow anego), 
p rzeto  to, co pow iedziałem  w yżej o w artości i po­
tędze w ychow aw czej przykładu, a więc o znacze­
niu w zorów  w  sztuce w ychow ania, zdaje się być 
nie praw dziw e.

I tak .jest istotnie, ale tylko w  pew nym  za­
kresie tych zmian, które nazyw am y czasem i p rze­
strzenią. D obry przykład potrzebuje pew nych w a ­
runków , które mu ułatw iają w stęp do ludzkiej ja­
źni. Przedew szystkiem  musi tam  być miejsce. Nic 
nie tracim y na tem, jeżeli sobie jaźń, o której w ie­
my z introspekcyi, w yobrazim y naiw nie jako na­
czynie bo ,,i t a k“ w yraźnego  pojęcia o jaźni nie 
m amy, chociaż się nią stale posługujemy w  mowie, 
podobnie jak innemi w artościam i rów nież niew y­
raźnemu jak np. czas i przestrzeń, życie.

Jeżeli do naczynia w ypełnionego nasieniem 
chw astów  i roślin pasożytniczych chcę w sypać 
ziarno pszenicy, to muszę pierw ej tam to nasienie 
usunąć z naczynia. Jeżeli chcę wypełnić jaźń w y- 
konaw czością prom etejską, to muszę z niej usunąć 
w ykonaw czość epimetejską. Dlatego u dorosłych, 
którzy już są wypełnieni pew nym  m ateryałem  w y­
chow aw czym  prócz osnow y dziedzicznej, natrafia
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działanie przykładu na trudności czasowe, z dzie­
ćmi spraw a inna. Tu osnow a dziedziczna czek an a  
w ątek życia, tam tkanina gotow a, i m ożna co naj­
w yżej jakieś pow ierzchow ne naszyw ki na niej u- 
skutecznić.

Sprucie w ątku epimeiejskiego i nasnucie p ro ­
metejskiego, to istotnie trudność nie lada. W ynika 
z tego w ażna w skazów ka dla w ychow aw ców .

Pozatem  spraw a ta  nie p rzedstaw ia się tak 
prosto, jak w  przykładzie o naczyniu w ypełnionem  
nasieniem zielska.

Tam biomechaniczne, czy też biochemiczne 
a więc (nie bójmy się okaleczyć naukow ej ścisło­
ści), w i t a l n e  w łasności ziarna pszenicy i ziel­
ska, drzem ią w  utajeniu głębokim. Jeżeli w orek 
wypełniony kąkolem umieścimy obok w orka  w y ­
pełnionego pszenicą, to  m ogą stać koło siebie nie­
ograniczoną ilość czasu bez w zajem nego w pływ u, 
a zaczną na siebie oddziaływ ać, kiedy się znajdą 
w  w arunkach rozw oju i w  bezpośredniej blizkości.

W  i t a 1 n o ś ć dwóch jaźni ludzkich styka­
jących się z sobą jest o wiele żyw sza  niż dwóch 
osobników  roślinnych, lub naw et zw ierzęcych, jak­
kolwiek potrzebuje rów nież w arunków  uaktyw nia­
jących, podczas gdy oddziaływ anie w zajem ne 
dwóch cial m artw ych jest jeszcze leniwsze i sła­
bsze.

Jaźń człowieka dorosłego w ypełnia się ma- 
teryalem  z dziedziny intelektu, czucia, woli i w y­
konawczości. Tu tkw ią znam iona indyw idualne ja­
źni i w ydaje się jakoby myśli, w nioski, zdania, 
jakoby chcenia, dążności, pożądania, jakoby czu­
cia, uczucia i czyny były w ytw oram i indyw idual­
nymi i obdarzały nas introspektyw nem  poznaniem  
czasu i przestrzeni, a jednak są to przepływ y ener­
gii bytu, które nas ustaw icznie utrzym ują som a­
tycznie i psychicznie w  ruchu, który to ruch znow u
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na przem iany ujaw nia się jużto jako świadom ość, 
już też podśw iadom ość lub nieświadomość. D ziw ­
nie to brzmi powiedzieć że się podświadom ość 
lub nieświadom ość u j a w n i a ,  a jednak dla tego, 
kto trafnie uchwycił snuty przezem nie w  tej 
chwili w ątek, spraw a będzie dostatecznie jasna. 
Filtrem, przez który się podoba sączyć energii 
bytu, jest cale nasze ciało zw łaszcza zaś mózg,
0 ile idzie o św iadom ość woli, czucia, w ykonaw - 
czości, oraz o św iadom ość samejże świadomości.

Tak w ygląda indyw idualndść i tak w ygląda 
tw órczość ludzka w  św ietle mojej świadomości.

Jedna i druga są skutkami pożyw ienia 
w szechśw iatow ego, które niesie w  sobie ducha- 
energię.

Gdyby w tej chwili, kiedy to piszę z mojej 
św iadom ości, a więc przesączam  przez się, przez 
m ózg energię bytu, ucięto mi głow ę, zapadła  by 
się cala m o j a  św iadom ość w  nieświadom ość 
m o j ą .  Prócz ucięcia głow y istnieje, niezliczona 
ilość sposobów  przejścia świadom ości w  nieśw ia­
domość. Jest to inne uobjektywnienie się energii 
bytu. B yt jest falą drgnień sprzecznycn dla myśli 
tuteczno - w ym iarow ej. Ä sprzeczność tutecznego 
w ym iaru znalazłszy się w  innych w ym iarach nie 
interesuje mnie w  w ym iarze tutecznym i zacznie 
mnie w tenczas interesow ać, kiedy energia bytu 
nastaw i filtr mojej jaźni na innow ym iarow ość. 
W  innych jaźniach tutecznych może i musi po­
w stać w iele koncepcyi sprzecznych z moimi, bo
1 w  tutecznym w ym iarze każdy filtr przesącza ina­
czej. Ta inność jest w łaśnie indywidualnością, 
ale nie jednostek z siebie, lecz jako poszczegól­
nych projekcyi energii bytu, k tóra w  danym w y­
padku rzuca w  nasz w ym iar różne sączki z siebie 
i sam a się przez nie przesącza. Te to przesączyny 
o ile są treścią naszej świadomości dają narn w ra ­
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żenie indywidualności intelektualnych, w olnych, 
czuciowych i w ykonaw czych, a w szystkie są ściśle 
złączone z odpowiedniem i czynnościami som atycz­
nymi (biochemia, biomechanika).

Każdy z tych składników  jaźni posiada w ła ­
sność sw oistego ruchu rozw ojow ego na podstaw ie 
udzielonego mu przez energię bytu (siłę twórczą) 
potrącenia.

Potrącenia zaś udzielają nam się za  pośred­
nictwem pożyw ienia w szechśw iatow ego.

Kiedy się zejdą dwie jaźnie o różnych skła­
dnikach zw łaszcza zaś o różnych w ykonaw czoś- 
ciach, rozpoczyna się między niemi g ra  oddziały­
w ania, a więc praca poznaw czości, czucia, woli, 
jako składników  potencyalnych, i narazie praca re­
akcyjna, w stępna o rganów  w ykonaw czych tj. 
mięśni, w zględnie nerw ów .

S tan  ten objaw ia się w  pew nych spojrzeniach 
gestach, mimice, słow ach, w ykrzykach itp. M o­
żna tę w stępną pracę porów nać w  pew nej mierze 
do odzialyw ania chem icznego ciał na siebie, przy- 
czem nie zw racam y uw agi na różnice między oso­
bnikami ż y w y m i  a przedm iotam i m a r t w y m i ,  
lecz na podobieństw a.

Kiedy energia bytu przep ływ a p rzez w łasne 
uobjektyw nienia ze św ia ta  m artw ego np. p rzez 
pierw iastki chemiczne, objaw ia się to nam  jako u- 
kład pew nych w łasności chemicznych itp. Jeżeli 
dw a pierw iastki chemiczne zetkną się z sobą, to 
objaw ia się to nam w  pew ien sposób, taki lub 
inny i w  m iarę tego tw ierdzim y że ciała m artw e 
albo zdradzają  względem  siebie chemiczne po­
w inow actw o lub obojętność. Takie w zajem ne od­
działyw anie ciał m artw ych, na siebie odbyw a się 
w śród pew nych zjaw isk dostrzegalnych dla na­
szych zm ysłów  jak syczenie, zm iana barw y , zm iana 
spoistości, ciepłoty itp. C harakterystyczną różnicą
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w  tym zakresie m iędzy ciałami żyw ym i a m artw y­
mi jest, że podczas gdy zm iany w  m artw ych dadzą 
się ująć w  pew ne cyfry, wym ierzyć i przew idzieć, 
to zmiany zjaw iające się przy zetknięciu cial ży ­
w ych są  często nieobliczalne dla tutecznego umy­
słu ludzkiego i często spraw iają  nam niespo­
dzianki.

M imoto w ydaje mi się jednak bardzo p ra ­
w dopodobne, że już na podstaw ie naszej obecnej 
w iedzy w ynikłej z dośw iadczenia pokoleń mo­
glibyśmy zbudow ać plan takiego postępow ania ho­
dowli człow ieka, któreby p o s u n ę ł o  radość z ży ­
cia w łasnego i radość z radości życia innych 
w  stronę istotliwości.

Koniecznym w arunkiem  takiego postępu jest 
w ykonaw czość istotliwa.

O ddziaływ anie chemiczne potrzebuje prócz 
w łasności swoistych ciał m artw ych, także i pew ­
nych w arunków  zew nętrznych, jak np. pew nego 
zbliżenia, trw an ia  tej .blizkości, ciepłoty, środo­
w iska; tak samo rzecz się m a z żyw otnem  oddzia­
ływ aniem  na siebie jaźni ludzkich. Jaźnie, które
0 sobie nie w iedzą  nie m ogą na siebie oddziaływ ać.

Skoro coś w iedzą o sobie, m uszą poznać 
sw oje w zajem ne w ykonaw czości, aby pow stała 
m ożliw ość ich chcenia w zajem nego, ich czucia
1 naśladow ania.

O bserw acya i doświadczenie pouczają, że 
zdolność naśladow ania cudzej w ykonaw czości mie­
szka w e  w szystkich ludziach, ale nie w  jednakim 
stopniu, i że posiada różne stopnie szybkości p rze­
chodzenia w  sam ą w ykonaw czość. Podczas gdy 
u pew nych osobników przykład bardzo szybko 

.i łatw o w p ływ a na w ykonaw czość naśladow niczą, 
to  u innych pozostaje długo, nieraz całe choćby 
długie życie w  stanie utajenia (potencyalności) nie 
przechodzi w  stan kinetyczny. Odnosi się to tak
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samo do działu przykładów  prometejskich, jak e- 
pimetejskich.

I pod tym w zględem  w ykazuje w iek dzie­
cięcy najw iększą pochopność do naśladow ania cu­
dzej wykonawczości.

U dzieci mamy do czynienia z p rzew agą o- 
snowy dziedzicznej, w ątek  się w łaśnie naw ija 
i cały proces w zrostu  i rozw oju tak psychicznego 
jak som atycznego jest w łaśnie nawijaniem  się w ą t­
ku w ychow aw czego na  osnow ę dziedziczną, ro­
dow ą, więc przeszkody w  działaniu przykładów  
w ystępują p rzew ażnie ze strony osnowy.

U dorosłych już i w ątek, a więc i gotow a 
tkanina jaźni bierze udział w  oddziaływ aniu na 
przykłady.

W łasności w italne jaźni pozw alają na w spó ł­
udział w  opróżnianiu jej z m ateryału naniesionego 
życiem osobniczem, na w ypruw anie  w łasnego w ą t­
ku i zasnuw anie osnow y wątkiem  now ym  przy- 
czem pożyw ienie psychiczne z otoczenia (np. n a ­
uki i suggestye słowne) byw a przez pożyw ienie 
m ateryalne albo w spierane albo zw alczane.

Ä mianowicie prometejskiemu pożyw ieniu 
psychicznemu odpow iada prom etejskie pożyw ienie 
m ateryalne.

W  w ieku dojrzałym  tak  naw rócenia na p ro ­
m eteizm jak popadnięcia w  epimeteizm są zdarze­
niami rzadkiemi.

Jeszcze rzadziej zdarzają  się zupełne spru­
cia dziedzicznej osnow y przez w ychow aw cze dzia­
łanie przykładów .

Na w szelki sposób odnosimy poznanie z  ob- 
serw acyi faktów  życia, że w  najgorszym  razie 
przykłady prom etejskie pozostają  w  sferze poten- 
cyalnej utajenia, i czekają na w arunki wcieleń (wy- 
konawczość), co nieraz potrzebuje wielu pokoleń.
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W ychow aw ca w spółczesny chce w idzieć skutki 
swoich zabiegów  już w  ciągu sw ego życia i nie­
cierpliwi się. Pow yższe w yw ody w skazują na po­
trzebę stw orzenia  w arunków  w ychow aw czego 
działania przykładów  i suggestyi prometejskich.

A więc człowiek odznaczający się prom etej­
ską w ykonaw czością, chcąc w yw ierać w pływ  w y ­
chow aw czy na  innych, pow inien świecić swoim 
przykładem  w śród  to w arzystw a ludzkiego w  ra­
mach istotliw ego um iarkow ania, nie usuw ać się ze 
swoimi cnotami na odludzie, pow inien brać isto- 
tliwy udział w  życiu społecznem dając żyw e św ia­
dectw o cnocie, a m ówiąc praw dę o niecnotach ze 
spokojem mędrca, który piętnuje, aby popraw ić, 
ale w szystko przebacza, poniew aż w szystko ro­
zumie jako konieczność bytu.

Prom etejczyk w ykonaw czy pow inien dać się 
poznać, zwrócić na  sw oją w ykonaw czość uw agę 
i kształcić się w  prom etejskiej dyalektyce, aby 
naw et nie podatne na prom etejską w ykonaw czość 
osobniki przynajm niej na potencyalność prom etej­
ską nastroić tj. n a  poznanie, chcenie, czucie w znio­
słości i w yższości prom etejskiej wykonawczości.

W roga reakcya (osobników nasiąkniętych e- 
pimeteizmem) na prom etejską w ykonaw czość po­
chodzi ze swoistej drażliw ości w yw ołanej nieis- 
totliw em  używ aniem  składników  m ateryalnego po­
żyw ienia w szechśw iatow ego, a często brakiem  za ­
ufania do zew nętrznych ob jaw ów  cnotliwości, w y­
nikającym ze spotkania obłudników , którzy skry­
cie hołdują epimetejskiej zgniliźnie, a w śród  ludzi 
stroją się w  płaszczyk cnoty.

W ychow anie dom ow e odbyw a się w p raw ­
dzie w  domu rodzinnym  zaw sze prócz nielicznych 
w yjątków , ale w  rzeczywistości nie w paja  w  w y­
chow anków  c n ó t  r o d z i n n y c h  prócz znow u 
bardzo nielicznych w yjątków  i znając genezę tego

209

14

rcin.org.pl



210

dom ow ego w ychow ania, trzeba fakt ten uznać za 
łatw y do zrozum ienia. Bo jeżeli m atka i ojciec 
otrzym ali sami w ychow anie d l a  g o ś c i  i to­
w arzyskiego życia (tow arzyskość nie jest iden­
tyczna ze społeczeństwem ) to jasne, że sami 
oddają je swoim dzieciom, zw łaszcza, jeżeli ani 
w ychow anie s z k o l n e ,  ani d u s z p a s t e r s k i e  
ani u s t a w o w e  nie sprostow ały skrzyw ień z a- 
taw izm u, dziedziczności, tradycyi i młodości.

Kiedy się słyszy w śród  kół oficyalnie w y ­
szkolonych tj. w śród  tz. inteligencyi pow iedzenie 
o kimś, że dobrze w ychow any, to św iadczy ono 
zaw sze tylko o tem, że ten ktoś posiada zalety 
w ym agane w  tow arzyskim  życiu, tj. zasób form u­
łek słownych i ruchowych, a więc tresurę, k tóra 
go czyni pożądanym  nabytkiem  tow arzyskim . Atoli 
z potocznego orzeczenia, że ktoś dobrze w ycho­
w any, nie m ożna w yw nioskow ać, czy posiada 
istotliw ą w ykonaw czość tj. taką, która daje cae- 
teris paribus optimum radości trw alej, ideo log i­
cznej z życia w łasnego i radości z radości w spół­
czesnych i potomnych przez dziedzictw o i tradycyę. 
Najlepsze w ychow anie tow arzyskie składa się 
z pewnej ilości frazesów  pustych i gestów  luksu­
sowych, i nietylko nie potrzebnych, ale często 
w ręcz szkodliwych dla w ykonaw czości prom etej­
skiej. W  życiu tow arzyskim  wiele energii zużyw a 
się na w ykonaw czość nieistotliwą.

Odpow iednio do tego i dalsze następstw a są 
nieistotliwe. Parturiun t m ontes etc...

Poniew aż ci sami ludzie, którzy tw orzą  to ­
w arzystw o , tw orzą  także społeczeństw a i ojczy­
zny, przeto i społeczeństw a i ojczyzny cierpią na 
choroby należące pod tytuł „ n i e i s t o t l i ­
w o ś c i “.

I istotnie nie dają one naw et tego w zględ­
nego szczęścia, które jest w  tuteczności osią­
galne.
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Patryotyzm  daw niejszy i w spółczesny jest 
albo w alką  o nadm iar posiadania,, o luksus, o buj- 
ność, albo o jakąś nieuchw ytną m żonkę, której 
nikt nie umie w yraźnie  określić, jest tą  m ętną w o­
dą, w  której epimetejczycy łow ią dla się ryby tłu­
ste, tym piaskiem, którym  ludzie o w ł a d c z e j  
w oli i w ł a d c z e j  w ykonaw czości zasypują oczy 
ludzi istotliw ie patrzących, tym pseudodogm atem , 
w  który najm niej w ierzą ci, k tórzy go uroczyście 
głoszą, a najm niej rozum ieją ci, którzy o nim naj­
głośniej krzyczą, tym  durem, którym  odurzają 
myśli, tą  m ątw ą, k tórą mącą jasność prom etejskiej 
w ykonaw czości, tym pustym dzw onem , który czy­
ni w iele hałasu dla zagłuszenia praw dy i miłości, 
piękna i czystości. Szczytem  t a k i e g o  patryo- 
tyzm u jest w ojna zaczepna. W  istocie swojej jest 
w ojna wynikiem  tej samej epimetejskiej suggestyi 
tow arzyskiej co np. pojedynek. Jest ona zbrodnią, 
w ielką zbrodnią m asow ą, zbrodnią pociągającą za 
sobą obfitość nieszczęść, zbrodnią, która uspra­
w iedliw ia pusty frazes żądnych w ładzy epim etej- 
czyków , albo przez nich zterroryzow anych naj­
m itów , albo też w reszcie bezmyślnych trąb i g ra ­
m ofonów  żyw ych, które roznoszą po świecie 
dźw ięki nieistotliwej treści.

T aka jest w ojna zaczepna, jako w ynik nie- 
istotliw ego patryotyzm u.

W ojna zaczepna mająca na celu zniszczenie 
pew nej „ojczyzny“ p rzez inną, jakiekolwiek by 
były jaw nie głoszone i w  tajemnicy trzym ane niby- 
pow ody i faktyczne pow ody, pobudza ojczyznę 
zaczepioną do odruchow ej obrony, uspraw iedliw ia 
ją  w obec aktualności i konieczności odruchów , ale 
nie mniej rozsądek stw ierdza, że jest to o d r o ­
c z e n i e  istotliw ego postępu. O jczyzna zaczepiona 
dyszy nienaw iścią, ucisza w ew nętrzne niesnaski 
i rozterki, aby zyskać na sile p rzez zjednoczenie,

14*

rcin.org.pl



212

a w  odmęcie odruchow ej obrong zapom ina, jeśli 
kiedgś w iedziała, o tgm  sposobie obrong, abg wgjść 
z krzgżem  naprzeciw  w roga zam iast z orężem. 
N ienawiść rozżarza  nienawiść, w ojna rodzi w ojnę 
postęp istotliwg się odracza.

Patrgotgzm  nieistotliwg nie daje nic istotli­
w ego jednostce, społeczeństw u, ni narodow i, ni 
państw u. P rzed  w ojną trw a  okres przggotow aw czg 
do w ojng, bo sąsiedzi ogarnięci nieistotliwgm pa- 
trgotgzm em  nie budzą zaufania, stare nienawiści 
dom agają się w gładow ania, a stare rachunki w g - 
rów nania. Po w ojnie są jedni pozornie zw gcię- 
żeni, drudzg pozornie zwgcięzcg, do stargch nie­
nawiści p rzgbgw ają now e, i now e rachunki do 
daw ngch.

Na tem tle czgnią się przggotow ania do no­
wej w ojng itd. itd.

Ä zgski? przecież nie m ożna do nich zali- 
czgć zdrow gm  rozumem ani zdziczenia w  zakresie 
w gkonaw czości, ani upośledzeń cielesngch, ani znu­
żenia duchow ego i fizgcznego, ani przggnębienia 
i smutku z pow odu wielu kalectw  i zgonów  przed- 
w czesngch, ani s k a ż e n i a  kom órek rozrodczgch 
tgmi epimetejskimi pierw iastkam i a p rzez nie ska­
żenia dzieci poczętgch podczas w ojng i długo jesz­
cze po niej.

Spraw g te nie m ogą bgć obojętne dla ludzi, 
którgch bgtow ą koniecznością jest praca około w g- 
chow ania jednostki a tem samem społeczeństw a, 
narodu.

Energia bgtu podtrzgm uje istnienie takich 
ludzi w e w szgstkich epokach i dokum entuje przez 
to  sam o obok konieczności epimetejskich także 
konieczności prometejskie.

W ięc z punktu w idzenia istotliwej sztuki w g - 
chow aw czej, nieistotliwg patrgotgzm  w gm aga na- 
p raw g ku istotliwości.
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Przed  w ojną  lub po w ojnie m ożna się czę­
ściej spotkać z praw dziw ym  sądem o niej. Ale 
w śród  w ojny, kiedy to epimetejskość p row okato­
rów , a odruchow ość obronna napadniętych stoją 
u zenitu swoich napięć, w tenczas, i ci, którzy po­
znają bezcelowość w ójny z istoiliw ego punktu w i­
dzenia, a w ielką obfitość jej skutków  ujemnych, 
bojąc się o sw oją  wolność, lub życie, nie w ystępują 
publicznie ze swoimi przekonaniam i, jakkolwiek 
ilość ich jest w ielka zw łaszcza w e w szystkich ar­
miach, naw et nie w yłączając armii par excellence 
ochotniczych.

Prom etejskie myśli kryją się trw ożliw ie 
w  m ózgach lub notatkach osobistych nie p rzezna­
czonych do publikacyi. 1 naw et ludzie myślą wielcy, 
ale mali pozycyą społeczną, me m ają doraźnego 
w pływ u na skutki nieistotliwego patryotyzm u.

Trzebaby głosu królów  i w ładców   a kto
w ie czy i oni naw et nie padliby ofiarą epim etej- 
skości snobizmu zbiorow ego, zanim by zdołali się 
w ypow iedzieć z prometejskim program em .

Z resztą tytany me w yrasta ją  przez jedną
noc.

K arłow ate brzemieniem w iekow ej nieistotli­
wości społeczeństw a snobów  różnego rodzaju mu­
szą się w iekam i odradzać i długo jeszcze będą się 
kierow ały odruchami rządzonym i przez duszę trze- 
w iów , i to przez chorą.

Publiczne glosy m onarchów  i w ybitnych mę­
żó w  stanu uznające w ojnę za zło konieczne, upo­
w ażn iają  naw et zrów now ażonych m iłośników po­
rządku społecznego do w ypow iadania trzeźw ego 
sądu o wojnie, przy rów noczesnem  w ypełnianiu 
w ym agań obrony ojczyzny przed napastnikiem.

Bo łatw o zrozumieć, że w ojny m ogą ustać 
w tenczas, kiedy nietylko idee istotliw e, ale i w y­
konaw czość istotliw a rozpow szechni się w śród
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w s z y s t k i c h  ludów  a więc przedew szystkiem  
w śród ludów  napastniczych.

To zaś może nastąpić po utożsam ieniu . . id e ­
a ł ó w “, w szystkich ludów.

Kiedy w szystkie ludy będą dążyły do jednego 
celu, lub celów, będą też naw zajem  się w spierały 
M oże się komuś w yda, że dotychczas tak się w ła ­
śnie działo, bo przecież każdej jednostce i każdem u 
ludowi, czy zw iązkow i ludów  przyśw iecał i p rzy­
św ieca jeden i ten sam ideal tj. osiągnięcie jak naj­
w yższego stopnia potęgi i w ładzy m ateryalnej, 
oraz jak najw iększego mienia m ateryalnego i miej­
sca. Poniew aż jednak ilość mienia m ateryalnego 
i ilość obszaru ziemi jest ograniczona, zarów no 
jak ilość istot żyw ych, nad któremi m ożna w ła­
dzę w ykonyw ać, przeto w obec niemożności rów ne­
go podziału z  pow odu nienasyconych pożądań 
wszystkich, jako i z pow odu ustaw icznej zm ienno­
ści ilościowej ludzi i różnorakiej ich pracowitości 
i uzdolnienia, w y tw arzają  się przew agi posiadania 
lub potęgi pew nych jednostek, czy też ludów. 
Jeżeli u kogoś jest przew aga, to u kogoś drugiego 
musi być niedobór.

N iedobór podnieca do w yrów nania  i p rzew a­
gi, a p rzew aga prze do w iększej przew agi i nad­
miaru.

Tak się musi dziać przy w spółubieganiu się 
o i dealy nieistotliwe.

W ięc jeżeli każda jednostka i każde społe­
czeństw o dążą do ideałów  tych samych, lecz nie- 
istotliwych, zaczynają sobie w zajem nie zaw adzać.

Pożądanie nadm iaru mienia, miejsca i w ła ­
dzy jest w ł a ś n i e  n i e i s t o t l i w o ś c i  ą.

W  epoce istotliwości spraw y się odw rócą, 
zam iast pożądania nadm iaru w ystąpi ż ą d z a  u- 
s t ę p s t w ,  a b n e g a c y a  w z a j e m n a ,  a w  ten 
sposób uw olnią się olbrzymie zapasy nadm iarów  
obecnych i nietylko w yrów nają  w szystkie braki
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w spółczesne, ale zabezpiecza, w szystkie niedobory 
na przyszłość.

O cóż się bić, jeżeli wszyscy wszystkim  będą 
się starali ujm ować ciężaru życia?

Tak będzie w  epoce istoiliwości w  naszym  
tuziemskim w ym iarze.

Istotliw a hodow la do tego doprow adzi, ale 
musi ją poprzedzić istotliw a w ykonaw czość w y­
chow aw cza, która potrzebuje swoistych potrąceń 
energii bytu, aby nastąpiło  prom etejskie w yzyska­
nie szczegółów m ateryalno-duchow ych pożyw ie­
nia w szechśw iatow ego. Położenia geograficzne 
tem u nie przeszkodzą.

Jeden z wielkich myślicieli pow iedział: , ,S ą  
r z e c z y ,  k t ó r y c h  s z u k a ć  t y l k o  u m y s ł  
j e s t  z d o l n y ,  a l e  k t ó r y c h  s a m  z s i e b i e  
n i g d y  n i e  z n a j d z i e .  T e  r z e c z y  m ó g ł  
b y  z n a l e ś ć  t y l k o  i n s t y n k t ,  a l e  o n  i c h  
n i g d y  n i e  b ę d z i e  s z u k a ł “.

O tóż tak będzie istotnie, dopóki trw a  epoka 
nieistotliwości. Lecz przyjdzie czas, kiedy umysł 
i instynkt ulegną nowym  potrąceniom  energii bytu, 
będą szukać razem  i znajdą istotliw ą w ykonaw ­
czość. Zanim się zjaw ią now e potrącenia, łatwiej 
zaiste stw ierdzić w łasną  nieistotliwość, niż się 
z niej w yzw olić w  pew nych w arunkach.

Tak np. w  zastosow aniu do w ojny, jakie- 
gożby to  potężnego trzeba osobnika, aby w idząc 
jak mu palą zagrodę, rabują mienie, gw ałcą ko­
biety itp. niechwycil za broń i krwi za  krew  nie 
toczył a gw ałtem  za g w ałt nie płacił!?

Tak! lecz nauka i w ychow anie, które do 
szlachetnej w ykonaw czości nie zdążają nie 
posuw ają ludzkości naprzód. M oże w ojna przez 
krańcow ość zła rzuci nasiona istoiliwości, o tw orzy 
oczy na sw oją bezcelowość, obudzi myśli i żądze 
bezkrw aw ego w yrów nania  różnic. Pom ieszanie ras, 
rozproszenie jeńców  po szerokich ziemiach może
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w ytw orzy zaczyn dla istotliwej w ykonaw czości, 
w yrów nania  różnic. Gdyby tak się stało, to ofiary 
się opłacą z tutecznego punktu w idzenia. Byłby 
to zdrow y cel, ale w iem y, że nie dla tego celu 
w znieca się w ojny, przeto ludzie prący do wojny 
napastniczej pozostaną zaw sze podobni do ko­
zaka ładującego za cholew ę kosztow ności złupione 
na ofiarach napadu, na godzinę przed w łasną  
śmiercią. Tem bardziej, że są godziw e i szlachetne 
sposoby w yrów nan ia  różnic przy pomocy pozy­
tywnych środków  uszlachetniania m iędzynarodo­
w ych i między państw ow ych, któreby zajęły miej­
sce dotychczasowych przeżytków  ataw istycznej 
drapieżności i zachłanności.

Cele w ojny marzycielom przedstaw iają się 
inaczej, a inaczej bussinesistom , którzy pożądają 
jak najwięcej razy tyle, ile już posiadają i ile im 
potrzeba.

Z  marzycielami łatw o sobie poradzić i nie oni 
to są w ykonaw cam i epimetejskiej konieczności w o j­
ny. Nie! to chciwi i nienasyceni bussinesiści, m uszą 
nasycić żądzę nadm iaru choćby na godzinę przed 
śmiercią i choćby kosztem śmiertelnych drgaw ek 
milionów ludzi żyw ych. A żyw y człowiek nie 
posiada w iększego skarbu nad życie w łasne. I ten 
to skarb najcenniejszy zabierają bez w ahan ia  mi­
lionom ludzi krw aw e upiory, aby w łasne cholewy 
napełnić niepotrzebnem  śmieciem choćby na go­
dzinę przed śmiercią.
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Przez długie w ieki grasow ały  w śród  ludzi 
epidemiczne choroby zaraźliw e wyludniając nieraz 
całe kraje.

W ierzono, że w szystko pochodzi z ducha 
a w ięc i choroby zaraźliw e jemu przypisyw ano i u- 
w ażano  je za karę za złe uczynki.

Pew ną jest rzeczą, że zaraźliw e choroby były 
i są następstw am i pew nego postępow ania w  m ate- 
ryalnem  życiu, podczas gdy psychiczne czynniki 
m ają znaczenie dodatkow e, usposabiające mówiąc 
nie bardzo ściśle, jak zwykle. Nie poznaw ano jed­
nak długo tego, że epimetejskość w szechducha 
(mówiąc znow u nie ściśle), tj. energii bytu, objaw ia 
się zaw sze za  pośrednictw em  m ateryi, i że w  tu­
teczności w szystkie skaleczenia psychiczne mają 
także podkład m ateryalny tj. z m ateryi w ychodzą 
i w  m aterję godząc ustrojow ą, trafiają psyche. Je­
żeli kaznodzieja pow ie, że święci w  niebie się 
smucą i Bóg się m artw i z pow odu złych uczynków 
ludzi, to  żaden  z tych ludzi w skutek takiego po­
w iedzenia, a więc bodźca psychicznego, nie dozna 
cierpienia cielesnego, choćby naw et w ierzył słowom 
kaznodziei; m oże czasem cierpieć z tej przyczyny 
psychicznie, ale i w tenczas słow a kaznodziei w y ­
szły z niego (z kaznodziei) zapom ocą środków  
m ateryalnych (mięśni, pow ietrza z płuc, drgania 
w ięzadeł głosow ych, ruchów  języka, w arg  itp.) 
a w padły  do świadom ości słuchacza p rzez jego 
uszy. W  innych w ypadkach dzieje się to inaczej 
np. przez w zrok , ale zaw sze m ateryalnie. O ile
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suggestje tego rodzaju w yw ołują pew ne cierpienia 
psychiczne, to m ożna je w  ten sam sposób odw o­
ływać. Te suggestye i opow iadania, te podrażnie­
nia psychiczne z tameczności, transcendentalności, 
metafizyczności, są przecież w  istocie sw ojej prze- 
siewkam i w szechducha (energii bytu) p rzez tę m a- 
teryalną tkankę, która jest organem  świadomości 
i do pew nego stopnia m ogą one też działać na 
nasze ciało i w yw oływ ać pew ne zmiany som a­
tyczne np. w  krążeniu krw i, w  oddechaniu, i to 
zmiany dające albo przyjem ne, albo nieprzyjem ne 
uczucia subjektyw ne. O bserw acya i dośw iadczenie 
pouczają jednak, że przeciętnie zdarzenia i zja­
w iska m ateryalne, fizyczne, potężniej działają 
w  tuteczności tak na nasze ciało jak i ducha, 
niż tz. fakty psychiczne, a naw et, że działając 
przez ciało na ducha sam e z konieczności w e 
fakty psychiczne przechodzą.

Jeżeli przeciętnem u człow iekow i pow iedzą, że 
Bóg i Anieli się radują z pow odu jego dobrych 
uczynków, to jego przyjem ne uczucie będzie zna­
cznie mniejsze mówiąc potocznie, niż jeżeli się 
dowie, że mu przyznano w ielką nagrodę pieniężną, 
albo, że dziecko jego ozdrow ialo z ciężkiej choro­
by. M niejsze też będzie jego zm artw ienie, kiedy 
się dowie o smutku Boga i Aniołów , niż o spa­
lonym w łasnym  domu, lub o zalaniu w odą pola, 
o chorobie czy śmierci drogiej osoby. Takie fakty 
m ateryalne m ają w ybitniejszy w pływ  na stan  du­
szy i ciała niż psychiczne.

Psyche i ciało są w ytw oram i energii bytu. 
Fakty psychiczne są albo transcendentalne, me­
tafizyczne, tam eczne, ałbo ciscendentalne, „ f i z y -  
c z n e “, „ t u t e c z n e “.

W ydaje się niedorzecznością mówić o fizy­
cznych faktach psychicznych, a jednak w szystkie 
fakty psychiczne nie tylko z tuteczności, lecz i z ta ­
meczności, z „ n i e z n a n e g o “ pochodzące muszą
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mieć som atyczny, fizyczny, m ateryalny podkład, 
aby mogły w yw ołać swoiste działanie na człowieka 
w  tuziemskim w ym iarze, nie w yłączając naw et tz. 
oryginalnej twórczości umysłowej. Ten podkład 
jest dziełem energii bytu, a w ięc ducha, ale jeżeli 
go niema w  zakresie tutecznej rzeczywistości, to 
fakty psychiczne nie działają ani na jaw ie, ani 
w e śnie.

W iadom o, że pew ne konstytucye psychiczne 
są subtelnie w rażliw e na niestw ierdzalne podania 
z  dziedziny nadzm ysłow ej, jak  np. na groźbę w ie­
cznego cierpienia duszy, na pokusy szatana itp. 
Inne konstytucye psychiczne nie doznają przykrych 
w zruszeń w skutek gróźb tego rodzaju. Psycho­
logow ie, psychiatrzy, stw ierdzają, że jakość kon- 
stytucyi psychicznej pozostaje w  ścisłym zw iązku 
z jakością konstytucyi som atycznej, tak jak np. 
po pew nych truciznach w ystępują stereotypow o 
pew ne objaw y psychiczne i som atyczne, tak jak 
przy pew nych położeniach ciała zjaw iają się nie­
zm ierne dręczące m arzenia senne, w skutek działań 
somatycznych. K onstytucya psychiczna k a ż d a  
posiada sw oje odpowiedniki som atyczne i na- 
odw rót.

W iem y, że pew ne osobniki są podatnem i 
medyami na suggestye, inne zachow ują się w obec 
nich odpornie. Pew ne w rażliw e jednostki pod 
wpływ em  pokurczów  um ysłowych, którym przez 
zbieg okoliczności udało się zdobyć zew nętrzne 
odznaki duszpasterstw a, popadają w  różne rodzaje 
tz. religijnych obłędów , podczas gdy osobniki nie 
podatne na w pływ y postronne, nie w ypadają  z u- 
m yslowej rów now agi. W szystkie te różnice kon­
stytucyi psychicznej idą w parze z różnicami, 
z konstytucyam i som atycznem i, a jedne i drugie są 
w yrazam i takiego, lub innego objaw ienia się ener­
gii bytu - ducha. Pom inąw szy w yjątkow o w rażliw e 
jaźnie, ogrom na w iększość osobników  ludzkich
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podlega tem w ybitnej działaniom swoistym  energii 
bytu. a w ięc d u ch a-m ó w iąc  potocznie, im w y ­
bitniej m a t e r y a l n i e  ten duch w  nas w stępuje. 
Taką konieczność, takie praw o narzuca nam w ła ­
śnie sam a energia b y tu -d u ch  bez w zględu na to, 
czy niesie ogień prometejski, czy śmiecie z puszki 
Pandory.

Był czas, że nadm iernie panujące choroby 
zakaźne starano się leczyć i zw alczać środkam i 
mającymi działać „duchow o“ a posiadającym i ze- 
w nęirzne znam iona m ateryalne, o ile tego w ym agał 
w ym iar tuteczny, a więc m odlitw ą przy akom pa­
niamencie aparatu  obrzędow ego. Sposób ten okazał 
się najzupełniej bezskuteczny. O ile zaś zalecano 
przebłaganie w szech-ducha (różnie zw anego) przez 
dobre uczynki m ateryalne, to i one n i e  miały 
w pływ u na usunięcie chorób zaraźliw ych, podobnie 
jak modły i obrzędy, jakkolwiek same p rzez się 
były g o d z i w e .

Odkąd poznano, że przyczyną chorób z a ­
kaźnych są pew ne m ikroskopijnie male żyjątka, 
o ile w ystępują w  pew nej ilości i natrafiają na 
korzystne podłoże w  ustroju, odkąd skierow ano 
przeciwko nim w ykonaw czość okresow ą i codzien­
ną, a na korzyść i ku w zm ocnieniu m ateryalnego 
podłoża ustroju, okazało się, że takimi środkam i 
m ożna działać s k u t e c z n i e  przeciw  zakaźnym  
chorobom.

Poznano też, że w szystkie inne choroby 
pow stają na podłożu m aterjalnem  tak dziedzicznej 
osnow y, jak osobniczego w ątku nasnutego po uro­
dzeniu. I pod tym w zględem  jesteśmy na dobrej 
drodze, jakkolwiek wiele ciemnoty, naw et w śród 
tak zw anych oświeconych w ars tw  jest do usunięcia, 
aby w ykonaw czość istotliw a się upow szechniła. 
W  pew nych dość ciasno zakreślonych granicach 
skuteczność zarządzeń  przeciw  chorobom czyni 
w idoczne postępy.
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Są jednak ogrom ne obszary w  życiu jedno­
stek i społeczeństw , których uzdrow otnienie (sa­
nacja) leży odłogiem z pow odu nieznajomości ich 
przyczyn i podłoża, podobnie jak to by!o swego 
czasu w  dziedzinie chorób zakaźnych.

Są to o b s z a r y  ż y c i a  t o w a r z y s k i e ­
g o  ze swoimi nieistotliwościami, niecelowościami, 
zbytkiem, nadm iarem , niedostatkiem  lub nędzą, nie 
Wyłączając dziedziny tz. patryotyzm u w raz  z jego 
śmietniskami. Skoro na tych obszarach zjaw i się 
poznanie, że przyczyną chorób tow arzyskich i spo­
łecznych jest nieistotliwe używ anie m aterjalnych 
pokarm ów w szechśw iata i kiedy się zjaw i odpo­
w iednia do tego poznania w ykonaw czość, a isto- 
tliwość w  codziennem życiu stanie się nałogiem 
z w ychow ania i znamieniem dziedzicznern po  wielu 
pokoleniach, natenczas znajdziem y się na tej do­
brej drodze, na którą w stąp iła  już n a u k a  w  sto­
sunku do chorób zakaźnych. M ówię . n a u k a " ,  
bo szerokie koła, naw et te, których jednostki po­
wleczone są z w ierzchu pokostem pow ierzcho­
w nego w ykształcenia oficjalnego, bardzo są jeszcze 
odległe od stosow ania zdobyczy naukow ych w  ży­
ciu codziennem.

Jeszcze w ykonaw czość ludzka nie zdobyła 
się na te ruchy, któreby w ym iatały skutecznie 
grube śmiecie życia, jakżeż mówić o tern subtel- 
niejszem śmieciu, które się ukazuje w  masce pro­
metejskiego ideału.

Kiedy jesteśmy św iadkam i, jak ludzie w ybitni 
w  nauce, sztuce, hierarchii społecznej dają zły 
przykład maluczkim nieistotliw ą epim etejską w y- 
konawczością, przypom ina mi się spostrzeżenie św. 
Augustyna, jakto u Terencjusza pokazyw ano mło­
dzieńca w patrującego się w  obraz; którego treścią 
był Jowisz spływający w  postaci deszczu złotego 
na łono Danai, aby ją uwieść.
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Terencjusz mial szkolę, w  której uczył „zna­
czenia w yrazów , daru w ym ow y, w yluszczat i ob­
jaśniał zdania rozm aite“ . W spom niana scena z m ło­
dzieńcem w patrującym  się w  obraz Jow isza, który 
uw odzi D anaę deszczem złota, miała objaśniać 
uczniom Terencjusza znaczenie w yrazów  „deszcz 
zloty“, „łono“, „złudzenie“ itd.

W  rzeczywistości uczyła jednak sprosności 
pod pokrywrką nauki, mając przecież inne uczciwe 
sposoby w yjaśnienia w yrazów . W  takich naczy­
niach podaw ali i podają ludzie w ybitni zatru te po­
traw y  i napoje w  m ow ach, w  utw orach sztuki pi­
sanej, barw nej, przestrzennej, w  prasie, szkole i co- 
dziennem życiu. Tłum tow arzyski skłonny z osnow y 
dziedzicznej i z w ątku w ychow aw czego do nieisto- 
tliwej w ykonaw czości, może z dum ą pow oływ ać się 
na przykład wybitnych podobnie jak ów  młodzieniec 
najęty przez Terencjusza pow oływ ał się na Jow isza 
wołając z patosem : „dlaczegożbym  nie miał sam e­
go Jow isza naśladow ać; chętnie to czynię i uży­
w am  złota ku uwodzeniu.

Nie potrzeba wyliczać Terencjuszów , którzy 
pod różnymi płaszczykam i szerzą zgubne nauki. 
Łatw o ich odróżnić od w zorów  istotłiw ej w yko­
nawczości i poznać ich działalność w  życiu co- 
dziennem, polity cznem, ekonom icznem , przem y sło­
wem , w  działalności nauczycielskiej, w  sztuce, 
w  patrjotyźm ie w  prasie etc. W ielki jest w ybór 
grzeszących Jow iszów  i nie mniejszy zastęp  m ło­
dzieńców gotow ych do ich naśladow ania.

Sztuka w ychow aw cza oparta na istoiliwości 
nie pominie nauk, które z tego stanu rzeczy w y ­
nikają. Ona nie zaw ah a  się stw ierdzić naw et 
u w ybitnych w ykonaw ców  istotliwości, pew nych 
resztek nieistotliwości, że wym ienię w  tej chwili 
skłonność do używ ania zw ro tów  retorycznych 
w  hołdach składanych Bogu p rzez sam ego św. 
Augustyna przejętą  z ówczesnej kultury pogańskiej
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i ze stosunków  ludzi słabych do potężnych w ła ­
dzą i znaczeniem.

Umiejętność używ ania mowy i dźwięcznego 
kojarzenia w yrazów  jest jednym z w arunków  po­
w odzenia tow arzyskiego.

Ale dla tow arzystw a  nie jest rozirzygający 
rodzeń istotliwości, ba naw et w ybaczy ono chętnie 
w odnistość treści dla dźwięczności i w spaniałości 
ścian tego naczynia, które jest m aterjalnem  no­
śnikiem ducha (a więc dla formy). —  Błyszczący 
dowcipem, cięty w e frazeologii kabotyn byw a czę­
sto bożyszczem tłumu, podczas gdy prometejski 
tłum acz bytu nie posiadający jednak kunsztu 
dźw ięcznego kojarzenia w yrazów , nie znajduje 
rów nież często uznania u w spółczesnych.

Przysłuchując się jakiejkolwiek rozm ow ie z a ­
uw ażym y, że w yraz  „w łaściw ie“ pow tarza się 
bardzo często ,tak w  tw ierdzeniach jak w  p rze­
czeniach, tak  w  pytaniach jak i odpowiedziach.

W  opracow aniach pisemnych a zw łaszcza 
przeznaczonych do publikacyi już rzadziej się ten 
w yraz spotyka, ale i w  tych w ypadkach przychodzi 
on na myśl przy każdej sposobności.

I w  tej chwili, kiedy piszę o w yrazie  „w ła­
ściwie“ nasuw a mi się z uporczyw ością pytanie, 
co to „ w ł a ś c i w i e “ znaczy, że w yraz  „w ła­
ściwie“ tak  często się pojaw ia w  naszych m yślach? 
O dpow iedź jest ła tw a : Tyle jest n iew łaśc iw o śc i, 
n ie p e w n o śc i, n ie ja sn o śc i w  poznaw aniu samych 
zjaw isk tak  m aterjalnych, jak psychicznych mówiąc 
potocznie, że i w  poznaw aniu .ich  sym bolów  w  m o­
w ie tj. w yrazów , jako znaków  zastępczych, że 
w  świadom ości tkw i bezustannie prześw iadczenie 
samej niezgody pojęć tj. rzeczywistości w ew nę­
trznych ze zjaw iskam i zew nętrznem i, jakoteż nie­
zgody w yrazów  m ow y z temi niejednokrotnie już 
n i e właściwem i pojęciami. O garniając św iadom o­
ścią mnogość niewłaściwości w  rozumieniu inter-
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pretacji zjaw isk fizycznych i psychicznych, ulegamy 
konieczności w yrażenia  tego prześw iadczenia, 
choćby tylko mimochodem, i dzieje się to .zapo- 
m ocą słów ka „w łaściw ie“. Sam a mętność 'w  u- 
św iadam ianiu sobie zjaw isk w y raża  się w  mowie 
przez ow e „niejako“ , „niby“, „jakoby“, „praw ie“, 
„w  pew nym  stopniu“, „mniej w ięcej“ itp.

Do zadań istotliwej sztuki w ychow aw czej 
należy między innemi także i takie postaw ienie 
jaźni, aby intelekt, w ola, czucie a przedew szyst- 
kim w ykonaw czość osiągly optimum zgody mię­
dzy zjaw iskam i, pojęciami a w yrazam i.

Nieistotliwości tow arzyskie, które w  najdal­
szych swoich następstw ach doprow adzają  jednostki 
społeczeństw a małe i duże do starć, staw iają  myśl 
wobec wielu dziwnych problem ów. Jeżeli nieisto- 
tliw a w ykonaw czość jednej lub dwóch jednostek 
doprow adzi je do starcia słow nego, przekracza­
jącego pew ną m iarę przyjętej przyzw oitości, to 
starcie takie uw aża się za niegodziw ość, nieety- 
czność, i nieestetyczność. Jeżeli dochodzi do s ta r­
cia bezpośredniego i obrażeń cielesnych, w ów czas 
niegodziw ość w ystępuje jeszcze jaskraw iej i ka­
żdy osobnik, który doznaje w ew nętrznego  upoko­
rzenia i w stydu, jeżeli się dopuści czynnej obrazy 
przeciw nika, uznaw any byw a pow szechnie za sub­
telniej ustrojonego, niż taki, który albo nie od­
czuw a w stydu, albo naw et doznaje zadow olenia, 
że do starcia dopuścił.

W edług ustaw  obowiązujących w  wielu tz. 
kulturalnych państw ach niew olno osobnikom za ­
łatw iać między sobą sporów  p rzez walkę.

N aw et pojedynki, te zabytki ataw istyczne na­
trafiają w  tow arzystw ie ludzkim na coraz w iększe 
zapory. Jednak m iędzypaństw ow e zw yczaje po­
zw alają  jeszcze na inne zabytki ataw istyczne nie- 
istotliwe, tj. w ojny, a tz. opinia publiczna w iele
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praw i o rzekom o wysokich w artościach w yda­
rzeń w ojennych.

Jeżeli stosow nie do ograniczoności naszego 
w ym iaru w yobrazim y sobie jaźń ludzką, jako kulę 
ograniczoną, to w łaśnie pow ierzchnia tej kuli bę­
dzie reprezentow ała pow szechność, przeciętność. 
W  tej potoczności, która d o t y c h c z a s  była 
i jest naszą aktualnością, posiadają w szystkie 
zdarzenia i zjaw iska pew ną sw oistą cechę t. j. 
cechę rzekomości, nieistotliwości, w . stosunku do 
w arstw  głębszych, przeczuw anych jako w arstw y  
istotliwości, lub po starem u m ówiąc: praw dy. 
W ątek  rzekomości, nieistotliwości koziołkuje się 
w e wszystkich przejaw ach życia ludzkiego ig ra­
jąc z istotliwością. N aw et pow iastki dla dzieci 
i ludzi umysłu prostego praw ią o biednej, 
ale dobrej dziewczynce lub takim samym chłop­
czyku, których złe siły prześladują, a którym 
dobre pom agają. O statecznie dobre siły zw yciężają, 
kopciuszek znajduje sw ego królewicza lub króle­
w nę, odbyw a się huczne w esele z hałasem , m uzy­
ką, w iw atam i, w śród  obżarstw a i opilstwa. Znać 
dążenie do istotliw ego zakończenia, ale kończy 
się bardzo pospolicie i nieistotliwie. Lecz słucha­
cze nie w ybredni, zadow oleni są z takiego roz­
w iązania i chcieliby naw et wiedzieć, co się dalej 
działo? A pow iastka kończy się rów nież nie­
w ybrednie, bo autor bierze m ateryał z faktycznych 
ludzkich dziejów  i końców. W ięc opow iadacz u- 
żyw a jednego ze stereotypow ych zw rotów  przy 
końcu, np. „żyli, żyli, kaw ę pili, jak umarli ziemię 
żarli: skończyło się, dw ie dziurki w  nosie“.

O statnie w yrazy staw iają nam w yraźnie 
przed oczyma czerep pozbaw iony życia strzela­
jący przed się dw om a dziuram i nosow ego ruszto­
w ania —  ironia i szyderstw o!

Słuchacze nie śm ieją pytać więcej. Słow a 
„no i co? no i co ?“ zam ierają im na ustach.

15
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O pow iadano mi o lekarzu, którego ludzie nie- 
rozumieli i głęboką ironię brali na karb dziw actw a. 
Ten spotkaw szy kogoś z rodziny sw ego daw no 
zm arłego klienta w ypytyw ał się o zdrow ie niebosz­
czyka jakgdyby o śmierci jego nie wiedział. Kiedy 
mu odpow iedziano, że już daw no nie żyje, zadaw ał 
stereotypow e pytanie, czy się nieboszczyk pocił 
przed śmiercią, a skoro otrzym ał potw ierdzającą 
odpow iedź, dodaw ał natychm iast ,,a widzicie, to 
bardzo dobrze, a czemu to zaw dzięczał? Oto 
moim lekarstw om “. Znaczyło to praw ie tyle, co 
„skończyło się, dw ie dziurki w  nosie“.

Tylko dzieci m ogą się jeszcze po tem pytać 
„no i co? no i co?

Na pogrzebach ludzi w ybitnych w  potocz- 
nem znaczeniu w yrazu , mówcy pogrzebow i w y ­
liczają ich zalety, karty pośm iertne czernią się 
od tytułów , na trum nie w ieńce, za  trum ną płatny 
sługa pogrzebow y niesie ordery itp., dzwony 
dzw onią, chóry śpiew ają, św iatła płoną itd.

No i co? no i co? Nic! skończyło się dwie 
dziurki w  nosie. Tak byw a z reguły. Była rzeko- 
mość, były frazesy —  pustka.

Ten i ów  kum lub kum oszka odprow adzają 
w ybitnego człowieka, właściciela tylu tytułów  do 
grobu tylko przez szacunek dla jego odznaczeń 
i o rderów  i przez ciekawość, jakgdyby chcieli za ­
pytać „no i co?“ „no i co ?“.

A lekarz dziw ak chętnie by się zapytał, czy 
Jego Ekscelencja raczyła się pocić przed śmiercią, 
ale to nie 011 tam  leczył.

Tak płomyczki tego dziw nego ognia rzeko- 
mości liżą jednostki za życia i po śmierci, liżą 
społeczeństw a i narody. A ogień to zimny, więc 
nie grzeje. Historja o w szystkim  opow iada, a z a ­
ciekawieni słuchacze potomności pytają „no i co? 
no i co?“.
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Ale nic się nie zmienia. Z aw sze te  same dwie 
dziurki w  nosie i skończyło się.

Czy nie tak ?
Czy narody m oże nie pocą się przed śmiercią 

a orderów  i odznaczeń dziejowych czy nie prze­
chowują w  muzeach. To są w łaśnie te nadzw y­
czajnie skuteczne środki p rzedśm iertn ie-napo tne .

Szyderstw o i ironia.
Kupiec, pośrednik, dostaw ca, przem ysłowiec, 

cieszą się na dobry interes i nie w ah a ją  się w yzy­
skiwać w  tym celu wielkich m asowych katastrof 
ludzkich jak to czyniła np. A m eryka w  czasie św ia­
tow ej wojny.

Dobry interes daje m ajątek, bujność życia, 
możność użycia, nadm iaru i zbytku. S ą  to kulisy 
i dekoracje w śród  których czekają: cierpienie, cho­
roba, zbrodnia, często nędza, jako aktorow ie, któ­
rzy z kolei swojej m ają się ukazać na scenie życia 
w  rolach zw iastunów  ostatniego aktu i ostatniego 
tutecznego obrzędu pełnego rzekomości i pustki. 
Bajeczka się kończy, dzieci niesyte pytają niecier­
pliwie: no i co? no i co-? Nic. Skończyło się, 
dw ie dziurki w  nosie. Tak byw a z reguły. Ale 
w eźm y do ręki w ytw ór oficjalny płatnego spe­
cjalisty od nekrologów  albo posłuchajmy retory- 
czno-djalektycznego popisu mówcy pogrzebow ego, 
a uderzą nas surogaty spiżow ych dźw ięków  hasła 
„ n o n  o m n i s  m o r i a r “, które się w kłada 
w  usta pierw szem u z kraju zmarłemu, jużcić p ra ­
w da, że nikt w szystek  nie umiera, boć przecież 
pozostaje cała m aterja i cały duch jego, a umiera 
tylko „ s k u p i e n i e  indywidualne". Ale nekro- 
logiści nie m ają na myśli tej nieśmiertelności w o ­
łając „non omnis m oriar" w  imieniu nieboszczyka. 
Oni chcą przez to w ypow iedzieć, że nieboszczyk 
w ykonaw czością sw ego życia w zniósł tuziemskie 
pomniki sw ej tuteczno w ym iarow ej nieśmiertel­
ności, prometejskości, istotliwości-

15*
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B ezstronny sędzia istotliwości stw ierdzi w  o- 
grom nej ilości takich w ypadków  rzekomość i nie- 
istotliwość w ykonaw czości nieboszczyka a więc 
i rzekom ość jego nekrologistów . Jednak dotych­
czas w łaśnie r z e k o m o ś ć  była i jest s w o ­
i s t o ś c i ą  tuteczności, więc się uw aża taki stan 
rzeczy za ludzki, czysto ludzki. Tu w łaśnie jest 
sposobność do w kroczenia dla w ychow aw cy opar­
tego na istotliwości, dla eugenetycznej dyjetetyki.

Buddha naucza, że „korzeniem “ cierpienia 
jest pragnienie bycia, rozkoszy i potęgi.

Jezus naucza, że źródłem  grzechu jest po­
żądanie.

Ä co jest korzeniem  i źródłem  tam tego p ra­
gnienia i pożądania?

Istnienie szczegółów  bytu.
N ow ożytny myśliciel nazyw a i poznaje owe 

pragnienia i pożądania, jako w o l ę  ż y c i a .
I tak istotnie jest, że uchylenie się od woli 

życia przekracza nasze siły, bo ona jest naszą ko­
niecznością, a jednak ta konieczność jest źródłem  
wszelkiego cierpienia.

Niepostrzeżenie w padam y w  problem  „być 
albo nie być“. Jeżeli się nie decydujemy na „nie 
bycie“, oczywiście tuteczno-osobnicze, to jest, je­
żeli nie popełniam y z chwilą pojaw ienia się tego 
problemu sam obójstw a, oświadczam y się tern sa­
mem przy byciu. Ä w  byciu tj. życiu tuteczno- 
osobniczem konieczność poddaje nas działaniom 
dwóch sił przeciwnych sobie, które nas jużto zbli­
żają  do, już też oddalają od szczęścia tutecznego. 
Po w yczerpaniu się konieczności tych w ahań , na­
stępuje w yzw olenie w  stosunku do tuteczności — 
nirw anam  —  zm iana bytu.

B uddha w skazuje ośm dróg wiodących do 
uchylenia cierpienia. 1) w iara, 2) myślenie, 3) m o­
w a, 4) uczynki, 5) tryb życia, 6) dążenia, 7) pa­
mięć o życiu m istrza (Baddhy) jako w zoru , 8) stan
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najw yższej ekstazy, najw yższego zachw ytu, który 
jest wynikiem w ypełnienia w szystkich poprzednich 
w arunków .

W  nauce Jezusa uderza podobieństw o jeżeli 
nie identyczność z w yżej wymienionemi ośmioma 
drogami Buddhy do szczęścia.

B uddha poznaje m ożliwość w yzw olenia od 
cierpień czyli od pieklą tutecznego. Jezus tak samo.

W  sposobach osiągnięcia w yzw olenia, z b a ­
w ienia, zgadzają  się obaj nauczyciele i obaj w y ­
chodzą z tuteczności w iodąc do tam ecznego, tran ­
scendentalnego szczęścia.

Ten sposób poznania tak potężnie odpow iada 
naszem u nastaw ieniu bytow em u, że każdy czło­
wiek, który posiada w arunki tz. fizyczne i tz. psy­
chiczne myślenia, dochodzi do tych samych w y­
ników , albo krąży w  ich pobliżu.

Tak B uddha jak Jezus wyszli z tuteczności 
od cierpienia i grzechu i obaj podają m aterjalno- 
duchowe, czy duchow o-m aterjalne środki w yzw o­
lenia.

Jedno i drugie odpow iada ludziom najlepiej. 
P rzekonyw a o tem fakt, że nauka Buddhy liczy 
obecnie ponad 450 milionów, a nauka Jezusa po­
nad 570 milionów w yznaw ców . Te cyfry m ów ią 
silnie. W ielka liczba w yznaw ców  nominalnych (nie 
w ykonaw czych) jednej i drugiej nauki nie ma zna­
czenia, bo to sam o zachodzi w e wszystkich in­
nych w yznaniach. Ludzie garną  się do obu tych 
nauk często instynktow nie, autom atycznie, intu­
icyjnie nie zdając sobie spraw y z poprzedzającego 
procesu psychicznego. Umysł i rozsądek często 
w  tym akcie tak  maie ma znaczenie jak np. w zja­
wisku w ykonaw czości wogóle.

Dzieje się to  na podstaw ie nieświadom ego 
albo podśw iadom ego poznaw ania, jakkolwiek ta ­
kie pow iedzenie m oże się w ydać psychologicznym 
dziwolągiem.
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Nauki przyrodnicze są tylko m aterjałem  do­
w odow ym , lub niekiedy może adaptującym do 
danej epoki dla tam tych nauk napozór w yłącznie 
duchowych.

W  istocie obie one opierają się na w łaściw em  
dobrem, praw em , słusznem, w yzyskaniu drobiaz­
gów  tuteczności.

Czemże zaś to jest, jeżeli nie i s t o 11 i w  o- 
ś c i ą  życia codziennego, potocznego?

W ychow any w  nauce Jezusa znajduję się nie­
w ątpliw ie pod w pływ em  jej suggestji, ale prze­
chodziłem, jak wielu innych okres w ątpień i 
zw ątpień a zw róciw szy się do filozofii i nauk 
przyrodniczych, aby się w yzw olić z pod w p ły ­
w u religii, przekonałem  się po wielu w ędrów kach 
myśli, że jestem stale od początku na obw odzie 
tego samego koła. Jest tam nauka, filozofia i re- 
ligia.

To w szystko jedno.
Jest jeden duch jedna m aterja.
To w szystko jedno.
Jest jedno źródło b y t u  to jest o n  sam. 

To religia, filozofia, nauka, to duch-m aterja.
Sztuka w ychow aw cza nie w eszła jeszcze 

w epokę opanow ania czw artej, najw ażniejszej czę­
ści składow ej jaźni, tj. wykonaw czości.

Nie doprow adzi jej tarn ani umysł, ani in­
stynkt, bo jak słusznie mówi jeden z wielkich my­
ślicieli „umysł jest z d o l n o ś c i ą  w yrabiania i u- 
żytkow ania narzędzi nieorganicznych, a instynkt 
z d o l n o ś c i ą  użytkow ania lub naw et budow ania 
narzędzi organicznych“. A z d o l n o ś ć  u ż y t k o ­
w a n i a  i w y r a b i a n i a ,  t o  n i e  t o  s a m o ,  
c o  s a m o  w y r a b i a n i e  i u ż y t k o w a n i e .  
Zresztą, tak zdolność w yrabiania i użytkow ania, 
jak sama w ykonaw czość m ogą być w  stosunku 
do szczęścia tutecznego zdrow e, albo chore. Nie 
doprow adzi tam  sztuki w ychow aw czej naw et zjed­
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noczenie umysłu z instynktem , i to naw et w tenczas 
nie, jeżeli oba będą istotliwe. Bo w ykonaw czość 
jest bezpośrednim  skutkiem p o t r ą c e ń  s w o ­
i s t y c h  energii bytu, zdrow ych lub chorych w  sto ­
sunku do szczęścia tutecznego.

Zdaje mi się, że w tenczas tj. z chwilą poja­
w ienia się tych potrąceń zdrow ych nauka Buddhy 
połączy się z nauką Jezusa — obie jako bezimien­
ne, a w stęgą, k tóra  je zw iąże będą nauki przy­
rodnicze i biologiczne.

Ilość ludzi na kuli ziemskiej nie dochodzi obe­
cnie do dwóch m iliardów ; brakuje około 300 mi­
lionów do tej liczby. Z 1700 milionów ludzi objęły 
nauki Buddhy i Jezusa około 1020 milionów, pod­
czas gdy 700 m ilionów przypada na w szystkie inne 
w yznania. W raz  z postępem  uświadom ienia przy­
rodniczego, psychobiologicznego, będzie się zbli­
żała  epoka połączenia tych dwóch nauk, a rów no­
cześnie będą topniały zastępy innych w yznaw ców  
przyłączając się stopniow o do buddhyzm u i chry- 
stjanizmu, oczyszczonych od naleciałości w ieków  
tj. od nieistotliwości, a -umocnionych przez w y ­
k o n a w c z o ś ć  i s t o t l i w ą .

N astępstw em  pow yższego stanu rzeczy bę­
dzie połączenie, zm ieszanie ras i w yrów nanie róż­
nic m iędzynarodow ych.

A ntagonizm y now e będą się rozstrzygały 
w w alkach bezkrw aw ych, bez cierpieia, bez ka­
lectw a i zabijania.

Taki oto w niosek w yniknął z moich św ia­
domych i podśw iadom ych rozmyślań.

U torow anie dróg do tej now ej epoki jest za ­
daniem istotliwej sztuki w ychow aw czej.

Jezrs  łączy swoja nauką i zarazem  sw oją 
osobą iu.eczność z tamecznością. B uddha uchylał 
się uporczywie od wszelkich w yjaśnień i w yraź- 
źnych odpow iedzi na pytania o duchu i duszy 
wogółe, o jej stosunku do ciała, o nieśmiertelności,
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o jaźni człowieka. Trzym ał się tuteczności, cier- 
pienia-życia. A jednak mówi o uczynkach i ka­
rze lub nagrodzie za  uczynki, mówi o zbawieniu 
po śmierci. Ta powściągliwość Buddhy w e wcią­
ganiu m om entów  m etafizycznych do swojej nauki 
nie przeszkadzała mu więc, przecież w prow adzać 
do niej pierw iastka w yzw olenia, zbaw ienia, które 
nie w iadom o jak miałoby się spełniać, gdyby jaźni 
nie było i człowiek z chwilą śmierci tutecznej koń­
czył się b e z  ś l a d u ,  jak to rów nież nauczał ten 
sam Buddha.

Nauka jego o uczynkach, o w ędrów ce od uro­
dzenia, będąca częścią treści buddhyzm u, sprzecza 
się z nauką (również jego) o popadaniu w  n i c o ś ć  
po śmierci i o nieistnieniu duszy, na co zwrócili 
uw agę badacze w schodnich kultur.

Te i inne niejasności poruszył Jezus w  swojej 
nauce bez w ahania. Jednak są to spraw y niedostę­
pne dla naszego poznania w  zw ykłem  dośw iadcze­
niu tutecznem. Poniew aż wielu ludzi ulegając sw o­
jej tutecznej konieczności, nie może objąć nauki 
Jezusowej bezpośrednim  doświadczeniem , przeto 
ją albo kategorycznie zaprzecza w  pew nych za ­
sadniczych punktach, albo conajmniej ostrożnie po­
zostaw ia w  zaw ieszeniu aż do tutecznego w yja­
śnienia, które nastąpi przez naukę w ogóle, a zw ła ­
szcza przez biologię i biopsychologię.

W  jednym z narodów  lub w  kilku objaw ią 
się potrącenia do istotliwej w ykonaw czości, które 
posłańcy istotliwości rozniosą po w szystkiej ziemi

T aka kultura poniesiona innym narodom , nie 
wróci do swoich źródeł zarazą, w ojną i pożogą, 
jakto dotąd zaw sze byw ało, kiedy tz. kulturalne 
ludy niosły „barbarzyńcom “ śmiecie nieistotliwości, 
chełpiąc się sw oją „kulturalną“ działalnością.

Koniec części pierwszej.
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